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1—15 SIERPIEŃ 1946 
NR 1 ROK 1 





Na okładce: Dorota Segda 


Fot. Andrzej Hrechorowicz/Forum 


50 lat temu — 1 sierpnia 1946 roku 

— ukazał się pierwszy numer "Filmu", 
wówczas dwutygodnika, ze zdjęciem 
Danuty Szaflarskiej na okładce. 
Przypominamy dzisiaj tę okładkę. 
Przypominamy zresztą i pięćdziesiąt 
innych, po jednej z każdego roku. 
Układają się one w całkiem niezłą 
filmową opowieść. 


Mamy 50 lat. I jest nam z tym całkiem 
dobrze. Tylko czasem nogi nam drżą, 
gdy uświadamiamy sobie, że na dobrą 
sprawę po "Film" sięgać mogły cztery 
pokolenia czytelników, od pradziadka 
do prawnuczki. Co robimy, 

gdy nas ogarniają takie historyczne 
/histeryczne?/ "*bojażń i drżenie”? 
Ano spokojnie pijemy siódmą kawę 

i zabieramy się za przygotowanie 
następnego numeru. 


50-te urodziny. Przydałaby się 

jakaś rodzinna fotografia... 

Ale nasz zespół redakcyjny szczupły 
jest i skromny. Nie chce na afisz. 
Niech więc wystarczą utajnione 
charakterystyki członków /dajcie mi 
inne słowo!/ zespołu wyjęte 

z tajnej redakcyjnej teczki: 

jo — nasza arka przymierza 

między dawnymi i młodszymi laty, 
autorytet w dziedzinie filmu, 
kobiecego piękna i opery, 
niekwestinowana osobowość 
telewizyjna /telewizora nie posiada/; 
me — może wszystko /jest uroda/; 
mch — zna wszystkich /uroda 
południowa/; ec — wie wszystko 

o gwiazdach /uroda słowiańska/; 

tj — też wie wszystko /ma brodę i Zuzięj/; 
jm — wszystko złamie /uroda na tak/; 
km — znajdzie każde zdjęcie, a jak nie 
tó sama zrobi /uroda jak najbardziej/; 
kd — rozmawiał prawie ze wszystkimi 
polskimi aktorami, nie da skrzywdzić 
żadnego; dbz — redakcyjny Światowid: 
grafik, poligrafik, art director 

i do tego kobieta /o urodzie/; 

wn — smakosz-reklamożerca i marzyciel 
popatrujący w niebo; kż — pisze 
szybko na komputerze /uroda/; 

dj — szybko się śmieje /uroda/; 

db —szybko działa. Jeszcze ktoś? 
Acha, jeszcze ja, el ka /uroda/. 

Ik 





6 BYŁ BAL: jak wręczaliśmy 
Złote Kaczki i świętowaliśmy 
50-tkę 





12 TU, czyli wydarzenia 
krajowe 


14 Trójkowy Klub Filmowy, 
czyli plebiscyt widzów 


16 Łagów 096 


18 Wakacyjny Festiwal 
Gwiazd w Międzyzdrojach 


20 TAM, czyli wieści 
z zagranicy 


24 Bolsze vita w Soczi 
26 To gruba przesada 


— pisze z Nowego Jorku 
Krzysztof Kłopotowski 


30 SZTORM jak szturm 


34 OD ZMIERZCHU 
DO ŚWITU i znów do wieczora 





38 Moje więzienie, moja 
TWIERDZA 


42 TELEMANIAK 


bez nałogów 


44 KRYTYCZNA DECYZJA, 
ale decyzja 





46 ROZRABIAKI 
W WASZYNGTONIE 
za otwartymi drzwiami 


48 LĘK PIERWOTNY, 
a może przewrotny? 





52 WIĘŹNIOWIE NIEBA 
i morza 


53 EGZEKUTOR i to 


nie rzutów rożnych 


56 MAŁPA W HOTELU, 
a gdzie jej nie ma? 





58 OSACZONY z nałogami 


60 Recenzje: Żyleta, 
Skrawki życia, Wampir 

w Brooklynie, Od zmierzchu 
do świtu, Rzeka wspomnień, 
Wakacje w domu 


FILMY WTV  EEEEEME 


67 Czar par, czyli 


co może seks 





70 Rankingi 


TŁ Premiera video: Oko za oko 


76 DOROTA SEGDA chce 
być amantką, a nie dewiantką 


80 RIDLEY SCOTT 


śle pocztówki z piekła 


52 Nietykalny SEAN 
CONNERY 





04 EDWARD ŻENTARA 
trafił wreszcie na coś Śmiesznego 


56 Leksykon Tabęckiego: 
gwiazdy za chmurami 


58 Kogo nie spotkał VILGOT 
SJOMAN 


93 Przedwojenni: JÓZEF 
ORWID 


04 Nieśmiertelni: PIER 
PAOLO PASOLINI 


95 Portret na życzenie 
HALLE BERRY 





06 50 okładek *Filmu" 
na 50-lecie 


00 Naczelni "Filmu" 

101 negenda Złotej Kaczki 
103 Aurbet kina 

100 neroci i reszta Szkotów 
LOS poi rnówiaś 


111 Wielki Wakacyjny 
Konkurs Klaps 
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To był bal... no, może bankiet. Goście dopisali. 
Kto był, widać na zdjęciach. Tych, którzy na zdję- 
ciach się nie zmieścili, przepraszamy. Kto w ogó- 
le nie przyszedł, niech żałuje. A teraz w telegra- 
ficznym skrócie... Miejsce spotkania: Sala Balowa 
nowego warszawskiego hotelu Sheraton. Powód 
spotkania /nr 1/:...drób. Czyli kaczka w trzech po- 
staciach: Złota Kaczka, Specjalna Złota Kaczka i 
kaczka specjalnie pieczona na złoto. Powód nr 2: 
jubileusz pisma "Film", które "się kręci” juz 50 lat 
fi, jak na razie, nie zamierza się urwać przez na- 
stępne pół wiekw/. 

Była elegancja, była też Francja /a jakże/... 
Mile były widziane stroje wieczorowe, ale kto 
przyszedł w trampkach, też czuł sie dobrze. W 
Sheratonie obowiązywał bowiem niewymuszo- 
ny filmowy luz, choć bywało i ciasno, ale tylko 
na początku, w kuluarach, gdzie na przedimpre- 
zowej pogawędce nagle spotkało się ze sobą po- 
nad... 600 osób. 

Zaczęło się jubileuszowo, czyli historycznie — 
od pokazania na wielkim, złożonym z 49 monito- 
rów ekranie, krótkiego filmu o... "Filmie . Potem 
zostały wręczone Specjalne Złote Kaczki, które 
"Film" postanowił przyznać z okazji swoich uro- 
dzin jak i setnej rocznicy pierwszego pokazu fil- 
mowego na ziemiach polskich. Laureatów — naj- 
lepszą aktorkę, najlepszego aktora i najlepszy film 
w historii polskiego kina — wybierało 140 przed- 
stawicieli tzw. branży filmowej. Krystyna Janda, 
odbierając swoją Kaczkę Wszech Czasów, powie- 
działa, że choć jest bardzo wzruszona, to tym ra- 
zem nie będzie płakać, bo odczuwa wielką radość, 
że tę nagrodę dostała jeszcze za życia. Kaczkę 
przyznaną Zbigniewowi Cybulskiemu odebrał je- 










Nieobecny 
na uroczystości 
Andrzej Wajda podziękował 

za wyróżnienie 
z ekranu 











Ewa Braun wręcza 
Markowi Bryllowi 

(vice prezesowi firmy dystr. 
"|mperial") Złotą Kaczkę 

























przyznaną filmowi "Pulp I o 
w kategorii "Najlepszy fi 
5 - Wiimieniu Andrzeja Wajdy 6 
nagrodę odebrała Barbara Pec-$lesicka Krystyna Janda 
kierownik produkcji większości "Ev 
ZUCIZECAW CT: KE 2 
ż (4 
z - i 
z | 
sA | 
RĘ 
E 
j= SRA A 
r/ 


Bogusław Linda 





Stanisław Sojka 


1 
Maciej Cybulski, Bogusław Linda 
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Janusz Gajos odczytuje 
werdykt czytelników 
uznający Bogusława 
Lindę najlepszym 
OUOCURKZELCJ AT 


9. 

Dorota Stalińska (z dwiema Złotymi Kaczkami 
przyznanymi jej w latach 1983 i 1990), 
Radosław Piwowarski i Ewa Braun 


Lp 


Maciej Ślesicki, Ola Maliszewska, Dorota Segda, Barbara Pec-Ślesicka 
i przedstawicielka "Sigmy" ze Złotą Kaczką przyznaną filmowi 
"Pulp Fiction” w kategorii "Najlepszy film zagraniczny 1995 roku” 


o, 
Malej Ślesicki 
i Qla Maliszewska 
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Zbigniew Zamachowski 
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; WOLAK AS ZNCWACA 28 
1 Kaczek prowadzili Karolina Maciej 
Kgrwin-Piotrowska i Piotr Krasko Cybulski bag: 











Cezary Pazura 






32 


Janusz Gajos 
















kk 
Ewa Gawryluk 


34 
Dorota $egda 


35 
Bogusław Linda 













38 
Lech Kurpiewski 


RO Eo 
OCOCN NANCY 
redaktor naczelny 
"Filmu" w latach b 39 
G=1V7S Ś Lidia Popiel, Bogusłąw Linda O 










42 
Dorota Kędzierzawska 
i Arthur Reinhact 


4] 
Czesław 


POZA ! 
redaktor R 
naczelny "Filmu" S9* 


WIGECISCZ 










40 
a Krzysztof Lang 
tm i Maciej Dejczer E 






45 
Lidia Popiel, 
Weronika 
i Cezary 
Pazurowie 



















Ernest 
Bryll xd 
| JIZYCP m 44 
Kłosiński 4 Agnieszka Krukówna p ń 












47 
Lew Rywin z żoną Elżbietą 


| vy 









EGRLICĆ 
| BECSNIE 

i Dorota 
Kamińska 


Gy FLY 


48 
Danuta Stenka 
TOCWJE (O 








Ewa Czeszejko-Sochacka, Dordja Kamińs 
Jolanta Fajkowska, Renata Berger, Sylwi 


cj 
Jacek Szumlas, Bogusław Linda 


go syn, Maciej, który w sposób bezpretensjonalny 
podziękował wszystkim w imieniu swoim i swojej 
matki, Elzbiety Chwalibóg-Cybulskiej. Andrzej 
Wajda nie mógł osobiście odebrać swojej nagrody 
/był w Pradze/ za "Ziemię obiecaną”. Zrobiła to w 
jego imieniu Barbara Pec-Ślesicka, kierownik 
produkcji nagrodzonego filmu. Mimo nieobecno- 
ści laureata, zgromadzeni w Sheratonie mogli go 
zobaczyć na wielomonitorowym ekranie i dowie- 
dzieć sie, ze "Ziemia obiecana” pogodziła An- 
drzeja Wajdę z Łodzią, której reżyser wcześniej 
bardzo nie lubił. 

Drugą część wieczoru stanowił koncert Stani- 
sława Sojki, który $piewał sonety znanego scena- 
rzysty filmowego, Szekspira. Później nastąpiła 
trzecia część... wieczoru. Rozdano przyznane 
przez Czytelników "Filmu" Złote Kaczki za rok 
1996. To rozdanie w tym roku miało inny niż za- 
zwyczaj charakter, bardziej uroczysty. Statuetki 
wręczali bowiem zdobywcy Kaczek z ubiegłych 
lat. Z jednym wyjątkiem. Nagrody dla najlepsze- 
go filmu na video, czyli "Pulp Fiction” /odbierał 
ją szef Imperialu, Marek Bryll/ 1 dla najlepszego 
filmu zagranicznego na polskich ekranach — rów- 
nież "Pulp Fiction” — /Kaczkę odbierała przedsta- 
wicielka Sigma Pictures, Anetta $roczyńska/ wrę- 
czała dystrybutorom Ewa Braun, zdobywczyni 
Oscara za kostiumy do "Listy Schindlera . Dorota 
Segda, najlepsza według naszych Czytelników ak- 
torka ubiegłego roku, otrzymała statuetkę z rąk 
Doroty Stalińskiej. Laureatka wyraziła nadzieję, 
że Kaczka doda jej skrzydeł. Jeszcze większych? 
Janusz Gajos /dwie Kaczki na koncie/ wręczył z 





kolei nagrodę najlepszemu aktorowi 1996 roku, 
Bogusławowi Lindzie, którego złotokaczkowe 
stadko liczy teraz już cztery sztuki. Podziękowa- 
nie Bogusława Lindy było po męsku krótkie, ale 
precyzyjne /dodajmy, że zarówno Dorota Segda, 
jak i Bogusław Linda oprócz Kaczek dostali rów- 
nież bilety lotnicze do Hollywood ufundowane 
przez British Airways/. Kulminacją tej części uro- 
czystości było wręczenie przez Radosława Piwo- 
warskiego (2 Kaczki) Złotej Kaczki reżyserowi 
najlepszego filmu ubiegłego roku, czyli "Taty", 
Maciejowi Ślesickiemu. Odbierając statuetkę, 
Maciej Ślesicki powiedział, że choć za swój film 
dostał już kilka nagród, to na tę czekał najbardziej 
I na nią liczył. Jak widać powiedzonko czekaj tat- 
ka latka w tym wypadku okazało się pustym fra- 
zesem. No, ale wszystko zależy od tatki. 

Tak jak koniec wieńczy dzieło, tak nasz wie- 
czór został zwieńczony bankietem, na którym kró- 
lowała pieczona kaczka /znakomita/ i inne smako- 
łyki przygotowane przez szefa kuchni hotelu She- 
raton, popijane wytrawnym winem, piwem EB i 
wódką Absolut, Rozwodzić się w tym punkcie nie 
będziemy: nastrój był przedni, humory dopisywa- 
ły. Na wszystko zaś z góry patrzyła ustawiona na 
podium wielka bohaterska Złota Kaczka /autorem 
pomnikowej i statuetkowej wersji Kaczki jest Ta- 
deusz Markiewicz/, z boku zaś popatrywały panie 
z Alcat Communication, odpowiadające za orga- 
nizację imprezy. 

Do zobaczenia za rok. 

Do zobaczenia za 50 lat. 

AK/ 
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BRITISH AIRWAYS ABSOLUT w „a © 
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Mik [G =teraton 


Danuta Stenka, 
Ewa Kasprzyk 
Macj 





Lech Kupa 
7 WACC 





Zdjęcia: RADOSŁAW NAWROCKI (1, 2, 10, 
18, 20, 21, 23, 24, 25, 26, 30, 31, 38, 39, 40, 
42, 43, 44, 45, 46, 48, 51), KRZYSZTOF 
WELLMAN (3, 4, 8, 13, 15, 27, 47, 49, 52), 
MAREK ZAWADZKI (5 6, 7,9, 11, 12, 14, 16, 
17, 19, 22, 26, 29, 32, 33, 34, 35, 36, 37, 41, 
50, 53, 54, 55) 
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FILM PRO 
EXPO'96 


Na początku lipca w 
Tarnowie odbyło się drugie 
ogólnopolskie spotkanie 
dystrybutorów filmowych i 
kiniarzy: Film Pro Expo — 
Tarnów 96, zorganizowane 
przez krakowską Agencję 
Graffiti Info i Tarnowskie 
Centrum Kultury. Podobnie 
jak w ubiegłym roku przed- 
stawiciele kin mogli się za- 
poznać z filmowym reper- 
tuarem przygotowanym 
przez dystrybutorów na lato 
było też kilka propozycji 
jesiennych/. W tym roku ki- 
niarze mogli też spotkać się 
z firmami oferującymi naj- 
nowszą technikę kinową w 
dziedzinie obrazu, dźwięku 
i wystroju sal kinowych, 
mieli także okazję uczestni- 
czyć w interesującym semi- 
narium poświęconym kinu 
jako medium reklamowe- 
mu. W ramach imprezy 
odbyło się również forum 
Stowarzyszenia "Kina Pol- 
skie”, poświęcone głównie 
konfliktowi z ZAIKS-em o 
to, kto ma płacić za prawa 
autorskie twórcom filmo- 
wym: kiniarz, dystrybutor 
czy producent. 


W Tarnowie 

przyznano także 
branżowe nagrody 

«Złoty Próg”. 

Oto one: 

najlepszy film polski: 
«PUŁKOWNIK KWIAT- 
KOWSKTY” reż. Kazimierz 
Kutz /dystr. Graffiti Ltd./ 
najlepszy film zagranicz- 
ny: *SIEDEM”" reż. David 
Fincher /dystr. IMP/ 
najlepszy dystrybutor fil- 
mów polskich: GRAFFI- 
TI LTD. 

najlepszy dystrybutor fil- 
mów zagranicznych: SY- 
RENA 

najlepsza kampania re- 


klamowa: *SIEDEM” 
IMP/ 

najlepsze kino wielko- 
miejskie: warszawska 
«LUNA 


najlepsze kino w mniejszej 
miejscowości: *ŚWIT” w 
Czechowicach-Dziedzi- 
cach. 
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NIPTEL'96 W SOPOCIE 


23 i 24 sierpnia w Sopocie odbędzie się czwarta edy- 
cja Targów Producentów i Nadawców Telewizyjnych, 
Filmowych i Radiowych NIPTEL '96. 

-_ Motywem przewodnim tegorocznej imprezy mają 
być media interaktywne. Do udziału w targach zgłosiło 
się ponad 100 czołowych firm produkujących progra- 
my, filmy, animacje, programy komputerowe oraz 
sprzęt dla potrzeb telewizji, kina i radia. Do Sopotu za- 
proszono również wybitnych twórców filmowych 
JAgnieszkę Holland, Zbigniewa Rybczyńskiego/ i tele- 
wizyjnych. Specjalnie na NIPTEL'96 zostanie przygo- 
towany raport o stanie mediów w Polsce. Wydawnic- 
two, które ukaże się w nakładzie 300 tys. egzemplarzy, 
ma zaprezentować rozwój rynku audiowizualnego w 
Polsce. Organizatorem imprezy jest firma Profilm z 
Gdańska. 

F [KF/ 


CAMERIMAGE FILM SCHOOL 
1 października w siedzibie Fundacji TUMULT, organizato- 


ra festiwalu CAMERIMAGE w Toruniu rozpocznie swą dzia- 
łalność CAMERIMAGE FILM SCHOOL —- Studium Sztuki 
Filmowej i Technik Telewizyjnych, pod patronatem Wydziału 
Reżyserii PWSFTViT w Łodzi i Festiwalu Filmowego CA- 
MERIMAGE. Nauka w 2-letnim studium jest płatna, odby- 
wać się będzie w trybie zaocznym /piątek, sobota, niedziela co 
2 tygodnie/ i obejmie: realizację filmową i telewizyjną /310 
nzł za miesiąc/; scenopisarstwo /300 nzł za miesiąc/; aktorstwo 
/300 nzł za miesiąc/. 

Wśród wykładowców szkoły znajdą się m.in.: Henryk Klu- 
ba, Janusz Tylman, Tadeusz Szczepański, Małgorzata i Marek 
Hendrykowscy, Krzysztof Piesiewicz, Daniel Olbrychski, Bo- 
gusław Linda, Janusz Józefowicz. Niewykluczony jest w przy- 
szłości udział w zajęciach znanych twórców filmowych z za- 
granicy, w tym gości festiwalu CAMERIMAGE, laureatów 
Oscara. 

2--letni kurs nauki w CAMERIMAGE FILM SCHOOL 
kończy egzamin dyplomowy i uzyskanie licencjonatu. Trzech 
najlepszych absolwentów kierunku realizacji filmowej i tele- 
wizyjnej zostanie przyjętych na 3 rok Wydz. Reżyserii PW- 
SFTVIT w Łodzi, pozostali mogą podjąć pracę w regionalnych 
ośrodkach telewizyjnych lub w stopniu asystentów w produk- 
cji filmowej. 

Termin składania podań /wraz z 3 fotografiami, życiory- 
sem, świadectwem ukończenia szkoły średniej/ upływa z 
dniem 15 września br. Kandydaci na kierunek realizacji filmo- 
wej i telewizyjnej powinni przedłożyć zdjęcia o dowolnej te- 
matyce, formacie i technice, ale podejmujące problematykę 
światła lub własne krótkie formy filmowe. O dokładnym ter- 
minie egzaminów wstępnych przewidzianych na koniec wrze- 
Śnia wszyscy kandydaci zostaną poinformowani pisemnie. 

Wszelkie szczegółowe informacje uzyskać można w Biurze 
CAMERIMAGE, pod adresem: Fundacja TUMULT, ul. Ry- 
nek Nowomiejski 28, 87-100 Toruń, tel. /0-56/ 248 79, 100 
19; tel./fax /0-56/ 275 95. 


ŁAGÓWWERDYKT JURY XXVI LUBUSKIEGO 
LATA FILMOWEGO 

ZŁOTE GRONA *BOLSE VITA” - reż. Ibolya Fekete 

SREBRNE GRONA Pułkownik Kwiatkowski” — reż. 

Kazimierz Kutz, *Ogród” — reż. Martin Śulik 

SPECJALNE WYRÓŻNIENIE JURY *Jazda” — reż. Jan 


Śverak 










;RODZONE 
ędzynarodowym Festiwalu w Karlovych Varach "Po- 


za 


uszenie” Barbary Sass otrzymało dwie nagrody: Burmistrza Miasta Karlove Vary i 
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FIPRESCI za "finezyjne przedstawienie zakazanej miłości w trudnym poli- 


NAGRODY 
DLA FILMU 

O 
KIEŚLOWSKIM 


Na VII Festiwalu Kina 
Dokumentalnego w Marsy- 
lii, Grand Prix zdobył film 
Krzysztofa Wierzbickiego 
"Jest mi tak sobie” /'I' m 
So S$o'”/ o Krzysztofie Kie- 
ślowskim. Zrealizowany 
został w 1995 roku dla te- 
lewizji duńskiej. Film 
Wierzbickiego uhonorowa- 
no również główną nagro- 
dą sekcji kina dokumental- 
nego na Festiwalu w Karlo- 
vych Varach. 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

I - zły 

Rzeka wspomnień 

Jej Wysokość Afrodyta 
Podejrzani 

Wakacje w domu 

Jane Eyre 

Klatka dla ptaków 
Przygody Joanny 
Morderstwo |--go stopnia 
Skrawki życia 

Gry uliczne 

Cena nadziei 

Pod presją 

Dorwać małego 


Zbyt wiele 

Rzeczy, które robisz 

w Denver będąc martwym 
Sabrina 

Dziewczyna nr 6 

Horror 

w Wesołych Bagniskach 
Usłane różami 

12 małp 

Miasto zaginionych dzieci 
Tajemnica Syriusza 
Goofy na wakacjach 
Psychopata 

Sierżant Bilko 

Wampir w Brooklynie 
Gwiazda Północy 

Szkoła czarownic 

Na żywo 

Kosiarz umysłów 2 

Spy hard, czyli 


szklanką po łapkach 


Szamanka 





Bożena Janicka 
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CESARSKI LAUR 
DLA WAJDY 


Andrzej Wajda został laureatem ogromnie 
prestiżowej Nagrody Cesarskiej w dziedzinie 
teatru i filmu. Wraz z nim nagrodzono Włocha 
Luciano Berio wśród ludzi muzyki, Ameryka- 
nina Cy Twombly w dziedzinie malarstwa i ja- 
pońskiego architekta Tadao Ando. Wajda stał 
się "kolekcjonerem" najbardziej zaszczytnych 
japońskich nagród: Nagroda Cesarska jest 
trzecią po Nagrodzie Kioto i Orderze Wscho- 
dzącego Słońca z Promieniami. 

Uroczystość wręczenia nagród /w wysoko- 
ści 150 tys. dolarów/ odbędzie się w Tokio 25 
października. Nagroda Cesarska przyznawana 
jest od 1987 roku, a jej zdobywcami byli 
m.in.: Ingmar Bergman, Federico Fellini i Aki- 
ra Kurosawa. 


STUDENCKIE SUKCESY 

Studenci Łódzkiej PWSFTViT od lat rozsławiają swą 
uczelnię podczas międzynarodowych festiwali i przeglą- 
dów. Także i teraz reprezentanci *"filmówki" widoczni są 
wśród najciekawszych indywidualności z innych szkół. 
Pojawiła się nawet szansa na studenckiego Oscara. Etiuda 
Iwony Siekierzyńskiej "Pańcia” znalazła się wśród pięciu 


«Drakuli, 


Z powodów technicznych nie dostaliśmy danych dot. 


wampirów bez zębów”. 


2. Klatka dla ptaków 





Dystrybutor Wpływy w zł. Widzowie Liczba Średnia 


kopii _ nakopięwzł 


Wpływy 
od premiery 


Widzowie Liczba tyg 
od premiery na ekranie 
393634,0 
630878,0 
313567,5 
309316,0 
218338,5 
1081584,0 
669207,0 
172490,5 
2461718,8 
471490,0 
144534,4 
143025,0 
124639,5 


393634,0 
334720,5 
313567,5 
309316,0 
218338,5 
211294,0 
194115,5 
1724905 
170938,2 
148169,5 
144534,4 
143025,0 
124639,5 


61648 
53265 
49274 
46196 
33501 
37248 
31603 
25917 
38495 
23546 
22281 
21870 
19455 


12301,1 
11157,4 
18445, 
12888,2 
14555,9 
7043, 
11418,6 
8624,5 
3418,8 
16463,3 
9635,6 
1151,3 
6924,4 


3. Morderstwo I stopnia 
4. Wampir w Brooklynie ITI 
_5. Cena nadziei Syrena 


6. 12 małp m 


"7. Szamanka 
8. Tajemnica Synusza 
9.Toy Story 
10. Jej Wysokość Afrodyta 
11. Usłane różami 
12. Nagi peryskop 
13.Nażywo EMS 


14. Kosiarz umysłów 2 


| Syrena 
Vision 
- Syrena 
Gutek Film 
- IMP 


Syrena 


21870 
19455 


208107,0 
1176150,5 


35907 
184211. 


21006 
20146 


4614,2 
31919 


NVC/Marianne 1153545 


108524,5 


— ponad cyberprzestrzenią 


15. Gorączka Wamer 





WSZYSTKIE DROGI PROWADZĄ DO DAMASŁAW V 
- Domowi videofilmowcy czekają niecierpliwie na piąty już festiwal Home Video Da- 
masławek. Organizowany jest on z inicjatywy Gminnego Ośrodka Kultury w Damasław- 
ku, uroczej miejscowości zk ię Mestoeca a Fame w kakacię mogą wz jąć 





nominowanych. 


Inny student łódzkiej szkoły, Wenezuelczyk Franco de 
Pena, już od kilku lat odnosi sukcesy na uczelnianych fe- 
stiwalach. Na VI Międzynarodowym Festiwalu Szkół Fil- 
mowych w Tel Awiwie, film de Peny *Szepty wiatru” 
zdobył nagrodę jury. W rywalizacji brało udział 160 fil- 


mów z 61 szkół filmowych. 


r ZD R y 
YÓEMT ki. MRU 


WIEZ en: 


LATO FILMÓW V 
KAZIMIERZU 

W dniach 5-11 sierpnia odbędzie 
się w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą 
druga edycja festiwalu filmowego La- 
to Filmów. Imprezę według pomysłu 
Sławomira Rogowskiego organizuje 
PIF Max-Film, przy współudziale fir- 
my dystrybucyjnej Gutek Film, Biura 
Promocji i Mediów Filmar oraz ZSP. 
Ideą imprezy jest popularyzacja kina 
ambitnego i artystycznego, mającego 
utrudnioną drogę na ekrany kin. 

W odnowionym, mieszczącym się 
w XVll-wiecznej synagodze kinie 
"Wisła, zaprezentowane będą filmy 
Dereka Jarmana i Petera Greenewaya 
cykl A/ oraz Wima Wendersa i Mi- 
chelangelo Antonioniego /cykl B/. W 
cyklu A znalazły się "Wittgenstein", 
*Carravaggio" i "Edward IT” Jarmana, 
a także wywiad z nim "To już wszyst- 
ko...” w reżyserii Kena McMullena 
oraz "Kucharz, złodziej, jego żona i 
jej kochanek”, *Kontrakt rysownika” 


613-090. 





i "Dzieciątko z Macon” Greenewaya. 
W cyklu B: *Powiększenie”, "Za- 


wód reporter”, "Czerwona pustynia” i 
"Po tamtej stronie chmur” Antonio- 
niego oraz *Niebo nad Berlinem". 
"Lisbon Story” 1 "Far away, so close” 
Wima Wendersa. Specjalną atrakcją 
dla turystów będą organizowane na 
Małym Rynku otwarte pokazy filmów 
ułożonych w dwa cykle tematyczne. 
W zestawie zatytułowanym *"Niebez- 
pieczne związki” znalazły się m.in.: 
"Fortepian" Jane Campion, *Carring- 
ton” Christophera Hamptona, *Pod 
osłoną nieba” Bernardo Bertoluccie- 
go, "Niebezpieczne związki” Stephe- 
na Frearsa i "Łagodna Mariusza Tre- 
lińskiego. W drugim — filmy o tema- 
tyce polsko-żydowskiej: "Pozegnanie 
z Marią” Filipa Zylbera, "Wielki Ty- 
dzień” Andrzeja Wajdy i "Tragarz pu- 
chu” Janusza Kijowskiego. Dla dzieci 
wyświetlony zostanie film *Miki Mol 
1 Straszne Płaszczydło” Ryszarda An- 
toniszczaka i Krzysztofa Kiwerskie- 
90. 


udział filmy zrealizowane am 
we, dowcipne lub podniosłe 

go. Czas 2, rzekrac | yraz z kasetą z fil- 
mem przyjmowane będą do ol e R ty Cb gi we zna- 
ne przez jury, a także N gi erpnia. 
Adres az Ośrodka p" Damasławku - -62-1 10, ul. l Znińska 9 telefon 40-67) 
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R ECO 
FILMOWY 


Miesięcznik *Film” i Program III Polskiego Radia 
ogłaszają kolejny odcinek nieustającego plebiscytu na fil- 
mowy przebój miesiąca. Poniżej przypominamy premiery 
kinowe lipca. Spośród nich prosimy wybrać jeden, najlep- 
szy Waszym zdaniem, film. Jego tytuł — koniecznie wraz 
z kuponem konkursowym wyciętym z "Filmu" — prosimy 
przesłać /najlepiej na kartach pocztowych, do 15 sierpnia 
pod adresem: Trójkowy Klub Filmowy, Program III Pol- 
skiego Radia, ul. Myśliwiecka 3/5/7, 00-970 Warszawa. 
Wśród uczestników będą rozlosowane atrakcyjne nagro- 
dy. Wyniki tego wydania plebiscytu można będzie zna- 
leźć we wrześniowym numerze "Filmu" oraz usłyszeć o 
nich w prowadzonej przez Pawła Sztompke audycji Fil- 
mowa Tonacja Trójki /w każdy wtorek, godz. 
12.05-13.00/. A więc wytnij kupon z "Filmu", naklej na 
kartę pocztową, wypisz tytuł filmu, kartę wyślij do Trójki 
Ido 15 sierpnia/. 

Już wkrótce dowiesz się, czy Twój gust zwyciężył. A 
może też spotkamy się na zorganizowanym przez nas 
specjalnym pokazie wybranego przez Ciebie filmu /cztery 
już byłył. 


A oto trzy najlepsze — zdaniem Czytelników 
— filmy czerwca: 

1. Morderstwo I stopnia 

2. Cena nadziei 

3. Pod presją 








Nagrody: atrakcyjne kasety od *Filmu" i torby pełne 
prezentów od *Trójki” otrzymują: Elżbieta Kasperkie- 
wicz z Krakowa, Barbara Walkiewicz z Warszawy, Pauli- 
na Kapuścińska z Przemyśla. 








Premiery lipcowe: 
Goofy na wakacjach 
Rzeka wspomnień 
Sierżant Bilko 
Spy Hard - Szklanką po łapkach 
Szkoła czarownic 
Wyspa piratów 
Zbyt wiele 
s Żyleta 
B* 
ÓJKOWY % 
L U _B a, 
LMOWY kn 
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Kiedy w niedzielny po- 
ranek, 16 czerwca zadzwo- 
nił Piotrek Łazarkiewicz — I 
usłyszałem lakoniczne, wy- 
powiedziane ściśniętym 
gardłem: Wiesz..., Jacek 
Skalski nie żyje... — pierw- 
szym, jeszcze podświado- 
mym doznaniem było 
ZDZIWIENIE... Jeszcze 
nie ból, gorycz, bezradna 
złość — czyli wszystko to, 
co przychodzi wraz z odej- 
ściem kogoś bliskiego — ale 
właśnie jakieś irracjonalne 
zdziwienie! 

Bo przecież Skała /tak 
go nazywaliśmy "od za- 
wsze”/ był empirycznym 
dowodem bezwarunkowej 
radości z życia, choćby dla- 
tego, że jest ono nam da- 
ne... Ekstrawertyk, zaraza- 
jący /czasem niebezpiecz- 
nie/ swoim bezpretensjo- 
nalnym optymizmem naj- 
bliższe otoczenie, ot - 
prawdziwy *król życia '! 

O śmierci, tej biologicz- 
nej itej metafizycznej 
utrwalonej w pamięci żyją- 
cych — rozmawialiśmy chy- 
ba tylko raz: — wtedy, gdy 
przygotowywał swój kolej- 
ny dokument — *Szmery”. 
Ten film to przecież wykre- 
owany zapis intymnych 
rozmów prowadzonych w 
dzień zaduszny przez Żyją- 
cych nad grobami swoich 
Zmarłych. Strzępy wyznań, 
rozbłyski buntu czy zwąt- 
pienia — ale też wiara w ja- 
kiś wyższy sens zycia po 
prostu... 

Poznałem Go w *"lIrzy- 
kowskim”, w pierwszych 


miesiącach stanu wojenne- 
go, kiedy instytucja ta była 
rzeczywistą ostoją dla mło- 
dych filmowców odrzucają- 
cych taktyczne kompromi- 
Sy. 

Dla młodego, ambitnego 
chłopaka po polonistyce, 
który "uparł się”, że zosta- 
nie reżyserem /choć prze- 
cież nie skończył szkoły fil- 
mowej/ — było to naprawdę 
dobre miejsce na począ- 
tek... Potem spędził w Stu- 
diu K.I. 13 lat, przechodząc 
wszystkie etapy zawodowe- 
go "wtajemniczenia : od 
asystenta reżysera przy do- 
kumentalnych filmach ko- 
legów, poprzez własne rea- 
lizacje krótkiego metrażu, 
dalej — debiut fabularny, 
członkostwo w dwu kolej- 
nych Radach Artystycz- 
nych, aż po samodzielne 
szefostwo artystyczne tej 
instytucji. Opuścił Studio 
K.I. po zrealizowaniu swo- 
jej drugiej fabuły "Miasta 
prywatnego” przed dwoma 
laty, i to niekoniecznie z 
własnego wyboru... 

Ale wtedy był już PO- 
STACIĄ wśród młodej ge- 
neracji filmowców, i chyba 
nie tylko tej... 

W krótkim przeciez cza- 
sie dopracował się tego, co 
udaje się tylko nielicznym 
w tym środowisku: miał 
własny, rozpoznawalny 
image — i jako twórca, i ja- 
ko osobowość. 

Skała — to było kino pro- 
wokujące, artystycznie 
szorstkie, często "'bruliono- 
we” w zapisie, ale też kino 





prawdziwych emocji, nie 
udawanego gniewu, zaan- 
gażowania i wreszcie kino 
nie uznające kompromisu. 

Za ten swój artystycznie 
prowokujący image przy- 
chodziło mu czasem płacić 
wysoką cenę... dziś myślę, 
że nazbyt wysoką. Szcze- 
gólnie przeżył gremialny 
atak na "Miasto prywatne” 
podczas gdyńskiego festi- 
walu w 1993 roku. Nie 
mógł zrozumieć... właśnie!: 
nie tego, że film mógł się 
po prostu nie podobać, ale 
wściekłości i determinacji, 
z jaką był atakowany przez 
tzw. koneserów sztuki fil- 
mowej. 

Wobec bezinteresownej 
agresji, likwidatorskich 
kompleksów, wobec zacię- 
tości i bezdusznej napastli- 
wości był zwyczajnie bez- 
radny... I to był jego "słaby 
punkt”, który chyba gdzieś 
podskórnie wyczuwał i za 
wszelką cenę starał się go 
ukryć. Myślę, że ta jego 
zewnętrzna” witalność, 
wszechaktywność, ale też 
pozory szorstkości przy po- 
bieżnych kontaktach z in- 
nymi... to była właśnie ta 
zasłona. 

I to jest ten drugi Skała — 
wyrazista osobowość, czy 
też po prostu ciekawy, in- 
trygujący człowiek. Dla 
jednych owa osobowość 
była tak wyrazista, że aż 
drażniąca swym nonkonfor- 
mizmem, u wielu innych, 
wzbudzała szczery szacu- 
nek. Dla tych właśnie jego 
NIEOBECNOŚĆ -— niestety 
już spełniona i nieodwra- 
calna — zawsze pozostanie 
najpierw ZDZIWIENIEM... 

JAROSŁAW SANDER 


GODNIE] 
Rodzina 
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20 PAPIEROSÓW z FILTREM 
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Minister Zdrowla ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 





chorób nowotworowych I zawału serca. 
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który; rekompensuje różne 


W *tak pięknych okolicznościach przyrody” 
moim faworytem do miana najlepszego filmu 
festiwalu był... *Rejs” Marka Piwowskiego. 
Konfrontacja mistrzów z dzisiejszym kinem pol- 
skim odbyła się przy okazji pokazów wspomnie- 
niowych, związanych z jubileuszem 100-lecia. 
Seanse "Popiołu i diamentu” Andrzeja Wajdy, 
*Noża w wodzie” Romana Polańskiego i "Rej- 
su” budziły melancholijną tęsknotę do kina mó- 
wiącego wyraziście i inteligentnie o swoich cza- 
sach. Filmy ostatnich lat tej potrzeby nie zaspo- 
kajają. Polskie kino jest ciągle zagubione w 
Świecie, który je otacza, unika refleksji dotyczą- 
cej teraźniejszości. Oglądaliśmy w Łagowie dwa 
zeszłoroczne filmy, które wyrażały jakiś stosu- 
nek wobec czasu przemian: *Gnor" Jerzego Za- 
lewskiego i "Wrzeciono czasu” Andrzeja Kon- 
dratiuka. Refleksyjno-komediowo-liryczne ki- 
no Kondratiuka dyskretnie, w tle egzystencjal- 
nych niepokojów pokazuje niedopasowanie pary 
starzejących się bohaterów do wymagań nowej 
rzeczywistości. *Gnoje”, opowieść o oszuka- 
nych przez Historię, zawieszonych w życiowej i 
społecznej próżni 30-latkach, gubi swą siłę w 
opisie manifestacyjnego nihilizmu. 

Ale kłopoty ze współczesnością przeżywa nie 
tylko polskie kino. 

Najciekawsze spojrzenie na nową rzeczywi- 
stość przedstawiło kilka filmów: z Węgier, 
Czech i Słowacji. Można w nich znaleźć zarów- 
no pokomunistyczny pejzaż bliski ironicznie 
brzmiącemu hasłu tegorocznego festiwalu /"No- 
wy wspaniały Świat /, jak i pochwałę wartości 
dających nadzieję, że wywołana tym hasłem ka- 
tastroficzna wizja Aldousa Huxleya nam nie 
grozi. 

Bodaj najżywiej przyjmowanym filmem fe- 
stiwalu była "Jazda” Jana Sveraka, popisowo 
wyreżyserowana i sfilmowana opowieść o let- 
niej przygodzie, która kończy się głębokim 
wstrząsem. 


NEKEMM | 6 WYDARZENIA 





Początek jak w amerykańskim filmie. Dwaj 
chłopcy, wyglądający na amatorów mocnych 
rozrywek kupują stary kabriolet i choć nie mają 
prawa jazdy, a i z pieniędzmi krucho — od czego 
spryt i wyobraźnia. Odmieniony już "Świat" bu- 
dzi euforię. Wkrótce "amerykańska opowieść” 
zamienia się w czeskie kino, odwołujące się do 
najlepszych tradycji. Bohaterom towarzyszy już 
cud-rusałka zabrana po drodze, a *reportażowy” 
sposób narracji nadaje historii autentyzm i Świe- 
ZOŚĆ. 

Sverak w sposób godny mistrzów połączył 
komizm z powagą, niepokój z nadzieją, tworząc 
metaforę "wolności. I zwiódł nas, sugerując 
kryminalny finał historii. 

Ibolya Fekete spojrzał z ponadlokalnej per- 
spektywy na to *co się stało”. Jego *Bolse vita” 
od początku był kandydatem do zwycięstwa i 
zdobył najważniejszą nagrodę. Fekete, reżyser i 
scenarzysta w jednej osobie, znalazł Świetny, a 
jednocześnie ryzykowny pomysł na pokazanie 
okresu przejściowego między dwiema epokami. 
Rzecz dzieje się w Budapeszcie sześć lat temu, 
ale ta wizja jest aktualna, bo w naszej części Eu- 
ropy pod wieloma względami ciągle tkwimy w 
"czasie przejściowym . Oglądamy *wyzwole- 
nie” węgierskiej stolicy. Złamanie komunistycz- 
nych zapór przyniosło najazd przybyszów z róż- 
nych stron. Są wśród nich uchodźcy polityczni i 
poszukiwacze przygód, desperaci, którzy próbu- 
ją etapami dotrzeć na Zachód i wysłannicy mafii 
penetrującej nowy rynek, drobni przemytnicy i 
goście z Zachodu, zwabieni historyczną chwilą. 
Ibolya Fekete w sposób przewrotny, ale wiary- 
godny ukształtował i "połączył" trójkę Rosjan, 
Angielkę i Amerykankę. Rosjanie zatrzymali się 
tu na chwilę w drodze *do Europy”, dwie panie 
przybyły w poszukiwaniu smaku intensywnego 
życia, bądź nowych szans dla siebie. Zaskocze- 
nia, sytuacje dramatyczno-komiczne. Jest ich 
oczywiście dużo, bo żywioł zmian nie uznaje 


* lostatki. Również filmowe. 


sztywnych podziałów. Fekete potrafi o tym mó- 
wić językiem sugestywnym, z psychologiczną 
przenikliwością. 

Jeśli ktoś w Łagowie snuje opowieść w spo- 
sób błyskotliwie zabawny i pełen poetyckiego 
czaru, a dobroduszny humor i efektowna grote- 
ska harmonizują z refleksyjnym tonem — i nie 
jest to Czech, to z pewnością będzie to Słowak. 
Martin Śulik to także spadkobierca tradycji kina 
dawnej Czechosłowacji. W *Ogrodzie” porusza 
nas historią zagubionego, zniechęconego do 
świata trzydziestolatka, który dopiero w "krainie 
dzieciństwa”, w zapomnianym ogrodzie dziadka 
odnajduje wewnętrzną tożsamość i przeżywa 
odrodzenie. 

Śmiech rozbrzmiewał w kinie "Świteź" dość 
często, bo młoda publiczność żywo reagowała 
na wszelki komizm — zamierzony i przypadko- 
wy. Jednym z niewielu z założenia komedio- 
wych filmów był rosyjski *Orzeł i reszka” Geor- 
gija Danelji. Miłosne perypetie młodego inży- 
niera są tu zręcznie oplecione satyrycznymi 
obrazkami z dzisiejszej — by tak rzec — budującej 
kapitalizm Moskwy. Bohater stanowi udane po- 
łączenie pechowca z pełnym fantazji lekkodu- 
chem i publiczność sympatyzuje z nim od 
pierwszych scen. *Orzeł i reszka” nie aspiruje 
do artystycznych laurów, ale lekkością reżyserii, 
potoczystym i dowcipnym dialogiem, wyczu- 
ciem atmosfery nowych czasów, budzi zazdrość 
u polskiego widza, ciągle nie wyleczonego z 
"komediowego kompleksu”. A świat, w którym 
żyjemy, aż prosi się o prześmiewczy wizerunek. 

Znacznie dłuższa jest lista filmów, które nie 
poradziły sobie z obrazem nowej rzeczywisto- 
ści, budząc czasem Śmiech *z drugiej strony” 
śmiech nie zamierzony. Widać wyraźną tenden- 
cję do epatowania widzów zagubieniem w bru- 
talnym świecie, pustką, która prowadzi do na- 
rkomanii i przestępstw, tanim erotyzmem, opi- 
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U%" w tym śmiesznym chwilami, bo sztucznym de- 
monizmie miały filmy niemieckie "Ex" Marka 
Schlichtera i *Migotanie asfaltu” Johannesa He- 
bendanza. 

W *Obok czasu” Andreasa Kleinerta drama- 
turgia w efekciarski sposób zbudowana została 
na zetknięciu "'obcego'”, rosyjskiego dezertera, z 
małomiasteczkową niemiecką rodziną. Fałszy- 
we postacie, fałszywa psychologia, dramat, któ- 
ry pozostał na papierze. Trudno jednak przypu- 
szczać, by z niemieckim kinem było tak źle. 
Rzecz w tym, że ani zestaw pokazywanych w 
Łagowie filmów niemieckich, ani rosyjskich nie 
może być uznany za reprezentatywną próbkę. I 
będzie tak dopóty, dopóki nie znajdą się pienią- 
dze na opłacanie fachowców dokonujących wia- 
rygodnej selekcji. 

Łotewski film, "Odwaga, by zabić” próbował 
nas oszołomić już samym miejscem akcji: 
skrzyżowaniem nocnego lokalu z burdelem. Jak 
się nie wie, o czym zrobić film, zawsze zostaje 
jeszcze burdel. 

Niestety, na liście dużych rozczarowań zna- 
lazł się także najnowszy film Feliksa Falka, hi- 
storia młodego biznesmena, który wskutek 
tragicznych zdarzeń musi przejąć opiekę nad 
ośmioletnim synem, wychowanym na Ukrainie. 
"Daleko od siebie”, to nieudane połączenie opo- 
wieści sensacyjnej z kinem rodzinnym. Zawinił 
tu przede wszystkim scenariusz, co dziwne w 
tym przypadku. Plastikowe postaci, niezręczny 
dialog. Każdą kwestię jednej z bohaterek — nie 
bez winy aktorki — kwitował śmiech. 

W najprostszy sposób swój stosunek do ota- 
czającego Świata wyrażają filmy ukraińskie, bo 
poprzez... ucieczkę w sferę czystej fantazji. W 
filmie Dmitry Tomaszpolskiego bohater dopiero 
w zaświatach znajduje wewnętrzną harmonię, 
życzliwe towarzystwo, a nawet uczuciowy ZWią- 
zek z... czarnoskórą dziewczyną. Nie jest to jed- 
nak reklama życia pozagrobowego, nakręcona 
po konsultacji ze św. Piotrem. Ta metafora ma- 
rzenia o nie spełnionym dotychczas szczęściu 
ma wiele uroku, ale jak każda fantazja nie pod- 
dana surowej dyscyplinie zaczyna w pewnym 
momencie nużyć. 

Polskie kino w swoich najlepszych zeszło- 
rocznych filmach zwróciło się ku przeszłości, 
jak w przypadku *Pokuszenia" i *Pułkownika 
Kwiatkowskiego” albo ku klasyce literackiej, 
jak w przypadku *Łagodnej” Mariusza Treliń- 
skiego. "Na obronę” Kazimierza Kutza i Barba- 
ry Sass warto powiedzieć, że ich filmy przeła- 
mały istniejące stereotypy 1 bariery. Kazimierz 
Kutz, przy wsparciu ze strony Jerzego Stefana 
Stawińskiego, autora Świetnego scenariusza, 
udowodnił, że możliwe jest komediowe 
potraktowanie czasów stalinowskich. Kluczem 
do sukcesu tego filmu stała się ironia wpisana w 
tytułową postać "rewizora . Barbara Sass subte|- 
nie ukazała kobietę w zakonnicy i jej dramatycz- 
ną obronę przed zakazaną miłością do dostojni- 
ka kościelnego. 

Zabrakło okazji do porównania najciekaw- 
szych filmów poprzedniego roku z nowościami 
/poza *Daleko od siebie” i *Cwałem'/. To nie 
tylko sprawa cyklu produkcyjnego, który nie po- 
zwala zdążyć z gotowym filmem na Łagów, ale 
także decyzji reżyserów unikających pierwszej, 
wstępnej konfrontacji z widzami 1 krytykami. 
Albo przesadna ostrożność, albo zła wróżba na 
kulminację sezonu. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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'96 
Wakacyjny 
Festiwal Gwiazd 


Przeglądając po raz kolejny — elegancki pod wzglę- 
dem graficznym /projekt Aleksandry Laski/ i ciekawy 
merytorycznie — katalog Wakacyjnego Festiwalu 
Gwiazd — Międzyzdroje 96 — zastanawiam się, czym 
w istocie była ta ambitnie i z rozmachem pomyślana 
impreza, której program zaskakiwał niebanalnymi po- 
mysłami, a lista nazwisk zaproszonych gości nadawała 
całemu przedsięwzięciu odpowiednio wysoką rangę. 

Nie był to bowiem festiwal filmowy, choć pokaza- 
no kilkadziesiąt filmów ułożonych w kilka cykli: *Fe- 
derico Fellini”, *Krzysztof Kieślowski”, *Coś śmie- 
sznego”, *To lubię”, "Nocna filmowa plaża”. Nie był 
to także festiwal teatralny, chociaż zaprezentowano 
kilka spektakli żywego planu i zestaw dziesięciu 
przedstawień Teatru TV. A jeśli do tego dodać szereg 
koncertów, wystaw, akcji plastycznych, spotkań z 
twórcami, działań z założenia masowych /jak choćby 
zabawa w hollywoodzką *Promenadę Gwiazd”, alej- 
kę ozdobioną mosiężnymi odlewami dłoni artystów 
filmu/, czy adresowaną do wąskiego grona zaintere- 
sowanych dyskusję panelową na temat "Sztuka na 
wolnym rynku” — to trudno w istocie zamknąć w jed- 
nej formule wydarzenie, jakim bez wątpienia stał się 
ten Festiwal. 

Myślę, że sukcesem Waldemara Dąbrowskiego — 
pomysłodawcy i głównego animatora imprezy — jest 
to, że zdołał wyobrazić sobie, a następnie wcielić w 
życie przy pomocy licznych sponsorów, wydarzenie 
kulturalne, bezprecedensowe i oryginalne, którego 
główny cel określić można mianem — spotkanie. Kto 
z kim się spotykał? 

Zgodnie z głównymi intencjami organizatorów w 
Międzyzdrojach doszło do spotkania przedstawicieli 
świata kultury, biznesu i polityki. Nieco rebusowo 
brzmiąca nazwa festiwalu *10,5 dla Osiem i pół”, w 
której obok marki ostro promowanego poznańskiego 
piwa pojawia się tytuł arcydzieła Felliniego — to tylko 
hasło wskazujące na możliwość finansowego wspar- 
cia rodzimej kultury, w tym także kinematografii — 
przez prywatnych przedsiębiorców. 

Ale Wakacyjny Festiwal Gwiazd to także możli- 
wość spotkania się szerszej, wakacyjnej widowni z 
takimi przejawami działalności artystycznej, z jakimi 
widownia ta na co dzień nie ma kontaktu. Dwa tysią- 
ce osób oglądających na plaży performance Jerzego 
Kaliny, czy tłum wypełniający katedrę w Kamieniu 
Pomorskim w czasie koncertu muzyki Zbigniewa 
Preisnera — to fakty społeczno-artystyczne o wielkiej 
wymowie. 

I wreszcie Festiwal Gwiazd jako możliwość bez- 
pośredniego spotkania artystów ze swoją publiczno- 
ścią. To najbardziej chyba demokratyczny aspekt tej 
niebanalnej imprezy, dzięki której wczasowicz spod 
namiotu i gość luksusowego hotelu mogli rozmawiać 
z ulubionym aktorem znanym im dotąd jedynie z 
ekranu. Tłumy ludzi na spotkaniach z gwiazdami, 
manifestacja życzliwego zainteresowania i sympatii 
ze strony widzów wobec wybranych aktorów — to do- 
Świadczenie, którego nikt w Międzyzdrojach nie lek- 
ceważył. Ani sami artyści, z oddaniem wypełniający 
obowiązki gwiazd, ani ci, którzy w przyszłości mieli- 
by wspierać finansowo określone projekty artystycz- 
ne, choćby produkcję polskich filmów. I w tym kon- 
tekście, coś tak nie do końca — zdawałoby się — okre- 
ślonego jak Festiwal Gwiazd, może mieć swój głęb- 
szy sens i konkretne znaczenie. 

KRZYSZTOF DOMAGALIK 
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NICHOLS. 
- PODWOJNY 
DEBIUTANT 

Słynny reżyser filmowy i te- 
atralny Mike Nichols /'Ab- 
solwent”, "Klatka dla pta- 
ków ”/ odniósł swój pierw- 
szy sukces jako... aktor w 
sztuce "The Designated Mo- 
urner” Wallace 'a Shawna 
wystawionej w London 's 
National Theatre. Swą rolę 
powtórzy w wersji filmo- 
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wej, którą wyreżyseruje tak- 
że znany człowiek teatru 1 
filmu David Hare / Wether- 
by”/. W pozostałych rolach: 
Miranda Richardson i David 
de Keyser. 

POWROT 

DO ERY DISCO 

Już czas na nostalgię za lata- 
mi dyskotekowych sza- 
leństw — doszli do wniosku 
niektórzy amerykańscy pro- 
ducenci filmowi. Gotowy 
jest scenariusz filmu *54" 
Marka Christophera, opo- 
wiadający o słynnym z mu- 
zyczno-obyczajowych 
skandali nowojorskim noc- 
nym klubie "Studio 54", 
który powstanie w wytwórni 
Miramax. Na ten sam temat 
przygotowuje także film 
New Line Cinema. Jedną z 
producentek jest Dolly Par- 
ton. Whit Stillman pracuje 
nad scenariuszem *Last Da- 
ys of Disco”, a Brytyjczyk 
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Todd Haynes przymierza się 
do wyreżyserowania *"Glit- 
ter Kids” — opowieści o fa- 
nach popularnego w latach 
70. glam rocka. 

JORDAN 

Z DRESZCZEM 

Po ukończeniu pracy nad fil- 
mem o irlandzkim rewolu- 
cjoniście "Michael Collins” 
/premiera na jesieni/ Neil 
Jordan zamierza wyreżyse- 
rować thriller "Blue Vision”. 
Jest to opowieść o seryjnym 
mordercy i kobiecie, której 
niezwykłe zdolności psy- 
chiczne mogą przyczynić się 
do jego schwytania. Scena- 
rzystą jest ceniony brytyjski 
autor /'Pola Śmierci /, a tak- 
że reżyser / Withail and I”/, 
Bruce Robinson. | 
RESNAIS MYŚLI 

O BIRKIN 

Nowy film Alaina Resnais 
/'Zeszłego roku w Marien- 
badzie”, '*"Meló'/ będzie na- 
zywał się "On connait le 
chanson”. W głównej roli 
ceniona przez reżysera 
eks-modelka /'Powiększe- 
nie / — Jane Birkin. Z myślą 
o niej pisany był scenariusz 
— wyznał Resnais. 
LAMBERT 

W OPAŁACH 
Christopher Lambert gra w 
filmie s-f "Nirvana" Gabrie- 
le Salvatores twórcę gier 
komputerowych, który do- 
staje się do stworzonego 
przez siebie ponurego fanta- 
stycznego Świata. Na szczę- 
ście spotyka tam atrakcyjną 
blondynkę /Emmanuelle Se- 
igner/. „ : 
POTĘZNA TROJKA 
I MODEL 

5 czerwca w Los Angeles 
Steven Spielberg, David 
Geffen i Jeffrey Katzenberg 
— szefowie nowo powstałego 
studia Dream Works podzi- 
wiali makietę studia, w któ- 
rym znajdować się będzie 
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centrum animacji. To tylko 
jedna część projektu super- 
nowoczesnego centrum mul- 
timedialnego — będą jeszcze 
studia filmowe, studia kom- 
puterowe, muzyczne itp. 
REEVES SIĘ CENI 
Wszystko wskazuje na to, 
że Keanu Reeves nie wystą- 
pl w "Speed II”. Zażądał bo- 
wiem aż 18 milionów dola- 
rów honorarium. Rozważa 
natomiast zagranie głównej 
roli w widowisku s-f "Sol- 
dier” Paula Andersona we- 
dług scenariusza Davida 
Webba Peoplesa 7/12 
małp /. Jest to przeniesiona 
w kosmiczne realia opo- 
wieść luźno inspirowana 
klasycznym westernem 
"Jeździec znikąd” George'a 
Stevensa. 

HAYEK 
STRIPTIZERKĄ 
Salma Hayek, imponująca 
bujna meksykańska pięk- 
ność / Desperado'/ wystąpi 
w roli meksykańskiej stripti- 
zerki w filmie *Fools Run 
In” Andy Tennanta. Będzie 
to komediowa opowieść o 
jej romansie z młodym czło- 
wiekiem żydowskiego po- 
chodzenia /Matthew Perry/. 
Scenerią jest bardzo ostatnio 
modne Las Vegas. 
GENETYCZNY 
KOSZMAR 

W filmie według scenariu- 
sza i w reżyserii Andrew 
Niccola "The Eight Day” 
Uma Thurman gra kobietę, 
która w Świecie niedalekiej 
przyszłości wpada na trop 
przerażających manipulacji 
genetycznych. Występują 
także: Ethan Hawke / Przed 
wschodem słońca / i Alan 
Arkin / Paragraf 22 '/. Auto- 
rem zdjęć jest Sławomir 
Idziak. 

Dwóch zabaw- 
nych prezydentów 
Dwaj weterani o nieprze- 
ciętnych możliwościach ko- 
micznych — Jack Lemmon i 
James Garner — spotkali się 
na planie nowej komedii Pe- 
tera Segala "My Fellow 
Americans" opowiadającej 
o tym, jak dwóch byłych 
niezbyt lubiących się prezy- 
dentów USA, pomimo ani- 
mozji, łączy siły, by zapo- 
biec wielkiemu skandalowi 
w Białym Domu. 
SWIETNY PLAN 
"City of Industry” Johna 
Irvina /”Wdowy / to jeszcze 
jedna opowieść o *perfek- 
cyjnym skoku”, który tym 
razem zaplanowali rodzeni 


AMERYKAŃSKIE HITY (13-14.07.1996) 


1. "Independence Day” 


2. *Phenomenon” 

3. *Courage Under Fire” 
4. *The Nutty Professo 
5. *Harriet the Spy” 


6. "The Hunchback 
of Notre Dame” 


7. *Egzekutor” 

8. *Twierdza” 

9, *Striptease"” 
10. "Twister" 


Harvey Keitel 
ZO ECO NZYKUIE 





bracia /Harvey Keitel 1 Ste- 
phen Dorff/. W głównej 
roli kobiecej znana z "Gol- 
denEye” Famke Janssen. 
ZEGNAJ, ROBERT! 
Już, już miały rozpocząć się 
zdjęcia do produkowanego 
przez Stevena Spielberga 
nowego "Zorro, gdy okaza- 
ło się, że po długich dysku- 
sjach został zwolniony reży- 
ser Robert Rodriguez. Tym 
razem nawet nie użyto zwy- 
czajowej formułki o *różni- 
cach artystycznych”. Oficjal- 
ny komunikat mówi wprost 
o "nieporozumieniach na tle 
finansowym”. Gwiazdą fil- 
mu ma być jednak nadal An- 
tonio Banderas. 

Nowy "Garbus" 
Rusza wreszcie produkcja 
kosztownej adaptacji kla- 
sycznej książki Victora Hu- 
go "Katedra Najświętszej 
Marii Panny” — *Garbus z 
Nótre Dame”. Zdjęcia w 
Budapeszcie i Pradze. Za 
kamerą Anglik Peter Me- 
dak. W rolach głównych 
Mandy Patinkin i Richard 
Harris. Film realizowany na 
zamówienie sieci Turnera 
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najpierw zapewne trafi do 
kin. 

Szczęk 
samurajskich 
mieczy 

Japońska wytwórnia Sho- 
chiku planuje na koniec ro- 
ku rozpoczęcie zdjęć do naj- 
droższego filmu w swej hi- 
storii. *Sehigahara” będzie 
wielkim widowiskiem bata- 
listycznym o słynnej bitwie 
sprzed 400 lat pomiędzy 
klanami samurajskimi. 
Zwycięski klan Tokugawa 
rządził Japonią aż do 1868 
roku. Koszt filmu wynosi 
około 30 milionów dolarów 
i może rosnąć. 

SNIPES 

I PRZYKAZANIA 
Antonio Banderas nie zagra 
prawdopodobnie w filmie 
"Lucyfer" według scenariu- 
sza Michaela Davisa. W roli 
biznesmena, który podpisuje 
pakt z szatanem zobowiązu- 
jąc się do złamania wszyst- 
kich dziesięciu przykazań 
zastąpi go Wesley Snipes. 
JONES SCIGA 
KOSMITÓW 

Trwają zdjęcia do wysoko- 
budżetowej adaptacji kla- 
sycznego komiksu *Men in 
Black” w reżyserii Barry 
Sonnenfelda /"Rodzina 
Addamsów ” I, II, *Dorwać 
małego /. Tytułowi "Ludzie 
w czerni” to superagenci taj- 
nej organizacji rządowej 
walczącej z... wrogą aktyw- 
nością kosmitów. Kay /Tom- 
my Lee Jones/ i Jay /Will 
Smith/ muszą pokrzyżować 
plany demonicznego 'inter- 
galaktycznego terrorysty” 


[Vincent d Onofrio/ i urato- T* 
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wać seksowną panią doktor 
wplątaną w niebezpieczną 
intrygę /Linda Fiorentino/. 
DRUGS 

b= IECH 

W adaptacji bestsellerowej 
satyrycznej powieści Ricka 
Moody *The Ice Storm” 
wystąpią m.in.: Sigourney 
Weaver, Kevin Kline, Elijah 
Wood i Joan Allen. Tę prze- 
wrotną opowieść o rodzi- 
cach i dzieciach ekspery- 
mentujących z narkotykami 
i seksem w połowie lat 70. 


reżyseruje Ang Lee /"Roz- 
ważna i romantyczna /. 
PASKUDNY 
INTERES 

John Frankenheimer /'Sie- 
dem dni w maju / w latach 
60. 1 70. był uważany za 
utalentowanego reżysera 
śmiało odnawiającego sko- 
stniałe gatunki. W ostat- 
nich latach /także z powo- 
du alkoholu/ nie powodziło 
mu się najlepiej. Filmy ta- 
kie jak *Rok pod znakiem 
karabinu” czy *Kula w łeb” 
spotykały się z ironicznymi 
komentarzami krytyki. Do- 
piero ostatnio epicki film 
telewizyjny "*Andersonvil- 
le” o obozie pracy podczas 
wojny secesyjnej poprawił 
jego reputację. Obecnie 
Frankenheimer przygoto- 
wuje się do reżyserowania 
wysokobudzetowego thril- 
lera "Already Dead” we- 
dług — ponoć rewelacyjne- 
go — scenariusza debiutanta 
Chrisa Bertoliniego. Rzecz 
opowiada o policyjnym 
agencie, który infiltruje 
struktury mafii zajmującej 
się handlem ludzkimi orga- 
nami. Frankenheimer pro- 
wadził też wstępne rozmo- 
wy w sprawie reżyserowa- 
nia kolejnego projektu Ar- 
nolda Schwarzeneggera — 
widowiska akcji *With 
Wings as Eagles”. Ewentu- 
alny początek zdjęć dopie- 
ro w 1997 roku. 
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KŁOPOTY 
BUKMACHERA 
Trwa moda na ekranizacje 
powieści Elmore Leonarda 
/'Dorwać małego ”/. W Gre- 
cji 1 Miami Beach rozgrywa 
się akcja "Pronto" kolejnej 
adaptacji tekstu Leonarda w 
reżyserii Jima McBride 'a 
/'Do utraty tchu”, *Wielki 
luz”/. Jest to historia pewne- 
go bukmachera z Miami Be- 
ach marzącego o spokojnej 
emeryturze w Europie. Nie- 
stety, sprawa komplikuje 


się, gdy bukmacher zostaje 
wplątany w rozgrywkę po- 
między bezwzględnym za- 
bójcą mafii i cigającym go 
szeryfem federalnym. W ro- 
li głównej — Peter Falk. 
ROBBINS 
ZAZDROSNY 
"Nothing to Lose” to nowy 
film, w którym gra Tim 
Robbins /'Gracz”, "Skazani 
na Shawshank”/. Scenariusz 
napisał Steve Oedekerk, on 
również reżyseruje. Robbins 
występuje tym razem jako 
biznesmen, który podejrze- 
wa, że żona zdradza go z 
szefem. Niespodziewane 
wydarzenie stwarza mu oka- 
zję perfidnego odwetu. Part- 
nerem Robbinsa jest Martin 
Lawrence. 

FILM WEDŁUG 
RUSHDIEGO 

"The Courter" wyproduko- 
wany przez brytyjską firmę 
Warners Sisters będzie ada- 
ptacją cyklu krótkich opo- 
wiadań Salmana Rushdiego 
"East West”. Jest to opo- 
wieść o dojrzewaniu młode- 
go chłopaka azjatyckiego 
pochodzenia w Londynie 
AD 1962. Decyzję o realiza- 
cji filmu według prozy auto- 
ra *Szatańskich wersetów” i 
"Dzieci Północy” podjęto 
mimo gróźb islamistów. 
IMHOOF 
KOSTYCZNY 
Szwajcarski reżyser Markus 
Imhoof, autor cenionego fil- 


mu *Der Reise” przenikli- 
wej psychologicznej analizy 
pokolenia radykałów-terro- 
rystów z lat 70., realizuje 
nowy film. Flammes aux 
paradise” to film szwajcar- 
sko-francusko-niemiecki 
opowiadający w tonie, jak 
mówi reżyser, "chłodno sa- 
tyrycznym” o życiu elity fi- 
nansowej. Córka bogatego 
przedsiębiorcy po kilku la- 
tach małżeństwa stwierdza, 
że jedynym celem męża był 
jej majątek. Występują: Elo- 
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die Boucher, Sylvie Te- 
staud, Laurent Grevil. 
z 

JCZYNI 
Młoda paryżanka zabija 
brutalnego napastnika w sa- 
moobronie — to początek ak- 
cji filmu *Cameleone" Be- 
noit Cohena. Kobietę drę- 
czoną wyrzutami sumienia 
gra Chiara Mastroianni, cór- 
ka Marcello. 
ZŁE PISMAKI, 
DOBRE PISMAKI 
Trwa praca nad scenariu- 
szem nowego filmu Co- 
sty-Gavrasa "Mad City”. 
Jest to thriller o dziennika- 
rzu, który cynicznie zbija 
własny kapitał na groźnej 
sytuacji, kiedy to terroryści 
przetrzymują zakładników. 
Ebbie Roe Smith poprawia 
zbyt "czarną" wymowę To- 
ma Matthewsa, gdzie dzien- 
nikarz jest ostatnią szują. Tu 
jest szują, która wskutek 
wstrząsu doznaje odkupie- 
nia. Podobną ideę zawiera 
tekst Boba Reisza "A Sea- 
son in Purgatory” /być może 
reżyserować będzie Mel 
Gibson. 


Szefowie Warner Bros liczą 
na kolejny gwiazdkowy 
przebój. *Space Jam” to wy- 
sokobudżetowy film, w któ- 
rym tradycyjną animację 
połączono z filmem aktor- 
skim. Producentem jest Ivan 


Reitman, reżyseruje Joe Pyt- 
ka. Jest to opowieść o boha- 
terach znanej kreskówki 
Warnera Looney Tunes i ich 
pojedynku z groźną ko- 
smiczną drużyną koszyków- 
ki złożoną z supergwiazd. 
Drużyna dobrych acz roz- 
brykanych animków pod 
wodzą królika Bugsa pory- 
wa Michaela Jordana, by 
był ich trenerem i gwiazdą 
zespołu. To może zwiększyć 
ich szanse w kosmicznej 
konfrontacji. 
AMBITNA POLLY 
Polly Platt, ambitna produ- 
centka /m.in. "Bottle Roc- 
ket', "Ostatni seans filmo- 
wy” i "Evening Star / przy- 
mierza się do reżyserskiego 
debiutu. Wcześniej już wy- 
reżyserowała nominowaną 
do Oscara krótkometrażów- 
kę *Lieberman in Love” z 
Christine Lahti. Platt od lat 
jest pod urokiem prozy Lar- 
ry ego McMurtry ego /'Na 
południe od Brazos”, 
"Ostatni seans filmowy ”/, z 
którym jest zaprzyjaźniona. 
Chciałaby przenieść na 
ekran jego powieść z 1972 
roku *AII My Friends Are 
Going to Be Strangers”, w 
dużej mierze autobiograficz- 
ną o studencie teksaskiego 
college u, który marzy o pi- 
sarskiej karierze. 
GARCIA PILOTEM 
MIGA? 

W planowanej adaptacji au- 
tobiograficznej książki 
"Wings of the Morning” 
Orestesa Lorenzo, pilota mi- 
ga, który brawurowo uciekł 
z Kuby w 1992 roku główną 
rolę zaproponowano Andy 
Garcii — Kubańczykowi z 
pochodzenia. 
SHERLOCK 
POWRACA 

W filmie Davida L. Stanto- 
na "Sherlock Holmes: The 
Case of the Temporal Ne- 
xus” według powieści Sa- 
muela Weprina, króla detek- 
tywów gra Patrick MacNee, 
znany doskonale z serialu 
"Rewolwer i melonik”. Jest 
to nieco szalone połączenie 
s-f i tradycyjnej opowieści 





detektywistycznej — twierdzi 
reżyseT. 

COLLINS 
ZATRUDNIONY 
Wybór producentów pełno- 
metrażowego filmu animo- 
wanego "Tarzan" Walta Di- 
sneya padł tym razem na 
Phila Collinsa jako na twór- 
cę piosenek. Film reżyseruje 
Kevin Lima /'Goofy na wa- 
kacjach”/ i weteran disne- 
yowskiej animacji Chris 
Buck. 

CHŁOPIEC 

I FASZYSTA 

lan McKellen /reżyser "Ry- 
szarda III” i odtwórca roli 
tytułowej/ wystąpi w filmie 
Bryana Singera / Podejrza- 
ni”/ "Apt. Pupil” według 
prozy Stephena Kinga. Jest 
to opowieść o niezwykłej 
przyjaźni-nienawiści pomię- 
dzy starym hitlerowskim 
zbrodniarzem ukrywającym 
się na idyllicznym amery- 
kańskim przedmieściu i 
chłopcu, który zna o nim 
prawdę. _ 

POWROT 
DOYLE'A 

Dick Beebe jest już zaawan- 
sowany w pisaniu scenariu- 
sza "Francuskiego łącznika 
IIT". Producenci od Foxa za- 
chęceni sukcesami nowej fa- 
li filmów policyjno-gang- 
sterskich /zwłaszcza *Go- 
rączka / mają nadzieję na 
kontynuację sukcesu. Tym 
bardziej że Gene Hackman 
po przeczytaniu szkicu sce- 
nariusza wyraził zaintereso- 
wanie powtórzeniem roli po- 
licjanta Popeye a Doyle'a. 
Tym razem Doyle tropiłby 
handlarzy narkotyków w 
utajnionej sekcji policyjnej 
w Miami. 








Nowa jakość, nowy styl 


W każdej sytuacji 
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tym roku ujawniło się następne 
matrioszkowe wnętrze Kinotaura. 
Sensacyjną innowacją III edycji Mię- 
dzynarodowego Festiwalu Filmowego 
w Soczi był specjalny program antysowieckich 
1 antyamerykańskich *filmów, które przyszły z 
zimna”. A nade wszystko — spotkanie okrągłego 
stołu "szpiedzy mówią” z udziałem szwarccha- 
rakterów *zimnej wojny” w osobach Pete'a Ba- 
gleya, byłego agenta CIA na ZSRR, Marcusa 
Wolfa, ' jednego z szefów Stasi, 
eks-KGB-istów: Siergieja Kondraszewa, Mi- 
chaiła Lubimowa, szpiega-profesora Chorko- 
wa, Jurija Kobaładze, czynnego funkcjonariu- 
sza kontrwywiadu, oraz dziennikarza francu- 
skiego, Maurice a Najmana. 


PRAWIE CANNES 

Pomysł spotkania na szczycie przeciwników 
z czasów zimnej wojny okazał się znakomitym 
chwytem reklamowym dla imprezy łączącej 
funkcje kulturowe z promocją handlowo-tury- 
styczną czarnomorskiego wybrzeża. 

Że właśnie o to chodziło prezydentowi Ko- 
mitetu Festiwalowego, Olegowi Jankowskiemu, 
oraz *"prodjuserowi " imprezy, Markowi Rudin- 
sztelnowi, świadczy choćby materiał *Soczijski 
festiwal: szpiedzy pod palmami” opublikowany 
w dwumiesięczniku *Univers Riviera Interna- 
tional” rozdawanym w hotelach Lazurowego 
Wybrzeża” ...z Mediterranće nad Morze Czar- 
ne. Z Cannes we Francji do Soczi w Rosji. Ta 
sama sceneria: palmy. Ta sama namiętność: ki- 
no... - czytamy w sponsorowanym artykule 
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opisującym uroki Soczi, daczę Stalina i dendra- 
rium z Drzewem Przyjaźni, tutejszy festiwal. 

Promocja zrobiła swoje. Pośród 30 udziałow- 
ców festiwalu głównym sponsorem był szwaj- 
carski Discount Bank and Trust Company z fi- 
liami na całym Świecie i z account executive po- 
śród soczijskich gości. I, choć nie dojechali tu 
Charles Aznavour, Anouk Aimće i Robert Hos- 
sein — przybyła z Francji nad Morze Czarne aż 
150-osobowa wycieczka turystów 1 dziennika- 
rzy /tych ostatnich było ledwie 6 — jak twierdził 
Marcel Martin, szef jury FIPREŚCI/. Zaszczyci- 
ła tez tutejsze plaze Maruschka Detmers. A z 
okazji światowej premiery debiutanckiego filmu 
Nicka Cassavettesa *Unhook the Stars” /z Geną 
Rowlands 1 Gćrardem Depardieu/ pojawił się na 
scenie sam zwalisty Górard. Chwiejąc się nieco 
na nogach /vodka!? vodka!?/ Depardieu oświad- 
czył, iż jest szczęśliwy *z odkrycia Soczi”. Po 
czym rychło opuścił kurort w atmosferze skan- 
dalu, po mordobiciu między francusko-rosyjski- 
mi ochroniarzami... 

Kreowanie Soczi na czarnomorskie Cannes 
jest nie tyle faktem, co postępującym procesem. 
Festiwalowe kino, Teatr Zimowy, na szczęście 
ma schody. Wystarczy zmobilizować telewizję, 
szpalery matrosów z fanfarami po obu stronach 
niebieskiego kobierca, aby tą *gwiezdną Ściez- 
ką”, przy gromkich owacjach tutejszych papa- 
razzich, gwiazdy miejscowe 1 z "importu", po- 
maszerowały schodami do "ekranowego nieba . 
Tak było przynajmniej w dniu inauguracji III 
MFF w Soczi z *Czerwonym” Krzysztofa Kie- 
ślowskiego, jako "filmem otwarcia”. 


Soczijski Kinotaur 

ma w sobie coś 

z rosyjskiej matrioszki. 
Jedno mieści się w drugim, 
drugie w trzecim, 

trzecie w czwartym itd. 

Od lat trzech są to dwa 
festiwale w jednym. 
Wcześniejszy, 

Otwarty Festiwal Kina 
Rosyjskiego, połączony jest 
organizacyjnie, programowo 
i lokalowo /Teatr Zimowy, 
hotel klasy Lux "Perła" 

z prywatną plażą 

i restauracyjno-basenowym 
kompleksem Lilpopo/ 

z Festiwalem 
Międzynarodowym, 
mającym, oprócz konkursu, 
aż 8 sekcji towarzyszących. 


CZEGO CHCE 
"RUSSKIJ OBYWATIEL” 


O ile w świetnie zestawionym cyklu "Dobre 
kino dla każdego” roiło się od laureatów Berli- 
na, Wenecji i Cannes, ostatnich filmów Chabro- 
la, Taverniera, Kieślowskiego i Holland, na "All 
Thing Fair” /Życie jest piękne/. Bo Widerberga, 
prezesa jury, kończąc — to w konkursowej 
18-nastce rewelacji raczej nie było. Dominowa- 
ło młode kino pozbierane z różnych zakątków 
globu. 

Zalecające się egzotyką i widowiskowością 
"Kaprysy rzeki”, o wygnańcu-gubernatorze 
XVIll--wiecznej francuskiej kolonii w Afryce, 
nagrodził prezydent-Jankowski za udany debiut 
producenta i realizatora J.F. Le Petite a. Pulsują- 
ce bałkańską gorączką *Przemyślane morder- 
stwo” Gorana Stojanovicia dostało Nagrodę 
Specjalną jury. Spośród tłumu fascynujących 
aktorek jury wydobyło z cienia Turczynkę Ben- 
ny Gerede, heroinę filmu jej siostry, Cannan — 
*B. Miłość chłodniejsza od Śmierci”. Laur za 
kreację męską przypadł zaś wenezuelskiemu ak- 
torowi Danielowi Alvarado — za ciekawie zary- 
sowaną postać rewolucyjnego watażki, okrutni- 
ka odkupionego przez miłość do tytułowej boha- 
terki *"Nagiej z pomarańczą” Luisa A.Lamaty. 

Swoistym zwornikiem obydwu konkursów — 
międzynarodowego i rosyjsko-wspólnotowego 
— okazał się film węgierski *Bolsze Vita” wy- 
różniony Złotą Perłą jury oraz nagrodą FIPRE- 


wanych w Rosji filmów towarzyszy dramatycz- 
na sytuacja kin. Ich liczba stale maleje. Zużyta 
infrastruktura sal i szalejące videopiractwo 
odbiera kinom publiczność konsumującą w ki- 
nach /i na video/ głównie hity amerykańskie. 
Podczas okrągłostołowej dyskusji krytyków i 
dystrybutorów w Soczi mówiono, iż filmy rosyj- 
skie ogląda się głównie na festiwalach. Fakt! 

Jakie są te filmy dzisiaj? Podobnie jak sama 
Rosja, szalenie zróżnicowane, nierówne, prymi- 
tywne i staromodne — obok nowocześnie reżyse- 
rowanych i granych. Bardziej konserwatywne 
jury rosyjskiej Panoramy /kiniarze, dystrybuto- 
rzy/ ferowało swe werdykty według dawnych, 
jakby związkowych, reguł. Nagroda Specjalna 
dla filmu białoruskiego *Syn za ojca” /syn--le- 
karz z Moskwy pomaga stanąć na nogi tacie—le- 
karzowi z Mińska/. Grand Prix przyznano *Jan- 
dym” kazachskich debiutantów Bayrama i Stie- 
panskiej /popieramy kultury islamu/ ex aequo Z 
*Letnimi ludźmi” Ursuliaka, boć to przecież 
ekranizacja "Letników” Gorkiego! 

Nowe myślenie i śmielsze kryteria oceny na- 
rzucić zdołał swym kolegom Karen Szachnaza- 
row, szef jury konkursu Otwartego Rosyjskiego 
Festiwalu. Tu nie nagradzano *z klucza”, *po 
uważaniu”. Bez nagród pozostały zarówno 
ekranizacje klasyki: *Kariera Artura Ur” Błanka 
lw nowej publicystycznej wersji, z przedwybor- 
czo aktualizowanymi songami: ...jesli nie dosta- 
niet Własti, to nas pogubiat naszi strasti.../; 
przerysowany groteskowo "Rewizor" w gwia- 
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nie zabić ojca eks-marksistę, sprzymierzonego 
dziś z mafią *kommersanta”...? Gdyby tylko 
Andriej Niekrasow zdołał powściągnąć debiu- 
tancki *wszystkoizm” rezygnując przy tym z 
wyjściowego pomysłu-kalki z "Muzyki dla die- 
kabria” Dychawicznego — jego autorska "Mi- 
łość silniejsza od śmierci” byłaby równie godna 
nagrody, jak *Pryncypialne i litościwe spojrze- 
nie”. Ten ostatni, nakręcony wg bardzo osobi- 
stego scenariusza modnej pisarki Renaty Litwi- 
nowej film Aleksandra Suchoczewa to sonata 
jesienna dwóch samotnych kobiet, matki i cór- 
ki, z podmiejskiej, inteligenckiej daczy. Czułe 
spojrzenie autorów skupione jest na postaci An- 
ny opuszczonej przez męża i dorosłego syna, 
kobiety w potrzasku zbliżającej się starości, 
choroby i śmierci. Świetna /i nagrodzona/ krea- 
cja *kultowej” aktorki Natalii Kalakanowej. 
Nastrojowe zdjęcia i muzyka. Ostatni kadr: 
..nagi trup bohaterki w prosektorium. Życie 
wyciekło z niej jak wyciekają strugi wody z 
wanny. Za oknem w rodzinnym ogrodzie skrzy- 
piąca rozkołysana huśtawka — jakby dopiero co 
zeskoczyła z niej mała Anna... 

I wreszcie — oczekiwany film sezonu: *Jeniec 
Kaukazu” Siergieja Bodrowa /'Wolność to raj /. 
Jak pamiętamy, film Siergieja Bodrowa zdobył 
wcześniej nagrodę canneńskiej publiczności 
oraz jury FIPRESCI za śmiałość podjęcia tema- 
tu konfliktu na Kaukazie i bardzo oryginalną, 
osobistą formę... Temat? Kaukaski góral bierze 
do niewoli dwóch rannych żołnierzy rosyjskich, 


nad Morzem Czarnym 


SCI. Film Ibolyi Fekete, scenarzystki Szomjasa i 
Grunvalsky 'ego, ma ciekawą prehistorię. Zaczę- 
ło się od dokumentalnych *Dzieci Apokalipsy” 
flata 1991-92/ pokazujących, w jaki sposób stan 
zawałowy na Wschodzie mnoży azylantów, 
pcha młodych Rosjan wędrujących przez Buda- 
peszt na Zachód, w objęcia Węgierek, Ameryka- 
nek czy Angielek rozczarowanych — z kolei — do 
zachodniego establishmentu. Na gruzach upa- 
dłych "izmów”, wiar, ideologii, jedyną pła- 
szczyzną porozumienia dla *'dzieci Apokalipsy” 
pozostaje piosenka i miłość. Wadim, muzyk z 
Leningradu, '*zobaczył na Węgrzech światło”. 
Zacinającym się głosem Śpiewa własną piosen- 
kę: Ja russkij obywatiel, ja prrrosto, prrosto, 
prosto żyt'choczu... W prowadzonej przez 
NRD-owców budapeszteńskiej kawiarence 
*Bolsze vita” pozna on bezrobotną Maggie z 
Brighton, która otworzy mu Świat. Wadima ko- 
lega będzie miał mniej szczęścia; zastrzelą go 
rekietierzy na tutejszej 'tołkuczce”... 

Film *Bolsze vita, aktorsko-paradokumen- 
talny wariant "Dzieci Apokalipsy”, dostał na 
Budapeszteńskim Filmszemle 96 nagrodę za de- 
biut i Gene Moskovitz Price /zagranicznych 
dziennikarzy/. I jak się dowiedziałem w ostatniej 
chwili wywiózł też najważnejsze *grono" z te- 
gorocznego Łagowa. 


KAUKASKI JENIEC 


120-200 fabuł rocznie za władzy radzieckiej. 
W porywach pieriestrojki dochodziło nawet do 
400! A teraz produkuje się tu ledwie 60 tytu- 
łów. Drastycznemu obniżeniu liczby produko- 


zdorskiej, co tu gadać, obsadzie /Niejołowa, 
Michałkow, Jankowski, Aleksiej Żarkow/; jak i 
polsko-rosyjski film *Za co?” Kawalerowicza. 
Przepadła czechowowska romanca Motyla *"Po- 
niosły mnie konie...” ze wspaniałą kreacją 
Agnieszki Wagner w roli "grzesznicy bez wi- 
ny”. A koprodukowanej z Francją "Linii życia” 
Łungina nie uratował nawet urokliwy Vincent 
Perez. 

Na *Kinotaurze 96" prowadziło bal średnie i 
najmłodsze pokolenie. Nie zawiedli: Bałaba- 
now, Chotinienko, Mieschijew i Chwan — auto- 
rzy nowelowego almanachu na 100-lecie kina 
"Przybycie pociągu” /Nagroda FIPREŚCI/. Ob- 
jawiła się najmłodsza fala debiutantów z Pitra, 
wykształconych w 
USA i Europie. Ich 
kino — nowoczesne 
w wyrazie, ambitne 
- trzyma poziom i 
styl. 

Z 17-letniej 
emigracji wraca 
na ojczyzny ło- 
no poeta Ale- 
ksiej z ham- 
letycznym 
pytaniem: 
zabić czy 


aby ich wymienić na uwięzionego przez Rosjan 
syna-bojownika. 

Sfinansowany przez Borysa Gillera, produ- 
centa "Amerykańskiej córki” Szachnazarowa, 
*Jeniec Kaukazu” — to temat na osobne opowia- 
danie, które zaczęło się dla mnie 8 km nad zie- 
mią, w samolotowym miniwywiadzie z Siergie- 
jem Bodrowem powracającym z Soczi do... 
USA. Teraz wspomnę tylko, że Oleg Mieńszi- 
kow /czekista ze *Spalonych słońcem”/ oraz 
Siergiej Bodrow jr. — dostali ex aequo nagrodę 
jury za najlepsze kreacje męskie. Złośliwiec po- 
wiedziałby: tryumf kina rodzinnego. 

ADAM HOROSZCZAK 
Ez 
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ddie Murphy zajął się jedną z obsesji 
narodowych, jaką jest odchudzanie, 
grając potwornego tłuściocha w kome- 
dii "The Nutty Professor” /premiera 
28 czerwca/. Aktor spisany na straty z pierw- 
szej ligi gwiazd przypomniał publiczności 
swój wielki talent komediowy i niesamowitą 
energię, wcielając się w kilka postaci naraz, 
by w końcu obronić godność grubasa. 
Sherman Klump jest łagodnym samotni- 
kiem wykładającym chemię w prywatnym 
koledzu. Przy wadze 180 kilogramów powo- 
duje swą niezdarnością zabawne sytuacje, a 
zakłopotanie pokrywa soczystym, dobrodu- 
sznym śmiechem. Nawet grubas czuje zew 
miłości, Sherman zaprasza więc na kolację do 
lokalu bardzo ładną i wyjątkowo szczupłą 
wielbicielkę swego umysłu tylko po to, by 
stać się przedmiotem okrutnych żartów komi- 
ka na estradzie. Upokorzony, szuka pociechy 


"Independence Day” 
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w słojach pełnych cukierków oraz probówce 
zawierającej substancję odchudzającą. Po wy- 
piciu napoju przekształca się w ciągu pół mi- 
nuty w Buddy Love, swoje zwinne, złośliwe i 
nader ruchliwe alter ego, czyli Eddie Mur- 
phy ego bez specjalnej charakteryzacji i tric- 
ków komputerowych. Ze szczupłą wielbiciel- 
ką umysłu Shermana u boku, Buddy Love 
wraca do nocnego lokalu, by dokonać ze- 
msty. 

Eddie Murphy zaczynał karierę właśnie ja- 
ko tryskający bezwzględnym humorem ko- 
mik estradowy, produkt walki o respekt i 
przetrwanie na ulicach Harlemu. Do sposo- 
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bów ustalania hierarchii rówieśników wśród 
murzyńskich chłopców należy słowny poje- 
dynek na poniżanie rodziny przeciwnika. Kto 


jest zdolny do pogardy większej 1 bardziej 


pomysłowej, ten jest lepszy. Buddy Love wy- 
daje komikowi taki pojedynek, kończący się 
kompletnym upokorzeniem wesołka i wci- 
śnięciem go do fortepianu. 

Również sama otyłość jest nieodłączną 
częścią czarnej subkultury, wywodząc się z 
nieludzkich warunków transportu niewolni- 
ków do Ameryki. Większe szanse przetrwa- 
nia podróży pod pokładem statków handlarzy 
żywym towarem miały grubasy, których ob- 
fite ciała stanowiły naturalną rezerwę energii 
i wody. To jeden z powodów, że wielu obe- 
cnych potomków niewolników ma skłonność 
do tycia. Pomaga temu obżarstwo, pokusa, 
której łatwiej ulegają osobnicy prymitywni 
lub sfrustrowani, niż dojrzali i zadowoleni z 


życia. Jedzenie staje się rodzajem narkotyku, 
po który sięgają chętnie takze biali Ameryka- 
nie, poniewaz do głównych zasad życia w 
Ameryce należy zasada natychmiastowej 
przyjemności. 

Nader proste przyjemności stołu możemy 
obserwować w rodzinie Shermana, której 
wszystkich członków, z wyjątkiem nastolet- 
niego chłopca, gra Eddie Murphy, poczyna- 


jąc od brata, przez ojca, a skończywszy na 


matce 1 babce. Jest to satyra na prymitywizm 
czarnej biedoty, z której wywodzi się komik, 
I której zawdzięcza swą siłę witalną. Musi 
doprawdy czuć się bardzo pewnie, aby 


przedstawić taki wizerunek murzyńskiej ro- 
dziny. Scenariusz wprawdzie napisał kto in- 
ny, czterech autorów, bazujących na filmie 
sprzed 30 lat Jerry Lewisa, lecz Eddie Mur- 
phy gra to, co chce, a nie — co mu każą. Re- 
zyserem jest Tom Shadyac, znany ze złośli- 
wości po filmie "Ace Ventura” z Jimem Car- 
reyem. 

Pieprzna rozmowa i dosadne dowcipy 
znajdują ukoronowanie w zawodach na pu- 
szczanie przy kolacji grzmiących bąków. Co 
wchodzi górą, wychodzi dołem, zrozumiałe 
więc, że gdy dziadek traci w zabawie kontro- 
lę nad zwieraczem, musi czym prędzej udać 
się do klozetu. Nie, nie jest to zabawa ele- 
gancka, znana jednak z tradycji literackiej ja- 
ko humor rabelaisowski, wyrażający nieo- 
kiełznaną żywotność. Taką tez rolę pełnią 
często Murzyni w kulturze amerykańskiej, 
stanowiąc źródło odnowicielskiej energii. 





*"Nutty Professor" jest bardzo zabawną wa- 
riacją klasycznego motywu Dr Jekylla i Mr. 
Hyde ' a. Nieposkromiony Buddy Love jest 
tym, kim chciałby być Sherman Klump, gdy- 
by mógł sobie na to pozwolić. Przy dobrodu- 
szności trzyma go nadwaga. Kiedy w finale 
grubas broni godności otyłych i godzi się ze 
sobą, to widzimy, co jest głównym źródłem 
cnoty. Cnota? Często to tylko uświadomiona 
konieczność. 

"Independence Day” /premiera 2 lipca/, o 
zagładzie nadchodzącej z kosmosu, został 
wycelowany w amerykańskie Święto niepod- 
ległości, które przypada dwa dni później, 4 


ani za grzecznym, 
Amerykanie 

spędzają czas głównie 
na zarabianiu pieniędzy, 
odchudzaniu się 

i nieurazaniu 

niczyich uczuć. 





lipca i nazywa się również "Independence 
Day”. Film został poprzedzony bardzo zręcz- 
ną kampanią reklamową, wykorzystującą mo- 
tyw końca świata przejawiający Się w co- 
dziennych szczegółach, wśród nich krzepiącą 
zapowiedzią rozlepioną na przystankach au- 
tobusowych, że już nie będzie korków ulicz- 
nych. Wśród tradycyjnych fajerwerków odby- 
wających się tego dnia, film był największym 
z nich, bo puszcza z dymem Waszyngton, 
Nowy Jork i Los Angeles. Amerykanie lubią 
zabawy, im kosztowniejsze, tym lepsze. 
"Dzień Niepodległości” jest silnie zmoder- 
nizowaną wersją "Wojny Światów” H.G. We- 
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llsa — przedstawia inwazję kosmitów na zie- 
mię we wrogich zamiarach i walkę Ziemian 
w obronie globu. Zaczyna się monumentalną 
sekwencją, gdy amerykańską flagę zatkniętą 
na Księżycu przez wyprawę Apollo, zaczyna 
pokrywać cień, który, jak się okazuje, rzuca 
statek kosmiczny wielkości nieomal planety. 
Po chwili odrywają się od niego mniejsze 
statki, o średnicy parudziesięciu kilometrów 
kazdy, zajmując pozycje nad ważniejszymi 
miastami Ziemi. Jest to akt pierwszy dramatu, 
rozgrywający się 2 lipca, akurat w dzień pre- 
miery. 

W drugim akcie następnego dnia kosmici 
niszczą trzy najwazniejsze miasta Ameryki. 
Uformowany na wzór niezdecydowanego 
Clintona prezydent Stanów Zjednoczonych 
/Bill Pullman/ rozumie wreszcie, że pora 
przystąpić do kontrataku. Uciekając w Air 
Force One z płonącego Waszyngtonu, powie- 
rza zadanie rozpracowania systemu komuni- 
kacyjnego kosmitów genialnemu cybernety- 
kowi, a swemu byłemu koledze /Jeff Gold- 
blum/, z którym w młodości pobił się o ko- 
bietę. Trzecim z trójki muszkieterów, którzy 
ocalą Ziemię jest nienaruszony, czarny pilot 
komandosów morskich /Will Smith/, jak raz 
w przeddzień Ślubu z niewinną striptizerką. 

W dzień swej niepodległości Stany Zjed- 
noczone mobilizują państwa Ziemi do wspól- 
nego uderzenia, gdy amerykańskim chłop- 
com udaje się w niemal samobójczej wypra- 
wie ulokować bombę atomową w sercu stat- 
ku-matki kosmicznych najeźdźców. Za ste- 
rem myśliwca zasiada także amerykański 
prezydent, który nie może zawieść wyobra- 
żeń zdziecinniałej widowni o prawdziwym 
przywódcy. Nie zważając na miliony ofiar 
śmiertelnych, na ruinach najwspanialszych 
miast, wszyscy cieszą się z fajerwerków na 4 
lipca. 

Film ma wspaniałe efekty specjalne. Nie- 
mal połowa scen powstała po zakończeniu 
zdjęć w plenerach i studiu. Do scen walk po- 
wietrznych nie wzbił się w powietrze ani je- 


den samolot. Pojedynki między maszynami 
Ziemian i kosmitów, statki kosmiczne zakry- 
wające pół nieba i oczywiście wybuchy ją- 
drowe są produktem animacji komputerowej. 
Jest tu także wiele aluzji do klasyki sci-fi, jak 
"Wojny gwiezdne”, "Bliskie spotkania trze- 
ciego stopnia”, *Odyseja kosmiczna: 2001”, z 
bohaterami wyciętymi z komiksów. 

Nie jest to jednak film tak głupi, jak mógł- 
by się wydawać, ponieważ realizatorzy: reży- 
ser 1 współscenarzysta, Roland Emmerich, 
oraz drugi współautor scenariusza, Dean De- 
vlin, cały czas dają do zrozumienia, że to tyl- 
ko zabawa w dobrze znane klocki. Dzięki te- 
mu mogą bezwstydnie wykorzystywać wszel- 
kie stereotypy, które tylko dla 12-latków są 
kwintesencją mądrości i dowcipu. Najważ- 
niejszy z nich to obraz harmonii rasowo—et- 
nicznej, gdzie pod kierownictwem 
WASP-owskiego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych mądry Żyd i dzielny Murzyn ratują 
świat przed zagładą, przy współudziale naro- 
dów całego globu, w tym niedawnego Śmier- 
telnego wroga, Iraku. 

Amerykańska pop-kultura zrobiła się 
ogromnie delikatna, unikając urażania uczuć 
jakiejkolwiek kategorii ludzi. Prawie już nie 
ma gorszych, są tylko inni, którzy mają rów- 
ne prawo do szacunku. Jest to wpływ nie tyl- 
ko political correctness, lecz także handlowe- 
go faktu, że Hollywood pracuje na rynek glo- 
balny i nie chce odstręczać klientów. Tak pa- 
triotyczny nastrój w kinie amerykańskim pa- 
nował ostatnio podczas II wojny Światowej, 
kiedy Niemców i Japończyków można było 
traktować jako podludzi, którzy sami posta- 
wili się poza naszym rodzajem przez swe 
okrucieństwo. Komuniści nie wzbudzali tak 
silnej rozkoszy nienawiści, ponieważ nie do- 
szło do wojny z ZSRR. Natomiast kosmici są 
przeciwnikiem idealnym, który pozwala nam 
w pełni napawać się braterstwem między 
ludźmi. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


WYDARZENIA 27 EEEE 





DOBRZE POMYŚL 
A ZANIM* 
La / / OTWORZYSZ MU DRZWI 


niż Sy 
70 *P wej 
IRA ga. 
Pet. <E , 
- "= j 
4 Ex - wę - taj 
r zwą 
LM > = 7 
8 DE 
A p. 
>>. 
A nie 
4 A 4 „<BR r, 
A 42 7 < <> 
L= ml ń 4 BŚ $:5 
f | 4 A A 
i i 4. ŚzE A 
WIĄ j [ - 
j ; 
MARY WARE TEYYZ 
| ( j SF | + 
= " R We, - a 
"R KU 
Jojć 











THE CABLE (€10)/ 

COLUMBIA PIGTURE) rzec weouro 

/ RENI BRILLSTENI/ BRAD GREY x». LIGHT / MUELLER FILWI GORP IA r [ERA 

ke JM CARREY MWATTHEW BRODERIGK "THE CABLE GUY" LESLIE M GEORGE SEGAL czczo WILLIAM BEASLE| san. JOKNI OTTNIAJI ox STEVEN WEIOBERG 

rza, SMARÓW SEYMOUR nec ROBERT BRONKUIANWN Fez BRAD GREY - BERUIE PALIT - IRC GANT SEH0U KOLIZJA. sez JUD0 APATÓI 

Ga GA Sony Musi Pok zac. KUDREW LUGHTIJEFRREFA. MUELLER cz JUDO APATOW sacz. BEIL STILLER EEE p" 
ny Musi Polska , Pon 





PREMIERY 


W sierpniu na ekrany naszych kin 

wchodzi 13 nowych filmów, w tym 1 polski. 
Daty premier podajemy zgodnie 

z informacjami uzyskanymi 


od dystrybutorów. 


Za zmiany terminów nie odpowiadamy. 


KRYTYCZNA DECYZJA > 
Critical Decision/. USA, 1996. 
Reż. Stuart Baird. Wyk. Kurt 
Russell, Steven Seagal, Halle Ber- 
ry. 133 min. Warner. 

Premiera 2 sierpnia. 

Film sensacyjny. Fundamentaliści 
islamscy porywają amerykański 
samolot pasażerski, żądają uwol- 
nienia swego aresztowanego 
przywódcy. Ekspert od spraw ter- 
roryzmu twierdzi, że cel uprowa- 
dzenia jest inny — zamachowcy 
pragną zrzucić na Waszyngton 
bombę o ogromnej sile rażenia. 





EGZEKUTOR 

/Eraser/. USA, 1996. Reż. Charles 
Russell. Wyk. Arnold Schwarze- 
negger, Vanessa Williams, James 
Caan. 115 min. Warner. 
Premiera 16 sierpnia. 

Film sensacyjny. Pracownica de- 
partamentu obrony w Waszyngto- 
nie odkrywa, że urzędnicy resortu 
pragną oddać w niepowołane ręce 
najnowszy typ broni strzeleckiej. 
Spiskowcy chcą się pozbyć kole- 
zanki. Dziewczyna szuka pomocy 
u agenta specjalnego, pracującego 
dla Programu Ochrony $wiadków. 








<LĘK PIERWOTNY 


/Primal Fear/. USA, 1996. Rez. 
Gregory Hoblit. Wyk. Richard 
Gere, Laura Linney, Frances Mc- 
Dormand. 129 min. ITI. 
Premiera 9 sierpnia. 

Film kryminalny. Zamordowano 
arcybiskupa, głównym podejrza- 
nym jest chłopiec z chóru kościel- 
nego. Wzięty adwokat podejmuje 
się jego obrony. 





j <SZTORM 


[White Squall/. USA, 1995. Reż. 
Ridley Scott. Wyk. Jeff Bridges, 
Caroline Goodall, John Savage. 
127 min. Vision. 

Premiera 30 sierpnia. 
Przygodowy film marynistyczny. 
Statek żaglowy wyrusza w daleki 
rejs, na pokładzie znajdują się ka- 
deci ze szkoły morskiej. Pod ko- 
niec podróży podczs burzy i to- 
nie, kilka osób traci życie. Ocale- 
ni rozbitkowie mają sami roz- 
strzygnąć o ewentualnej winie 
kapitana. 


WIĘZNIOWIE NIEBA > 
/Heaven's Prisoners/. USA, 1996. 
Reż. Phil Joanou. Wyk. Alec Bal- 
dwin, Kelly Lynch, Mary Stuart 
Masterson. 126 min. Viktonex. 
Premiera 2 sierpnia. 

Film sensacyjny. Policjant z No- 
wego Orleanu rezygnuje ze służ- 
by — i zostaje przedsiębiorcą że- 
glugowym w Zatoce Meksykań- 
skiej. Pewnego dnia jest Świad- 
kiem katastrofy lotniczej, z wraku 
samolotu wydobywa rozbitka. Po- 
tem przekonuje się, że sprawą in- 
teresuje się nowoorleańska mafia. 


MAŁPA W HOTELU 
/Dunston Checks In/. USA, 1995. 
Reż. Ken Kwapis. Wyk. Jason 
Alexander, Faye Dunaway, Ru- 
R Everett. 88 min. Syrena. 
remiera 9 sierpnia. 
Komedia. Dyrektor wielkiego no- 
wojorskiego hotelu jest wdow- 
cem, nie ma czasu dla swych dwu 
synów. Samotni chłopcy starają 
się spenetrować wszystkie taje- 
mnice wielkiego budynku. Gdy 
meldują dyrekcji, że w hotelu za- 
mieszkała małpa — nikt im nie 
wierzy. 





4OD ZMIERZCHU DO ŚWITU 


/From Dusk till Dawn/. USA, 1995. 
Reż. Robert Rodriguez. Wyk. Ha- 
rvey Keitel, Juliette Lewis, George 
Clooney. 108 min. ITI. 

Premiera 23 sierpnia. 

Film sensacyjny. Dwaj gangsterzy 
uciekają przed policją. W przy- 
drożnym motelu spotykają kazno- 
dzieję oraz jego rodzinę — i zmu- 
szają ich do współpracy: pragną 
przekroczyć granicę meksykańską 
ukryci w przyczepie kempingowej 
pastora. Film oparty na wczesnym 
scenariuszu Quentina Tarantino. 


TELEMANIAK 

[The Cable Guy/. USA, 1996. 
Reż. Ben Stiller. Wyk. Jim Car- 
rey, Matthew Broderick, Leslie 
Mann. 95 min. Syrena. 

Premiera 30 sierpnia. 
Komedia. Młody architekt rozstaje 
się z dziewczyną, wprowadza do 
samodzielnego mieszkania — i 
podłącza do sieci telewizji kablo- 
wej. Instalator-elektryk, fanatyk 
swego zawodu: proponuje specjal- 
ne atrakcje telewizyjne, potem 
stopniowo przejmuje kontrolę nad 
swym klientem. 





ROZRABIAKI 

W WASZYNGTONIE 

ISenior Trip/. USA, 1995. Reż. Kelly 
Makin. Wyk. Matt Frewer, Tommy 
Chong, Rob Moore. 91 min. IMP. 
Premiera 9 sierpnia. 

Komedia. Niewielkie miasto na 
Środkowym Zachodzie: najstarsza 
klasa w szkole średniej składa się z 
rozrabiaków i szaleńców. Dyrektor 
wymyśla karę: młodzież musi napi- 
sać list do prezydenta z propozycja- 
mi reformy systemu oświatowego. 
Prezydent zaprasza całą klasę do 
Białego Domu. 


<TWIERDZA 


[The Rock/. USA, 1996. Reż. Mi- 
chael Bay. Wyk. Sean Connery, Ni- 
colas Cage, Ed Harris. 136 min. Sy- 
rena. 

Premiera 16 sierpnia. 

Film sensacyjny. Amerykański gene- 
rał wraz z grupą wiernych podwład- 
nych opanowuje więzienie Alcatraz 
u brzegów Kalifornii, które dziś jest 
obiektem muzealnym odwiedzanym 
przez turystów. Zamachowcy żądają 
100 milionów dolarów okupu. Wła- 
dze próbują stworzyć ekipę, która 
uwolni zakładników. 


OSACZONY 

/Exit In Red/. USA, 1996. Reż. 
Yurek Bogayewicz. Wyk. Mickey 
Rourke, Carrć Otis, Annabel 
Schofield. MUVI. 

Premiera 23 sierpnia. 

Film sensacyjny. Lekarz-psycho- 
terapeuta zostaje posądzony o 
spowodowanie Śmierci swej pa- 
cjentki. Uciekając od oskarżeń, 
opuszcza Los Angeles — pragnie 
rozpocząć nowe życie. Spotyka 
jednak piękną dziewczynę, która 
Ściąga na jego głowę dalsze nie- 
SZCZĘŚCIA. 


HORROR W WESOŁYCH 
BAGNISKACH 

Polska, 1995. Reż. Andrzej Barań- 
ski. Wyk. Krzysztof Kowalewski, 
Nina Andrycz, Jan Frycz. 89 min. 
Marianne. 

Film sensacyjno-obyczajowy, ad- 
aptacja powieści Michała Choro- 
mańskiego. Do posiadłości wiej- 
skiej na kresach przyjeżdża przyja- 
ciel domu, gospodarze podejrzewa- 
ją go o to, że romansował z dzie- 
dziczką i przyczynił się do jej 
śmierci. Mąż zmarłej rozpacza, 
matka myśli o zemście. 
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cenarzysta Todd Robinson przez lata 
pracował głównie dla telewizji. Spod jego 
pióra wyszło wiele odcinków tak popu- 
larnych seriali jak "Młodzi jeźdźcy”, 
"Dzień za dniem , *Man ot Thousand 
Face” czy "The Outsiders”. Próbował także sił 
jako rezyser / America s Most Wanted / dla sie- 
ci Foxa. Robinson żartuje, że największą zdol- 
nością scenarzysty jest słuchanie ciekawych hi- 
storii opowiadanych przez ciekawych ludzi, a re- 
szta to już tylko technika. Właśnie podczas wa- 
kacji na Hawajach poznał znajomego swej sio- 
stry, Chucka Giega. Pewnego wieczoru przy 
drinkach siostra Robinsona poprosiła Giega, by 
opowiedział bratu jakąś historię o żeglowaniu. ą 
Opowieść ciągnęła się do trzeciej rano. Ta nie- 
zwykła historia chodziła za mną przez sześć mie- 
sięcy. Wreszcie przemyślałem ją i mogłem za- 
cząć pisać scenariusz. „ 
Co tak zafascynowało Robinsona? Gieg opo- 
wiedział, co wydarzyło się podczas rocznego rej- 
su szkunera "Albatros" na przełomie lat 
1960-1961. Okręt był rodzajem *morskiej aka- 
demii”, gdzie młodzi ludzie nie tylko uczyli się : 
żeglować, ale 1 pobierali regularne lekcje. Choć 
podczas rejsu nie brakowało dramatycznych mo- 
mentów, wszystko przebiegało zgodnie z pla- 
nem. Zamknięty w sobie doświadczony kapitan s 
Christopher Sheldon /w filmie gra go Jeff Brid- 
ges/ uczynił z chłopców mężczyzn, choć jego 
upodobanie do dyscypliny i szorstkość w obej- 
Ściu często budziły niechęć. Do tragedii doszło 
pod koniec rejsu. "Albatros" musiał stawić czoło 
niezwykle gwałtownemu sztormowi — sześciu 
członków załogi, w tym lekarka, żona kapitana, 
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poniosło śmierć. Kapitan stanął przed sądem 
morskim. Ci, którzy ocaleli, podzielili się na dwa 
wrogie obozy. Część twierdziła, ze Sheldon to 
marny żeglarz i ponosi dużą część winy za trage- 
dię, inni uważali, że przeciwnie — kapitan zrobił 
co mógł, by ratować swych podopiecznych. 

Robinson oparł się głównie na relacji Giega, 
jednego z członków ówczesnej '*'morskiej akade- 
mii”, a także przestudiował materiały procesowe 
i dokumenty dotyczące tego rejsu. W ten sposób 
powstała historia, jak twierdził Robinson o doj- 
rzewaniu, lojalności, życiu i śmierci. W centrum 
jej uwagi jest postać Sheldona — awanturnika i 
nauczyciela, mężczyzny twardego i mądrego, ale 
mającego trudności w okazywaniu uczuć. Ro- 
binson wspomina, że miał wielką satysfakcję po 
ukończeniu scenariusza. Byłem bardzo dumny, 
ale postanowiłem o tekście szybko zapomnieć. 
Tekst opuścił moje biurko i tyle. Jak wiadomo, 
na realizację często czeka się lata. 





W 1994 roku scenariusz *Sztormu" zdobył 
główną nagrodę jury na festiwalu filmowym w 
Houston. Wkrótce Robinsona odwiedził reżyser 
Ridley Scott /' Pojedynek”, "Łowca androi- 
dów /, który przeczytał tekst. Spędził w biurze 
scenarzysty półtorej godziny na bardzo konkret- 
nej dyskusji. Wychodząc stwierdził — Zrobię ten 
film! — 1 okazało się, ze nie rzucał słów na wiatr. 
Podczas kolejnych wakacji, tym razem w Colo- 
rado, żona Robinsona odszukała go, gdy łowił 
ryby w strumieniu. Złożyła dwa wazne oŚświad- 
czenia: Po pierwsze, będziemy mieli dziecko, po 
drugie Ridley Scott potwierdza, że robi film we- 
dług twego scenariusza. Nie da się ukryć, że rea- 
lizacja *Sztormu” spowodowała niezwykłą 
zmianę w karierze scenarzysty. Napisał właśnie 
dwa scenariusze dla kin: "Blue Rapture” i "Air 
Reno”, kończy pracę nad dwoma filmami tele- 
wizyjnymi: "Mermaid" i "The Four Diamonds”. 
Wreszcie udało mu się wyprodukować, napisać 


scenariusz i wyreżyserować dla Disney Channel 
western "The Legend of Billy the Kid”, który w 
roku 1994 zdobył Prime Time Emmy Award. 
Natomiast dla sieci Turnera zrealizował dobrze 
przyjęty dokument o reżyserze Williamie A. 
Wellmanie "Wild Bill — Hollywood Maverick”. 
Założeniem Ridleya Scotta przy realizacji 
"Sztormu" był z jednej strony daleko posunięty 
autentyzm. Dlatego właśnie jako konsultanci 
uczestniczyli w realizacji filmu prawdziwi ucze- 
stnicy tamtych dramatycznych wydarzeń: Chuck 
Gieg, Tod Johnston i sam Christopher Sheldon, 
którzy spotkali się znowu po 30 latach. Z drugiej 
strony Scott, jak tłumaczył, chciał nakręcić uni- 
wersalny film o przekraczaniu progu dorosłości. 
Operator Hugh Johnson podkreśla, że Scott dą- 


zył do odświeżenia obrazowej konwencji filmów 


rozgrywających się na morzu. Nie było to łatwe. 
Ekipa przenosiła się wielokrotnie: duża część 
zdjęć powstała w okolicach Wysp Dziewiczych, 
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na Antylach i Grenadzie. — Zwłaszcza kręcenie 
na Karaibach było trudne — mówił Johnosn. 
Słońce świeci już bardzo silnie około 9.30 rano. 
Potem światło bardzo szybko się zmienia i trud- 
no powtórzyć jakieś ujęcie z podobnymi efektami 
światłocienia. Ridley czasem powstrzymywał 
mnie, zwłaszcza jeśli chodziło o refleksy światła 
na wodzie. Przypominał, że wszystko ma wyglą- 
dać realnie, surowo. 

Scott podkreślał, ze wielki ciężar spoczywał 
na odtwórcy roli głównej. Jeffa wybrałem dlate- 
go, że nawet w najtrudniejszych rolach sprawia 
wrażenie człowieka pełnego swobody. Bridges 
półżartem mówił o swej roli: To nie było zbyt 
trudne. Z jednej strony miałem żywy model pod 
bokiem — prawdziwego Sheldona. Z drugiej — in- 
ny doskonały wzór. Świetnie pamiętam ojca, któ- 
ry grał w serialu "Sea Hunt" wilka morskiego 
Mike'a Nelsona i po prostu naśladowałem tatę. 

Irw/ 
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Na początku lat 80. 
wróżono mu wielką karierę. 
Ta wróżba się jednak 

nie spełniła. 

po latach zniechęcenia 
powraca znów do aktorstwa. 


Skupiona twarz dobrze skrywająca uczucia, 
oszczędne ruchy i niepokój widoczny w wyrazi- 
stym spojrzeniu. Oto John Savage, jakiego pamię- 
tamy z najbardziej znanych ról. Taki był zwła- 
szcza Charles Bukowski z "Hair" /1978/ Milośa 
Formana. Ktoś traktujący siebie bardzo poważnie, 
na pozór irytujący sztywniak, równocześnie ujmu- 
jący swą rozwagą, pod którą skrywa młodzieńczą 
wrażliwość. Podobnego typu postaci zagrał w 
słynnym "Łowcy jeleni” /1978/ Michaela Cimino 
i *-Cebulowym polu” /1979/ Harolda Beckera. 
Znacząca jest zwłaszcza ta ostatnia — rola wpląta- 
nego w skomplikowaną sprawę zabójstwa poli- 
cjanta, który coraz bardziej ulega zgorzknieniu i 
kończy karierę uprawiając owo cebulowe pole. 
Ten rys cierpienia i rezygnacji jest charaktery- 
styczny dla wielu ról Savage a. Może właśnie on 
spowodował, że aktor nie zrobił spodziewanej ka- 
riery. Przeczucie klęski ma wypisane na twarzy — 
pisał amerykański krytyk, a amerykańskie kino 
niezbyt lubi przegranych. Savage ze swym wyci- 
szonym stylem gry nie wydawał się wymarzonym 
bohaterem kina lat 80. 

John Savage urodził się 25 sierpnia 1949 roku 
w Old Bethpage, na przedmieściach Nowego Jor- 
ku. Już w wieku 14 lat zadebiutował na zawodo- 
wej scenie w off-broadwayowskim przedstawie- 
niu *The Drunkard”. Potem przyszedł wielki suk- 
ces na Broadwayu w słynnej inscenizacji 
"Skrzypka na dachu”. W kinie debiutował już w 
1970 roku, ale większą rolę zagrał 2 lata później 
w słynnym westernie "W złym towarzystwie” Ro- 


32 


berta Bentona. W rok później pojawił się u boku 
Jane Fondy w ekscentrycznej komedii lirycznej 
"Steelyard Blues” Alana Myersona. Większe suk- 
cesy odnosił w telewizji. Zagrał m.in. w interesu- 
jącym thrillerze Burta Kennedy'ego "All the Kind 
Strangers” /1974/, a w opartym na faktach filmie 
"Eric" /1975/ Jamesa Goldstone'a jako młodocia- 
ny sportowiec Eric Lund walczący z ciężką choro- 
bą zdobył aplauz krytyki. Savage miał ambicje 
scenopisarskie i piosenkarskie. Był współscena- 
rzystą i kompozytorem piosenek do filmu "Si- 
ster-in-Law” /1975/ Josepha Rubena, a także za- 
śpiewał kilka folkowych standardów. Zamysł był 
oryginalny — w nowofalowej stylistyce opowiada- 
no tu historię młodego człowieka podlegającego 
fatalnemu wpływowi swej przyrodniej siostry. Po 
sukcesach w "Łowcy jeleni”, "Hair", i *Cebulo- 
wym polu” przyszedł jeszcze jeden. Film "Inside 
Moves” /1980/ Richarda Donnera. Savage znowu 
zagrał człowieka pogrążonego w rozpaczy — po 
próbie samobójstwa bohater wegetuje na społecz- 
nym marginesie, ucząc się jednak od włóczęgów i 
wyrzutków szacunku dla samego siebie. Savage 
zbierał za tę trudną, na granicy sentymentalizmu 
rolę same pochwały. 

Następne lata były dla aktora trudne. Skromny 
western "Cattle Annie and Little Britches” /1981/ 
Lamonta Johnsona nie został doceniony i przepadł 
w dystrybucji, a thriller "Amator" /1982/ Charlesa 
Jarrota był już wyraźną pomyłką. Podobnie jak 
wykalkulowana przygodowa węgiersko-amery- 
kańska produkcja **Galopem przez pusztę” /1983/, 
dziwne połączenie niby-westernu i filmu wojen- 
nego w reżyserii Pala Gabora. W *Kochankach 
Marii” /1984/ Andrieja Konczałowskiego zagrał 
Savage znowu ciężko doświadczonego wojenne- 
go weterana /co miało się wkrótce stać jego spe- 
cjalnością/. Reżyserowi nie udało się jednak po- 
godzić epickiej rozlewności z hollywoodzkimi 
wymaganiami i powstał film kompromisowy, 
chwilami subtelny, chwilami irytujący. W *Salva- 
dorze” /1985/ Olivera Stone'a Savage'a przyćmił 


zupełnie swym ekspansywnym stylem gry James 
Woods. Kolejne trzy lata były pasmem klęsk i ról 
granych z coraz mniejszym przekonaniem. "Hotel 
Colonial" /1987/ Cinzy Torzini był absurdalną ni- 
by-przeróbką "Jądra ciemności ”, "Nairobi Affair" 
/1986/ Marvina J. Chomsky ego równie absurdal- 
nym melodramatem, gdzie rywalem o względy 
Maud Adams był... Charlton Heston w roli ojca 
bohatera granego przez Savage a. Wreszcie thri|- 
ler "Caribe" /1987/ Michaela Kennedy'ego chwa- 
lono złośliwie jedynie za "ładne pejzaże”. W 1988 
roku Savage podjął dramatyczną decyzję. — Mia- 
łem ochotę na stałe zerwać z aktorstwem. Byłem 
rozgoryczony i wątpiłem w sens tego zajęcia. Wy- 
jechał do Południowej Afryki, której losami od 
dawna się interesował. Związał się z ruchem prze- 
ciw apartheidowi, realizował reportaże na ten te- 
mat dla amerykańskich stacji telewizyjnych. W 
1992 roku współpracował ze Spikem Lee jako je- 
den z producentów przy filmie "Malcolm X”. Do 
Stanów powrócił na stałe dwa lata temu. Począt- 
kowo niezbyt przebierał w propozycjach. Aktor- 
stwo to ostatecznie także sposób utrzymania — 
stwierdził z goryczą. Dlatego wystąpił w standar- 
dowych thrillerach, jak "Shattered Image" /1993/ 
Fritza Kiersha czy nadspodziewanie zresztą uda- 
nym filmie grozy **Carnosaur 2” Louisa Morneau, 
a nawet był partnerem Lorenzo Lamasa w "CIA 
II: Target: Alexa” /1993/. 

Ostatnio możemy go oglądać w sensacyjnym 
serialu "Centrum" według Toma Clancy. Savage 
liczy, że występ w *Sztormie” /gra tam nauczycie- 
la angielskiego/ zmieni jego pozycję na rynku fil- 
mowym. Niedawmo wystąpił w małej roli w "Ob- 
sesji” /1995/ Seana Penna. Lubię grać ludzi, któ- 
rzy wierzą w to, co robią i nie robią tego tylko dla 
pieniędzy — powiedział. Szkoda byłoby, aby aktor 
zmarnował się w pospolitych komercyjnych pro- 
dukcjach, gdzie często jest jedynym jasnym punk- 
tem. Chociaż dzięki roli Bukowskiego i tak nie 
zostanie łatwo zapomniany. 

RAFAŁ WILKUSZ 


John Savage / pierwszy z lewej/ i Jeff Bridges 
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NORZE CKOTEO MIC 
no? Przede wszystkim na jego inteligencji. 
Ale także — na znajomości filmowego war- 
sztatu, filmowych szablonów narracyjnych. 
Podobno w latach osiemdziesiątych Taranti- 
no pracował w wypożyczalni kaset video. 
Pewnie ich wtedy dużo oglądał i wszystkie 
tricki poznał na wylot. 

RCIZUCECNUWY JEN CCA 
mu. Oto sklep na skraju autostrady, koło 
sklepu zatrzymuje się samochód, wysiada 
policjant i wchodzi do wnętrza. Sprzedaw- 
ca wiła go życzliwym uśmiechem — trochę 
jakby nieszczerym, ale to normalne: w skle- 
pie sprzedaje się alkohole, sprzedawca mo- 
że się lękać, że władze zabiorą mu licencję. 
Więc dwaj panowie rozpoczynają rozmo- 
wę. Policjant opowiada o włamaniu do 
banku i o bandytach, którzy uciekają do 
Meksyku. Sądzą, że im się uda, ale nie ma- 
ją szans, obstawiliśmy wszystkie drogi. Poli- 
cjant jest spokojny, pewny siebie, sprze- 
dawca ochoczo przytakuje. Więc tak się to 
odbiera: oto świat pogodny i bezpieczny, 
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świat ludzi wzajemnie sobie przyjaznych i 
życzliwych. W tym świecie zbrodnia nie ma 
zdyh szans. 

Wyobraźmy sobie teraz, że sufit w skle- 
pie się wali, a do wnętrza włazi dinozaur. 
Jak byśmy na to zareagowali? Zdumieniem, 
ale i oburzeniem: dlaczego realizatorzy 
rozbijają tę sielankę, którą nam pokazali? I 
ae OCE CP REKOZTIKE YNA U 
WRZE OCZĘTA 
NETS ZSZAZOJELIC! 

W filmie "Od zmierzchu do świtu” dino- 
zaurów nie ma, ale są podobne efekty. Dla- 
czego Tarantino to wszystko robi? Powody 
są co najmniej dwa. Tarantino zdaje sobie 
sprawę z obecności zła w naszym świecie; 
z jego siły, jego bezwzględności. Pokazuje 
nam często ludzi zwyczajnych i poczci- 
wych, którzy nagle zostają skonłrontowani 
ze złem i są wobec niego bezradni. Czy za- 
sługują na sympatię, współczucie? Taranti- 
no odpowiada: zasługują przede wszystkim 
na krytykę, na lekceważenie. Są bezradni, 
ponieważ nie są przygotowani do obrony. 





NOCNA OWSA CIAO 
nie dostrzegać. Zdają się wierzyć, że gdy 
się zła nie widzi, to ono samo zniknie. Ale 
WC > WALCY SA EEWELNJEALCJEAO 


przez własną głupołę. Więc stąd ta sielanka 
na początku filmu, która nagle się rozsypu- 
je. Policjant po to jest policjantem, by nie 
dał się złu zaskoczyć. 

Tarantino pokazuje to wszystko z pasją, 
WZAWEJ dokładnie. GEN JICZJCWA 
ną dozą satysfakcji? Czy nie jest tak, że po- 
kazuje poniżenie i cierpienie ludzi nieprze- 
zornych — i w jakimś momencie zaczyna ni- 
mi pogardzać? Czy nie jest aby sadystą? 

Więc to jest pierwszy motyw w twórczo- 
ści Tarantino. Ale jest i drugi: Tarantino gra 
z widzem w ciuciubabkę. Pracowicie tworzy 
jakąś wizję świata, starannie wyposaża sce- 
ny w pewne znaczenia — po czym nagle 
wszystko daga do góry nogami. To już 
UONCOSZU CGWENOCYZZCEWESCAL OK 
sta zabawa. Albo inaczej: to nie jest sa- 


dyzm wobec bohaterów, to sadyzm wobec 


Wierze a 





DZIE 
liczą się 

przede wszystkim 
niespodzianki 
budowane 
według zasady: 


„ miąła być powódź, 
a  COUNCJAE 
gba UOP 


W filmie "Pulp Fiction” te dwa moty- 
trwały w niejakiej równowadze. 
ps teraz, w filmie "Od zmierzchu do 
świtu”, ten drugi motyw zdobył całko- 
WIEN SZEW WYSZEN|CZIJNJCH 
raz przedstawić streszczenie filmu, z 
dokładnym zaznaczeniem punktów 
węzłowych: to te sytuacje, gdy sens 
opowiadania obraca się o 180 stopni. 
Wydaje się, że będzie powódź, a tu 
WUS CALNIE-SCNOFACINNCEC| 8 
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ównie na niespodziankach. 
CHACIE LICHO) 
zmierzchu do świtu” jest prostszy, bar- 
dziej toporny, prymitywny. Więc może 
ORSJELNOCNN: OPATESCYJ CYWA CH 
filmu jest Robert Rodriguez, zaś Taran- 
tino napisał tylko scenariusz. Entuzja- 
ści "Pulp Fiction” chwycą się tego wy- 
CENENCOWO| SOSA CZYYWAZNCZUCH 
ną, nie ma rady. 

/io/ 


Fot. Joyce Rudolph/Fotos International 
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ia, atrakcyjność filmu opiera się 
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Podobno lepiej trzymać swoje narzeczone z 
dala od niego. Tak przynajmniej żartobliwie do- 
radza amerykańska prasa. Sam George Clooney, 
co prawda zapewnia: Gdybym umawiał się z 
1/10 dziewcząt, z którymi romans mi przypisują, 
nie miałbym już czasu na nic innego, ale kto by 
mu wierzył! Z takim wyglądem?! Wysoki, przy- 
stojny brunet o uwodzicielskim uśmiechu 1 roz- 
marzonych oczach. Typ macho 0 naturze ro- 
mantyka. Widywano go w towarzystwie Kelly 
Preston, Cameron Diaz 1 Madonny. Ale nie tyl- 
ko Amerykanki uwazają go za ideał męskiej 
urody. 

Wydawałoby się, że z taką prezencją bez tru- 
du powinien był zrobić karierę. Ale George Clo- 
oney czekał na sukces ponad 13 lat. Zresztą z 
początku wcale nie myślał o aktorstwie. Marzyła 
mu się sława baseballisty. Próbował nawet do- 
stać się do składu "Cincinnati Reds”, ale nie po- 
trafił rzucać piłką z wymaganą siłą i szybkością. 
W końcu przeważyły rodzinne tradycje. Ciotka, 
Rosemary Clooney była popularną w latach 60. 
piosenkarką, która wyszła za mąż za Josć Ferre- 
ra. Z kolei ojciec, Nick Clooney był lubianym 
telewizyjnym prezenterem. To właśnie kariera 
Nicka sprawiła, ze George jako dziecko często 
zmieniał miejsca zamieszkania i szkoły — w cią- 
gu ośmiu lat uczył się w pięciu różnych szko- 
łach w Ohio i Kentucky. Choć ojciec zachęcał 
do pójścia w jego ślady, George nie miał takiego 
zamiaru. Wiedział, że zawsze byłby tylko *sy- 
nem Nicka Clooneya”. Po zobaczeniu swojego 
kuzyna, Miguela Ferrera w "And They re Off” 
postanowił zostać aktorem. 

Ojciec odradzał mu wyjazd do Hollywood, 
ale George się uparł. Miał wtedy 21 lat i mocne 
postanowienie zrobienia błyskawicznej kariery. 
Zbierał tytoń, rysował karykatury, sprzedawał 
pantofle i ubezpieczenia, żeby uzbierać pienią- 
dze na podróż. Po przyjeździe do Los Angeles 
w 1982 zamieszkał u ciotki, ale czuł się jak 
Kopciuszek. Przeprowadził się więc do kolegi, 
aktora Toma Matthews, który pozwolił mu 
spać w... swojej szafie. Na utrzymanie Clooney 
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OD ZMIERZCHU DO ŚWITU 


zarabiał na budowach. Nie omijał zadnego ak- 
torskiego przesłuchania. Wreszcie podpisał 
kontrakt z ABC. 

Zaczął od seriali "Facts of Life” 1 *Sunset Be- 
at . Spodobał się Roseannie Barr i dostał stałą 
rolę w jej komediowym cyklu "Roseanne . Go- 
rzej wiodło mu się na duzym ekranie. Propono- 
wano mu wyłącznie udział w produkcjach klasy 
B - "The Return of Killer Tomatoes” Johna De- 
Bello /1988/ czy "Red Stuff" Gordona Boos 
/11990/ z Dedee Pfeiffer. Brad Pitt wygrał z nim 
rywalizację o rolę w *Thelmie 1 Louise” Ridleya 
Scotta i stał się sławny. Clooneyowi pozostawa- 
ła telewizja — grał w kolejnych serialach: inspi- 
rowanym komedią "I kto to mówi” Amy Hec- 
kerling "Baby Talk” i "Sisters , w którym part- 
nerował pięknej Seli Ward. Zrażony niepowo- 
dzeniami odrzucił propozycję Quentina Taranti- 
no zagrania we "Wściekłych psach”. Ale w koń- 
cu, kto w 1992 słyszał o Tarantino! 

Przełomem w karierze stał się oczywiście 
"Ostry dyżur”. Clooney dostał scenariusz piloto- 
wego odcinka od swojego znajomego. Zgłosił 
się na zdjęcia próbne 1 zdobył rolę, o którą za- 
biegał — Douga Rossa, pediatry, ulubieńca dzieci 
I kobiet. Serial i Clooney odnieśli błyskawiczny 
sukces. Clooney razem z resztą obsady trafił na 
okładkę "Newsweeka", zdobył nominację do 


George Clooney 


Quentin Tarantino 
dk „ma 
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nagrody "Emmy". Popularność nie przewróciła 
mu jednak w głowie — ludzie pokochaliby nawet 
manekina, gdyby znalazł się w obsadzie serialu 
— mówi tylko na wpół zartobliwie. 

Ale to właśnie *Ostry dyżur” sprawił, że o 
Clooneya upomniało się kino, tym razem klasy 
A. Zagrał w duecie z Quentinem Tarantino bra- 
ci-kryminalistów w "Od zmierzchu do świtu” 
Roberta Rodrigueza, komedio-horrorze według 
scenariusza Tarantino. U Rodrigueza rabował 
banki, porywał kobiety i mordował, a jednocze- 
śnie był uosobieniem szlachetności w *Ostrym 
dyżurze”. Taki dualizm był męczący: Wszystko 
mi się plątało. U Rodrigueza chciałem ratować 
tych, których wcześniej "zastrzeliłem”, a w tele- 
wizji miałem ochotę wykrzykiwać do wszystkich 
"ty, dupku!”. 

Po sukcesie u Rodrigueza, Clooney dostaje 
trzy miliony dolarów za rolę. W romantycznej 
komedii *One Fine Day” gra z Michelle Pfeif- 
fer. W kolejce czekają Steven Spielberg z 
"The Green Hornet" i dreszczowiec "The Pea- 
cemaker'. Clooney będzie też nowym Batma- 
nem, za przeciwników mając Umę Thurman i 
Arnolda Schwarzeneggera. Mimo natłoku pro- 
pozycji, nie zamierza jednak rezygnować z 
"Ostrego dyżuru . 
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it Alcatraz trwa. Mimo że od 
1971 roku najsłynniejsze chyba 
więzienie Świata jest już tylko 
tłumnie odwiedzanym przez tu- 
rystów zabytkiem historii narodowej, to nadal 
unosi się nad nim duch ponurej przeszłości. A 
filmowcy nadal wykorzystują jego tajemniczą i 
"czarną" legendę. 

Michael Bay w swoim drugim po "Bad Bo- 
ys” filmie uczynił z Alcatraz "twierdzę" nie do 
zdobycia — ufortyfikowaną, obsadzoną przez 
oddział najlepiej wyszkolonych ludzi, wre- 
szcie, strzeżoną przez bomby masowego raże- 
nia wykradzione z wojskowych arsenałów 
USA. Odizolowanie od świata zewnętrznego, 
służące niegdyś jak najskuteczniejszej ochronie 
społeczeństwa przed najgroźniejszymi prze- 
stępcami, tutaj staje się atutem w rękach terro- 
rystów. Jakby zło gromadzone na wyspie przez 
wiele dziesiątków lat przejęło nad nią panowa- 
nie i objawiło całą swą niszczycielską moc. I to 
w sposób bardzo przewrotny. Bo terroryści, 
którzy opanowali Alcatraz i zagrażają życiu 
mieszkańców wielomilionowego San Franci- 
sco, nie są zwykłymi zbrodniarzami. To od- 
dział dotychczas wzorowych żołnierzy dowo- 
dzony przez zasłużonego dla kraju generała 
Francisa Hummela /Ed Harris/. Motywem dzia- 
łania generała i jego ludzi jest chęć wymusze- 
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nia na rządzie USA sprawiedliwości. Hummel 
nie może pogodzić się z tym, że żołnierze, któ- 
rzy oddali życie za ojczyznę, nie mieli nawet 
należnych im pogrzebów z oddaniem honorów, 
a ich rodziny nie dostały odszkodowań tylko 
dlatego, że polegli brali udział w ściśle tajnych 
akcjach. 

Po wykradzeniu z arsenałów broni chemicz- 
nej, zainstalowaniu jej na wyspie, wymierzeniu 
w miasto i wzięciu na zakładników turystów 
zwiedzających więzienie, generał ząda wypła- 
cenia w ciągu 40 godzin stu milionów dolarów 
rodzinom poległych. Oczywiście bezduszna 
generalicja nie zamierza spełnić jego warun- 
ków. Zaczyna się odliczanie czasu. Jak 
przedrzeć się do niedostępnej fortecy, by uwol- 
nić zakładników i rozbroić bomby? Ktoś przy- 
pomina sobie Johna Patricka Masona /Sean 
Connery/. To jedyny z żyjących, któremu po- 
wiodła się ucieczka z Alcatraz i który od trzy- 
dziestu lat trzymany jest pod najściślejszym 
nadzorem i w całkowitym odosobnieniu jako 
więzień stanu. 

W ten oto sposób zmuszeni zostaną do kon- 
frontacji dwaj wojownicy mający wspólnego 
wroga — występujący tutaj w roli zbiorowego 
czarnego charakteru rząd Stanów Zjednoczo- 
nych. Jednak konfrontacja tych dwóch jest nie- 
unikniona: Hummel nie odstąpi od swych żą- 


Generał Hummel 

ma wprawdzie 
szlachetne intencje, 
ale metody działania 


jak najbardziej... wredne. 


Stąd w jego szantażu 
nie ma niedomówień: 


100 milionów dolarów 


albo życie 
mieszkańców całego 
San Francisco. 


Ed Harris 
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U*' dań, a dla Masona akcja w Alcatraz jest szansą 


odzyskania wolności. Dochodzi jeszcze dodat- 
kowa motywacja — w zagrożonym przez gene- 
rała San Francisco mieszka córka Masona. A to 
z kolei łączy tajemniczego więźnia z przydzie- 
lonym mu do współpracy agentem FBI, specja- 
listą od broni chemicznej Stanleyem Goodspe- 
edem /Nicolas Cage/, którego narzeczona rów- 
nież znalazła się w fatalnym mieście. Stanley 
jest wybitnym chemikiem, ale nigdy nie brał 
udziału w tego typu akcjach. Ma rozbroić bom- 
by, do Masona należy cała reszta. 

W skomplikowanym labiryncie lochów Al- 
catraz rozgrywa się śmiertelna potyczka 
uzbrojonych, gotowych na wszystko męzż- 
czyzn i trochę to ich bieganie i strzelanie po 
więziennych korytarzach przypomina chłopię- 
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ce zabawy wśród ruin starych fortyfikacji w 
chowanego 1 w "złodziei i policjantów”. Na- 
wet bomby, o które toczy się gra, przypomina- 
ją śliczną zabawkę — połyskliwe cylindry 
ukrywające w swoim wnętrzu korale jaskra- 
wozielonych kulek. I chociaz wyraźnym prze- 
słaniem tego filmu jest ostrzeżenie skierowane 
do rządzących tym światem niezbyt odpowie- 
dzialnych facetów: oj, niedobrze się chłopcy 
bawicie!, to sami twórcy wcale nie ukrywają 
własnego zauroczenia takimi zabawami. Oto, 
co mówi David Morse, odtwórca roli majora 
Baxtera, jednego z ludzi generała Hummela: 
Jestem niemal zakłopotany przyznając się do 
tego, ale to była świetna zabawa. Pewnie wy- 
kracza to poza zasady political correctness, 
ale znakomicie się bawiliśmy polując na siebie 
w lesie i ucząc się za- 
sad taktyki. A Tony 
Todd, grający kapitana 
Darrowa dodaje: Nau- 
czyliśmy się jak brać 
jeńców, jak zdobywać 
przyczółki, jak zabez- 
pieczać teren i wszyst- 
ko to w ciągu trzech 
dni. To, co robiliśmy, 
było esencją aktorstwa, 
powrotem do szczegól- 
nego uczucia z dzieciń- 
stwa, które towarzyszy- 
ło zabawie w policjan- 
tów i złodziei. Świetnie 
się bawisz i jeszcze ci 
za to płacą. Trudno 
oprzeć się wrażeniu, że 
pod podobnymi wypo- 
wiedziami mogliby się 
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podpisać niektórzy politycy, gdyby zechcieli 
być choć w połowie tak szczerzy, jak ci akto- 
rzy. Mimo że użycie broni chemicznej jest za- 
kazane na mocy Konwencji Genewskiej z ro- 
ku 1925, w samych tylko Stanach Zjednoczo- 
nych cały arsenał szacuje się na 30 tys. ton 
środków paralizujących. W Rosji zapasy broni 
chemicznej określa się na 40 tys. ton. 

Czy sytuacja pokazana w filmie może wy- 
darzyć się naprawdę? — pyta producent 
"Twierdzy" Jerry Bruckheimer. — Po aferze 
Watergate, zabójstwie Kennedy ego, testach 
nuklearnych, eksperymentach z udziałem ludz- 
kich świnek doświadczalnych, amerykańska 
opinia publiczna jest w stanie uwierzyć, że 
rząd USA czy każdy inny zdolny jest do wszy- 
stkiego. Tymczasem zabawy polityków można 
przekształcić w zabawy filmowców, a tym sa- 
mym dostarczyć niezgorszej zabawy widzom. 
Na tym w końcu polega kino akcji. I może 
dlatego najcenniejsza w "Twierdzy” wydaje 
się brawurowa rola Seana Connery, który jak 
nikt inny potrafi wyczuć tę sieć delikatnych 
powiązań pomiędzy czystą rozrywką, niebez- 
pieczną zabawą, cynizmem większości graczy 
i czystymi, szlachetnymi dążeniami istnieją- 
cymi zawsze w najbardziej nawet wyrachowa- 
nej grze. Jego bohater jest niezłomny, a jedno- 
cześnie pozbawiony patosu, silny, nieprawdo- 
podobnie sprawny, błyskotliwy a zarazem au- 
toironiczny, cyniczny i nonszalancki, ale 
świadomy przy tym potrzeby respektowania 
podstawowych wartości. To bohater roman- 
tyczny Świetnie dający sobie radę we współ- 
czesnym Świecie bezdusznych gier. Jednym 
słowem, chłopcy, jest się czego nauczyć od 
staruszka! 


/[MCH/ 
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Chip 

bardzo 
chciał 

mieć 
przyjaciela. 
Ale 

żaden 
człowiek 

nie może 

w jego zyciu 
konkurować 
Z 
...telewizorem. 





Ben Stiller zaryzykował. Co 
prawda obsadził w roli tytuło- 
wej swego filmu najbardziej ka- 
sowego komika Świata, ale dał 
mu do zagrania postać bardzo 
dla niego nietypową, odległą od 
bohaterów, do których przy- 
zwyczaili się wielbiciele "Ace 
Ventury , "Maski" 1 "Głupiego 
i głupszego . Jim Carrey jest 
oczywiście w *Telemaniaku" 
Śmieszny i zwariowany, ale 
częściej budzi w nas grozę niż 
śmiech. Nie chciałem, aby Car- 
rey wydawał się postacią z zu- 
pełnie innego filmu — przedsta- 
wiał swoje rachuby reżyser — 
Chcieliśmy podjąć wyzwanie, a 


jednocześnie nie zawieść rzeszy 
fanów Carreya, która oczekuje 


od niego ściśle określonego ty- 
pu humoru. Miałem jednak 
nadzieję, że zrobię też film dla 
wszystkich tych, którzy nie byli 
jego wielbicielami. Powinni oni 
powiedzieć po wyjściu z kina: 
*Do tej pory nie przepadałem 
za Carreyem, ale w tym filmie 


jest zupełnie inny.” Carrey za- 


grał tu szalonego, psychopa- 
tycznego faceta, ale zrobił to w 
prawdziwie zabawny sposób. 
Psychopata, o którym mowa, 
nazywa się Chip Douglas i jest 
instalatorem kablowej telewizji. 
Pojawia się on w życiu młode- 
go architekta, Stevena Kovacsa 


[MIOSŚ 


/Matthew Broderick/, kiedy ten przeżywa 
chwile samotności po zerwaniu przez jego 
dziewczynę zaręczyn. W nowym, pustym mie- 
szkaniu Steven postanawia założyć sobie tele- 
wizję kablową i za radą przyjaciela proponuje 
instalatorowi łapówkę za darmowe korzystanie 
z abonamentu. Nie ma nawet pojęcia, jak wiel- 
ki popełnia błąd! Chip skwapliwie wykorzy- 
stuje niezręczność sytuacji jako okazję do spo- 
ufalenia się. Zarzuca na Stevena sieci swojej 
"telemaniakalnej" przyjaźni, wykarmionej na 
telewizyjnych programach i filmach. On ma w 
głowie gotowy obraz doskonałych związków 
rodzinnych — mówi o swoim bohaterze Jim 
Carrey — oglądał te wszystkie seriale rodzinne 
i desperacko chciałby to samo mieć w życiu. 
Był jednym dzieciaków z kluczem na szyi — 
matka całymi dniami latała za facetami, a on 
siedział sam w domu i oglądał telewizję. Na- 
wet nie wie, co to znaczy prawdziwa miłość, 
ma o niej tylko wyobrażenie na podstawie te- 
g0, co obejrzał w tych serialach. 

Chip narzuca się swojemu nowemu znajo- 
memu z coraz większą bezczelnością, coraz 
bardziej ingeruje w jego życie prywatne. Jego 
"oryginalne" pomysły stają się dla Stevena 








wręcz niebezpieczne. Ich wspólna wyprawa do 
restauracji w średniowiecznym stylu, gdzie 
odbywają się turnieje rycerskie, omal nie koń- 
czy się tragicznie. Sekwencja średniowieczna 
wiele mówi o osobowości Telemaniaka. — 
twierdzi producent filmu, Judd Apatow. — Na 
pierwszy rzut oka wydaje się, że Chip i Steven 
walczą ze sobą na śmierć i życie. W rzeczywi- 
stości Telemaniak jest przekonany, że po pro- 
stu siłuje się z bratem, którego zawsze bardzo 
chciał mieć. W czasie walki zaczyna sobie wy- 
obrażać, że jest postacią ze "Star Trek”, od- 
grywa scenę, w której Spock i Kirk są zmusze- 
ni ze sobą walczyć. Wtedy zdajemy sobie spra- 
wę, że Telemaniak ma problemy z odróżnia- 
niem realnej rzeczywistości od rzeczywistości 
telewizyjnej. 

Steven mimo swojej spolegliwości w pew- 
nym momencie ma już zdecydowanie dosyć. 
Nie chce mieć więcej z Chipem nic wspólne- 
go. I dopiero wówczas Telemaniak pokazuje, 
na co go naprawdę stać... 

Błazen, od którego wieje grozą. Podobnie 
jak uwielbiana przezeń telewizja. Miała być le- 
kiem na nudę, służyć uciesze i rozrywce mas, a 
wyrosła na jedno z większych zagrożeń cywili- 
zacji. Narzuca się swoją zrazu niedostrzegalną 
obecnością, zastępuje nam rodzinę, przyjaciół, 
prawdziwe życie, zagarnia coraz większe ob- 
szary rzeczywistości. Niektórych osób nie od- 
stępuje ani na chwilę. Tak, że w końcu przesta- 
ją istnieć, stają się jej produktem. Jak bohaterka 
"Za wszelką cenę” Gusa Van Santa, jak Tele- 
maniak, samotny psychopata poskładany ze 
skrawków osobowości ulubionych bohaterów z 
popularnych telewizyjnych programów. 
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islamscy terroryści 
porywają samolot 
z 400 pasażerami 
na pokładzie. 
Prezydencki 


sztab kryzysowy 
planuje 
jego zestrzelenie. 


Boeing 747 z 400 pasażerami na pokładzie 
lecący do Waszyngtonu zostaje porwany przez 
terrorystów. Porywaczami kieruje bezwzględny 
1 fanatyczny Nagi Hassan /David Suchet/. Chce 
wymienić uprowadzonych pasażerów na lidera 
organizacji terrorystycznej, oczekującego w an- 
gielskim więzieniu na deportację do USA. Jed- 
nak David Grant /Kurt Russell/, ekspert od mię- 
dzynarodowego terroryzmu, wysuwa inną hipo- 
tezę. Jego zdaniem Hassan zamierza przewieźć 
do Stanów Zjednoczonych DZ-5, najbardziej 
niebezpieczny na Świecie gaz bojowy 1 zaatako- 
wać Waszyngton. 

Powołany przez prezydenta USA Sztab Kry- 
zysowy musi wybrać sposób dalszego postępo- 
wania: zignorować przypuszczenie Granta i ze- 
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na pułapka 


zwolić na lądowanie samolotu w Waszyngtonie, 
ryzykując życie tysięcy ludzi, czy raczej poświę- 
cić 400 pasażerów 1 zestrzelić uprowadzony sa- 
molot nad Atlantykiem zanim wejdzie w amery- 
kańską przestrzeń powietrzną? Dowódca elitar- 
nej jednostki antyterrorystycznej, płk. Austin 
Travis /Steven Seagal/ proponuje inne rozwiąza- 
nie. Chce przy użyciu prototypu samolotu spe- 
cjalnego, na wysokości 5 tysięcy metrów nad 
oceanem, dostać się razem z grupą komandosów 
na pokład boeinga. Choć plan jest mocno ryzy- 
kowny, zyskuje aprobatę prezydenckiego szta- 
bu, a do akcji zostaje włączony także Grant, któ- 
ry wbrew sobie z teoretyka musi stać się czło- 
wiekiem czynu. 

Samobójcza misja kończy się nieomal fia- 
skiem — samolot specjalny zostaje zniszczony. 
Na pokład boeinga udaje się dostać tylko Gran- 
towi i kilku komandosom. Nie mają oni łączno- 
Ści ze światem zewnętrznym, a ich jedynym so- 
jusznikiem jest stewardesa Jean /Halle Berry/. 
Tymczasem Amerykanie sądząc, ze nikt z grupy 
specjalnej nie przeżył, planują zestrzelenie po- 
rwanego samolotu. 

Spodobał mi się pomysł, na którym została 
oparta intryga. To właśnie ten rodzaj filmowego 
widowiska daje widzom satysfakcję. Mogą sobie 
bowiem zadawać pytanie, jak sami zachowaliby 
się w podobnej sytuacji, ponieważ główny boha- 
ter filmu jest w gruncie rzeczy zwyczajnym face- 
tem, wplątanym w niesamowitą aferę wbrew 
swojej woli — tak uzasadniał producent Joel Si- 





lver swoje zainteresowanie '"*Krytyczną decy- 
zją”. Silver znany jest z tego, że w wyborze ko- 
lejnych superprodukcji kieruje się przede wszy- 
stkim swoimi prywatnymi upodobaniami. Nikt 
mu się nie sprzeciwia, bo aż 10 wyprodukowa- 
nych przez niego filmów zebrało ponad 100 mln 
dolarów kazdy w samych tylko Stanach Zjedno- 
czonych. Były to bez wyjątku sensacyjne wido- 
wiska z gwiazdorską obsadą: "Zabójcza broń” 
1-3 Richarda Donnera, "Predator" i "Szklana 
pułapka” Johna McTiernana, "Szklana pułapka 
2" Renny'ego Harlina, "Commando" Marka L. 
Lestera, "Demolka" Marco Brambilli, '*48 go- 
dzin” Waltera Hilla i *Ostatni skaut” Tony ego 
Scotta. Czy Silver rzeczywiście znalazł nieza- 
wodną receptę na kasowe kino akcji? Sądząc po 
niepowodzeniach jego ostatnich produkcji, "Za- 
bójców” Richarda Donnera i "Czystej gry” An- 
drew Sipesa, instynkt czasami go zawodzi. 
Silver znany jest także z tego, że na planie lu- 
bi otaczać się stałymi współpracownikami. Au- 
torami scenariusza *Krytycznej decyzji” są bra- 
cia Jim i John Thomas, którzy przedtem napisali 
dla Silvera obie części "Predatora'. Jednym z 
montażystów był Frank Urioste, nominowany 
do Oscara za montaż pierwszej "Szklanej pułap- 
kr”. Rezyserię '"*Krytycznej decyzji” Silver po- 
wierzył debiutującemu w tej roli Stuartowi Bair- 
dowi, który był montażystą "Zabójczej broni”, 
"Ostatniego skauta”, *Szklanej pułapki 2” i "De- 
molki”. 
lec/ 





Lu... _ Halle Berry 
<az— | David Suchet 





Fot. Frank Masi/Fotos International 


KRYTYCZNA DECYZJA 
Gry powietrzne 


Dzięki 
skomplikowanym 
układom hydraulicznym 
stary kadłub 

boeinga 747 udawał, 
że rzeczywiście 

unosi się 

nad chmurami. 


Szukając aktorów do głównych ról, Joel 
Silver zwrócił się do Kurta Russella i Stevena 
Seagala, mając na uwadze ich bogate do- 
świadczenie w kinie akcji. Russellowi z miej- 
sca spodobał się jego bohater: Grant to po- 
stać, jakiej jeszcze nie miałem okazji grać. 
Ten facet żyje jakby w wieży z kości słonio- 
wej, otoczony przez ludzi takich, jak on. 
Podejmuje decyzje, ale nie ponosi ich konse- 
kwencji. I nagle znajduje się w centrum akcji, 
po raz pierwszy musi wziąć odpowiedzialność 
za swoje decyzje. Od jego sprytu i intuicji za- 
leży wszystko. 

Silver nie miał także trudności z nakłonie- 
niem Stevena Seagala do zagrania kolejnego 
w jego karierze na wskroś szlachetnego boha- 
tera kina akcji. Wiadomo, że Seagal uwielbia 








takie role: Travis jest całkowitym zaprzecze- 
niem Granta: przygotowany na śmierć, goto- 
wy na każde ryzyko, odpowiedzialny za bez- 
pieczeństwo swoich ludzi. To właśnie on po- 
nosi konsekwencje nie zawsze do końca prze- 
myślanych teorii innych ludzi. 

Rola czarnego charakteru przypadła nato- 
miast Davidowi Suchetowi, aktorowi teatral- 
nemu, specjalizującemu się dotychczas w re- 
pertuarze klasycznym: Co za odmiana! Po 
Szekspirze międzynarodowy terroryzm. 

Część zdjęć do *Krytycznej decyzji” po- 
wstała na trzech różnych lotniskach w Kali- 
fornii, które 'udawały” lotnisko Dullesa w 
Waszyngtonie. Sekwencje lotnicze zrealizo- 
wano w Key West na Florydzie i w Puerto 
Rico. W jednej z hal wytwórni Warner Bros. 
w Burbank umieszczono stary kadłub boeinga 
747. Dzięki specjalnemu zawieszeniu i skom- 
plikowanym układom hydraulicznym, wywo- 
łującym wstrząsy 1 kołysanie, uzyskiwano 
efekt, jakby samolot rzeczywiście był w po- 
wietrzu. 

Nie zabrakło i innych efektów specjalnych, 
co było dla aktorów dodatkowym utrudnie- 
niem. Wymagało to od nas dużej wyobraźni, 
bo tak naprawdę nie było wiadomo, co się 
wokół nas dzieje — zwierzała się Halle Berry. 
Efekty specjalne dodawane są dopiero w fazie 
poprodukcyjnej. Trzeba było więc udawać, że 
widzi się coś, czego jeszcze nie ma. Czasami 
to największa sztuka! 


lec/ 


Steven Seagal 
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Debiut na dużym ekranie to święto. Po- 
winno to być coś szczególnego lub choćby 
bliskiego emocjonalnie — przez temat — 
stwierdził reżyser Kelly Makin. Ja miałem 
szczęście, komediowe perypetie grupki mło- 
dzieży ze szkoły średniej to dla mnie idealny 
temat. Lata spędzone w college u uważam za 
najciekawsze i najbarwniejsze w moim życiu. 
Gdy wspominam z przyjacielem tamte dra- 
maty, miłostki, ekscytujące prywatki, wagary 
i kawały, a nawet profesorów — prześladow- 
ców staję się sentymentalny jak panienka. 





AKI W WASZYNGTONIE 








Scenariusz Rogera Kumble'a i J. Marlene 
King umieścił akcję filmu w prowincjonalnej 
szkole średniej w Fairmont. Oj, nie jest to wy- 
lęgarnia kandydatów do wielkich karier. A po 
klasie, która jest zbiorowym bohaterem filmu, 
spodziewać się można wszystkiego najgorsze- 
go. To malownicza zbieranina wykolejeńców, 
oryginałów i maniaków. Rządzi w niej *odloto- 
wiec” Mark D'Agostino /Sergio Di Zio/ specja- 
lista od szalonych wygłupów, poszukiwacz 
mocnych wrażeń. Jego nieformalne przywódz- 
two zepchnęło na "margines" oficjalnego go- 
spodarza klasy Steve'a Nissera /Jeremy Ren- 
ner/. Cieniem D'Agostino jest Reggel /Rob 
Moore/ także traktujący szkołę jako atrakcyjne 


miejsce do pokazania rozrywkowych talentów. 
Jest w klasie dwoje nawiedzonych: Wanda 
/Kathryn Rose/, która za muzykę grunge ową 
oddałaby życie i Virus /Danny Smith/, członek 
*Audiowizualnego Klubu”. Gromadkę dopeł- 
niają: ponurak Herbert /Michael Blake/, które- 
mu trudno byłoby zaufać w najprostszej spra- 
wie, Meg /Nicole de Boer/ specjalistka od... de- 
presji, Miosky /Eric Edwards/ 1,55 m w pasie i 


jedyna prymuska Lisa Perkins /Fiona Loewi/. 


Mark, nazywany Dagsem, i Reggie mają na 
koncie wiele *wyczynów”, ale ten przeszedł 
do historii szkoły. Pod nieobecność dyrektora 
szkoły Mossa, urządzili w jego domu... odjaz- 
dową prywatkę zapraszając kogo tylko się da- 
ło. Szalona zabawa skończyła się *demolką". 
Dyrektor znający dobrze możliwości swych 
podopiecznych nie szukał odwetu, nie posłał 
nikogo do więzienia. Zachowując anielską 
cierpliwość i pedagogiczny zapał, wyznaczył 
bardzo niekonwencjonalną karę: grupa wino- 
wajców musiała ułożyć list do prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych z projektem... zmian 
usprawniających system oświaty. Wyzwanie 
podjęłą Lisa, której inteligentna i ostra w tonie 
wypowiedź spodobała się najważniejszej oso- 
bie w państwie. Prezydent postanowił za po- 
średnictwem senatora Lermana /Lawrence Da- 
ne/ zaprosić całą klasę do Waszyngtonu. W 
Kongresie jej przedstawiciel wygłosiłby prze- 
mówienie. Lerman, skryty przeciwnik prezy- 
denta — zorientowawszy się, z jaką młodzieżą 
ma do czynienia — uznał, iż jest to Świetna 
okazja do skompromitowania gospodarza Bia- 


Tara Charendoff 
(PZW AUCULCH 


łego Domu. Sama podróż klasy do Waszyng- 
tonu rozklekotanym autobusem to temat na ko- 
mediową opowieść. Ale wszystko co najważ- 
niejsze w tej zwariowanej, pełnej niespodzia- 
nek komedii, rozgrywa się po przyjeździe 
uczniów do Waszyngtonu. Tu następuje uwi- 
kłanie *odjazdowców” w stołeczne polityczne 
intrygi. 

Kelly Makin starał się nawiązać do tradycji 
serii "W krzywym zwierciadle” łączącej ruba- 
szny komizm z elementami satyrycznymi. 
Mam ogromną satysfakcję — stwierdził Makin 
— że mój film nic sobie nie robi z absurdalnych 
reguł politycznej poprawności. 

Isw/ 
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proces sądowy 


staje się osobistą 
rozgrywką 

dwojga prawników, 
życie oskarżonego 
przestaje 

się liczyć 


artina Vaila /Richard Gere/ 

nie obchodzi prawda. On nią 

manipuluje. Jest błyskotli- 

wym, pewnym siebie i od- 

noszącym sukcesy adwoka- 

tem, którego nie interesuje problem winy jego 

klientów. Dla niego liczy się tylko walka, ko- 

lejne zwycięstwa 1 towarzyszące im zaintere- 

sowanie mediów. Lubi trudne, wydawałoby 

się, nie do wygrania sprawy, które fascynują 

opinię publiczną. Dlatego też podejmuje się 

obrony Aarona Stamplera /Edward Norton/, 

oskarżonego o zamordowanie arcybiskupa 
Chicago. 

Wina Stamplera zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości — wszystkie dowody ją potwierdzają, na 
jego ubraniu znaleziono ślady krwi zamordo- 
wanego. Ale Vail uważa, że może wygrać. W 
swoich kalkulacjach nie przewidział jednak, ze 
tak bardzo zaangażuje się w sprawę. Po raz 
pierwszy jego kariera nie będzie dla niego naj- 
wazniejsza. 

Proces sądowy okaze się niełatwą rozgryw- 
ką. Oskarzycielem jest bowiem Janet Venable 
/Laura Linney/, była kochanka Vaila i jego pil- 
na uczennica. Równie ambitna co Vail, okaże 
się trudnym przeciwnikiem — zna dobrze 
wszystkie zagrywki 1 sztuczki swojego mento- 
ra. W przeciwieństwie do niego jest przekona- 
na o winie oskarżonego. Do wyroku skazują- 
cego chce doprowadzić także przyjaciel za- 
mordowanego, prokurator stanowy /John Ma- 
honey/, który próbuje manipulować Vailem. 

To opowieść o niedoskonałych ludziach, 
działających w ramach niedoskonałego syste- 
mu prawnego — powiedział o "Lęku pierwot- 
nym” jego scenarzysta Steve Shagan. U pod- 
staw scenariusza legła bestsellerowa powieść 
Williama Dahla, specjalizującego się w tema- 
tyce sądowej. Książka była drugą częścią try- 
logii, której bohaterem jest Martin Vail. Rezy- 
serem "Lęku pierwotnego” został Gregory Ho- 
blit, od dawna interesujący się kinem sensacyj- 
no-sądowym. Jako telewizyjny realizator I 
producent, był współtwórcą takich seriali, jak 
"Posterunek przy Hill Street”, "Prawnicy z 
Miasta Aniołów” czy "NYPD Blue”, zdoby- 
wając za nie aż dziewięć nagród "Emmy". 

Richarda Gere w "Lęku pierwotnym” zain- 
teresował temat zdrady. Vail nikomu nie może 
zaufać. Chciałem pokazać, jak to jest, kiedy 
nigdy nie wie się, co myśli i czuje druga osoba. 
Pokazać, jak to jest, kiedy ma się świadomość, 
że można być zdradzonym przez najbliższą 
nam osobę. Zafascynowała go także mental- 
ność prawników amerykańskich, z którymi 
spotkał się przed rozpoczęciem zdjęć: Każdy z 
nich traktował proces jako grę, którą chciał 
wygrać. Wydawało się, że nie obchodzi ich kto 
siedzi koło nich. To zamknięty krąg, w którym 
wszyscy dobrze się znają. Walka odbywa się 





więc w gronie przyjaciół. 

Dla Laury Linney, znanej przede wszystkim 
z "Konga, najwazniejszy okazał się sam pro- 
ces sądowy. Przygotowując się do swojej roli, 
jako obserwator wzięła udział w kilku spra- 
wach o morderstwo. Byłam zaskoczona, jak 


bardzo widowiskowe są niektóre z procesów. 
Zeznania świadków, branych w krzyżowy 
ogień pytań, są bardzo dramatyczne. Łatwo 
zapomnieć, że w tym wszystkim chodzi o ludz- 
kie życie. fkn/ 

Zdjęcia: Ron Phillips/Fotos International 
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LĘK PIERWOTNY 


WYCOKK PZA 


Dramat sądowy to jeden 

z popularniejszych gatunków filmowych. 
Słowne potyczki prawników, procesy 
poszlakowe, świadkowie wijący się 

w krzyżowym ogniu pytań — źródłem 


napięcia i emocji jest wszystko to, 

co dzieje się na sali sądowej, 

ale i poza nią. Za mistrzów gatunku 
uważa się Andrć Cayatte'a 

i Sidneya Lumeta. Przypominamy 
tylko niektóre z sądowych dramatów. 


rez. Fritz Lang 
/1936/. Spencer Tracy w roli niesłusznie oskarzone- 
go o kidnaping. Kiedy udaje mu się uniknąć /ynchu, 
pozoruje własną śmierć, by potem obserwować pro- 
ces swoich "zabójców ”. Pierwszy amerykański film 
Fritza Langa / Metropolis”, "Dr Mabuse /. 


reż. Alfred Hitchcock 
/11947/. Ambitny adwokat /Gregory Peck/ próbuje 
dowieść niewinności młodej kobiety /Alida Valli/, 
oskarżonej o otrucie męża. Coraz bardziej nią zau- 
roczony, adwokat ignoruje jej prośby i swoim 
śledztwem doprowadza do samobójstwa jej ko- 
chanka. Zdaniem krytyki "Akt" był jednym z naj- 
bardziej mizoginicznych filmów Hitchcocka. 


reż. Andrć Cayatte /1950/. Pierwszy z 
serii filmów, w których Cayatte dokonuje moralnej 
oceny mechanizmów aparatu sprawiedliwości. Le- 
karka skraca cierpienia umierającemu przyjacielo- 
wi. Zostaje oskarżona o morderstwo. O jej winie 
mają rozstrzygnąć sędziowie przysięgli. Ich obiek- 
tywizm jest pozorny — stanowi bowiem wypadko- 
wą poglądów, opinii, osobistych doświadczeń i 
uprzedzeń przysięgłych. 


reż. 
Sidney Lumet /1957/. Arcydzieło gatunku. Akcja 
rozgrywa się nie na sali sądowej, lecz na jej zaple- 
czu, gdzie 12 sędziów przysięgłych musi uzgodnić 
wyrok. To, co ma być jedynie formalnością /skaza- 
nie człowieka, któremu zarzuca się zamordowanie 
ojca/, przeradza się w coraz gorętszy spór. Jeden z 
sędziów /nr 8 — Henry Fonda/ ma wątpliwości, stop- 
niowo przeciąga na swoją stronę resztę przysięgłych. 
Interesujący zbiorowy portret psychologiczny i 
ostrzeżenie przed zawodnością systemu prawnego. 
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reż. Billy Wil- 
der /1957/. Adaptacja sztuki Agathy Christie. Ad- 
wokat /jak zwykle niezawodny Charles Laughton/ 
podejmuje się obrony młodego mężczyzny oskar- 
żonego o zamordowanie starszej kobiety, po której 
dziedziczy. Świadkiem oskarżenia jest żona oskar- 
zonego /Marlene Dietrich/. Dopiero po wygraniu 
sprawy, adwokat orientuje się, że został wciągnię- 
ty w misterną intrygę i wybronił winnego. 


reż. Otto 
Preminger /1959/. Problem etycznej dwuznaczno- 
ści amerykańskiego systemu prawnego. Adwokat 
/lames Stewart/ podejmuje się obrony wojskowe- 
go oskarżonego o zabicie gwałciciela swojej żony. 
Prokurator usiłuje jednak dowieść, że gwałtu nie 
było. Sposobem na uniewinnienie może być tylko 
skłonienie ławy przysięgłych do uznania, że 
oskarżony działał '*pod wpływem nieodpartego 
impulsu”. Nagroda dla Stewarta na festiwalu w 
Wenecji. 


rez. Janusz 
Majewski /1977/. Rekonstrukcja procesu, którym 
w latach 30. żyła cała Polska. Gorgonowa została 
oskarżona o zamordowanie swojej podopiecznej. 
Proces opierał się na poszlakach, Gorgonowa zo- 
stała skazana, choć jej wina nie była udowodniona 
ponad wszelką wątpliwość. Majewski skrupulatnie 
zrekonstruował przebieg procesu, pokazując jed- 
nocześnie społeczną nagonkę, która wywarła decy- 
dujący wpływ na wyrok. 


reż. Sidney Lumet /1982/. Ad- 
wokat-alkoholik /Paul Newman/ staje przed swoją 
ostatnią szansą. Walczy o wysokie odszkodowanie 
dla rodziny dziewczyny, która na skutek błędu le- 
karskiego zapadła w comę. Scenariusz autorstwa 
Davida Mameta bardziej koncentruje się na rysun- 
ku wewnętrznym głównych postaci niż na intrydze. 


reż. Richard Marquand /1985/. Pro- 
blem łamania etyki zawodowej w imię sprawiedli- 
wości. Utalentowana pani adwokat /Glenn Close/ 
zostaje obrońcą mężczyzny /Jeff Bridges/ oskarzo- 
nego o podwójne morderstwo. Coraz bardziej za- 
fascynowana swoim klientem, wdaje się z nim w 
romans i nie zauważa, że daje sobą manipulować. 
Dramat sądowy i melodramat według scenariusza 
Joego Eszterhasa ze znakomitą rolą Glenn Close. 


John Mahoney, 
Alfre Woodard 
GT KC 
KOALCONANINE 
/Fotos International 





reż. Peter Yates /1987/. Z.mę- 
czona życiem pani adwokat /Cher/ zostaje wyznaczo- 
na na obrońcę z urzędu bezdomnego niemowy, 
oskarżonego o zamordowanie kobiety. Początkowo 
przekonana o winie klienta, pani adwokat zmienia 
zdanie i rozpoczyna śledztwo na własną rękę, znajdu- 
jąc oddanego pomocnika w osobie cynicznego lobbi- 
sty — jednego z przysięgłych /Dennis Quaid/. 


reż. Jonathan Kaplan /1988/. 
Młoda kobieta /Jodie Foster/ zostaje brutalnie 
zgwałcona w barze. Nikt ze świadków zajścia jej 
nie pomógł. Prokurator /Kelly McGillis/ początko- 
wo próbuje ugody, potem doprowadza do procesu, 
w którym oskarżonymi są ci, którzy w gwałcie nie 
wzięli udziału, ale do niego zachęcali. Krytykując 
system prawny dyskryminujący ofiary gwałtu, 
*Oskarżeni” budzili kontrowersje, ale przynieśli 
Foster Oscara. 


reż. Costa-Gavras /1989/. 
Dramat sądowy skrzyżowany z kinem politycz- 
nym, co nie wszystkim się podobało. Doceniono 
jednak grę Jessiki Lange /nominacja do Oscara/ w 
roli córki broniącej na sali sądowej ojca, któremu 
postawiono zarzut współudziału w zbrodniach hi- 
tlerowskich. Costa-Gavras stawia dużo pytań o 
kwestie etyczne, nie potrafi jednak udzielić na nie 
satysfakcjonującej odpowiedzi. 


reż. Alan 
J. Pakula /1990/. Oskarżyciel w roli oskarzonego. 
Na tle seksualnym zostaje zamordowana pani pro- 
kurator z biura prokuratora stanowego. Podejrza- 
nym o morderstwo jest jej kolega /Harrison Ford/, 
niegdyś jej kochanek. Jego obrony podejmuje się 
najlepszy adwokat, w przeszłości przeciwnik 
oskarżonego z sądu. Napięcie bierze się z absur- 
dalnej sytuacji bez wyjścia: oskarżony jest niewin- 
ny, ale wszystkie dowody wskazują na niego. 


reż. Sidney Lumet 
/1993/. Tytułowym diabłem jest cyniczny playboy 
/Don Johnson/ podejrzany o zamordowanie swojej 
bogatej żony. Adwokatem jest ambitna pani mece- 
nas /Rebecca De Mornay/, która rozpoczyna nie- 
bezpieczną grę: w dzień broni klienta, w nocy fa- 
brykuje przeciwko niemu dowody. Problem łama- 
nia etyki zawodowej raz jeszcze, jednak bez inte- 
resującego rozwinięcia. fkn/ 





Nerwy na wierzchu 


Eric Roberts potrafi łączyć kontrolowaną 
histerię z żelazną aktorską dyscypliną. 


Robertsa, a jego aktorstwo ujawniło swoje 
znaczące ograniczenia. 

Roberts urodził się 18 kwietnia 1956 roku 
w Biloxi w stanie Missisipi. Był synem Walte- 
ra Robertsa założyciela znanej Actors and 
Writers School w Atlancie. Na scenie Eric po- 
jawił się w wieku 5 lat. 12 lat później po wielu 
występach w objazdowych przedstawieniach 
teatralnych dostał się do słynnej Royal Acade- 
my of Dramatic Arts. Po powrocie do Stanów 
grał bez wytchnienia w lokalnych teatrach 
głównie nowojorskich. Po ponad 100 przedsta- 
wieniach dostał się na Broadway, gdzie szyb- 
ko odniósł wiele sukcesów. Jednym z najwięk- 
szych była rola w sztuce "Burn This” w 1989 
roku. Oto paradoks filmowego aktorstwa Ro- 
bertsa, który zresztą emocjonalnym stylem gry 
przypomina młodszą o 9 lat siostrę Julię. Po- 
mimo niewątpliwego doświadczenia teatralne- 
go i doskonałej techniki, swoją skłonnością do 
przesady przypomina czasami występy rozdy- 
gotanych debiutantów. Widać to choćby w po- 





kazywanym ostatnio w "Polsacie" *Przybłę- 
dzie” Jacka Fiska /1981/, gdzie Roberts dość 
banalną rolę pogarsza dodatkowo aktorską ma- 
nierą. Tam gdzie nie znajduje materiału, by 
połączyć to, co w jego aktorstwie emocjonalne 
z tym, co *charakterystyczne , bywa dość za- 
gubiony. Tak było w *Slow Burn” /1980/ Mat- 
thew Chapmana, gdzie rola reportera-detekty- 
wa wymagała przede wszystkim gry z kon- 
wencją. Oczywiście pod kierunkiem zdecydo- 
wanego reżysera jego aktorstwo nabiera dodat- 
kowego blasku. Połączenie subtelnej ironii i li- 
ryzmu bardzo dobrze wyszło choćby w eks- 
centrycznej komedii *Coca Cola Kid” /1984/ 
Duśana Makavejeva. Pozostawiony sam sobie 
Roberts zmierza ku sentymentalnemu banało- 
wi, jak choćby w opowieści o wietnamskich 
weteranach chcących uczcić specjalną tablicą 
pamięć kolegów /”Heal a Nation” Michaela 
Pressmana, 1988/ lub ku przerysowaniu, jak w 
zbyt prymitywnej karykaturze /'Love Cheat 
and Steal”, 1993 Williama Curranu/. 


Asa 


Że " 


To że Roberts stał się gwiazdą często dru- 
gorzędnych thrillerów i filmów akcji ma je- 
szcze jedną ważną przyczynę. W 1979 roku 
uległ niezwykle groźnemu wypadkowi samo- 
chodowemu. Rehabilitacja była długa i trudna. 
Dzięki wschodnim sztukom medytacji i walki 
zakończyła się sukcesem. Stąd też wziął się je- 
go entuzjazm dla tych technik 1 udział w fil- 
mach "Najlepsi z najlepszych” /1989/ Boba 
Radlera i "Najlepsi z najlepszych 2” /1993/ te- 
go samego reżysera. Pierwszy z nich był arty- 
styczną i komercyjną katastrofą. Drugą część 
zrealizowano z inicjatywy Robertsa, by '*zma- 
zać hańbę”. Co się rzadko zdarza "dalszy ciąg” 
był o wiele lepszej jakości, ale i tak nie było to 
artystyczne wydarzenie. Ostatnio Roberts stara 
się zapuszczać na terytoria dla siebie mało 
znane. Odniósł sukces rolą chorego na AIDS 
w niskobudżetowym *It' s My Party”, gdzie 
udało mu się uniknąć płaczliwego tonu. Próbu- 
je sił w komedii, w *Telemaniaku" u boku Ji- 
ma Carreya. Należy mu życzyć wyjścia ze Śle- 
pej uliczki, jaką był udział w konwencjonal- 
nych filmach taniej komercji. 
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EGZEKUTOR 


"Guma" do wycierania 


John Kruger /Arnold Schwarzenegger/ należy 
do elitarnego oddziału służb specjalnych, zajmują- 
cych się realizacją Programu Ochrony Świadków. 
Program ten został opracowany z myślą o tych, 
którzy decydując się zeznawać, narażają się na 
śmiertelne niebezpieczeństwo. Dla dobra świad- 
ków zmienia się ich tożsamość, wymyśla nowe 
życiorysy, zaciera Ślady, które umożliwiłyby ich 
odnalezienie. Kruger jest w tym fachu najlepszy, 
koledzy nadali mu nawet przydomek "egzekutor". 
Ale w końcu i on trafia na równych sobie prze- 
ciwników — ktoś wydaje Świadków, wszystkie po- 
szlaki wskazują na Krugera jako na zdrajcę. Żeby 
dowieść swojej niewinności, Kruger może zrobić 
jedno — podjąć nierówną walkę. Stawką w niej bę- 
dzie nie tylko jego dobre imię, ale i życie kolejne- 
go świadka, Lee Cullen /Vanessa Williams/, która 
może zdemaskować spisek najwyższych urzędni- 
ków państwowej administracji. 

Na ekranie chcę robić wszystko to, czego nie 
mógłbym zrobić w prawdziwym życiu. To jedna z 
aktorskich maksym Arnolda Schwarzeneggera. 
Przestrzega jej pilnie od czasów swojego ekrano- 
wego debiutu w *Herkulesie w Nowym Jorku” 
Arthura Seidelmana /1970/. John Kruger jest więc 
kolejnym w karierze Schwarzeneggera superboha- 
terem, który nie przebiera w środkach zwalczając 
Zło. A *Egzekutor”, jak na wysokobudzetowe ki- 


LCL ACC 

musi podjąć walkę, 
WALULOKU Ce 
jest jego dobre imię 


i życie świadka 


no akcji przystało, obfituje w liczne karkołomne 
sceny pościgów, bójek i strzelanin — wszystko 
zgodnie z ulubioną maksymą marksistów / holly- 
woodzkich producentów/, że ilość przechodzi w 


jakość. 


Schwarzenegger jest jednym z tych amerykań- 
skich gwiazdorów, którzy mają niepisane prawo 
ingerowania w każdy etap produkcji swoich fil- 
mów. Nic więc dziwnego, że w ekipie *Egzekuto- 
ra znalazł się Adam Greenberg, autor zdjęć do 
obu *"Terminatorów ”, którym Schwarzenegger za- 
wdzięcza tak wysoką pozycję w Hollywood. Mu- 
zykę skomponował zaś Alan Silvestri, który 
wcześniej współpracował przy *Predatorze" Joh- 
na McTiernana. Schwarzenegger wymógł także 
poprawki w scenariuszu autorstwa debiutanta, To- 
ny'ego Puryeara. Dokonał ich William Wisher 
scenarzysta "Tajnej broni” Johna Woo i współ- 
scenarzysta "Terminatora 2” Jamesa Cameronx/. 

Reżyserię 'Egzekutora” powierzono Chuckowi 
Russellowi. Ten scenarzysta, reżyser i producent, 
który nauki pobierał u Rogera Cormana, karierę 
zaczynał od realizowania horrorów /m.in. trzecia 
część *Koszmaru z ulicy Wiązów /. W 1994 od- 
niósł sukces zwariowaną **Maską" z Jimem Carre- 
yem. On i Schwarzenegger od początku doskona- 
le się rozumieli, w nieskończoność cyzelując sce- 
ny akcji. Mniej zachwycona Russellem była wy- 





twórnia Warner Bros., bo budżet "Egzekutora” z 
70 mln wzrósł do 100 mln dolarów, a zdjęcia 
trwały dłużej niż planowano. 

Kino akcji uważane jest nie bez racji za męską 
domenę. Jednak w *Egzekutorze” uwaga widzów 
powinna koncentrować się nie tylko na muskular- 
nym Schwarzeneggerze. Jego filmową partnerkę 
zagrała Vanessa Williams. Choć rola zagrożonego 
świadka jest jej pierwszą główną rolą w Kinie, 
Williams znana jest dobrze nie tylko Ameryka- 
nom. W 1983 została pierwszą czarnoskórą Miss 
Ameryki, by kilka miesięcy potem abdykować po 
tym, jak w "Penthouse" ukazała się seria jej por- 
nograficznych zdjęć. Williams wykorzystała skan- 
dal, by rozpocząć karierę piosenkarską. Nagrała 
trzy albumy, była nominowana do nagrody 
"Grammy" 1 zaśpiewała *Color of the Wind”, 
"oscarową piosenkę z "Pocahontas". Próbowała 
także szczęścia jako aktorka, grając w telewizyj- 
nym serialu o rodzinie Jacksonów oraz pojawiając 
się w epizodach w filmach "Another You” i *Har- 
ley Davidson i Marlboro Man”. Udział w *Egze- 
kutorze” wspomina jako wspaniałą przygodę, ale 
przyznaje samokrytycznie: Niewiele było w nim 
scen z dialogami, za to dużo biegania i strzelania. 
Ta rola z pewnością nie ujawni mojego aktorskie- 
go talentu. 


fkn/ 


Arnold Schwarzenegger 
Fot. Bruce McBrown/Fotos International 


Nagroda widowni dziecięcej 
na festiwalu 
w CANNES 
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MAŁPA W HOTELU 


Na ekranie luksusowy nowojorski hotel '*Majestic" /'zagrał” 
go jeden z zabytkowych budynków w Los Angeles/. Marmury, 
bogate dekoracje, wygoda i przepych. Raj dla biznesmenów i 
zamożnych turystów. Ale nie tylko dla nich. Ze swoją aurą taje- 
mnicy "Majestic" może być idealnym miejscem dla niezwykłej 
przygody przeżywanej przez dziecko. Tym filmowym dziec- 
kiem jest Kyle /Eric Lloyd/, młodszy syn Roberta Granta /Jason 
Alexander/, menedżera hotelu. Chłopak zawiedziony niedostat- 
kiem czasu, jaki poświęca mu zapracowany ojciec liczy, że 
obiecany wspólny wyjazd na wakacje wynagrodzi wszystkie 
rozczarowania. Wszystko burzy jednak przyjazd ekscentrycznej 
właścicielki hotelu, pani Dubrow /Faye Dunaway/, która chce 
osobiście zadbać o przyjęcie podróżującego incognito przedsta- 
wiciela najbardziej prestiżowego przewodnika turystycznego. 
Dobre wrażenie wyniesione przez gościa może jeszcze podnieść 
prestiż hotelu. Dla menedżera Granta ta wizyta oznacza dodat- 
kowe obowiązki. 

Atmosfera podniecenia sprawia, że za owego ważnego go- 
Ścia uznany zostaje dystyngowany pan przedstawiający się jako 
lord Rutledge /Rupert Everett/. To oryginalny złodziej hotelo- 
wy, który do okradania gości wykorzystuje... orangutana Dun- 
stona, przemycanego w pojemnym kufrze. Dunstonowi nie od- 
powiada jednak rola niewolnika i przy nadarzającej się okazji 
ucieka od bezwzględnego właściciela. Znajduje ukrycie w szy- 
bie wentylacyjnym obok pokoju Kyle'a, dzięki czemu rychło 
dochodzi do nawiązania między nimi znajomości . Zoriento- 
wawszy się w sytuacji, Kyle zostaje przyjacielem 1 wspólnikiem 
uciekiniera. A pomoc jest Dunstonowi potrzebna, bo "lord Ru- 
tledge” nie zamierza zrezygnować z odzyskania tak użyteczne- 
go wspólnika. Starania o ukrycie Dunstona prowadzą do serii 
zabawnych perypetii, których kulminacja przypadnie akurat na 
doroczny bal dobroczynny w *"Majesticu" z udziałem nowojor- 
skiej elity. 

Scenarzyści, John Hopkins i Bruce Graham, zainspirowali się 
serią powieści dla dzieci "Eloise", ukazujących przeżycia małej 
dziewczynki zamieszkującej w ogromnym hotelu. Połączyli 
atrakcyjność scenerii z motywem dziecka, które wychowuje się z 
dala od rówieśników, pozbawione przyjemności typowych dla 
swego wieku. Skazane na towarzystwo dorosłych musi tworzyć 
własny Świat, prowokując niejako niezwykłe zdarzenia. 

XXX 

Wyszukanie odpowiedniego obiektu na hotel to żaden pro- 
blem, dzieci o uzdolnieniach aktorskich nie brak, ale jak znaleźć 
orangutana z talentami i "ochotą* do występów przed kamerą? 
To był prawdziwy kłopot producentów, bo film opiera się prze- 
cież na zwierzęcym bohaterze. Ale jak dziś twierdzą producenci 
— uśmiechnęło się do nich szczęście. Trafili podobno na kandy- 
data idealnego, który inteligencję /orangutany są najinteligent- 
niejsze spośród wszystkich małp/ łączy ze świetną prezencją, 
niewymuszonym wdziękiem i wszechstronnymi uzdolnieniami 
aktorskimi. Filmowy Dunston /naprawdę Sam/ okazał się w do- 
datku... tytanem pracy. Zajęcia przygotowawcze rozpoczęto z 
nim pół roku przed pierwszym klapsem i przez cały ten czas im- 
ponował dyscypliną i świeżością. Dunston nie był tylko mecha- 
nicznym wykonawcą poleceń treserów, ale wczuwał się w rolę 
"przymusowego złodzieja”, a później — ściganego. Po sześciu 
miesiącach prób stanął przed reżyserem Kenem Kwapisem z 
pewnością siebie kogoś skazanego” na sukces. 

W ekipie aktorskiej podziw mieszał sią ze zdumieniem i 
skrywaną zazdrością. Jason Alexander stwierdził tylko: Chylę 
czoło przed wielkim komikiem. A jaka osobowość! Rupert Eve- 
rett grający rolę właściciela orangutana powiedział: Rzadko spo- 
tyka się takich partnerów. Koleżeński, komunikatywny, gotów 
do improwizacji, gdy kolega niedomaga. Aż szkoda, że ma nieco 
ograniczone emploi. Jeszcze łaskawsza w komplementach była 
wielka Faye Dunaway /Oscar za "Sieć /, która stwierdziła, że to 
jeden z... największych talentów w dzisiejszym Hollywood. / ta 
naturalność, szczerość, a jaka galanteria w traktowaniu dam. 

Wszyscy oni przemilczeli, że pojawienie się tak znakomitego 
wykonawcy musiało zepchnąć ich w głęboki cień. Dunston ro- 
zumiał to i zachowywał się bardzo taktownie. Po prostu — ma 
facet klasę. 
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Psychiatra z Los 
wyjeżdża na prowincję 
po samobójstwie 
jednej ze swoich pacjentek. 
| znowu spotyka... 
kobietę. 
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_ Pierwsza scena w filmie Bogayevicha — 


zarazem jedną z ostatnich. Układanko- 
wa narracja to zbliża nas, to znów od- 
dala od rozwikłania sensacyjnej intrygi, 
tym samym jednak aid skupić się 
na bohaterach, pojawiających się w co- 
raz to nowych nieoczekiwanych usta- 
wieniach. Dwóch mężczyzn i kobieta 
przemierzający pustynię w mocno słaty- 
gowanym samochodzie, to główne po- 
staci dramatu, choć relacje, w jakich do 
siebie one pozostają, będą ujawniane 
stopniowo, przez kolejne WY” 
ne sceny. Mężczyzna na bis: siedze- 
niu /Anthony Michael Hall/ grozi pisto- 
letem pozostałej dwójce, ze szczególną 
furią obrzucając obelgami kobietę /An- 
nabel Schofield/. Ta zresztą nie pozo- 
staje mu dłużna, odgryza się, jak może. 
Dziwny spokój zachowuje tylko kierow- 
ca: nie reaguje na REP obok, na 
wymierzaną w siebie broń. Tylko lek- 
kim, zblazowanym skrzywieniem ust 
daje znać, że słyszy, co się do niego 
mówi. Dlaczego jest aż tak zobojętnia- 
ły, okaże się dosc później. Kierowcę 
gra Mickey Rourke. 





pod względem chronologicznym jest 









64 Postać Eda Altmana, wziętego psy- 

chiatry z Los Angeles, którego mia 
załamała się po samobójstwie jednej z 
pacjentek, ma wyraźny rys chandlerow- 
ski. Rourke gra uwodzicielskiego, cy- 
nicznego Sechowcij specjalistę od kło- 
potów. Kobiety są moim nałogiem - 
mówi z offu w finale filmu i to stwier- 
dzenie doskonale pasuje nie tylko do 
postaci, którą tu zagrał, ale i do jego 
aktorskiego image'u, w ostatnich latach 
mocno zachwianego. Po osiągnięciu 
szczytów hollywoodzkiej kariery 
/"Dziewięć i pół tygodnia”, "Rok smo- 
ka”, "Harry Angel" / stracił bardzo wie- 
le, przerzucił się na boks, zaczął słynąć 
z awantur i bijatyk. Intensywne zażywa- 
nie sterydów nie uczyniło zeń co praw- 
da wiólGkóć boksera, ale za to zmieni- 
ło mu sylwetkę — na cięższą, bardziej 
nabitą — i co gorsza: osobowość /stery- 
dy pobudzają agresję/. Rourke ma tak 
zb reputację, że w Stanach prawie nikt 
nie chce z nim pracować. Ale powoli 
zaczyna odbudowywać swoją pozycję i 
rola w filmie "Osaczony” jest jednym z 
przejawów tego procesu. Bardzo wiele 
do postaci psychiatry Altmana przenik- 


nęło z nowych, nie najweselszych do- 
świadczeń gwiazdora, z jego pokręco- 
nych losów. Tego ciężkiego, zmęczone- 
po spojrzenia nie uc zagrać se- 
sowny czaruś z "Dziewięciu i pół tygo- 
dnia”. 

Yurek Bogayevich podczas swojego 
ostatniego pobytu w Warszawie tak 
opisywał aktorstwo Rourke'a: To jest ty- 
powe zwierzę filmowe o fenomenalnym 
instynkcie. Mówiąc poważnie — on do- 
konuje błyskawicznie niezwykle tratne- 
go rozeznania, jaka kwestia do niego 
pasuje, a czego absolutnie nie powinien 
wypowiadać, jakich zachowań powi- 
nien się wystrzegać. To mu pozwala eli- 
minować pretensjonalne dialogi i za- 
chowania. Ja mu w tym zawierzyłem i 
dobrze na tym wyszedłem. Bogayevich, 
niegdyś student aktorstwa w warszaw- 
skiej PWST i uczestnik warsztatów Gro- 
towskiego, wyrobił sobie w Stanach 
markę reżysera świetnie pracującego z 
aktorami. W swoim debiucie filmowym 
"Anna" poradził sobie z uchodzącą za 
nadzwyczaj trudną Sally Kirkland tak 
dobrze, że dostała za tę rolę nominację 
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OSACZONY 


do Oscara. W "Trzech sercach” miał do 
czynienia z młodymi gwiazdami /Wil- 
liam Baldwin, Sherylin Fenn i Kelly 
Lynch/, z których wydobył całe bogac- 
two subtelności dla oddania nisdio- 
znacznych uczuć łączących trójkę bo- 
haterów. W "Osaczonym” wreszcie 
musiał stawić czoło samemu symbolowi 
seksu lat 80., zmaltretowanemu nieco 
przez życie /i boks/ Mickeyowi Rourke. 
Być może dla gwiazdora ten film będzie 
oznaczać początek nowego etapu w 
karierze. Również dla reżysera było to 
nowe doświadczenie: Nigdy nie praco- 
wałem w tym gatunku. Do tej pory mia- 
łem reputację kogoś, kto świetnie pracu- 
je z akkokarni i opowiada ciepłe, głębo- 
kie psychologicznie historie. To jest film 
zupełnie inny. 

Warto też pamiętać, że "Osaczony” 
stał się przepustką na rynek amerykań- 
ski Śliów kompozytora filmowego 
Michała Lorenca /”300 mil do nieba”, 
"Psy”, "Prowokator" /, który zaraz po- 
tem został zaangażowany do pracy 
przy filmie samego Boba Rafesoni: 
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SKRAWKI ZYCIA 


ZYLETA 


RECENZJE 


Codzienne kino amerykańskie ma dwie twarze. 
Pierwsza to gangsterzy, trupy, eksplozje, pościgi, 
pułki kaskaderów i najdziksze efekty specjalne oraz 
niebywale wulgarny język. Druga to losy ludzi, któ- 
rych dramaty, wady i życiowe przygody opisuje się 
z rzeczową sympatią i dyskretnym 
przekonaniem, że jednak żyją w 
najlepszym miejscu na Ziemi. 
Oba te nurty prawie nigdy się nie 
spotykają, zgodnie jednak zmiata- 
ją ze wszystkich rynków konku- 
rencję, a zawodowcy z Hollywoo- 
du z łatwością produkują na zmia- 
nę krwawe jatki i filmy obyczajo- 
we z dobrymi rolami 1 dialogami. 

Wolę to drugie i do tego wła- 
śnie kina należą *Skrawki życia”. 
Rzecz jest nad wyraz prosta: gru- 
pa kobiet szyje amerykańską koł- 
drę, tj. kołdrę z kawałków. Tak 
zeszyta łatwo może być odebrana 
jako symbol życia, także wszak 
złożonego z różnych "kawałków ”. 
W filmie są to opowieści-zwie- 
rzenia bohaterek, ich aktualne 
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konflikty i sympatie. — 


Prostocie zamysłu odpowiada 
konsekwentna kompozycja, która 
idąc śladem przyszywania kolej- 
nych elementów bardzo składnie 
zazębia opowiadane zdarzenia na 
przestrzeni 130 lat. 

Głównym walorem są jednak postacie. Kołdrę 
szyją oscarowe aktorki-legendy: Jean Simmons, 
Ofelia z olivierowskiego "Hamleta", Anne Bancroft 
z *Cudotwórczyni” i "Absolwenta, Ellen Burstyn z 
"Alicja już tu nie mieszka”. Wokół nich zespół ko- 


Co by to było, gdyby Humphrey Bogart był strip- 
tizerką? To znaczy — nie on sam, lecz jego bohater 
Rick, którego grał w *'Casablance . No więc — co by 
było? 

Film *Żyleta” odpowiada na to pytanie. Rick 
przybiera tu postać aktorki Pameli Anderson Lee, na- 
zywa się Barbara Kopetski, nosi tytułowe przezwi- 
sko. Poza tym ma własny lokal rozrywkowy i — mó- 
wiąc obrazowo — balansuje na linie, mając pod stopa- 
mi przepaść. Ta przepaść to nie miasto w Maroku 
podczas II wojny Światowej; to miasto w Ameryce w 
XXI wieku. Więc sci-fi i zarazem political fiction. 
Była rewolucja, demokracji już nie ma, rządzi junta 
wojskowa, ale nie wszędzie, bo w mrocznym Steel 
Town rządzi mafia. Jest to miasto Szarej Strefy, 
podobnie jak Casablanca 55 lat temu, więc lokal 
Żylety prosperuje. W Strefie pojawiają się także bo- 
jownicy ruchu oporu, Żyłeta początkowo ich lekce- 
waży. 

Więc wszystko jak w "Casablance", ale właściwie 
zupełnie inaczej. Bo tamten film to był melodramat, 
ale i opowieść o dojrzewaniu. Tamten Rick — to był 
Amerykanin w Paryżu. W roku 1940 widział upadek 
Francji, potem widzi jej poniżenia w departamentach 
zamorskich. Ameryka jest jeszcze neutralna, Rick 
też. Ale dramaturgia "Casablanki" opierała się na 
tym, że Rick stopniowo zbliżał się do decyzji: trzeba 
walczyć, bronić. Czego — to może nie było wyraźnie 
powiedziane, ale oczywiście pewnych wartości. Rick 
anno 1940 i 194] zachowuje się jak cała Ameryka. 
Więc "Casablanca" to dramat niedomówień. Rick się 
waha, ale potem bierze pistolet do ręki. I jego finało- 
wy strzał jest jak deklaracja, jak krzyk oskarżenia. 

W filmie *Żyleta” żadnych niedomówień nie ma, 
jako że bohaterka tytułowa nigdy nie wypuszcza pi- 
stoletu z ręki. Niechby zresztą spróbowała! Nie poży- 
łaby długo. Dramaturgia nie polega tu na dojrzewa- 
niu do czynu, lecz na szukaniu coraz skuteczniej- 
szych metod walki. Świat jest inny, inni są przeciw- 
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czad 


biecy wyjątkowy, mężczyźni mają tylko role drugo- 
planowe. 

O czym te wspaniałe panie opowiadają, szyjąc 
ślubną kołdrę dla młodej Finn /Winona Ryder/” 
Oczywiście o mężczyznach, miłościach, zawodach, 

8 4 


4 


; 
4 
., 

H 





Ja 
7, c 

y w, 
+ ARR 


v.PRR 


zdradach, charakterach; także kłócą się i wypomina- 
ją stare urazy. *Skrawki zycia” nie mają górnych 
ambicji, ich materią jest codzienność w cieniu prze- 
szłości, urokiem zaś pewne, również konsekwentne, 
spojrzenie na życie. 


nicy. W "Casablance" kapitan policji Renault /Clau- 
de Rains/ zamykał lokal rozrywkowy. Pytany o le- 
galne uzasadnienie, odpowiadał: *Zamykam, bo tu 
jest szulernia”. W *Żylecie” nikt nie ośmieli się py- 
tać. Zamknięcie lokalu polega na tłuczeniu szkła i 
przerabianiu mebli na zapałki. 


Casablanca 





Wszystko stało się dosadne, brutalne, chamskie. I 
właśnie w takim Świecie mężczyzna zostaje zastąpio- 
ny przez kobietę! Konsternacja. Niechby Schwarze- 
negger, niechby Van Damme czy Bolo Yeung — ale 
nie: wiotka dziewczyna-dziecko w typie BB... Widz 
patrzy na jej wojenne wyczyny i zaczyna wyciągać 
wnioski. Na przykład taki: w Świecie bez wartości, 
bez norm moralnych — kobieta czuje się pewniej niż 
mężczyzna, ponieważ podświadomie jest przekona- 
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Film zrealizowały bowiem kobiety, ich dziełem 


jest powieść pióra Whitney Otto, scenariusz, reżyse- 


ria, wszystkie ważniejsze role, scenografia — tylko 
autor zdjęć to nasz Janusz Kamiński mieszkający w 
USA. *Skrawki” poza aktorstwem nie wykraczają 
ponad dobry hollywoodzki po- 
ziom, ale chyba dzięki tej niewie- 
ściej ekipie więcej w nich ciepła i 
uczucia, a zwłaszcza nieco mat- 
czynej wyrozumiałości dla nas; 
oto dumnie chodzą po domu, 
zdradzają, kochają i wydaje im 
się, że są ważni, ale my, kobiety, 
wiemy, że to pozór. Nie ma w 
tym nic odkrywczego, lecz w ki- 
nie nieczęsto się zdarza; a jeszcze 
rzadziej, że mężczyźni nie są w 
tym układzie pantoflarzami ani 
niedołęgami. I tak tworzy się deli- 
katna kobieca aura dobrotliwej, 
ale i trzeźwej wiedzy o życiu, nie- 
raz wartej zastanowienia. Przy 
tym wszystkim *Skrawki” po 
prostu z przyjemnością się oglą- 
da. 
A kołdry są piękne, chciałbym 
mieć taką. 
CEZARY WIŚNIEWSKI 


HOW TO MAKE AN AME- 
RICAN QUILT. USA, 1995. Re- 
żyseria: Jocelyn Moorhouse. 
Scenariusz: Jane Anderson. Zdjęcia: Janusz Ka- 
miński. Muzyka: Thomas Newman. Scenografia: 
Leslie Dilley. Wykonawcy: Winona Ryder, Anne 
Bancroft, Ellen Burstyn, Kate Nelligan, Dermot 
Mulroney. 





na, że jedyną prawdziwą wartością, jedyną normą 
moralną jest ona sama. Albo: w świecie uprzedmio- 
towionym i bezdusznym kobieta czuje się jak ryba w 
wodzie; może być szczera, może być sobą — wszakże 
sama jest istotą pozbawioną duszy /patrz "Stara zie- 
mia”, sci-fi Jerzego Żuławskiego z roku 1911/. 

I dopiero w finale *Żylety” pojawia się możliwość 
innej interpretacji. W ostatniej scenie bohaterka tytu- 
łowa postanawia wsiąść do samolotu i lecieć do Pa- 
ryża. Czy nie jest to aby nawiąza- 
nie do "Casablanki"? Wskazów- 
ka, by traktować *Żyletę” jako 
metaforę? Przypomnijmy: w *"Ca- 
sablance” Rick symbolizował 
Amerykę. Przyglądał się Europie, 
widział jej klęskę, spieszył z po- 
mocą. Ameryka była ostoją warto- 
ści, Europa padała, Rick był jej 
Zbawicielem. W *Żylecie” jest 
odwrotnie: Ameryka stała się ku- 
pą śmieci, w Europie żyje się nor- 
malnie. Więc panna Barbara Ko- 
petski może także być symbolem; 
jeśli nie Zbawicielem, to przynaj- 
mniej Aniołem--Stróżem. Chce ra- 
tować Amerykę, ale to jest nie- 
możliwe bez pomocy Europy. Eu- 
ropejskiej kultury. Paryża. 

Akcja *Żylety” toczy się 
podobno w roku 2017. Wychodzi 
na to, że Basia przybędzie do nas za 20 lat. Szkoda, 
wielu z nas nie dożyje. 

JAN OLSZEWSKI 

BARB WIRE. USA, 1996. Reżyseria: David 
Hogan. Scenariusz: Chuck Pfarrer, Ilene Chai- 
ken. Zdjęcia: Rick Bota. Muzyka: Michel Colom- 
bier. Scenografia: Jean-Philippe Carp. Wyko- 
nawcy: Pamela Anderson Lee, Jack Noseworthy, 
Temuera Morrison, Udo Kier, Xander Berkeley. 
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OD ZMIERZCHU DO SWITU 


WAMPIR W BROOKLYNIE 


RECENZJE 


Byłby to jeden z filmów przemykających nie- 
zauważalnie w wakacyjnym sezonie, gdyby nie 
ślad w postaci paru protestów rodziców, którzy 
zaprowadzili do kina małe dzieci zachęcone za- 
powiedzią, że to komedia dozwolona od lat 12. 
Musieli z przerażonymi pociechami wyjść po 
piętnastu minutach i stracili co najmniej 14 zł. 
Ale problem wyznaczania i przestrzegania granic 
wieku ma u nas charakter ponurej groteski, bo 
decyzja spoczywa, jak się zdaje, w rękach dystry- 
butora, któremu zależy na jak najliczniejszej pu- 
bliczności. Żadne kryteria nie obowiązują i nikt 
nie traktuje tych ograniczeń poważnie — już naj- 
mniej obsługa kina. Tak więc filmowym hitem 
porankowym dla milusińskich stała się ostatnio 
"Klatka dla ptaków”, film o transwestytach i pe- 
derastach. Rzut oka na widownię w kinie wy- 
świetlającym *Wampira w Brooklynie” na jakimś 
popołudniowym seansie w warszawskim kinie 
potwierdza stan rzeczy: rozbawione małolaty z 
lodami i tylko gdzieniegdzie ktoś starszy. Czy to 
może socjologiczny znak kryzysu gatunku? 
Niewykluczone. Jako film grozy "Wampir w 
Brooklynie” jest bowiem produktem wtórnym, 
wykazującym wszystkie oznaki zmęczenia mate- 
riału. I nie ma to nic wspólnego z farsowym 
*Draculą” z Leslie Nielsenem: parodia ma swoje 
własne prawa i jeśli nawet nie jest specjalnie po- 
mysłowa, nie podważa to jej żywotności. 

Co innego natomiast ze słabą mieszaniną farsy, 
makabry i fałszywej poezji, którą podpisał kulto- 
wy w pewnych kręgach reżyser Wes Craven. Jego 
filmy "Wzgórza mają oczy” i "Dom z lewej stro- 
ny” to klasyczne pozycje kina gore, a "The 
Swamp Thing” jaśnieje wśród najczystszych 
odmian campu. Ale Craven wyraźnie stracił wi- 
gor. Być może tym razem zdominował go Eddie 
Murphy, czarnoskóry komik wciąż szukający dla 
siebie czegoś nowego. W jego interpretacji wam- 
pir Max jest postacią jak najbardziej serio, na 
swój sposób fascynującą i groźną. Na komizm po- 
zwala sobie tylko w przebraniu, jako zmieniony 
nie do poznania rzezimieszek w komisariacie czy 


W rozmowie na temat współczesnego kina 
gangsterskiego nie ma sensu pytać *kim są źli 
chłopcy, a kim dobrzy?” Zamiast tego należy po- 
stawić pytanie: *kim są źli chłopcy, a 
kim — bardzo źli?””, ewentualnie zmody- 
fikować tę kwestię, przydając "złym 
chłopcom” jeszcze kilka epitetów. 

*Od zmierzchu do świtu” to współ- 
czesny film gangsterski — jeśli można 
tak powiedzieć — *z całym dobrodziej- 
stwem inwentarza . Problem dobrych 
chłopców wcale w nim nie występuje, a 
źli chłopcy prześcigają się w dostarcza- 
niu widzom odpowiedniej dawki okru- 
cieństwa i patologii. 

Najpierw mamy więc do czynienia z 
dwoma braćmi Gecko, z których star- 
szy, Seth, jest profesjonalnym, płatnym 
mordercą, a młodszy, Richard — psy- 
chopatą, zabijającym nie tyle z żądzy 
zysku, ile dla *czystej” przyjemności 
samego aktu. Bracia ci, Ścigani przez 
policję i FBI, udają się do Meksyku, po 
drodze zabijając właściciela przydroż- 
nego sklepu i starszą kobietę, wziętą ja- 
ko zakładniczkę /wcześniej zgwałconą 
przez Richarda/. W przekroczeniu gra- 
nicy pomaga im rodzina pastora, który 
stracił wiarę — pomaga, rzecz jasna, nie 
bezinteresownie, tylko pod groźbą utraty życia. 
Potem źli chłopcy tracą niemal całą swą monstru- 
alność. Przychodzi im bowiem walczyć ze sporą 
gromadką wyjątkowo żywotnych... wampirów! 

"Od zmierzchu do świtu” to film wyczerpa- 
nia. Wyczerpania gatunku, bo tam, gdzie przywo- 
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kaznodzieja, który każe ogłupiałym wiernym 
skandować *zło jest dobrem”. Nie można zaprze- 
czyć, że Murphy jest dobry aktorsko i przyciąga 
uwagę podobnie jak jego piękna partnerka, Ange- 
la Bassett. Ale Murphy jako producent zadecydo- 





czarnego wampira 


wał widocznie, że ma to być film skierowany do 
czarnej publiczności z amerykańskich slumsów. 
Kiedyś film z czarnoskórym wampirem *"Blacula" 
był rodzajem wyzwania rzuconego kulturze bia- 
łych, ale dzisiaj już o to nie chodzi. Chodzi nato- 
miast o zaspokojenie najprymitywniejszych po- 
trzeb tej właśnie widowni. Na nic innego film ten 
nie liczy. Z ekranu wylewa się więc morze wul- 
garności, a zwyczajny wygłup wpisany zostaje w 
płaską powtórkę wampirycznej historii w kształ- 
cie niemal takim, jaki nadał jej poczciwy Bram 
Stoker. Treść? Ostatni wampir szuka w Brookly- 
nie partnerki, która nie wie, że jest wampirzycą. 


łuje się wampiry, by urozmaicić życie gangste- 
rów, poza nudą, niewiele już może się wydarzyć. 
Także wyczerpania zdolnego reżysera, jednego z 


George Clooney 
Fot. J. Rudolph 


elatelifeste| 


Wyczerpanie 


największych pieszczochów swej generacji, który 
w swym zaledwie trzecim dziele nie potrafi 
wznieść się ponad skopiowanie pomysłów z po- 
przednich filmów i przedstawienie kilku żartów, 
opierających się na założeniu, że "widz wie, że 
reżyser wie, że widz wie, że reżyser wie”. To 








Uratuje ją miłość, wampir zostanie zniszczony, 
ale odrodzi się w kim innym. Z tak potraktowane- 
go wątku wampirycznego nic nie wynika. 

Tymczasem w kulturze wampiryzm jest moty- 
wem nośnym i bogatym w symboliczne znacze- 
nia. Zawiera w sobie 
odwieczną niezgodę i 
strach człowieka przed 
śmiercią, interpretuje 
krew w kategoriach mi- 
stycznej ofiary, filozo- 
ficznie może być inter- 
pretowany w duchu ma- 
nicheizmu. Trzeba tylko 
sięgnąć nieco głębiej. 
Ale Eddie Murphy nie 
może zrazić swojej wi- 
downi, a Cravena najzu- 
pełniej zadowalają tech- 
niczne sztuczki, na jakie 
nie mógł sobie pozwolić 
w tanich produkcjach. 
Bawi się dobrze: wstęp- 
na sekwencja z olbrzy- 
mim statkiem wpływa- 
jącym do portu i miaż- 
dzącym łodzie na swej 
drodze jest całkiem 
efektownym odpowie- 
dnikiem samochodo- 
wych pościgów, które zdążyły juz tak bardzo 
spowszednieć. Dalej nie jest już tak dobrze, nie- 
stety. Jeszcze jeden zręcznie zrobiony film ame- 
rykański — co już dziś przestało być pochwałą. 

ANDRZEJ KOŁODYNSKI 

VAMPIRE IN BROOKLYN. USA, 1995. Re- 
żyseria: Wes Craven. Scenariusz: Charles 
Murphy, Michael Lucker, Christopher Par- 
ker. Zdjęcia: Mark Irwin. Muzyka: J. Peter 
Robinson. Scenografia: Gary Diamond, Cyn- 
thia Charette. Wykonawcy: Eddie Murphy, 
Angela Bassett, Allen Payne, Kadeem Hardi- 
son, John Witherspoon. 
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wrażenie dojścia do Ściany jeszcze się pogłębi, 
gdy uświadomimy sobie, że *Od zmierzchu do 
świtu” to nie tylko film Rodrigueza, ale także 
scenarzysty 1 odtwórcy roli Richarda, Quentina 
Tarantino, największego guru gatunku, który 
określić można jako *kino neo-gangsterskie” i 
wielu innych twórców, wcześniej zaangażowa- 
nych w realizację "Wściekłych psów”, *Despera- 
do” czy "Four Rooms”. 

Można, oczywiście, załamywać ręce i biado- 
lić, że kino było kiedyś inne, lepsze; że Howardo- 
wi Hawksowi czy Johnowi Hustonowi nie trzeba 
było ani żartobliwych odwołań do wcześniej- 
szych filmów ani kiczowatych efektów specjal- 
nych, by trzymać widza w napięciu przez dwie 
godziny i tak — z filmu na film — przez kilkadzie- 
siąt lat. Takie biadolenie jest jednak skuteczne w 
równym stopniu, jak narzekanie, że ludzkość się 
starzeje, a bogactw naturalnych na Ziemi ubywa. 
Żyjemy w kulturze wyczerpania i nie widzę po- 
wodu, dla którego kino miałoby być wyjątkiem 
od reguły, która obowiązuje w świecie literatury, 
malarstwa, filozofii. To, co mnie natomiast cieka- 
wi, to kwestia, ile jest jeszcze miejsca na Ścianie, 
do której dotarł Robert Rodriguez swym *Od 
świtu do zmierzchu” i czy ktoś z jego generacji 
będzie w stanie ją przebić. 

EWA MAZIERSKA 

FROM DUSK TILL DAWN. USA, 1995. Re- 
żyseria: Robert Rodriguez. Scenariusz: Quen- 
tin Tarantino. Zdjęcia: Guillermo Navarro. 
Muzyka: Graeme Revell. Scenografia: Cecilia 
Montiel. Wykonawcy: Harvey Keitel, George 
Clooney, Quentin Tarantino, Juliette Lewis, 
Cheech Marin. 





Wszystkie bariery już padły. Można zrobić 
film pokazujący więcej nagości niz *Show- 
girls”, bardziej brutalny niż "Urodzeni morder- 
cy”, bardziej drwiący z własnego cynizmu niż 
*Pulp Fiction”, ale będą to już tylko zmiany 
ilościowe. Kombinowanie kanibalizmu, kazi- 
rodztwa, seksu nieletnich, okrucieństwa, pro- 
fanacji, bluźnierstwa nie łamie już żadnych 
nowych tabu, nie zdobywa żadnych przestrze- 
ni swobody, nie jest dowodem żadnej odwagi 
— świadczy to wszystko już tylko o stanie 
zdrowia psychicznego autorów 1 ich kalkula- 
cjach rynkowych. To, że na miejsce dużych 
kin wprowadza się kinowe kombinaty propo- 
nujące różne filmy w kilku małych i maleń- 
kich salkach wskazuje, że postępuje proces 





wynik tego wyboru jest świadectwem nie tyle 
wierności wobec literackiego pierwowzoru, co 
wierności wobec ducha miejsc i środowisk, 
czasów i postaw. Redford, idąc śladami myśli i 
sentymentów MacLeana, zrobił film nostal- 
giczny, olśniewająco piękny dzięki nagrodzo- 
nym Oscarem zdjęciom Philippe a Rousselota, 
film o akcji toczącej się na tyle powoli, że ma- 
my czas nie tylko kontemplować urodę miejsc, 
charaktery ludzi, specyfikę czasów. Mamy też 
czas nawiązać dialog z filozofią tego filmu, 
dobrać się do podszewki motywacji, do pod- 
Świadomości. 

I od tego, od podświadomości, zacząłbym 
rozmowę o tym filmie. Górskie doliny Monta- 
ny, piękne tak jak Tatry ustawione w najła- 


młodszego brata 


rozpadu jednolitej widowni kinowej, że są ta- 
cy, którzy chcą więcej i więcej przemocy i se- 
ksu oraz tacy, którzy kupując bilet liczą na 
gwarancję, że ich poczucie przyzwoitości i do- 
brego smaku będzie uszanowane. 

Kazda z grup ma już swoich reżyserów, 
których nazwisko jest pewnym sygnałem, zna- 
kiem rozpoznawczym. Filmy różniące się swo- 
im stosunkiem do norm obyczajowych coraz 
wyraźniej opowiadają się tez za taką, a nie in- 
ną estetyką. Rytmiczna muzyka, videoclipowy 
montaż, udziwnienia scenograficzne, operator- 
skie, ruch świateł i zmienność kolorów czę- 
Ściej są "charakterem pisma” dla tych, co han- 
dlują ekranowym skandalem, wierni tradycyj- 
nej moralności twórcy częściej pozostają w 
obszarze sprawdzonej estetyki lat 60. 1 70., tu 
próbują popisać się doskonałością niekiedy 
przypominającą akademicką kaligrafię. 

Piszę te uwagi na marginesie filmu "Rzeka 
wspomnień”. Robert Redford dokonał właści- 
wie wyboru, biorąc na warsztat autobiograficz- 
ną powieść Normana MacLeana, ekranowy 


dniejszej okolicy Pienin, zamieszkane są przez 
twardych, pobożnych Amerykanów, białych, 
angielskojęzycznych protestantów. Ledwie w 
trzech miejscach wspomina się o Indianach: że 
przychodzą do miast pić alkohol i łajdaczyć 
się w burdelach, że pobożne anglosaskie nie- 
wiasty prowadzą jakąś akcję charytatywną na 
rzecz zaniedbanych indiańskich dzieci, że do 
lepszego trochę lokalu rozrywkowo-alkoholo- 
wego nie wpuszcza się Indian. Indianką jest 
całkiem epizodycznie/ dziewczyna młodszego 
brata bohatera-narratora. Jest to jednak Indian- 
ka malowana, przypomina typem antropolo- 
gicznym Kreolkę, a w latach 20. ubiera się, 
czesze 1 zachowuje jak hipiska. 

Indianie są jednak bohaterami podświado- 
mości białych. którzy muszą być twardzi i po- 
bożni, jak bracia MacLean i ich ojciec — pre- 
zbiteriański pastor — aby udowodnić Światu i 
sobie, że są warci tych gór, tej rzeki. Gdy ojcu 
udaje się złowić wielkiego pstrąga, powiada, 
że Bóg mu pobłogosławił i w jednej chwili 
protestancki Bóg staje się wspólnikiem bia- 
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łych, nie tylko w łowieniu ryb *na suchą mu- 
chę”, ale też w zagarnięciu tej wspaniałej zie- 
mi, w doprowadzeniu jej dawnych gospodarzy 
do nędzy i wyniszczenia. Jest w tym filmie 
przedziwna, metaforyczna scena poniżenia 
"czerwonoskórych . Oto hollywoodzki pozer, 
alkoholik, goguś, brat narzeczonej Normana 
MacLeana wybiera się na ryby z brać- 
mi-wspanialcami. Jest gorszym gatunkiem 
człowieka, upija się, przyjeżdża z prostytutką, 
nie umie wędkować i nie ma na to ochoty. 
Oboje z ladacznicą opalają się nago, zasypiają 
pijani na słońcu. Są więc nadzy jak dzicy i od 
słonecznego oparzenia dosłownie czerwono- 
skórzy. Widać, że takim protestancki Bóg bło- 
gosławić nie może. 

Ponad tym podświadomym podpiwnicze- 
niem wznosi się nostalgiczna wielopiętrowa 
budowla pokazująca Świat rodziny MacLea- 
nów w trzech fazach — gdy synowie są uro- 
czymi dzieciakami przeżywającymi wtajemni- 
czenie w Świat rzeki Wielkiej Czarnej Stopy 
/ta nazwa to jeszcze jeden wpółzatarty hiero- 
glif dawnej indiańskości/, gdy synowie są try- 
skającymi nadmiarem energii młokosami, gdy 
synowie są młodymi mężczyznami wybierają- 
cymi swój los w życiu. Tym przemianom to- 
warzyszy niezmienność idealnego obrazu ro- 
dziców i rajskiego krajobrazu doliny i rzeki 
podtrzymywanego jakby w istnieniu przez mi- 
sterium łowienia pstrągów. Zdjęcia wijących 
się w słońcu żyłek wędkowych to prawdziwe 
arcydzieła! 

Wzrastanie dwu synów pastora MacLeana 
to jakby filmowy poemat o braterstwie. Pisało 
się przy okazji sporo o znakomitej aktorskiej 
robocie, jaką pokazał w roli młodszego brata 
Brad Pitt. Myślę, że aktorstwo jest w całości 
mocną stroną tego filmu, nawet pomimo to, że 
aktorzy kreują tu role raczej uproszczone, a 
dialogi, jakie scenariusz wkłada im w usta, 
ocierają się o banał. To walenie kawy na ławę 
w dialogach szkodzi raczej wcale niebanalnej 
filozoficznej wymowie filmu, którą sprowa- 
dzić można do kilku wiecznie wracających 
pytań. Na ile kochający bierze odpowiedzia|- 
ność za tego, którego kocha? Jak pomóc ko- 
muś, kto nie chce przyjąć pomocy? Jak to się 
dzieje, że ludzie wspaniali, sięgający wyżyn w 


jednej dziedzinie, w innej okazują się marni 1 


bezradni, z żałosną głupotą dążą do samoza- 
głady. 

Młodszy brat, wirtuoz i bohater w dziedzi- 
nie łowienia pstrągów na muchę, w dziedzinie 
hazardu okazuje się nałogowcem i durniem, 
ani pobożność ojca, ani pełna uwielbienia mi- 
łość starszego brata nie mogą mu pomóc. Nie 
ma więc innego ratunku niż nostalgiczny po- 
wrót do przeszłości. Recepta po amerykańsku 
naiwna, ale uroda tego filmu sprawia, że wie- 
rzymy w MacLeanów, góry i rzeki Montany, a 
nawet zatrzymujemy się przy stoiskach z węd- 
kami w supermarkecie, sprawdzamy ceny wę- 
dzisk i sztucznych much. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 

A RIVER RUNS THROUGH IT. USA, 
1992. Reżyseria: Robert Redford. Scena- 
riusz: Richard Friedenberg. Zdjęcia: Phi- 
lippe Rousselot. Muzyka: Mark Isham. Sce- 
nografia: Jon Hutman. Wykonawcy: Craig 
Sheffer, Brad Pitt, Tom Skerritt, Brenda 
Blethyn, Emily Lloyd. 
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Jest to film obyczajowy, czyli tzw. historia 
z życia wzięta. Claudia /plastyk, wiek ok. 35 
lat/ odwiedza swych najblizszych z okazji 
Święta Dziękczynienia. Oglądamy przebieg 
uroczystości, realizatorzy nie szczędzą nam 
szczegółów: ojciec zajada się słodyczami, brat 
nie lubi szwagra, matka swata córkę, etc. 

Więc ludzie różni, czasem trochę dziwacz- 
ni. I refleksja: im więcej różnic, tym więcej 
okazji do nieporozumień. Ktoś upiekł placek z 
jabłkami i patrzy niechętnym okiem, gdy oj- 
ciec-łakomczuch grzebie paluchem w nadzie- 
niu. Z kolei kłótnie między bra- 
tem a szwagrem mają charakter 
prawie światopoglądowy: to kon- 
flikt między Ameryką rozbiega- 
ną, ciekawą nowinek — a Amery- 
ką osiadłą, przywiązaną do tra- 
dycji. Brat Tommy wyjechał do 
"kolebki wolności”, czyli Bosto- 
nu, szwagier z siostrą zostali w 
Baltimore. Tommy lubi drażnić 
swą siostrę, ona reaguje furią. 
Ich spór wciąga w swą orbitę in- 
nych, m.in. Claudię, która także 
ma opinię dezertera /mieszka w 
Chicago/. Święto rodzinne staje 
się pretekstem do załatwiania 
dawnych konfliktów. 

Opamiętanie przychodzi w 
chwili, gdy wszyscy się rozjez- 
dzają. Dopiero wtedy okazuje 
się, że członkowie rodziny są do 
siebie przywiązani, że będą tęsk- 
nić. Dopiero wtedy pojawia się — 
może nie dopowiedziana do koń- 
ca — refleksja: zmarnowaliśmy 
kolejną okazję. Mówiliśmy o 
sprawach przykrych, ale nieistot- 
nych. Dlaczego straciliśmy z po- 
la widzenia to, co ważne? 

Jest to pytanie, które można 
odnieść do całego filmu. Dlacze- 
go "Wakacje skupiają uwagę na 
tzw. obyczajowej rodzajowości, 
dlaczego nie próbują przekazać 
prawd głębszych? I tu - UWA- 
GA! - zaskoczenie: "Wakacje" 
taką prawdę pokazują, ale ina- 
czej — wszystko zależy od sposo- 
bu patrzenia. Kazdy film może 
być postrzegany jako zestaw in- 
formacji, wtedy nawet "Obywatel Kane” sta- 
nie się kolekcją plotek o życiu potentata praso- 
wego Williama R. Hearsta. Ale może być tak- 
że postrzegany jako syntetyczny obraz-malo- 
widło, w którym szczegóły i motywy wzaje- 
mnie się uzupełniają. Wtedy ujawnia się sens 
metaforyczny. 

Spójrzmy w ten sposób na "Wakacje: zo- 
baczymy wtedy historię Claudii, która jest ar- 
tystką. Claudia pracuje w muzeum, konserwu- 
je obrazy. Na początku filmu wychodzi z mu- 
zeum i trafia w gęstwinę ludzką. Gęstwina jest 
wszędzie, zaczyna się tuż za muzealną bramą. 
Przed gęstwiną można się ukryć we własnym 
zaparkowanym samochodzie, ale nie jest to 
bezpieczne miejsce azylu, bo przyjdzie poli- 
cjant i pogoni, zaś gęstwina rozciąga się nie 
tylko na chodniku, także na jezdni; zresztą tak- 
że na lotnisku, czy w samolocie. Przez gęstwi- 
nę trzeba się przedzierać jak przez krzaki z 
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kolczastymi gałęziami. Claudia jedzie do do- 
mu rodzinnego, może tam będzie inaczej? Nie- 
stety, nie jest, dom niewielki, gości dużo, tu 
także trzeba się przedzierać. Może zresztą dla- 
tego, że kontakty rodzinne stały się zdawkowe, 
przez to jakoś kolczaste. Przykładów wiele — 
choćby taki: zlew się zapchał. Przychodzi hy- 
draulik i okazuje się, że to dawna sympatia 
Claudii. Claudia z nim zerwała chyba kilkana- 
Ście lat temu, ale chłopak nie odzyskał równo- 
wagi. Claudia czuje się nieswojo, skrzywdziła 
człowieka, potem ją skrzywdzono, bo odszedł 





w gęstwinie 


mąż. Może to kara? W sumie — dla Claudii jest 
to sprawa przykra, ślepy by zauważył. Ślepy, 
ale nie matka. Matka chce córkę swatać, celo- 
wo wezwała TEGO hydraulika, może nawet 
celowo zatkała zlew. Więc koło matki także 
trzeba się przedzierać, jak koło strasznej baby 
w samolocie. 

Jeżeli więc życie polega na przedzieraniu 
się przez kolczastą gęstwinę, a to jest przykre i 
ryzykowne /można zgubić płaszcz!/ — to gdzie 
ratunek? Odpowiedź brzmi: dla artysty — 
przede wszystkim w pracy. Claudia konserwu- 
je obrazy, ta praca to raj. Dosłownie! Claudia 
restauruje obraz o tematyce religijnej, wpatruje 
się w twarz anioła. Raj to miejsce, w którym 
będziemy mogli oglądać oblicze Boga, anioł 
jest Jego wysłannikiem — i Claudia czuje się 
jak w przedsionku raju, o czym sama mówi w 
zachwyceniu. Oto sens zycia: mieszanie farb 
ze składnikami organicznymi, z żółtkiem wy- 
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dobytym z jajka. Czyż jajko nie jest symbolem 
życia? 

Claudia mogłaby w ogóle ze swego raju nie 
wychodzić. Ale z tego raju zostaje wypędzona. 
Czyli pozostaje ratunek nr 2: inni ludzie. Nie 
ci, co są jak kolczaste krzewy. Nie, ludzie bli- 
scy. Np. ktoś, kto jest zawsze obok, ktoś, na 
kim można polegać. Ktoś, kogo można uważać 
za swą własność — z absolutną i dobrowolną 
wzajemnością. Claudia niby takich ludzi ma. 
Ale film jest o tym, że ich utraciła, czy właśnie 
traci. Mąż odszedł dawno, rodzice oddalają się 
coraz bardziej z racji wieku, rodzeństwo — z 
racji własnych rodzin. Pozostaje 16--letnia cór- 
ka — ale ona także zapowiada swe odejście. 

Więc ratunku nie ma. Podsumowaniem jest 
scena na lotnisku w Baltimore. Claudia żegna 
się z rodzicami, odwraca do kamery i rusza 
długim korytarzem. Kamera cofa się, filmuje 
jej twarz, korytarz opada, zamienia się w tunel 
prowadzący do samolotu. Tunel jest coraz cie- 
mniejszy, twarz Claudii pogrąża się w mroku. 
Zejście w dół 1 w ciemność jest zejściem do 
piekieł. Claudia wypędzona z raju opuszcza 
właśnie dom, czyli raj pozorny, idzie na zatra- 
cenie. W gęstwinę, w której nie ma nadziei. 

A może jest? Claudia poznała kogoś, kto 
pewnie szukał przygody, Claudia przygody nie 
chciała i może teraz otrzymuje nagrodę. Ten 
"Ktoś" się ujawnia w samolocie. Jest mrok no- 
cy, a potem przychodzi *Ktoś” i przynosi 
światło, a nawet lampę. A może to tylko sen, 
śniony w nocy bez końca? Sen wyidealizowa- 
ny, poprzednio samolot był zatłoczony i 
obrzydliwy, teraz jest pusty i cichy. Więc sen? 
Tego się nigdy nie dowiemy. Ale jeśli sen, to 
on się włącza w szereg innych snów, 
snów-wspomnień z dzieciństwa, utrwalonych 
rodzinną kamerą. Takich jak sen o pobycie na 
lotnisku sprzed wielu laty gdzie jest start sa- 
molotu B 727 i ojciec trzymający dziecko w 
objęciach. Obecność kogoś, kto zyje tylko dla 
nas, więc i my możemy zyć tylko dla niego, i 
niczego więcej nam nie trzeba. Może sen — ale 
zarazem przecież olśnienie, że tak właśnie jest. 

Jeżeli taka jest wymowa filmu — to Jodie 
Foster właśnie przekroczyła pewną granicę: tę, 
poza którą rozpoczyna się twórczość bardzo 
serio. Prawdę mówiąc, takich granic jest kilka. 
Można opowiadać historię z życia wziętą, peł- 
ną barwnych szczegółów czy atrakcji. Można 
przy tej okazji sięgnąć do własnych doświad- 
czeń, wtedy historia staje się autentyczna, na- 
biera charakteru osobistego wyznania — i tę 
rzecz Jodie Foster już zrobiła w filmie "Tate — 
mały geniusz”. Ale można wreszcie sprawić, 
by ta opowieść o sobie nabrała wymiaru uni- 
wersalnego. Wtedy autorka nie pokazuje nam 
już swego wizerunku, lecz takie jakieś dziwne 
zwierciadełko, które nas prześwietla. Nagle 
widzimy, jacy jesteśmy i co nas czeka. I wtedy 
chciałoby się odchrząknąć, tak aby usunąć dła- 
wienie w gardle, i powiedzieć: witaj wśród 
Tych Najlepszych, Dziewczyno. 

JAN OLSZEWSKI 

HOME FOR THE HOLIDAYS. USA, 
1995. Reżyseria: Jodie Foster. Scenariusz: 
W.D. Richter. Zdjęcia: Lajos Koltai. Muzy- 
ka: Mark Isham. Scenografia: Andrew 
McAlpine. Wykonawcy: Holly Hunter, Ro- 
bert Downey Jr., Anne Bancroft, Charles 
Durning, Dylan McDermott. 


NWOG M 1(0VAVM 


ZZ LU O LSD PAWYCOJNYUP 


przedstawia 





GROZION ZO) Só 0 STARS AROZUNNN OKA LEGI 


WANLSULE! 








L y * BANKOWOŚĆ DETALICZNA * RAPORT: ZŁOTA 500 * 


Lok M AJM Cwr LU 


sz A" 


SIER "FA OSY 


IERUCHOMOŚCI 





INWESTY 


POLSKI. PRZEMYSŁ PRYWATNY 


> Poloneza. 


JE * FINANSE *N 












p] r. 

SZCZĘ 
| Rozmowa z Jin-Chul Sukiem, 
ę ZET UE78):13; [eleS AIN OCJEJ SEE 


+ kaskralia 44440 + Canada CH29% * Franca FVr11,66 > Germany OMLG * Iizly LIre4200 * Ronnie 044720 * UK £1.20 * UMA 62.56 + 







JERU ZIWAY 
WAJIRELSUICYJCTZEUWA 


+ 





E 


z 
PR KE SZK EYE SZĄ: 52 A RE DLGY 0 1 BZ OŚNO OR TZ Z ĘTETIĄC adeny 





% 
Wes GR EE ODER AREA Z OWY EEE OPK SU A ŁO OZ BY 













WET WET WET 
BEE GEES 
CUZUIAOLWAI | 
EDUKIUJAĄ | a % 
KOOL ANDYTHE GANGI USN TONĘ 
EAST 17 p M 
17113[H104/(4;5-8/3110774;70/71;11] 23 
(W lTEAU:1U TH 

ELTON JOHN 

LIZ/[L 

RIGHTEOUS BROTHERS 

BEAUTIFUL SOUTH 
SHERYL CROW | 
BJÓRK 6 DAVID | Oj 












IRENE CARA 
ABBA | |! 
STEVIE WONDER : 
LIONEL*RIGHIE 
MOODY BLUES 


1-455 >) SI/(o) va RZY=: 


PŁYTA PRZYWOŁUJĄCA NAJPIĘKNIEJSZE MOMENTY W HISTORII MUZYKI FILMOWEJ 








"FOUR WEDDINGS £ A FUNERAL" 
KV LLUIWAAILELLKJA/I8 
"RESERVOIR DOGS" 

AU YULEAUA 
„PULP/FICTION= 

LGLUWILIZE 

ZWOAAMIK ZM A UAB 
4LIŻ UWLELELEJI'R 


|| GULIUKĘ 
4 1LI3 KIDS ARE ALRIGHT" 
















i FMURIEL'S WANIE 
A WTENERTSJ 


535 538-2 





14 

ia 
4 
-Ą 


KOME JĄ 1 | | 
BNNLAZ) ni 11 crEMMROSC E 7 








Kino artystyczne, czy też za artystyczne 
chcące uchodzić, od lat lubuje się w opisach 
namiętności efektownie gwałtownych, prowa- 
dzących do samounicestwienia bohaterów. Ta 
skłonność przybrała na sile zwłaszcza w latach 
60. i 70., gdy gwałtownie runęły cenzuralne 
bariery. A daje się zauważyć I dziś. 

To, co różni artystyczne kino erotyczne od 
produkcji typu jawnie komercyjnych w rodzaju 
"Nagiego instynktu”, to unikanie obrazu seksu 
wyłącznie jako źródła przyjemności doprowa- 
dzonej do absurdu. Podkreśla się w nim nato- 
miast, że ów mroczny płomień seksu ma ośŚwie- 
tlać drogę do tajemniczych *wrót poznania”. Ty- 
le tylko, że często pretensjonalna celebracja te- 
matu bywa w tym tzw. artystycznym kinie zbyt 
natrętna. Dobrym na to przykładem jest chociaz- 
by *Namiętność po turecku” /1995/ doświadczo- 
nego hiszpańskiego reżysera Vincente Arandy. 
Bohaterka, mieszczka Desi /Ana Belen/, ''poszu- 
kuje siebie”. Jej małżeństwo jest — w dużym 
stopniu także erotyczną — fikcją. Przypadkowa 
znajomość z przystojnym Turkiem, Jamanem 
IGeorge Corraface/, obiecuje jej coś ekscytują- 
cego. Błysk szaleństwa, który być może wskaże 
kobiecie drogę i pomoże jej zrozumieć, kim jest. 
Niestety, twórcy filmu popełniają istotne błędy. 
*Namiętność po turecku” miała być interesują- 
cym obrazem owego poszukiwania, dla którego 
seks byłby impulsem. A przecież seks może 
nieść ze sobą wiele komplikacji. Może mieć na 
przykład, wymiar błazeński. Jednak realistyczny 
sposób opowiadania chwieje się co chwila pod 


naporem komercyjnych stereotypów, wziętych 
niemalże z "Emanuelle". Zamiast precyzyjnego 
opisu partnerów Desi i ich środowiska mamy 
ogólniki. Zamiast poszukiwania niezbyt intere- 
sujące błądzenie. 

Erotyczne kino europejskie i amerykańskie 
stale cierpi na brak zdecydowania. Seks — mi- 
mo szokowych efektów — pozostaje ciągle w 
sferze tabu. Lepiej sączyć utarte komunały i 
wzbogacać je dekoracyjnymi scenami, niż za- 
ryzykować i przedstawić portret namiętności 
w zbliżeniu”. 

W kanadyjskim filmie "Paryż we Francji” 
/1993/ George'a Ciccoritti tę ewentualność 
dostrzeżono i próbowano wyzyskać. Bohater- 
ką filmu jest pisarka Lucy /Leslie Hope/, któ- 
ra po śmierci kochanka przeżywa kryzys 
twórczy. Poznaje ona młodego poetę Sloana 
/Peter Outerbridge/, którego prowokacyjny, 
acz po literacku wystudiowany seksualizm 
wyzwala w Lucy skłonność do erotycznych 
fantazji, w których pojawia się tytułowy, mi- 
tologizowany Paryż. Te fantazje są — należy 


podejrzewać — produktem nudy. Co nie zna- 
czy, że nie niosą ze sobą niebezpieczeństwa. 
*Mroczny płomień” seksu ukazuje tu prze- 
cież także swoje dwuznaczne, chwilami nie- 
mal groteskowe, oblicze. Pogrążanie się w 
odmętach wykalkulowanej namiętności coraz 
bardziej deformuje rzeczywistość. Bohatero- 
wie mają tego świadomość, ale to ich nie po- 
wstrzymuje. Trudno zejść z raz obranej drogi. 
Rzeczywistość stawia opór” Tym gorzej dla 
rzeczywistości. Film kończy się apoteozą 
zwycięskiej /za cenę śmierci/ fantazji. Towa- 
rzyszy temu jednak szyderczy chichot. Ukry- 


E 


Seks 

może niszczyć, 
ale i śmieszyć, 
a także... 
nudzić. 


ty wniosek jest bowiem podobny do nieco ba- 
nalnej konkluzji "Gorzkich godów” Polań- 
skiego: u końca namiętności czyha zbrodnia 
lub coś jeszcze bardziej okrutnego — nuda. 

W obu filmach charakterystyczny jest spo- 
sób traktowania erotyzmu — ma on stanowić 
nie wartość samą w sobie, ale próbę znalezie- 
nia odpowiedzi na postawione /często z dużą 
naiwnością/ egzystencjalne pytania. 


W słynnym dyptyku Nagisy Oshimy *"Im- 
perium zmysłów” /1976/ i "Imperium namięt- 
ności” /1978/ kwestia ta ze względu na kultu- 
rową odmienność traktowana jest inaczej. W 
sposób ciągle chyba jeszcze dla Europejczy- 
ków szokujący. Tu seks jest wyzwaniem o 
wiele poważniej rzuconym Światu. Poddanie 
się fali namiętności, podsycanie jej nie ma tu 
pozoru gry. Ono rzeczywiście zmienia boha- 
terów. Choć dla nas może to być przemiana 
przerażająca. W "Imperium zmysłów” nabie- 
ra to rozmiarów wręcz patetycznego ekspery- 
mentu, który swą metodycznością i konse- 
kwencją budzi nasz sprzeciw, ale i pewnego 
rodzaju fascynację. Oshima pokazuje seks ja- 
ko jeszcze jeden japoński ceremoniał, w któ- 
rym nie ma miejsca na czułość i sentyment, a 


AU ULEC 
Fot. Canal+ 





także na hedonistyczne fantazje. Japończycy 
stawiają na obsesyjną perfekcję, która budzi 
respekt i zimny dreszcz. Ujęcie namiętności 
w ramy ceremoniału nie okiełznuje jej, ale na 
swój sposób uwzniośla. W *Imperium na- 
miętności” następuje także uwznioślenie 
zbrodni z namiętnością związanej. Oshima 
wielokrotnie zresztą podkreśla, że seks i 
zbrodnia interesują go jako najgwałtowniej- 
sze postępki ludzkiej natury. Ale w swych 
najlepszych filmach sugerował, że być może 
świadczy to o tej natury ułomności. Jak widać 
"mroczny płomień” fascynuje Oshimę, ale go 
nie oślepia. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Telewizja Canal+ 23 sierpnia przedstawi 
«Noc erotyczną”, W jej skład wejdą m.in. 
filmy: *Namiętność po turecku” /g. 20.55/, 
«Imperium zmysłów” /23.00/, *Paryż we 
Francji” /00.50/ i *Imperium namiętności” 
/102.50/. 
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Zbigniew Cybulski 
i Franciszek 
Pieczka 


RĘKOPIS ZNALEZIONY 
SARAGOSSIE 

POLSAT, 

PIĄTEK, 2 VIII, 11.00 


Nie chcę być niewolnikiem tematów, 
konwencji i gatunków — mówił Wojciech 
Has, mistrz kameralnego, psychologicz- 
nego kina, pytany o gwałtowny zwrot ku 
wystawnemu przedsięwzięciu opartemu 
na trzech opasłych tomach powieści Jana 
Potockiego. Dzięki fantazji i determina- 
cji Hasa — mimo finansowych ograni- 
czeń — powstał najbardziej niezwykły 
film w historii polskiego kina. Reżyser 
wraz z twórcami oprawy plastycznej Li- 
dią i Jerzym Skarzyńskimi oraz autorem 
zdjęć Mieczysławem Jahodą wyczarował 
Andaluzję w... zagubionych zakątkach 
Jury Krakowsko-Częstochowskiej, two- 
rząc Świat o zadziwiającej urodzie i ma- 
gicznej sile. 

Napisaną w 1805 roku racjonalistycz- 


ną i libertyńską powieść Potockiego, 
scenarzysta /Tadeusz Kwiatkowski/ i re- 
żyser potraktowali z szacunkiem, zacho- 
wując wierność najważniejszym wątkom 
oryginału. Wszystko po to, by wykorzy- 
stać literackie tworzywo do zabawy ki- 
nem podszytej ironią na temat ludzkiej 
głupoty, uległości wobec stereotypów, 
nietolerancji. 

Główną postacią jest Alfons van 
Worden, kapitan gwardii walońskiej na 
służbie króla Hiszpanii, Filipa V. Zdąża- 
jąc do stolicy dowiaduje się, że jako po- 
tomek rodu Gomelezów wyznaczony zo- 
stał do niezwykle ważnych zadań. To 
wstęp do 66 dni trwogi i rozkoszy, wy- 
pełnionych najbardziej niesamowitymi 
zdarzeniami. W roli van Wordena wy- 
magającej talentu amanta komicznego i 
sprawności fizycznej, pojawił się zupeł- 
nie niespodziewanie Zbigniew Cybulski. 
Spisał się świetnie, miał wdzięk i dyscy- 
plinę, ale dla części jego wielbicieli bo- 


lesne było to, iż wziął tu w ironiczny cu- 
dzysłów swój wizerunek romantycznego 
idola. 

Szkatułkową budowę fabuły, w której 
jedna opowieść wyłania się z poprze- 
dniej, wykorzystał Has do pastiszowej 
gry różnymi formami i sposobami narra- 
cji, udającymi np. romans płaszcza i 
szpady, *"dreszczowiec”, film przygodo- 
wy albo "intelektualny". Była to kpina z 
powszechnych przyzwyczajeń do obo- 
wiązującego w kinie porządku dramatur- 
gicznego. Dodajmy, kpina błyskotliwa, 
wyrozumiała i pełna fascynacji kinem, 
co sprawia, że zastępy miłośników tego 
filmu powiększają się o młodych wi- 
dzów. 


lkd/ 


Polska, 1964, 174'. R: Wojciech 
J. Has. W: Zbigniew Cybulski, 
Franciszek Pieczka, Iga Cem- 
brzyńska, Joanna Jędryka. 





Clint 


Eastwood 


CUZ 


BLUFF COOGANA 
POLSAT, 
SOBOTA, 10 VIII, 22.30 


Styl Siegla — lakoniczny, chwilami 
lekko cyniczny, zwykle zabarwiony Iro- 
nią wywodzi się Z tradycji lat 40. Tyle, że 
u Siegla — w przeciwieństwie do Hawksa 
— bohaterowie to uparci outsiderzy, a nie 
ludzie, którzy swą prawdziwą wartość i 
tożsamość odnajdują w grupowym działa- 
niu. 

Taki jest też policjant Walt Coogan 
/Clint Eastwood/, szeryf z Arizony, który 
w pościgu za mordercą trafia do Nowego 
Jorku. Kowboj w Nowym Jorku? Ten 
koncept jest o krok od trywialności. Sie- 
gel świetnie jednak wygrał atuty tego 
pomysłu. Zderzenie "pionierskiej" men- 
talności prowincjusza, zdecydowanego, 
wręcz brutalnego w działaniu ze Światem 
wielkomiejskiej dżungli to doskonała 
okazja do zainscenizowania wielu ko- 


micznych sytuacji. Jest to zresztą humor 
osadzony w obyczajowym klimacie lat 
60. Konfrontacja ta jednak nie wypada 
wcale prosto i jednoznacznie. Z jednej 
strony Coogan to oczywiście ostoja tra- 
dycyjnych wartości — jego upór i wy- 
trwałość, pewna naiwność połączona Z 
prostodusznością są niewątpliwie sym- 
patyczne. Z drugiej jednak strony jego 
zdecydowanie graniczące z okrucień- 
stwem, stawianie sztywnych norm ponad 
zrozumieniem ludzkich motywów dzia- 
łania są tu przedmiotem dyskretnej kry- 
tyki. Wyrażono je trafnie poprzez ko- 
styczne komentarze darzącego Coogana 
pełną dystansu sympatią doświadczone- 
go policjanta nowojorskiego McEllroya 
ljeszcze jedna Świetna rola charaktery- 
styczna Lee J. Cobba/. McEllroy, gdy 
Coogan wyjaśnia mu motywy kontynuo- 
wania pościgu za mordercą, mówi Z iro- 
nicznym uśmiechem: Taak... Mężczyzna 
powinien zrobić to, co ma do zrobienia. 


W filmie Siegla zachowana jest rów- 

nowaga pomiędzy wymogami znanej kon- 
wencji a realistycznym, trafnym opisem. 
"Bluff Coogana” nie dorównuje najlep- 
szym filmom Siegla jak "Bohaterowie z 
piekła rodem” czy "Charley Varrick”. Pu- 
blicystyczny ton chwilami zbyt mocno do- 
chodzi tu do głosu, a reżyserska zręczność 
przesłania oryginalną wizję Świata i ame- 
rykańskiego społeczeństwa, jaką Siegel 
potrafił przecież w swych najbardziej uda- 
nych utworach przedstawić. Siegel nie 
aspirujący nigdy do tego, aby być mi- 
strzem, pokorny i doskonały rzemieślnik 
stworzył przecież film, w którym precyzja 
opowiadania i wyraziste, pewnie kreślone 
charaktery bohaterów mogłyby być szkołą 
dla bardzo wielu hollywoodzkich reżyse- 
rów. /rw/ 
Coogan s Bluff. USA, 1968, 95'. R: 
Donald Siegel. W: Ćlint Eastwood, 
Lee J. Cobb, Susan Clark, Tisha 
Sterling, Don Stroud, Betty Field. 





LAWRENCE Z ARABII 
POLSAT, 

NIEDZIELA, 11 VIII, 20.55 

i CZWARTEK, 15 VIII, 20.05 


Kim był pułkownik T.E. Lawrence? 
Bojownikiem o wolność Arabów, bry- 
tyjskim nacjonalistą, przebiegłym 
szpiegiem o zafałszowanej osobowości 
czy jedynie pozerem przyjmującym 
monumentalne pozy i płacącym za to 
wysoką cenę? Siła filmu Davida Leana 
polega na tym, że nie daje jednoznacz- 
nych odpowiedzi na te pytania. Ten 
wycyzelowany, akademicki film zdobył 
aż siedem Oscarów, ale potem wielo- 
krotnie oskarżano Leana o banał udają- 
cy głębię i powierzchowny wdzięk. Te 
oskarżenia wydają się wyjątkowo nie- 
sprawiedliwe. "Lawrence z Arabii" 
podobnie jak słynna pamiętnikarska 
książka Lawrence'a o kampanii arab- 
skiej *Siedem filarów mądrości” zwa- 


bia odbiorcę w przemyślną pułapkę 
rzekomej "żołnierskiej prostoty” 
Lawrence w interpretacji Petera 
O'Toole'a to dekadencka osobowość 
rozdarta pomiędzy sprzecznościami nie 
do pogodzenia. O Toole oddaje te 
sprzeczności w sposób naturalny. Uwo- 
dzi otoczenie swym czarem, by za chwi- 
lę stać się szaleńcem opętanym śmiercią, 
to znów chytrym taktykiem. Najważniej- 
szą cechą Lawrence 'a jest tragiczna tęsk- 
nota, by być kim innym. Ucieczka od 
własnej osobowości jest dla niego ko- 
nieczna, ale ostatecznie niemożliwa. 
Lawrence dźwiga na swych barkach cię- 
żar brytyjskiej tradycji, którą kocha i 
której nienawidzi. Chciałby zostać wzor- 
cem zuchwałego, pełnego inicjatywy i 
bezwzględności oficera — sługi impe- 
rium. A jednocześnie brutalność i dyplo- 
matyczne podstępy go brzydzą. Te wa- 
hania nie zubażają jednak ani przez 
chwilę rytmu tego epicko-psychologicz- 


nego widowiska. W kinie Leana domi- 
nuje powściągliwość i dbałość o detal. 
Po mistrzowsku i niepostrzeżenie reży- 
ser żongluje narracją. Często opowiada z 
dystansem, z prawdziwie epickim talen- 
tem. Nasyca obraz emocjami, subiek- 
tywnym widzeniem gorączkowego umy- 
słu Lawrence'a. Jego pragnienie harmo- 
nii i krwawy wojenny chaos pustynnej 
kampanii lat 1916-18 stale ze sobą wal- 
czą, w końcu się przenikają. Lawrence 
porywa się na niemożliwe, chce przekro- 
czyć samego siebie. To bywa przerazają- 
ce, ale i bardzo ludzkie. To powód do 
wstydu, ale i do dumy — powiada Lean. 
Mówi o tym z takim spokojem i siłą, że 
nie sposób się z nim nie zgodzić. 
Kj/ 
Lawrence of Arabia. Wielka 
Brytania, 1961, 222". R: David 
Lean. W: Peter O” Toole, Alec Gvi- 
ness, Anthony Quinn, Omar Sha- 
rif, Jack Hawkinż. 





Ninetto Da voli 


KS 





KWIAT 

TYSIĄCA I JEDNEJ NOCY 
TVP 1, 

PONIEDZIAŁEK, 12 VIII, 23.20 


Komentarz reżysera do *Kwiatu...” 
był zwodniczy i prawdziwy zarazem — 
jak to często u twórcy "Teorematu" by- 
wało. O materiale literackim - "Ba- 
śniach 1001 nocy”, którymi się posłużył 
— Pasolini mówił jako o przykładzie naj- 
klasyczniejszych opowiadań w nienaru- 
szonym surowym stanie, nie zniekształ- 
conych ideologiczną interwencją autora, 
nie załatwiając ych żadnego problemu. 

Po premierze film oskarżono o 

"otwarcie drzwi przed pornografią” - i 
rzeczywiście, powstała natychmiast mo- 
da na "pikantne" wersje klasycznych te- 
kstów literackich, zwłaszcza we Wło- 
szech. Ale posłanie zawarte w filmie Pa- 
soliniego musiało zapewne przynieść 
także i takie skutki. *Kwiat...” jest bo- 


wiem hymnem na cześć miłości fizycz- 
nej, zmitologizowanej tu w charaktery- 
styczny dla Pasoliniego sposób. Reżyser 
zderza wschodni przepych /film kręcono 
głównie w Etiopii i Nepalu/ z niby-no- 
wofalowym sposobem narracji, który z 
kolei jest poddany rygorom misternej 
konstrukcji szkatułkowej. Wrażenie jest 
rzeczywiście niezwykłe. Dyscyplina i 
konsekwentny chaos, wizja społeczeń- 
stwa nie skażonego jeszcze cywilizacją 
nagle przechodząca w opis dekadencji. 
Podobnie jest i z erotyzmem. Niewin- 
ność dzieli tu czasem cienka niedostrze- 
galna granica od perwersji i okrucień- 
stwa. A ta granica przecież wyraźnie ist- 
nieje. Pasolini wyraża jedynie nostalgię 
za wizją społeczności nie skrępowanej 
moralnością, gdzie instynkty kwitną buj- 
nie. Podobnie jak w *Dekameronie" i 
"Opowieściach...” jest tu stale widoczna 
tragiczna świadomość utopijności tej wi- 
zji. Świat tego filmu to nie tylko świat 


rajskich oaz. To także świat zatłoczo- 
nych bazarów, miast, dworów okrutnych 
władców. Świat rządzony regułami cy- 
wilizacji pętającej naturalne instynkty. 
Jest jeszcze jedno ograniczenie tej raj- 
skiej na pozór wizji. Wszędzie czai się 
śmierć i fizyczna ułomność. Raj ciała 
jest tylko chwilowy. Poruszające są 
obrazy ułomnych ludzi, którzy pojawiają 
w różnokolorowym tłumie. Każda z po- 
staci ma jakiś fizyczny defekt, nie jest 
przy tym sztucznie upiększana. 

Ale w tym filmie Pasolini jeszcze 
znajduje ocalenie: w pasji opowiadania 
przemieniającej rzeczywistość w fanta- 
smagorię, znajdującej realność pomiędzy 
marzeniem a snem. 

Irw/ 
Il Fiore delle mille e una notte. 
Włochy-Francja, 1974, 129". R: 
Pier Paolo Posolini. W: Ninetto 
Davoli, Franco Merli, Ines Pellegri- 
ni, Tessa Bouche, Franco Citi. 
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POLOWANIE NA MOTYLE 
TVP 1, 
PONIEDZIAŁEK, 19 VIII, 23.20 


Przyjemność dla wszystkich, którzy 
cenią kino nastroju i refleksji, pełne sub- 
telnej, przewrotnej ironii. Pierwsze wra- 
żenie dotyczy urody plastycznej filmu. 
Dzięki W iliamowi L ubtchansky” emu nie- 
mal każdy kadr zachwyca staranną kom- 
pozycją i malarską ekspresją. Barwy je- 
sieni nadają obrazom niepokojący, deka- 
dencki urok. Ale miasteczko z pięknym 
renesansowym zamkiem Baionette wyda- 
je się najspokojniejszym, najbardziej 
przyjaznym wobec ludzi miejscem na 
ziemi. Tu nawet proboszcz parafii nie- 
zwykle... czuły na smak wina otoczony 
jest życzliwym zrozumieniem i żyje so- 
bie jak u pana Boga za piecem. Jednak za 
nieśpiesznym rytmem prowincji i pozora- 
mi wiecznotrwałości, kryje się drama- 
tyczna dekadencja Świata, którego sym- 


bolem jest pałac i rodzina Baionette, do 
której należy. Otar Joseliani pokazuje ten 
schyłek w sposób malowniczy i dowcip- 
ny. Nie cofa się przed ostrymi kontrasta- 
mi, ale unika wszelkiej łatwizny, demon- 
strując surową dyscyplinę i nieskazitelnie 
dobry gust. Ostatnia właścicielka zamku 
Marie Agnes de Baionette poruszać się o 
własnych siłach już nie może, mówi z 
pewnym trudem, ale z imponującą wpra- 
wą... strzela z pistoletu. To zasługa mło- 
dzieńczych czasów, które ciągle powra- 
cają do niej we wspomnieniach. Ale 
współczesność jest nieubłagana, niekiedy 
arogancka. Handlarze anty ykami próbują 
korzystać z okazji do tanich zakupów, 
zamek upodobali sobie *krisznowcy” 

wykorzystując dobroć i znużenie właści- 
cielki monotonią życia, okolica stała się 
celem najazdów japońskich turystów, a 
zwłaszcza przedsiębiorców polujących 
wytrwale i bezceremonialnie na zamek 
Baionette, w sąsiedniej posiadłości *'pa- 


nuje” prawnik i właściciel agencji handlu 
nieruchomościami, będący współczesną 
wersją molierowskiego pana Jourdain. 
*Na ruinach” dawnej kultury mieszają się 
różne światy. Trwa oczekiwanie na osta- 
teczny upadek. Joseliani tworzy wizję 
rzeczywistości zdegradowanej, w której 
brak zasad i form prowadzi do grotesko- 
wego chaosu. 

W finale — porcja gorzkiej i zjadliwej 
ironii. Po śmierci Marii Agnes, zamek — 
na mocy testamentu — przejmuje jej sio- 
stra Helena, z powodów osobistych i hi- 
storycznych "uziemiona" przez długie la- 
ta w Związku Radzieckim, dziś obywatel- 
ka demokratyzującej się Rosji. To wyrok 
dla Baionette, gdyż Helena ma bardzo 
*prorynkowo” nastawioną córkę, Olgę. 


La chasse aux pop. illons. Fran- 

cja-RFN-Włochy, 3, 112. W: 
Narda Blanchet, PAG Pompom 
Bailhache, Alexandre Tcherkassoff. 





OSTATNI KOWBOJ 
TVP 2, 
SOBOTA, 24 VIII, 22.10 

Kowboj John Burns /Kirk Douglas/ 
sprawia wrażenie postaci większej niż 
życie. To właściwie ucieleśnienie mitu 
człowieka wolnego. A jednocześnie 
spełnienie westernowego mitu "człowie- 
ka wielkich przestrzeni”, który za we- 
wnętrzną niezależność, za wierność pio- 
nierskiemu kodeksowi płaci cenę dum- 
nej samotności i odrzucenia. Douglas gra 
Burnsa w swym charakterystycznym sty- 
lu: tragedia sąsiaduje u niego z melodra- 
matem, agresywna fizyczność i zmysło- 
wość z melancholią. 

W dużej mierze zasługą Douglasa 
jest to, że da się zapomnieć o nieco na- 
trętnej literackości scenariusza Daltona 
Trumbo. Jednak od momentu ucieczki 
Burnsa z więzienia, film nabiera przej- 
mującej intensywności. Zaczyna w nim 
dominować szorstki i konkretny, a prze- 


cież powściągliwie liryczny ton opisu 
zmagań Burnsa z pokonywaną przestrze- 
nią i własną słabością. Sprężysta sylwet- 
ka wytrwałego jeźdźca wtopiona w dziki 
górski krajobraz — to niezapomniane 
obrazy wyczarowane z wielkim sma- 
kiem przez operatora Philipa Lathropa. 
Obrazy poruszające dyskretnym patosem 
i nawiązaniem do najlepszych westerno- 
wych tradycji. Wątek konfrontacji Burn- 
sa — mitycznego ducha Pogranicza, z try- 
wialną cywilizacją techniczną, ze Świa- 
tem nudnego dobrobytu, światem, w któ- 
rym drzemie jednak uśpiona tęsknota za 
mitem, w miarę rozwoju akcji szlachet- 
nieje i nabiera siły. Dzieje się tak także 
dzięki zagranej z niezwykłym polotem 
postaci szeryfa Johnsona /Walter Mat- 
thau/. Jest w niej cierpki humor i rezy- 
gnacja. Johnson nabiera coraz większej 
sympatii dla zbiega, a jednocześnie czu- 
je, że nie jest jego godnym przeciwni- 
kiem i żałuje, że nie może nim być. Stoi 


bowiem za nim zinstytucjonalizowana 
machina policyjna, która odbiera poje- 
dynkowi szlachetny charakter. Szeryf 
zę się jej częścią i nie jest z tego dum- 

. Ucieczka Burnsa budzi w nim — 
48 nie nie do końca uświadamianą — 
nostalgię. Matthau z wirtuozerią oddaje 
te sprzeczne uczucia, widoczne zza ma- 
ski sceptycznego pragmatyka. W ten 
sposób powstaje napięcie pomiędzy po- 
staciami głównych bohaterów, dodające 
filmowi siły i głębi. Dwóch mężczyzn - 
ten dumny i wolny i ten sceptyczny i 
zgorzkniały — wreszcie się spotyka. W 
ich oczach jest ta sama przenikliwa sa- 
motność i niezgoda na świat, w którym 
żyją, a potem już tylko rezygnacja i spo- 
kój. 


Lonely are the Brave. USA, 1963, 
103. R: David Miller. W: Kirk Do- 
uglas, Walter Matthau, Gena 
Rowlands, Michael Kane. 








HUD, 

SYN FARMERA 

TVP, 

NIEDZIELA, 25 VIII, 23.20 


Newman stworzył tu jedną ze swych 
najbardziej błyskotliwych ról. Hud, syn 
"krowiego barona” z Teksasu, Homera 
IMelvyn Douglas/ jest materialistą i 
egoistą zachwycająco prowokacyjnym. 
Publiczność skłonna mu jest bardzo 
wiele wybaczyć i po prostu nie wierzy, 
że bohater, którego gra, to drań. Bo też 
Hud nie jest draniem. 

Film Ritta jest adaptacją powieści 
Larry'ego McMurtry ego, az 
autora * *Czułych słówek” i "Na połu- 
dnie od Brazos”. MoMóctry: napisał po- 
wieść realistyczną, przesyconą prze- 
wrotnym humorem i melancholią. Nato- 
miast Ritt i jego współpracownicy zro- 
bili film niekonsekwentny. Z jednej 
strony jest to moralizujący melodramat 


z symbolicznymi /zwłaszcza sposób in- 
scenizacji masakry wielkiego stada by- 
dła/ akcentami, z drugiej — pełna humo- 
ru i ironicznych obyczajowych obser- 
wacji realistyczna opowieść. A najbar- 
dziej żywą i prawdziwą postacią jest 
właśnie Hud. Małomiasteczkowy uwo- 
dziciel rozbijający się po wiejskich dro- 
gach absurdalnym cadillakiem, szukają- 
cy łatwego seksu i awantury, wcale nie 
budzi antypatii. Sympatia dla Huda nie 
jest spowodowana tylko nonszalancją, z 
jaką Newman gra tę rolę. Hud chciałby 
dorównać ojcu, Homerowi, ale surowy i 
zasadniczy ojciec odtrąca syna, gdy 
Hud wyznaje mu swą miłość. Homer 
gotów jest winić Huda za wszystko — za 
to, że czasy się zmieniły, że pionierski 
etos zastąpiła codzienność. Egoizm Hu- 
da jest więc zapewne w dużej mierze 
prowokacją. Wobec ojca i wobec oto- 
czenia. W twórczości McMurtry'ego 
nie występuje podział na postaci *"do- 


bre” i *złe”. Bohaterami kierują 
sprzeczne, często trudne do jednoznacz- 
nej oceny motywy. U Ritta inaczej. Nie 
mamy wątpliwości, że Homer i Lon 
/Brandon de Wilde/ to postaci '*'pozy- 
tywne”. Ale także konwencjonalne w 
swej sztywności. Choć w skrywanym 
podziwie Lona dla Huda czy w niektó- 
rych reakcjach Homera widać próby za- 
chowania ich realistycznego charakteru. 
I może dzięki temu film zachowuje jed- 
nak siłę. 

kj/ 


Hud. USA, 1963, 107'. R: Martin 
Ritt. W: Paul Newman, Melvyn 
Dowiem, Patricia Neal, Brandon 







Melvyn Douglas 
i Paul Newman 
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DROGA MLECZNA 
TVP 2, 
WTOREK, 27 VIII, 0.15 


Oto jedno z najdoskonalszych dzieł 
Luisa Buńuela, przez jednych uznawane 
za bluźniercze, przez innych traktowane 
jedynie jako stylistyczna igraszka. Histo- 
ria dwóch włóczęgów — Jeana i Pierre'a 
/Laurent Terzieff i Paul Frankeur/ odwo- 
łuje się do struktury opowieści pikarej- 
skich. Ci dwaj podążają do słynnej od XI 
wieku Świątyni Santiago di Compostella 
w Hiszpanii. Ich wędrówka przekształca 
się w erudycyjne rozważania różnych 
wariantów herezji /wszystkie użyte tu te- 
ksty są autentyczne/. Powaga miesza się 
z ironią i humorem. Mieszają się czasy, 
ale wszyscy niemal bohaterowie pogrą- 
żeni są w rozważaniach na temat dogma- 
tów katolickiej wiary, na temat istnienia 
Boga w ogóle. Bufńuel sprawił, że roz- 
trząsane tu kwestie stają się sprawą każ- 


dego z nas. Doskonale streszcza się to w 
scenie, kiedy jeden z pielgrzymów-włó- 
częgów podczas burzy chce uzyskać do- 
wód na istnienie Boga i wyzywa go — by, 
jeśli istnieje, udowodnił to zesłaniem 
pioruna, który zabije bluźniercę. Piorun 
uderza, ale w pobliską zagrodę. Otóż to, 
Buńue|l — co szczególnie wyraźnie widać 
w przypadku *Drogi mlecznej” — był 
jednym z bardzo nielicznych twórców 
kina, którzy kwestię istnienia Boga trak- 
tują serio, dla których była ona niezwy- 
kle, dręcząco wręcz istotna. Stąd zaska- 
kujące niejako zrównanie punktów wi- 
dzenia. 

Ludzie z powagą traktujący zarówno 
herezje, jak i katolickie dogmaty, wre- 
szcie wojujący ateiści ukazani są tu z 
ironicznym, ale i pełnym zrozumienia 
dystansem. Nawet pojawiający się w 
jednej ze scen markiz De Sade ze swą 
sprowadzoną do absurdu filozofią "okru- 
cieństwa natury” jest postacią pełną nie- 


pokoju. Być może i on swą bluźnierczą 
konsekwencją wyzywa zesłanie pioniera. 
Jest w sztuce Buńuela ten szlachetny ton 
współczucia wobec ludzkiej kondycji, 
charakterystyczny dla największych. 
Nikt tu nie jest g godzien pogardy, więcej 
— WSZYSCY, najbardziej nawet szaleni bo- 
haterowie, ich czyny i słowa, nawet te 
przerażające, są zrozumiałe i w jakiś 
sposób usprawiedliwione. Buńuel pozo- 
stawił po sobie dzieło łączące niepokój i 
wielkie pytania z uwodzicielską elegan- 
cją formalną. Dzieło pełne namiętności i 
wielkich pytań, a zarazem niezwykłej ar- 
tystycznej precyzji i dyscypliny. /tj/ 


La voie lactće. Francja-Włochy, 
1968, 97'. R: Luis Bunuel. W: Lau- 
ny Terzieff, Paul Frankeur, Del- 
e ine Seyring, Bernard Verley, 

ichel Piccoli, Alain Cuny, Pierre 
Clementi. 





Pierre Clementi 
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Obecnie 
(Poprzednio) Tytuł Dystrybutor Gatunek Premiera l 2 3 


2/19 Apollo 13 thriller 


4/39 Liberator 2 film akcji 


thriller 


6/N Jade 


8/3  Karmazynowy przypływ Imperial film akcji 


10/- Kocham kłopoty Imperial thriller 


komedia 


12/32 California Man 


14/4 Uwolnić orkę 2 familijny 


| - Liczba dni na rynku 


2 — Współczynnik wypożyczalności /%/ 


87.0% 





3 — Średnia wypożyczeń 


Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu, czyli stosunek 
liczby wypożyczeń danej kasety do liczby dni, w czasie których była ona dostępna w wypożyczalniach. 


Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


PRZEBOJE SPRZEDAŻY HURTOWEJ /RENTAL/ */ 


WIRUS NAUO 


ITI 
Warner 
ITI 

ITI 

ITI 

ITI 

NVvVC 
Vision 
Best Film 
Vision 
Polmedia 
Best Film 
Vision 


znaczony 
9. $aga życia 

10. Tajna przesyłka 

11. Strefa wojny 

12. Biesiada u Masztalskich 

13. Pocałunek wdowy 

14. Grób Vision 

15. Spotkanie na autostradzie Artvision 
*/ Lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni: 

AR-ED /Toruń/, Artica /Gdańsk/, Duett /Warszawa/, Fox Video 

Łódź/, Jack Video /Kraków/, Jerry Video /Kraków/, Lubuska Hur- 

townia Kaset Video /Zielona Góra/, Mig Video /Warszawa/, Multi 

Video /Białystok/, Oscar Video /Katowice/, Oświata /Katowice/, Vi- 

deo Hit /Szczecin/, Videomoda | /Koszalin/, Video West Color 

/Opole/, Zemarko /Poznań,/. 














To był przede wszystkim 
miesiąc ITI. Firma ta tradycyjnie 
już nie zawiesiła w lecie swej 
działalności i w czerwcu jej 
tytuły stanowiły prawie 53% 
sprzedanych hitów video. 

Na szczycie listy największych 
handlowych przebojów znalazło 
się aż pięć tytułów należących 
właśnie do ITI. 

Ku zaskoczeniu wielu osób 
z branży właściciele videotek 
chcieli kupować zdecydowanie 
więcej pozycji niż w ubiegłym 
roku o tej samej porze. Niestety, 
liczba oferowanych do sprzedaży 
tytułów nie zaspokoiła popytu. 
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Na szczyty aktualnego 
notowania dotarła 

tylko jedna czerwcowa 
premiera — trzymający 

w napięciu thriller 

— "Jade", autorstwa 
Williama Fredkina 

/m.in. "Francuski łącznik ”/. 
Tuż za nim znalazł się 

nasz rodzimy "Tato" 
Macieja Ślesickiego 
/dystrybucja: Poltel/ 
wywindowany przez widzów, 
których zupełnie 

nie interesuje, 

kto miał prawo wydać 

ten film na kasetach video. 
Niedostatecznie duża liczba 
tytułów premierowych 
/zmniejszenie o 30%/ 
zaskoczyła tych klientów 
videotek, którzy 

po majowym spadku 
frekwencji wrócili teraz 

do wypożyczalni. Stąd też 
wzrosła popularność dobrych 
filmów wydanych w ciągu 
kilku ostatnich miesięcy. 
Widownia video lidera 
poprzedniego notowania 

— *Walecznego Serca” 

— zbliżyła się do miliona osób. 


DARIUSZ WOJTAS 


Czerwcowy 
niedosyt 





Niektórzy rekompensowali 
braki kupując starsze pozycje, 
które kilka miesięcy wcześniej 
pominęli. 

W czerwcu po raz drugi 
na rynku pojawił się "Tato", 
tym razem wydany przez firmę 
Vision, która zapowiadała go 
już kilka miesięcy wcześniej. 
Mimo iż stosunkowo tani 
140 PNZ + VAT/ film sprzedał 
się raczej słabo. Jak twierdzi 
współproducent "Taty", 
Lew Rywin, o tym, kto miał 
prawo wydać ów tytuł 
na kasetach video, rozstrzygnie 
wkrótce sąd. 


Sall Kiefer ii 
Fie Sutherland LL LL 3 
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Film JOHNA SCHLESINGERA 





GADY. 
jeśli sprawiedliwość przegra? 


home video Premiera video: 12 sierpnia '96 





ulicy tworzy się ogromny korek. W 
samochodzie pełnym 
kolorowych baloników 
siedzi kobieta. Śpieszy 
się na urodzinowe przy- 

jęcie swojej młodszej córeczki. Boi się, że 
nie zdąży. Karen /Sally Field/ z samochodu 
dzwoni więc do domu, gdzie jej starsza cór- 
ka, 17--letnia Julie, kończy przygotowania do 
urodzin. Banalna rozmowa ma niespodziewa- 
nie tragiczny finał. Karen słyszy przez tele- 
fon, jak jej córka zostaje przez kogoś zaata- 
kowana. Przerażona, próbuje wezwać pomoc. 
To najstraszniejsza scena, emocjonalnie trud- 
na do oglądania — kamera rejestruje rozpacz 
matki, która słyszy, jak krzywdzone jest jej 
dziecko, i która nie może mu pomóc. Kiedy 


 DJLIOCEN" HI 


Karen dotrze w końcu do domu, Julie juz nie 
żyje. Śledztwo w sprawie morderstwa popro- 
wadzi znużony swoją pracą detektyw /Joe 
Mantegna/, dla którego ukaranie przestępcy 
stanie się sprawą osobistą. 

Policja dość szybko znajduje podejrzanego 
— młodego socjopatę Roberta Dooba /Kiefer 
Sutherland/. Wszystkie dowody potwierdzają 
jego winę, ale na skutek drobnego uchybienia 
proceduralnego ze strony prokuratora Doob 
wychodzi na wolność. Dla Karen to cios. Do 
rozpaczy po stracie dziecka dochodzi poczu- 
cie bezsilności i gniewu, ze morderca nie zo- 
stanie ukarany. Karen nie potrafi sobie z tymi 
uczuciami poradzić, coraz bardziej oddala się 
od swoich bliskich: od męża, Macka /Ed Har- 
ris/ i od młodszej córeczki. 
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Karen 

nie potrafi 
pogodzić się 
z myślą, 

że morderca 
jej córki 

nie poniesie 
żadnej kary 


Dla Macka to wyjątkowo trudna sytuacja. 
Chce ratować rodzinę, której jedność jest za- 
grożona. Dla dobra córeczki próbuje normal- 
nie żyć. Wie, przez co przechodzi Karen, ale 
w przeciwieństwie do niej nie pozwala sobie 
na okazywanie rozpaczy i frustracji. 

A więc *Oko za oko” to film o zawodności 
systemu prawnego. Nie pierwszy to raz kino 
odsłania niedoskonałość przepisów i proce- 
dur, które pozwalają winnym uniknąć kary. 
Ale John Schlesinger /"Nocny kowboj”, 
"Wzgórza Pacyfiku / nie ograniczył się jedy- 
nie do krytyki. *Oko za oko” to przede wszy- 
stkim dramat kobiety zdominowanej przez 
chęć odwetu. 

Pragnienie, by morderca został ukarany, 
staje się obsesją Karen. Najpierw tylko śledzi 


Kiefer Sutherla 





Premiera video: OKO ZA OKO 


Dooba, potem postanawia sama wymierzyć 
karę. Ten wątek osobistej zemsty — ograny 
przez kino na wszelkie mozliwe sposoby - 
osłabia, niestety, demaskatorski wydźwięk 
całości. Tym bardziej że Schlesinger nie po- 
kusił się o wyjście poza formułę thrillera. Za- 
dbał za to o dobrą obsadę. 

Sally Field ma na swoim koncie dwa 
Oscary dla najlepszej aktorki: za rolę w 
*Normie Rea” Martina Ritta i *Miejscach w 
sercu” Roberta Bentona. U SŚchlesingera 
Field potrafiła bez melodramatycznych prze- 
rysowań /o jakie łatwo przy takich rolach/ 


pokazać dramat matki i równie wiarygodnie 
odtworzyć wewnętrzną przemianę swojej bo- 
haterki, która odrzuca swoje dotychczasowe 
zasady życiowe 1 jest gotowa zabić. Field nie 
ukrywa, że właśnie ten wątek najbardziej ją 
zainteresował w scenariuszu: Kiedy Karen 
staje twarzą w twarz z mordercą, jest przera- 
żona — boi się nie tyle o swoje życie, co prze- 
raża ją siła nienawiści, jaką odczuwa. Ed 
Harris dostrzegł przede wszystkim dylemat 
moralny, przed którym stają główni bohate- 
rowie: Uważam, że w systemie, który zabija- 
nie uważa za zbrodnię, nie powinno się jed- 
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nocześnie zabijać w majestacie prawa. Ale 
gdyby ktoś skrzywdził bliską mi osobę, żądał- 
bym kary śmierci. To dylemat, przed którym 
staje Mack. 

Scenariusz "Oko za oko” powstał na moty- 
wach powieści Eriki Holzer, dziennikarki i 
prawniczki, która przy pisaniu odwoływała 
się do swoich doświadczeń jako prokuratora. 
Adaptacją ksiązki zajęło się małżeństwo 
Amanda Silver i Rick Jaffa, którzy jako sce- 
narzyści zadebiutowali thrillerem *Piastun- 
ka” Curtisa Hansona z Rebeccą De Mornay. 

lkn/ 
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UNDERGROUND 
Dramat, 192 
Można się w szczegółach z wizją 
Kusturicy nie zgadzać, ale jest to 
wizja potężna a zarazem pełna 
swoistego humoru, od którego 
tylko krok do rozpaczy. Owo ty- 
tułowe podziemie to oczywiście 
Jugosławia zamknięta od czasów 
wojny pod kloszem zakłamane- 
go titowskiego reżimu. Wielo- 
krotnie powraca fraza "pewnego 
razu był sobie kraj”. Kraj niere- 
alny, pędzony okrutnymi parado- 
ksami. Kusturica doskonale ro- 
zumie tych, którzy nienawidzą. | 
pozwala dzięki swojemu filmowi 
zrozumieć straszliwy splot bał- 
kańskich tradycji, okrucieństwa I 
odwetu, kultu brutalnej męsko- 
ści, komunistycznych kłamstw i 
straceńczego sposobu życia. Naj- 
większym osiągnięciem Kusturi- 
cy jest to, że balansując między 
wizją apokalipsy a groteską, nie 
traci z oczu swych bohaterów — 
owszem, odrazżających, ale za- 
wsze poruszających, bardzo 
ludzkich. Kusturica usiłuje zro- 
zumieć wszystkich, a nawet 
wszystkich rozgrzeszyć. I nie ma 
w tym nic z łatwego wybaczania. 
Kieruje nim bardzo powszechna 
tęsknota. Tęsknota do zakończe- 
nia rzezi. 

kj/ 


UNDERGROUND. Francja, 
1995, R: Emir Kusturica. W: 
Miki Manojlivic, Lazar Listo- 
vski, Mirjana Juković, Słavko 
Stimac. Solopan. 


74 




























W OBRĘCZY MARZEN 
Dokumentalny, 169' 
Jest to na pozór konwencjonalna 
opowieść dokumentalna o pięciu 
latach z życia dwóch młodych 
czarnoskórych koszykarzy z 
Chicago — Williama Gatesa i Ar- 
thura Agee. Poznajemy mechani- 
zmy niezwykle rozbudowanego 
systemu selekcji, który w rezul- 
tacie wyłania gwiazdorską i fi- 
nansową superelitę - NBA. Z 
czasem i niemal niepostrzeżenie 
film staje się subtelnym i 
wszechstronnym studium cha- 
rakterów chłopców poddanych 
wielkiej presji, a także pozba- 
wionym jakiejkolwiek symboliki 
i kaznodziejstwa obrazem para- 
doksów społecznych współcze- 
snej Ameryki, zwłaszcza jeśli 
chodzi o jej czarną społeczność 
zamkniętą w piekle gett. Reali- 
zator Steve James nie kryje sym- 
patii dla swych bohaterów, ale 
niczego nie upiększa i nie stawia 
żadnych łatwych tez. Świat za- 
wodowej koszykówki to sposób 
na wyrwanie się z getta, gdzie ła- 
two o frustrację, Śmierć od nar- 
kotyków lub gangsterską karierę. 
James nie wskazuje winnych, 
ukazuje jedynie system społecz- 
ny oparty na brutalnej konkuren- 
cji. Jest to jednak zarazem sy- 
stem, który pozwala żyć nadzieją 
i wspiera najwybitniejszych. 
rw 


HOOP DREAMS. USA, 1994. 
Real.: Steve James. W: Arthur 
Agee, William Gates. Best 
Film. 


Dlaczego Dora Carrington 
kochała Lyttona Stracheya? 
Co mogło pociągać młodą i, 
jak pokazują fotografie, atrak- 
cyjną kobietę w znacznie od 
niej starszym, egocentrycz- 
nym intelektualiście o homo- 
seksualnych skłonnościach? 
Odpowiedzi należałoby szu- 
kać w osobowości Carrington. 

Dora Carrington nienawi- 
dziła swojej kobiecości. Do 
tego stopnia, że odczuwała 
wstręt fizyczny do samej sie- 
bie. Najchętniej ubierała się 
jak mężczyzna, miała krótko 
obcięte włosy. Na większości 
zdjęć Carrington stoi zgarbio- 
na, z twarzą pochyloną tak, by 
przynajmniej częściowo za- 
słaniały ją włosy. Tak zacho- 
wuje się ktoś, kto ma komple- 
ksy. Wiadomo, że niechęć do 


DESPERADO 
Sensacyjny, 107 
Wmawia się widzom, że "Despe- 
rado” jest remakiem, czyli po- 
wtórką głośnego debiutu Rodrigu- 
eza — "El Mariachi”. Bzdura. *De- 
sperado” to jakby dalszy ciąg 
tamtego filmu, tyle tylko, że zro- 
biony już nie *z kieszonkowego”, 
ale za w miarę poważne hollywo- 
odzkie pieniądze. Oba filmy łączy 
postać bohatera — to el mariachi, 
wędrowny meksykański grajek, 
który z klezmera przedzierzguje 
się w mściciela, ścigającego han- 
dlarzy narkotyków winnych 
śmierci jego ukochanej. Stąd też 
w "Desperado" el mariachi /Anto- 
nio Banderas/ chociaż nadal gra, 
śpiewa i tańczy, to również strzela 
i zabija. Nie potrafi się jednak cał- 
kowicie uwolnić od muzyki — tań- 
czy więc zabójczo, strzela... Śpie- 
wająco. Rodriguez z kolei nie mo- 
że — przede wszystkim zaś nie 
chce — wyzwolić się z... kina. Gra 
gatunkowymi konwencjami /np. 
westernowymi/, filmowymi cyta- 
tami i pastiszowymi chwytami. 
Świetnie się przy tym bawi. Za- 
kłada oczywiście, że my wiemy, 
że on wie, że my wiemy, że on 
wie. Oj, niebezpieczna to zabawa. 
Wystarczy bowiem, że nie wypali 
jedno z tych ogniw, a pojawia się 
ściana. Tylko kto przed nią staje: 
widz czy reżyser” Na razie wyglą- 
da na to, że uczeni krytycy. 

AKk/ 
DESPERADO. USA, 1995. R: 
Robert Rodriguez. W: Antonio 
Banderas, Salma Hayek, Joaqu- 
im De Almeida, Steve Buscemi, 
Quentin Tarantino. ITL. 


samej siebie powodowała u 
niej niechęć do rozpoczęcia 
życia seksualnego. Dora Car- 
rington z pewnością czuła się 
zagubiona, a to uczucie mu- 
siało w niej rodzić potrzebę 
znalezienia oparcia. Znalezie- 
nia kogoś, kto pomógłby jej 
zaakceptować samą siebie, 
nie próbując jej zmieniać. 
Lytton Strachey nadawał 
się do tego najlepiej. Intelek- 
tualista o naturze egocentryka, 
pozbawiony kompleksów. 
Wyraźnie odcinał się od oto- 
czenia wyglądem i zachowa- 
niem: dziwaczny strój, dzi- 
waczna broda, która narażała 
go na niewybredne docinki, 
podobnie jak nie ukrywany 
homoseksualizm i niepopular- 
ne poglądy polityczne. Od po- 
czątku Strachey pokazywany 


Z ARCHIWUM X 

Sensacyjny, 110” 

Właściwie każdy odcinek *Z ar- 
chiwum X” składa się z tych 
wszystkich elementów, które 
przesądziły o sukcesie całego se- 
rialu. Para agentów FBI prowa- 
dzi dochodzenia w sprawach ma- 


jących związek ze zjawiskami 


paranormalnymi. Te śledztwa 
rzadko kończą się schwytaniem 
sprawców, ale rozwiązanie zaga- 
dek nie jest tu najważniejsze. "Z 
archiwum X” nie jest zwyczaj- 
nym serialem kryminalnym. To 
połączenie kina s-f, horroru i po- 
licyjnego dreszczowca z umiejęt- 
nie zagęszczaną atmosferą taje- 
mniczości i niedomówień. Sce- 
nariusze poszczególnych odcin- 
ków odwołują się do filmowych 
klasyków kina grozy i fantastyki 
naukowej. Para głównych boha- 
terów zbudowana została na za- 
sadzie kontrastu: wierzący w zja- 
wiska paranormalne entuzjasta 
Mulder /David Duchovny/ i peł- 
na sceptycyzmu, szukająca lo- 
gicznych wyjaśnień Scully /Gil- 
lian Anderson/. Konflikt dwóch 
postaw jest stałym elementem 
dramaturgii. Mocną stroną seria- 
lu jest także umiejętne wypo- 
środkowanie między fantazją a 
realizmem. Większość zagadek 
"archiwum" dałoby się wytłuma- 
czyć także w sposób bardzo ra- 
cjonalny. Wybór należy do wi- 
dza. 

lec/ 
X FILES. USA, 1993-1994. R: 
różni. W: David Duchovny, 
Gillian Anderson, Jerry Har- 
din, Charles Cioffi. Imperial. 


jest przez Hamptona jako 
ktoś, kto chce być podziwia- 
ny, ale i ktoś, kto nie boi się 
wyobcowania. Właśnie ta nie- 
zależność i odmienność zafa- 
scynują Carrington. Strachey 
w niczym bowiem nie przy- 
pominał innych mężczyzn z 
jej otoczenia — nie próbował 
ani jej zdominować, ani kon- 
trolować. Był obojętny na jej 
kobiecość. 

I tu Hampton odsłania naj- 
większy paradoks tego związ- 
ku. To właśnie Strachey po- 
mógł Carrington odkryć wła- 
sny seksualizm, zaakcepto- 
wać samą siebie. Carrington i 
Stracheya połączyła silna 
więź emocjonalna, nie potrze- 
bująca fizyczności. Podobno 
nawet spróbowali miłości fi- 
zycznej, ale z niej zrezygno- 


GOLDENEYE 

Sensacyjny, 125" 

Czy Pierce Brosnan sprawdził się 
w roli Jamesa Bonda? Zdecydo- 
wanie tak. Umiejętnie nawiązując 
do dokonań swoich poprzedni- 
ków, stworzył nowego bohatera. 
Jest więc ironiczny i pełen dy- 
stansu wobec świata, jak Moore, 
a jednocześnie nie brak mu fi- 
zycznej tężyzny i awanturniczego 
uroku Connery ego. Jego Bond 
wydaje się być najbliższy literac- 
kiemu pierwowzorowi — zblazo- 
wanemu dżentelmenowi, który 
ukończył Eton. Jest też najwięk- 
szym atutem "GoldenEye", z re- 
sztą jest znacznie gorzej. Scena- 
riusz próbuje łączyć ekstrawa- 
ganckie widowisko w stylu bon- 
dowskich klasyków z pozorami 
realizmu, co nie do końca się 
udaje. Nie uniknięto także dłu- 
żyzn osłabiających napięcie i nie- 
wiele wnoszących do akcji, która 
rozwija się wokół prób przechwy- 
cenia supertajnej broni satelitar- 
nej. Nie wykorzystano w pełni 
Izabelli Skorupko, która błyszczy 
nawet w tak schematycznej roli, 
jak ukochana Bonda. Dobrze wy- 
padł natomiast duet czarnych cha- 
rakterów: karykaturalnie demo- 
niczna Famke Janssen i jak zwy- 
kle niejednoznaczny Sean Bean. 
Plusem jest także tytułowa pio- 
senka nawiązująca stylistycznie 
do najlepszych bondowskich 


szlagierów. lec/ 
GOLDENEYE. USA, 1995, R: 


Martin Campbell. W: Pierce 
Brosnan, Izabella Skorupko, 
Sean Bean, Famke Janssen, Joe 
Don Baker. Warner. 
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wali. Nie była im potrzebna 
na tym poziomie czysto du- 
chowego porozumienia. 
Oczywiście obudzone zmysły 
musiały także zostać zaspo- 
kojone, więc Carrington brała 
sobie kochanków, których 
nierzadko dzieliła ze Strache- 
yem, ale były to dla niej 
związki bez przyszłości i bez 
znaczenia. Jedyną miłością 
jej życia był Strachey, który 
stymulował ją zarówno w ży- 
ciu prywatnym, jak I — co su- 
geruje Hampton — jako artyst- 
kę. Kiedy Stracheya zabrak- 
nie, Carrington poczuje się 
wypalona wewnętrznie jako 
człowiek i jako malarka. Do- 
kona więc aktu samozni- 
szczenia. A więc film Hamp- 
tona opowiada o miłości ab- 
solutnej. 


PIASTUNKA 
Thriller, 110' 
Lekarz-ginekolog wykorzystuje 
seksualnie swoją pacjentkę. Ko- 
bieta składa skargę. Dochodzi do 
śledztwa. Lekarz popełnia samo- 
bójstwo. Jego żona doznaje szo- 
ku i traci dziecko w wyniku po- 
ronienia. Postanawia się zemścić 
i jako Peyton, idealna niania, 
zjawia się w domu kobiety /An- 
nabella Sciorra/, która oskarzyła 
jej męża. Od tej chwili "Piastun- 
ka” przekształca się w tradycyj- 
ny dreszczowiec. Peyton robi 
wszystko, by zniszczyć rodzinne 
szczęście swoich chlebodawców: 
próbuje uwieść ciamajdowatego 
pana domu i zabić panią domu. 
Reżyser Curtis Hanson /Widok z 
sypialni/ potrafi budować napię- 
cie za pomocą z pozoru mało 
znaczących szczegółów. Pro- 
blem w tym, że w dreszczow- 
cach takich, jak *Piastunka”, za- 
kończenie łatwe jest do przewi- 
dzenia. Najciekawsze okazuje 
się więc śledzenie powolnego, 
metodycznego realizowania 
przez Peyton jej makiaweliczne- 
go planu. Rebecca De Mornay 
znakomicie sprawdza się w roli 
opętanej pragnieniem odwetu, 
wyrachowanej i zimnej w swym 
okrucieństwie niszczycielskiej 
blondynki. 

lec/ 


THE HAND THAT ROCKS 
THE CRADLE. USA, 1992. R: 
Curtis Hanson. W: Rebecca De 
Mornay, Annabella Sciorra, 
Matt McCoy, Ernie Hudson, 
Julianne Moore. Imperial. 








A Strachey? Czy Strachey 
kochał Carrington?” Wydaje 
się, że w ich związku to on 
był stroną, która bierze, nie- 
wiele dając w zamian. Stra- 
chey pozwala Carrington wy- 
szukiwać dla nich kolejne do- 
my i kolejnych kochanków. 
Na pytania o radę, odpowiada 
niezmiennie rób, jak chcesz. 
Sprawia wrażenie kogoś, kto 
nie angażuje się do końca. Nie 
chce? A może raczej się boi? 

Strachey był homoseksua- 
listą. Na Carrington zwrócił 
uwagę na skutek nieporozu- 
mienia — wziął ją za chłopca. 
Kiedy pomyłka została wyja- 
śniona powinien, na logikę 
biorąc, przestać się nią intere- 
sować. A tymczasem on brnął 
w ich związek coraz bardziej. 
Z pewnością Carrington po- 





W ŚRODKU 
MROCZNEJ ZIMY 
Komedia, 93" 
Pomysł wyjściowy nie jest może 
zbyt oryginalny, ale zabawny. 
Neurotyczny aktor i reżyser Joe 
Harper /Michael Maloney/ po ro- 
ku bezczynności i depresji po- 
wraca do *diabelskiego zawodu” 
z nowym zapałem. Udaje mu się 
uzyskać zgodę na wystawienie 
"Hamleta" na prowincji. Joe 
zbiera imponującą ekipę miło- 
śników teatru — najdelikatniej 
mówiąc ekscentryków i egocen- 
tryków, zgasłych gwiazd i dzi- 
waków. Wszystkich ich jednak 
łączy miłość do teatru i do Sze- 
kspira. Branagh daje się jednak 
zbytnio ponosić swemu słynne- 
mu irlandzkiemu temperamento- 
wi. Obok scen rozegranych bra- 
wurowo, zwłaszcza dotyczących 
konfliktów wewnątrz teatralnego 
zespołu, jest tu sporo tanich, po- 
spiesznych żartów, zbyt hałaśli- 
wych i efekciarskich. Liryczny 
ton i przesłanie filmu chwilami 
zatrąca o banał: ci, co kochają te- 
atr stanowią wielką rodzinę i je- 
Śli nawet nie stworzą wielkiej in- 
scenizacji, to zadośćuczynieniem 
jest powstanie wspaniałej ludz- 
kiej więzi. A Joe uświadomi so- 
bie, że jest to wazniejsze niz 
*sukces” w amerykańskich tan- 
detnych produkcjach. 

Mj/ 
IN THE BLEAK MIDWIN- 
TER. Wielka Brytania, 1995. 
R: Kenneth Branagh. W: Mi- 
chael Maloney, Richard 
Briers, Joan Collins, Mark 
Hadfield, Nick Farrell. ITI. 





ciągała go swoim androgyni- 
zmem. Czy więc nie powinien 
był odejść, kiedy Carrington 
pogodziła się z własnym se- 
ksualizmem? Nie zrobił tego. 
Dlaczego? Hampton sugeruje 
odpowiedź: był w niej zako- 
chany. Jednak, w przeciwień- 
stwie do Carrington, Strachey 
nigdy w pełni swoich uczuć 
nie okazał. Nawet umierając, 
nie zdobył się na otwartość. 
Krzycząc: Carrington! Gdzie 
jest Carrington?” Zawsze 
chciałem się z nią ożenić, uda- 
wać będzie majaczenie w go- 
rączce. Dlaczego? Być może 
bał się odrzucenia? A może 
raczej bał się, że pełne zaan- 
gażowanie zniweczy jego 





HOKUS POKUS 
Komedia, 97' 
Prolog jak w klasycznym horro- 
rze: trzy siostry-czarownice z0- 
stają zlinczowane przez mie- 
szkańców Salem. Powracają z 
zaświatów kilkaset lat później, w 
1993, w święto Halloween. Tego 
dnia, jak wiadomo, na ulicach 
amerykańskich miast pełno prze- 
bierańców. Dziwacznie wygląda- 
jące siostry nie wyróżniając się z 
tłumu, mogą więc realizować 
swój plan — mają tylko jedną noc 
na zawładnięcie duszami dzieci, 
by zapewnić sobie nieśmierte|- 
ność. *Hokus Pokus” /wyprodu- 
kowane przez wytwórnię Disne- 
ya/ wyraźnie zostało pomyślane 
jako komedia rodzinna. Stąd trzy 
czarownice pokazane Są z jaw- 
nym przymrużeniem oka: Wini- 
fred /Midler/ jest hałaśliwa i lubi 
śpiewać, Mary /Najimy/ rozu- 
mem nie grzeszy, a Sarah /Par- 
ker/ jest złowrogo uwodziciel- 
ska. Ich przeciwnikami są zaś re- 
zolutne amerykańskie nastolatki. 
Problem w tym, że w *Hokus 
Pokus” zabrakło stylistycznej 
jedności. Jak na komedię familij- 
ną zbyt wiele tu przemocy i ma- 
kabrycznych efektów /co może 
być śmiesznego w zombie z ob- 
ciętą głową?!/, a jak na kino gro- 
zy zbyt wiele slapstickowych po- 
mysłów i aktorskiej szarży. 

lec/ 


HOCUS POCUŚS. USA, 1993. 
R: Kenny Ortega. W: Betty 
Midler, Sarah Jessica Parker, 
Kathy Najimy, Omri Katz, 
Thora Birch. Imperial. 


spokojną egzystencję bez zo- 
bowiązań, zagrozi jego wy- 
pracowanej pozie indywidua- 
listy? Jest więc "Carrington" 
także opowieścią o miłości 
niespełnionej, symbolizującej 
porażkę uczuć w starciu z ży- 
ciowym konformizmem. Bo 
Strachey, grany przez Jona- 
thana Pryce a, pod zewnętrz- 
ną pogodą ducha ukrywa re- 
zygnację i poczucie przegra- 
nej — widać to w drobnych ge- 
stach, w wyrazie oczu, kiedy 
czyta list od Carrington z jej 
podróży poślubnej. 

To oczywiście tylko au- 
torska, być może subiektyw- 
na wizja Hamptona, reżysera 
i scenarzysty. Ale czy bardzo 





LOCH NESS 
Przygodowy, 100' 
O potworze z Loch Ness, zwa- 
nym pieszczotliwie Nessie, pra- 
sa rozpisywała się, kiedy w tzw. 
sezonie ogórkowym cierpiała na 
brak tematów. Kino jednak 
dziwnie rzadko pamiętało o 
Nessie. Tym bardziej nie można 
oprzeć się wrażeniu, że "Loch 
Ness” nie wykorzystało możli- 
wości, jakie niosła ze sobą le- 
genda. Oto do Szkocji przyjeż- 
dza amerykański naukowiec 
/Ted Danson/, by raz na zawsze 
dowieść, że monstrum nie istnie- 
je. Kiedyś idealista i marzyciel, 
dziś Amerykanin jest zgorzknia- 
łym cynikiem. Nic więc dziwne- 
go, że ma przeciwko sobie lo- 
kalną ludność i swojego asysten- 
ta. Pobyt w Szkocji nieco go 
odmieni, w czym czynny udział 
mieć będą właścicielka lokalne- 
go hoteliku, jej córeczka, snują- 
ca opowieści o dwóch zakocha- 
nych potworach z jeziora i oczy- 
wiście Nessie. Film Hendersona 
jest niestety tylko niezbyt udaną 
próbą wykorzystania popularno- 
ści "Jurassic Park” Spielberga, z 
obowiązkowymi efektami spe- 
cjalnymi i dobrą obsadą, grającą 
jednak poniżej swoich możliwo- 
ści. Tak naprawdę zachwycają 
tylko szkockie plenery. 

lec/ 


LOCH NESS. Wielka Bryta- 
nia-USA, 1995. R: John Hen- 
derson. W: Ted Danson, Joeły 
Richardson, lam Holm, Kirsty 
Graham, James Frain. ITI. 


kkkk*k* — zobacz koniecznie! 
*kkk*k* — znakomity 

k*k** — bardzo dobry 

%k*k* — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


mija się z prawdą? Strachey i 
Carrington przeżyli razem 17 
lat. Kiedy Strachey umarł, 
Carrington popełniła samo- 
bójstwo, wcześniej zapisując 
w swoim dzienniku: umarł, 
ona jeszcze przez chwilę pró- 
bowała bez niego żyć, nie 
spodobało jej się to, i ode- 
szła. 


ELŻBIETA CIAPARA 


CARRINGTON. Wielka 
Brytania, 1995, R: Christo- 
pher Hampton. W: Emma 
Thompson, Jonathan Pryce, 
Steven Waddington, Samuel 
West, Rufus Sewell, Penelo- 
pe Wilton, Sebastian Har- 
combe. ITI. 





TASHUNGA GWIAZDA 
PÓŁNOCY 

Przygodowy, 95" 

Nie da się zaprzeczyć, że Christo- 
pher Lambert jako szlachetny 
pół--Indianin wygląda interesują- 
co. Nie da się zaprzeczyć, że Ja- 
mes Caan dobrze wypada w roli 
łotra. Nie sposób też zaprzeczyć, 
że norweskie plenery zastępujące 
Alaskę są bardzo malownicze. 
Podobnie nie sposób negować, że 
Catherine McCormack /znana z 
"Walecznego serca ”/ to piękna 
kobieta. A jednak te wszystkie 
atuty nie wystarczają, by uznać 
"Gwiazdę Północy” za film uda- 
ny. Jest to połączenie opowiastki 
w stylu Londona i Curwooda 
/pierwowzorem była powieść 
Willa Henry'ego/ z naturalistycz- 
nym westernem nawiązującym do 
estetyki włoskiej odmiany gatun- 
ku z lat 60. i 70. Fabuła jednak nie 
kryje wielu niespodzianek. Szla- 
chetny pół-Indianin broni groty 
zwanej Gwiazdą Północy, która 
jest dla Indian świętością, przed 
chciwością cynicznego właścicie- 
la saloonu. Prolog sugeruje, że bę- 
dziemy mieli do czynienia nie ty|- 
ko z opowieścią przygodową, ale i 
z próbą rekonstrukcji klimatu go- 
rączki złota i tego, co czyniła ona 
z ludzkimi charakterami. Rychło 
jednak zaczyna dominować czysta 
i średnio emocjonująca akcja. /tj/ 
NORTH STAR. USA-Kana- 
da-Francja-Wielka Bryta- 
nia-Irlandia-Norwegia, 1996. 
R: Nils Gaup. W: Christopher 
Lambert, James Caan, Catheri- 
ne McCormack, Burt Young. 
Artvision. 
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Mówi 
DOROTA SEGDA: 


— W ciągu zaledwie jednego roku zagrała 
pani trzy mocne, charakterystyczne i całko- 
wicie odmienne od siebie role filmowe: bez- 
radnej, słabej alkoholiczki w filmie *Tylko 
strach”, błogosławionej siostry Faustyny, i 
wreszcie — chorej psychicznie, niebezpiecz- 
nej dla otoczenia żony i matki w fabular- 
nym debiucie Macieja Ślesickiego "Tato". 
Czy mogłaby pani po tym doświadczeniu 
postawić na jedną kartę i na przykład po- 
wiedzieć: już chcę być tylko aktorką filmo- 
wą, albo: jednak pozostaję przede wszyst- 
kim aktorką teatralną? 

— Byłoby mi bardzo trudno! Jeszcze rok te- 
mu zarzekałam się wszędzie, że teatr jest dla 
mnie najwazniejszy. Mówiłam to szczerze — 
nie czułam wewnętrznej potrzeby, aby było 
inaczej. Teraz stało się coś takiego, że choć te- 
atr naprawdę uważam za swój drugi dom — i 
nie ma w tym zadnej egzaltacji — to jednak... 
strasznie chcę grać w filmie! Sprawia mi to 
nieziemską przyjemność! I to poczucie poja- 
wiało się stopniowo, może właśnie dzięki tym 
trzem filmom. Ale nie umiałabym postawić na 
jedną z tych *kart". Natomiast na pewno nie 
chciałabym postawić tylko na teatr! A to juz 
jest duża zmiana we mnie. 

— Pani starsi koledzy zwykli stawiać spra- 
wę w ten sposób — *teatr jest podstawą, bo 
to jest warsztat”, a film to ta ekscytująca 
przygoda, w której można, ale nie musi się 
tego warsztatu w pełni wykorzystywać... 

— Zgadzam się z tym precyzyjnym rozróż- 
nieniem. A sprowadzając to do mojej prakty- 
ki, musiałabym tu wyznać, że ja sama jestem 
aktorką bardzo intuicyjną. Przekonałam się o 
tym dodatkowo wtedy, gdy próbowałam 
uczyć młodych ludzi w szkole teatralnej i bar- 
dzo mi to trudno przychodziło. Właśnie dlate- 
go, że trudno słowem przekazać to, co się czu- 
je. Niemniej jednak po zagraniu w teatrze 
dziewięciu sezonów, mnóstwa ról 1 to nieraz 
po trzydzieści razy w miesiącu — wyrobiłam 
sobie zapewne jakiś warsztat, który funkcjo- 
nuje obok tej mojej intuicji. Czasami sprowa- 
dza się on do tego, że '*wiem, jak”. Ktoś mó- 
głby to nawet uznać za stereotyp reakcji, czy 
jakiś "*numerek'. Nie lubię tego u siebie, ale 
nie da się tego właściwie uniknąć, gdy gra się 
tak często. Natomiast w filmie, przynajmniej 
na razie, nie ma o tym mowy. Mogę nawet po- 
wiedzieć, że czuję się przed kamerą... bezrad- 
na. Zupełnie. I za każdym razem tak samo się 
boję 1 tak samo jestem niepewna, jakbym sta- 
wała tam po raz pierwszy. Nawet, jeśli '*coś” 
sobie wymyślę, a zawsze wymyślam, to i tak, 
w momencie grania robię to inaczej. I wciąż 
tak samo boję się końcowych efektów i dlate- 
go, nieprzytomna ze strachu, nie uczestniczę 
nawet nigdy w pierwszym oglądaniu materia- 
łów. Sama wiem, że to niesłusznie, bo prze- 
cież w takim oglądaniu także nabywa się war- 
sztatu filmowego. A jednak nie potrafię. Może 
jest to histeria, ale może i niemożność ogar- 
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nięcia całości roli? Świadomość, że na końco- 
wy efekt składa się tak wiele różnych elemen- 
tów? A choć to paradoks, właśnie dlatego film 
mnie tak w tej chwili pociąga. Lubię niepew- 
ność, 1to '*wariactwo”, i to, że... nie wiem. 
Choć zdaję sobie sprawę, że to rozmowa teo- 
retyczna. Nie byłaby taka, gdybym wiedziała, 
że na biurku czeka na mnie w domu Świetny 
scenariusz, do którego zdjęcia zaczynam np. 
za miesiąc! 

- Rozmawiamy przecież w chwili, kiedy 
przyznano pani kolejną nagrodę - Złotą 
Kaczkę. Serdecznie gratuluję i wierzę, że 
natychmiast posypią się różne propozycje. 

— Dziękuję, nagrody są rzeczą ogromnie 
przyjemną, choć nie przekładają się, niestety, 
bezpośrednio na ten prawdziwy sukces, czyli 


na wielość propozycji. Ale, oczywiście, wszy- 
stko może się zdarzyć. Bardzo się cieszę z tej 
nagrody, choć powiem szczerze, że nigdy bym 
się jej nie spodziewała. Bo jednak jest tak, że 
zagrzebanie się w ten nasz cudowny Kraków 
daje nam taką Świadomość, iż mimo wszystko 
jesteśmy trochę na uboczu. Choćbyśmy nawet 
czuli się w "sercu spraw”, to na pewno nie jest 
to "serce rynku”. 

— Ale może dzięki temu jest szansa na dy- 
stans? Nie ma ustawicznej nerwowości, ko- 
nieczności łapania wszystkiego w wyścigu 
do sukcesu...? 

— Z jednej strony rzeczywiście można sobie 
wyrobić dystans, ale z drugiej — jest w takim 
"uboczu” pewne "ciepełko". Łatwo się w nie 
pogrążyć, zagrzebać i usnąć. A wyścig jest 


Amantką 











ciągłą czujnością. Choć zapewne nasz stan jest 
zdrowszy! 

— Obok wszystkich swoich zalet ma pani 
chyba również ogromne szczęście. Jak się 
na panią patrzy, na te złote włosy, błękitne 
oczy, jasną buzię, drobną sylwetkę i praw- 
dziwą młodość, to gołym okiem widać, że 
tak właśnie powinna wyglądać *liryczna 
amantka”. Co by pani zrobiła, gdyby kino 
włożyło panią w taką *szufladkę”, nie da- 
jąc żadnych szans na role charakterystycz- 
ne? 

— Oczywiście, mam szczęście. Chętnie w to 
wierzę, lubię to podkreślać. I jestem szczęśli- 
wa, że gram tak różne role, choć nie ukrywam, 
że tęsknię za rolą amantki. Moja mama określa 
tę moją drogę krótko: od amantki do dewiant- 





ki. Bardzo bym więc chciała, aby droga od- 
wrotna była też mozliwa: od dewiantki do 
amantki. Choć rozumiem, że jeśli kino widzi 
mnie inaczej, to też jest to w jakiś sposób 
oczywiste. Postać, która od pierwszego spoj- 
rzenia kamery natychmiast wyglądałaby ''nie- 
normalnie”, jest zapewne kamerze mniej przy- 
datna. Lepiej działać przez zaskoczenie. I jest 


jeszcze jedna wartość. Role charakterystyczne 


dają szansę na różnorodność wyrazu, wzmac- 
niają ten "wyraz". Gdybym dziewięć lat temu, 
wtedy, gdy debiutowałam w filmie, otrzymy- 
wała takie mocne role jak dziś, pewnie nie by- 
łabym w stanie uzyskać i wyzyskać takiej róż- 
norodności i takiej siły. 

— Czy jest według pani jakiś *przepis na 
sukces”? 


być. ee 





— Pewnie jest albo przynajmniej mógłby 
być, ale ja go nie znam. Mój przepis — to 
szczęśliwy przypadek! Oczywiście, nie znaczy 
to, że przypadkowo udało mi się interesująco 
zagrać, raczej, że przypadkowo właśnie ja do- 
stałam taką świetną rolę! 

— Powiedziała pani o specyfice tego kra- 
kowskiego istnienia na uboczu: z jednej 
strony w samym sercu, bo w Teatrze Sta- 
rym, a z drugiej — jednak 300 km od tego 
zasadniczego "rynku"... Czy wobec takiego 
oddalenia ma pani możliwość jakiegoś wy- 
boru postaci? 

— Sytuacja rynkowa w naszym kraju jest na 
tyle jeszcze smutna, że nie zawsze wybiera się 
z taką pełną uczciwością wobec siebie. Często 
jest tak, że również gra się coś 1 dlatego, żeby 


Marzę, by zagrać 


w jakimś cudownym 


i wielkim filmie 

o miłości. 
W takim, 
by wszyscy 





U% zarobić pieniądze albo, żeby jednak raz na ja- 


kiś czas pojawić się na ekranie. Jednak nieraz 
możliwość prawdziwego wyboru istnieje. 
Sprawdziłam to sama, gdy wybrałam *Fausty- 
nę”, choć równocześnie miałam propozycję do 
drugiego filmu: bardzo komercyjnego, tzw. 
atrakcyjnego, do którego zdjęcia zaczynały się 
w tym samym dniu, co zdjęcia do "Faustyny". 

— Może więc był to wybór ideowy: mię- 
dzy *komercją” a *Świętością”? 

— To był raczej początek mojego ponowne- 
go, ale tym razem *"prawdziwego” zaistnienia 
na ekranie. Tamto pierwsze było przecież w 
filmach węgierskich, których nikt tutaj nie 
oglądał. Był to więc trudny wybór. Bo to do- 
piero teraz wszyscy wiedzą, że powstała opo- 
wieść o siostrze "Faustynie" i że film się udał. 
A na początku były same znaki zapytania, 
bardzo mało czasu, niesamowity zapał i wiara 
tylko Jurka Łukaszewicza, którego jeszcze 
wówczas nie znałam. Pamiętam, że gdy się 
wahałam, Ania Dymna powiedziała mi, że są 
takie role, dzięki którym można pozostać w 
pamięci ludzi jakoś tak legendarnie i bardzo 
głęboko. I to może być taka rola. Bardzo sobie 
zapamiętałam to, co ona tak Świetnie wyczuła. 
I cieszę się, że wybrałam właśnie tak. Ale tak 
rzadko zdarzają się sytuacje, kiedy trzeba wy- 
bierać! Najczęściej wybiera się przedstawie- 
nie "dzisiaj w teatrze”, nawet nie wiedząc, że 
coś nam może umyka. I to też jest jakiś wynik 
tego krakowskiego ubocza. Ale nie można 
mieć wszystkiego i chcieć obok "drugiego do- 
mu” mieć jeszcze trzeci lub czwarty... 

— Czy można w takim razie myśleć o TV 
jako o ogniwie pośrednim? Tak przecież 
jest, gdy pojawia się pani np. u takiego zna- 
komitego, a filmowego właśnie twórcy, jak 
Kazimierz Kutz, ostatnio w *Rodzinie” Sło- 
nimskiego. Trudno nie patrzeć na to, jak na 
istnienie między teatrem a filmem... 

— Bardzo lubię takie granie, choć kiedyś nie 
znosiłam również telewizji. Ale praca z panem 
Kazimierzem Kutzem, którego uwielbiam, al- 
bo z panią Basią Sass, albo np. z Piotrem Mi- 
kuckim, reżyserem innego niż Kutz pokolenia, 
daje ogromnie dużo przyjemności. Także i dla- 
tego, że czuje się wielkość widowni, o której 
oni sami wiedzą, że istnieje. Dawniej nigdy 
nie przypuszczałam, że widownia Teatru TV 
może być taka wielka! Ale np. po "Krystynie", 
odgrzebanej sztuce Strindberga, gdzie grałam 
tytułową królową, dostałam tyle listów i tyle 
dowodów sympatii, że było to wzruszające. I 
dobrze, że TV istnieje, bo w Polsce łatwiej za- 
grać królową w telewizji niż w kinie. Ale to 
nie wyklucza filmowych marzeń! 

_9 

— Marzyłoby mi się zagranie Szekspira w 
kinie... 

— To trzeba się udać do Kennetha Brana- 
gha! To niemal jedyny wierny Szekspirowi 
filmowiec! 

— To prawda! Gdy oglądałam w jednej z je- 
go szekspirowskich ekranizacji Emmę Thom- 
pson, to tak myślałam: czemu nie ja, na pew- 
no nie byłabym gorsza! Niedawno miałam ta- 
ką przygodę: Radosław Piwowarski robił w 
TV montaż pt. *Sceny miłosne z Szekspira” i 
to był bardzo ładny i sprawny zestaw różnych 
par szekspirowskich, zahaczający o współcze- 
sność. Bardzo to było ładnie napisane przez 
Małgorzatę Dziewulską, a ja grałam tam Lady 
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Makbet i Desdemonę. Bardzo jestem tego cie- 
kawa, rzecz nie była jeszcze emitowana. Zda- 
rzają mi się więc role szekspirowskie. Tylko 
że pośpiech przy realizacji Teatru TV wpływa 
nie tylko mobilizująco, ale i... demoralizująco. 
Bo jednak często trzeba się zgodzić na pewną 
*zamierzoną łatwiznę”, gdyż nie ma czasu na 
zagranie tak, jakby się chciało. I wtedy jest 
przykro, że np. "Makbeta" robi się tylko w 
ciągu ośmiu dni, choć w cudownym, średnio- 
wiecznym zamku w Gróźdźcu! 

— Powróćmy więc do dużego kina. Marzy 
pani o Szekspirze, ale to jest takie marzenie 
«parateatralne”. Może ma pani jakieś Ściśle 
filmowe oczekiwania? 

— Tak jak zażartowałam: *po dewiantkach” 
marzę o *amantce". Czuję, że mijają lata, a ja 
wciąż gram jakieś "rozmazane ”, *pokrwawio- 





ne” kobiety, a tak myślę, że potrafiłabym je- 
szcze pokazać coś innego na wizji. Może to 
ma źródło też i w mojej próżności, że chciała- 
bym pokazać się filmowej publiczności *ła- 
dnie”, "delikatnie" i "normalnie". Marzę, by 
zagrać w jakimś cudownym i wielkim filmie o 
miłości. W takim, żeby wszyscy płakali. Mo- 
że to nie jest zbyt oryginalne marzenie, ale 
jakże można go nie mieć, skoro nigdy się w 
takim filmie nie zagrało? To mogłoby być coś 
takiego, jak np. *Cienista dolina” — choć to 
może tylko z Hopkinsem kobiety tak cudow- 
nie grają” Oczywiście, to nie ma być rola 
*mdławej amantki”, ale żeby to było bardzo 
piękne i o miłości. Wydaje się, że bardzo bra- 
kuje takich filmów w polskim kinie! 

- A czy pani widzi *oczyma duszy” swo- 
ją publiczność? Czy pani wie, dla kogo gra 
i dla kogo chce grać? 

— Grając, chyba nie mam takiej świadomo- 
ści. Bardziej pewnie zastanawiają się nad tym 
dystrybutorzy. A ja, gdy schodzę z planu, to 
właściwie myślę tylko o jednym: czy potrafi- 
łam i czy mi się udało... doskoczyć do tego 
"wysokiego C” w sobie? Czy udało mi się po- 
ruszyć tę swoją własną strunę”? A więc, czy 
ja sama siebie "poruszyłam”? Bo jeśli nie, to 
wszystko wydaje mi się bez sensu, choćby I 
efekt był dobry. To zresztą i w teatrze musi 
nastąpić. Tzn. jeśli na scenie zastosowałam 
coś, co według mnie jest tylko warsztatem, 
sztampą, to nawet jeśli publiczność tego nie 


zauważyła, ja sama czuję się z tym okropnie. 
Bo jednak uważam, że sztuka jest dla nas ja- 
kimś rodzajem oczyszczenia... 

— Jest pani idealistką? 

— Może i tak. Ale nie chcę przez to powie- 
dzieć, że sama siebie poruszam każdego dnia i 
zawsze. Raczej mówię o stanie, który u siebie 
lubię. A o widzu nie myślę, bo go nie widzę. 
Mogę myśleć o moim ukochanym, chcąc mu 
się w tej roli spodobać, albo o mojej mamie, 
aby była ze mnie dumna... W teatrze jest ina- 
czej, bo tam widownię widzę i czuję bezpo- 
średnio. 

- A wracając do tego *wysokiego C”: co 
to jest? Czy to odczucie zadowolenia, czy 
świadomość dotknięcia jakiejś wewnętrznej 
prawdy? 

— To się zaczyna wraz z odczuciem możli- 


wości, jakie daje rola. Zaczyna się więc od 
materiału. W teatrze jest to może łatwiej osią- 
galne, bo kazdego wieczora prezentuje się ca- 
łą postać. Natomiast w filmie dotyczy to ra- 
czej lepszego lub gorszego dnia. Dopiero po- 
tem wszystko się kumuluje, gdy widzi się tego 
efekt. Ale gdy schodzę z planu i czuję, że za- 
nurzyłam się *po uszy”, że nie dałam sobie 
"zasnąć”, to wtedy jest dobrze, czuje się taki 
moment *wewnętrznego spełnienia”. Nie chcę 
tu oczywiście tworzyć mitów, ale to jest takie 
moje prywatne rozróżnienie. I wtedy się cie- 
szę, że wybrałam ten zawód. Nawet więcej, 
niż wtedy, gdy dostaję nagrody. 

— Czy ten zawód wymaga więc ciągłej 
czujności? 

— Chyba nie można tak powiedzieć. Bo to 
jest trochę tak, jak z miłością. Można być w 
całkowitym uśpieniu i nagle zobaczyć kogoś i 
zakochać się od pierwszego wejrzenia. Być 
poruszonym do głębi. I tutaj też są takie zako- 
chania, mniejsze lub większe. Bo ciągłą czuj- 
ność, podrażnienie nerwów mają chyba tylko 
wariaci. A te stany, o których mówię, to 
szczególne i rzadkie stany szczęśliwości, któ- 
re wiążą się z wewnętrzną zgodą na pełne 
otwarcie własnej wrażliwości. 
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rzysztof Kolumb o zmęczonej twarzy 
Gćrarda Depardieu swoją podróż do 
Ameryki odbywał przeważnie w milcze- 
niu. Tak przynajmniej to wygląda w 
filmie Ridleya Scotta *1492: Odkry- 
cie raju” /1992/. Scotta, zdaje się, bardziej bo- 
wiem interesują refleksy Światła na twarzy wę- 
drowca, majestatyczne sylwetki żaglowców i 
ocean, przyjmujący różne barwy w zależności 
od pory dnia, bardziej niż niepokoje Kolumba, 
niż jego rozdarcie pomiędzy odkrywczą pasją a 
obawą o los załogi, którą swym uporem może 
przecież skazać na śmierć. W tym samym fil- 
mie jest wiele scen gwałtownych, które jednak 
dziwnie mało poruszają widza. Oto pokazana z 
detalami Śmierć kobiety skazanej przez inkwi- 
zycję na stos. Wstrząs trwa tylko chwilę. Zaraz 
bowiem uwaga widza zostaje skierowana na 
piękne płomienie i rozwiane włosy skazanej. 
Podobnych scen, gdzie brutalny naturalizm zo- 
staje zneutralizowany, jest w tym filmie wię- 
cej. W miarę jak rzekomy raj Nowego Świata 
ulega zniszczeniu, jak krwawe wydarzenia 
przytłaczają Kolumba, kadry filmu ciemnieją, 
obraz pogrąża się” w wichurze, krwi i błocie. 
Scott często — być może zresztą w sposób nie 
zamierzony — lekceważy dialogi, pozwala akto- 
rom grać, co chcą i jak chcą. Być może reżyser 
ufa, iż ideę filmu uda mu się narzucić widzom 
głównie za pomocą obrazów. 

Dlaczego jednak Scott poniósł w wypadku 
tego filmu zdecydowaną klęskę? Dlaczego 
koncepcja kina posługującego się głównie kli- 
matem i często zaskakującą kompozycją oraz 
rytmem obrazów, koncepcja, której reżyser 
hołduje, nie zawsze przynosi satysfakcjonujące 
spełnienie. 

Jak wiadomo, Ridley Scott przez lata zajmo- 
wał się filmami reklamowymi. Nadal je realizu- 
je. Przeciwnicy zarzucają mu, że wniósł do kina 
mentalność charakterystyczną dla ludzi telewizji 
i reklamy, skłonność do powierzchownych efek- 
tów, komponowania nienaturalnie sterylnych, 
irytująco chłodnych obrazów. Jednak przeciez te 
doświadczenia nie zawsze muszą być ogranicze- 
niem, mogą stać się atutem. Scott odznacza się 
drobiazgowością i zamiłowaniem do detalu. Pi- 
sano o nim pogardliwie: "dekorator", ale to 
określenie nie musi być obelgą. Tym bardziej ze 
dbałość o detal bywa w najlepszych jego fil- 
mach niejednoznaczna i przewrotna. Scott kon- 
struuje sztuczne światy swoich filmów z ele- 
mentów doskonale znanych, z przekazów ze 
świata realnego. W jego ujęciu i dzięki jego spo- 


Kim jest Ridley Scott? 
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czy uwodzicielskim 
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zmyślonych światów? 


sobowi patrzenia — sposobowi nabytemu zapew- 
ne przy pracy w reklamie — te detale nabierają 
walorów zaskakujących. W *Pojedynku" /1977/, 
inspirowanym nowelą Josepha Conrada i roze- 
granym w czasach kampanii napoleońskich, na- 
wet najwięksi puryści dopatrują się tylko nie- 
licznych uchybień, jeśli chodzi o mundury, czę- 
ści uzbrojenia i oporządzenia. W *Obcym — 8 
pasażerze Nostromo” /1979/ wyposażenie statku 
kosmicznego niemal w 100 procentach tworzyły 
urządzenia używane wówczas przez NASA. 
Efekt obcości budzącej niepokój i grozę wynikał 
tu z "nieufnego” spojrzenia kamery. Scott wie, 
że doskonale znane obiekty można ukazać z róż- 
nych punktów widzenia, można uwypuklać co- 
raz to inne ich cechy. Światy tworzone przez 
Scotta wydają się samowystarczalne, ale prze- 
sadna organizacja i ład tych Światów wydają się 
często jedynie pozorem. Zrytualizowana rzeczy- 
wistość "Pojedynku", w którym dwóch oficerów 
toczy przez lata bez racjonalnego powodu swe 
nie kończące się zmagania w imię abstrakcyjnej 
idei honoru, pod powierzchnią malarskiej styli- 
zacji odzwierciedla krwawy wojenny chaos. 
Wydaje się, że fanatyczny Ferraud /Harvey Kei- 
tel/ i niechętny, zmuszany do konfrontacji 
D'Hubert /Keith Carradine/ trzymając się w bli- 
ski szaleństwa sposób honorowego kodeksu, 
mają w tym swój cel. W świecie nieustannej 
przemocy ulegają jej regułom, a jednocześnie 
chcą sprawdzić, jak daleko można się na tej dro- 
dze posunąć. Obydwaj pozostają samotni, zaś 
tajemnicze zamknięte pejzaże, w których toczyli 
swe zmagania, pozostają takie, jak przedtem. 
Chłodne i nieprzeniknione. 
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W *Obcym — 8 pasażerze Nostromo” /1979/ 
potworne zagrożenie pojawia się z kosmosu. 
Ale monstrum widujemy rzadko. Wydaje się 
ono wręcz emanacją zamkniętej przestrzeni stat- 
ku kosmicznego, przestrzeni niby funkcjonalnie 
rozplanowanej i racjonalnie służącej konkret- 
nym celom: "Nostromo" to transportowy statek 
kosmiczny przewożący bogactwa naturalne. Ale 
ostatecznie to wnętrze okazuje się, zwłaszcza 
dzięki wirtuozerskiemu operowaniu Światłocie- 
niem, wnętrzem wrogim i pełnym zdradzieckich 
zakamarków, kryjących zagrozenie. "Nostromo" 
przypomina mroczne zamczysko. 

Podobnie przestrzenie miejskie w "Łowcy 
androidów” /1982/ 1 "Czarnym deszczu” /1989/ 
wydają się rządzić racjonalnymi regułami. W 
"Łowcy androidów” ukazano cywilizację rzą- 
dzoną zasadą niedoboru — miasto-Śmietnik, 
które ma jednak swoją logikę: ludzie wykorzy- 
stują tandetne materiały, odpadki do budowa- 
nia tego, co się da zbudować. Osaka natomiast 
to w "Czarnym deszczu” kompleks miejski, 
gdzie rządzi inna zasada: funkcjonalności. Tyle 
że posunięta do niebezpiecznych granic. Tu dą- 
ży się do tego, by pracować bez wytchnienia i 
zabijać bez wytchnienia oraz bawić się bez wy- 
tchnienia — w sposób wykalkulowany i zapla- 
nowany. Jednakże łuna bijąca od miasta wi- 
dzianego po raz pierwszy z okna samolotu tu 
już bez wątpienia przywołuje myśl o piekle. 
Charakterystyczna jest tez rola scenerii w 
"Osaczonej” /1987/. Luksusowy, nowojorski 
apartament wydaje się zimny i obcy, ale zara- 
zem i fascynujący swą czystością oraz harmo- 
nią. W miarę rozwoju akcji okazuje się, że jest 


Ridley Scott 
KARO TI CAO CYK 


to miejsce pełne niebezpieczeństw, gdzie bar- 
dzo łatwo przenikają strach i zło. Zresztą 
otwarta przestrzeń, jak w *Thelmie i Luizie” 
11993/ też może się okazać zaskakująco wroga. 
Upojenie nieco folderowymi, zbyt pięknymi 
pejzażami, fotografowanymi w sposób — chcia- 
łoby się powiedzieć — hiperrealistyczny nie 
uchroni przecież bohaterek przed tragicznym 
finałem. 

Tę wręcz demonstracyjną dekoracyjność ki- 
na Scotta można uznać za jego siłę. Takie trak- 
towanie obrazu chroni filmy Scotta przed do- 
słownością i przekształca je w metaforę. Boha- 
terowie Scotta chcą zburzyć ten zastygły porzą- 
dek lub zerknąć za zasłonę pozorów. Ponoszą 
klęskę lub odnoszą zwycięstwo. Często zwy- 
cięstwo chwilowe. Jak Ripley w *Pasażerze... , 
jak Deckard w *Łowcy androidów”. Kłopot w 
tym, że zywiołowi tej dwuznacznej dekoracyj- 
ności dla uzyskania naprawdę dramatycznego 
efektu należałoby przeciwstawić bohaterów 
zdeterminowanych, nie godzących się na to, by 
być częścią dekoracji. To nie zawsze się udaje. 
Gdy równowaga utworu zostaje zachwiana, 
skutki bywają bardzo złe. W *Pojedynku" dzię- 
ki uważnej obserwacji szamotaniny bohaterów, 
zwłaszcza niezwykłej ekspresyjności Harveya 
Keitela w roli Ferrauda, to napięcie istniało. 
Oszczędny w stylu, nawiązujący do bohaterów 
Bogartowskich Harrison Ford w "Łowcy an- 
droidów” też dobrze wywiązał się ze swego za- 
dania. Pełen ascetycznej determinacji heroizm 
Ripley z "Pasażera... , czy żywiołowa emocjo- 
nalność bohaterek *"Thelmy i Luizy” też świet- 
nie rozbijały sztuczność wizji Scotta, wprowa- 





dzając widza w stan niepokoju. Ale niestety w 
ostatnich filmach Scotta ta chwiejna równowa- 
ga została bardzo nadwerężona. W "Czarnym 
deszczu” — policjant tropiący Yakuzę w Osace 
/Michael Douglas/ jest postacią zenująco 
konwencjonalną. To od razu obnaża pretensjo- 
nalność plastycznej wizji. Stylizacja *piekiel- 
na”, zwłaszcza scen w hucie, staje się dosłow- 
na. Niedostatki i oczywistość materiału literac- 
kiego powodują, że atuty kina Scotta zmieniają 
się w jego słabość. Jak choćby w filmie o Ko- 
lumbie. Scott skupiony na pogoni za atrakcyj- 
nością wizualną traci czasem zmysł kompono- 
wania obrazów poruszających, niespokojnych. 
Chcąc wzmocnić ekspresję poszczególnych ka- 
drów i sekwencji, popada w przesadę. Podobne 
zjawisko miało już miejsce wcześniej, choćby 
w przeładowanej wycyzelowanymi *cudowno- 
ściami” scenograficznymi "Legendzie" /1985/. 
Być może tajemnica sukcesów i porażek Scotta 
leży w prostym paradoksie. Sztuczne raje i 
sztuczne piekła Scotta nabierają mocy, potrafią 
naprawdę zafascynować tylko wtedy, gdy jego 
wizjonerskie kino ma solidną podstawę w inte- 
resującym literacko scenariuszu z mocno na- 
kreślonymi postaciami. Wtedy obrazy budowa- 
ne przez "nieufną kamerę” nie ześlizgują się w 
pretensjonalną *ładność ”. Jeśli dzieje się ina- 
czej, widzowi pozostaje tylko czysto zmysło- 
wa, naskórkowa przyjemność obcowania z tym 
kinem. Gdy światu-ilustracji zostaje przeciw- 
stawiony człowiek, który nieufnie traktuje re- 
guły tym światem kierujące, wtedy kino Scotta 
nabiera zaskakującej mocy. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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gh Carrodjne 
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RIDLEY SCOTT Ur. 1938, brytyjski reżyser 
pracujący w USA, początkowo scenograf. 
Wyreżyserował ponad 3 tysiące filmów rekla- 
mowych i programów telewizyjnych. Obe- 
cnie prowadzi własną firmę produkcyjną z 
bratem Tonym, także reżyserem /'Gliniarz z 
Beverly Hills II”, *Karmazynowy przy- 
pływ /. Filmy: 

1977 — "Pojedynek" /The Duelists/ 

1979 — "Obcy — 8 pasażer "Nostromo" 
/Alien/ 

1982 — "Łowca androidów” /Blade Run- 
ner/ 

1985 — "Legenda" /Legend/ 

1987 — "Osaczona" /Someone to Watch 
Over Me/ 

1989 — "Czarny deszcz” /Black Rain/ 

1991 — "Thelma i Luiza” /Thelma and Lou- 
ise/ 

1992 - "1492: Odkrycie raju” /1492: Co- 
nquest of Paradise/ 

1996 — "Sztorm" /White Squall/ 
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Dr No /1962/ 


Kiedy lan Fleming dowiedział się, że to Sean 
Connery zagra bohatera jego bestsellerowych po- 
wieści, gwałtownie zaprotestował. Jak zwalisty 
kulturysta o robotniczym pochodzeniu i silnym 
szkockim akcencie mógłby zagrać zblazowanego 
dzentelmena z dyplomem z Eton?! Sam Connery 
miał wątpliwości, czy pasuje do roli Jamesa Bon- 
da. Producenci, Harry Saltzman i Albert R. Broc- 
coli, zabiegali początkowo o Rexa Harrisona lub 
Jamesa Masona, ale ich finansowe żądania były 
za wysokie. Wybór padł więc na Connery ego, 
który był wówczas aktorem niezbyt znanym, ale 
za to tanim /zadowolił się 6 tysiącami funtów). 
Connery okazał się wymarzonym Bondem — ob- 
darzył swego bohatera fizyczną tężyzną, sarka- 
stycznym poczuciem humoru i życiowym cyni- 
zmem. Feministki, co prawda, oburzały się, że 
Connery-Bond traktuje kobiety czysto instrumen- 
talnie, ale były w zdecydowanej mniejszości — 
większość pań była nim zachwycona. Za *"Po- 
zdrowienia z Rosji”, także Terence a Younga, 
Connery dostał już 200 tysięcy dolarów. 





Fot. Doc Pele/ Stills 





Nigdy nie mów 
nigdy więcej /1983/ 


Po piątym odcinku cyklu, "Żyje się tylko dwa ra- 
zy”, Connery zapowiedział, że do zagrania 007 raz 
jeszcze może nakłonić go tylko całe złoto z Fortu 
Knox. Ostatecznie, kiedy George Lazenby się nie 
sprawdził, pojawił się jako Bond w "Brylanty są na 
zawsze”, jednocześnie ogłaszając definitywne ze- 
rwanie z rolą. Jednak w 1982 dał się namówić do 
zagrania 007 w "Nigdy nie mów nigdy więcej , 
które okazało się najbardziej kasowym "Bondem" z 
udziałem Connery ego. Był to uwspółcześniony re- 
make **Operacji: Piorun” Terence a Younga z 1965. 
Dodano efektów specjalnych, Klaus Maria Bran- 
dauer zastąpił Adolfa Celi w roli zbrodniarza Lar- 
go, a reżyserował Irvin Kershner. "Nigdy" nazwano 
"zemstą Connery ego”, bo powstało równocześnie 
z *Ośmiorniczką” z oficjalnego cyklu. Connery za- 
pewniał, że o zemście nie ma mowy: Po prostu by- 
ła to ostatnia szansa, żebym zagrał Bonda. Potem 
byłbym już za stary i wyglądatbym głupio. 
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Zardoz /1974/ 


Reżyser John Boorman początkowo planował 
rozgrywający się współcześnie dramat obyczajowy. 
Miała to być opowieść o pogłębiającym się 
rozdźwięku między postępem cywilizacyjnym 

a sferą życia uczuciowego. Stopniowo pomysł 
coraz bardziej zaczął zmierzać w kierunku kina 
s-f. Akcja *Zardoza” ostatecznie rozgrywa się 
w 2293 na skażonej Ziemi, gdzie kobiety tworzą 
krainę nieśmiertelnych. Wtargnięcie do niej 
mężczyzny przynosi kres krainy, ale przywraca 
naturalny porządek głównie dzięki erotycznej 
witalności intruza. Mężczyznę zagrał 

Sean Connery, usiłujący zerwać z Bondem. 
Przywdziewając ekstrawagancki kostium 

I zanurzając się w Świecie o komiksowym 
rodowodzie, dyskretnie zakpił z wizerunku 
supermacho, jaki zawdzięczał bondowskiej serii. 
Pytany, dlaczego zagrał w ekstrawaganckim 
widowisku Boormana, odpowiadał: 

w scenariuszach nie interesują mnie historie, 
szukam wyrazistych i dominujących ról. 
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Imię róży /1986/ 


To była najtrudniejsza rola w mojej karierze. Mowa oczywiście o Śre- 
dniowiecznym Sherlocku Holmesie — bracie Williamie z Baskerville z 
"Imienia róży” Jean-Jacquesa Annauda. Connery najpierw przeczytał 
scenariusz, potem dopiero sięgnął po powieść Umberta Eco i zachwy- 
cił się połączeniem kryminalnej intrygi z historyczno-obyczajową 
anegdotą. Zanim jednak przyjął rolę franciszkanina-detektywa zażą- 
dał, by została wzbogacona o ładunek humoru. Razem z Annaudem 
zwiedzał klasztory, poznawał życie mnichów, zapoznawał się z obo- 
wiązującą w zakonach hierarchią. Potem przez kilka tygodni zimą 
cierpliwie znosił zdjęcia w nie ogrzewanych ruinach klasztoru bene- 
dyktynów w Eberbach koło Frankfurtu nad Menem, choć na ogół pię- 
trzy wymagania i żądania. Rola franciszkanina okazała się jego życio- 
wą rolą. Connery był błyskotliwy, sarkastyczny, nieco próżny — praw- 
dziwy popis dojrzałego aktorstwa, nagrodzony przez Brytyjską Aka- 
demię Filmową. 


Nietykalni /1987/ 


James Malone, doświadczony i uczciwy policjant z Chicago, który 
woli być na starość stójkowym niż dać się kupić Alowi Capone — to 
była wymarzona rola dla Connery ego. Brian De Palma nie brał zre- 
sztą nikogo innego pod uwagę: naprawdę nie wyobrażałem sobie, by 
ktoś inny mógł zagrać jedynego szlachetnego gliniarza w Chicago. 
Connery okazał się jeszcze lepszy niż sądziłem. Malone uosabia Do- 
bro, razem z moralistą Elliotem Nessem prowadzi krucjatę przeciw- 
ko Alowi Capone, symbolizującemu Zło. Wzajemny stosunek Malo- 
ne'a i Nessa to klasyczna relacja mistrz-uczeń. Jako policyjny wy- 
ga, Malone przekazuje Nessowi swoje doświadczenie, zaszczepia 
bezkompromisowość i determinację. Connery był tak zachwycony 
scenariuszem Davida Mameta / jego kolejnymi sześcioma wersja- 
mi/, że nie domagał się żadnych przeróbek i zgodził się zagrać Ma- 
lone 'a za niskie honorarium. Zrobił z tej roli aktorską kreację i do- 
stał Oscara. 






Polowanie na Czerwony 
Październik /1990/ 


Connery nie był pierwszym kandydatem do roli kapitana wojennej 
floty ZSRR, Marko Ramiusa, który uprowadza łódź podwodną do 
USA. Reżyser John McTiernan chciał aktora europejskiego. Dopiero, 
kiedy odmówili po kolei Klaus Maria Brandauer i Rutger Hauer, 
zwrócił się do Connery ego. Connery zażądał zmian w scenariuszu, 
który uznał za nie na czasie i politycznie błędny. Literacki pierwo- 
wzór, powieść Toma Clancy /ponoć ulubiona lektura Ronalda Reaga- 
na/ z 1984 odzwierciedlała zimnowojenną mentalność. Kiedy w 1990 
przystąpiono do jej ekranizacji, polityczne uwarunkowania zmieniły 
się. Connery chciał, żeby były widoczne i w "Polowaniu". Podczas 
zdjęć dała o sobie znać jego bezkompromisowość — kiedy uznał, że 
na planie panuje bałagan, zerwał zdjęcia. Zaczęła się wojna nerwów, 
którą oczywiście wygrał: wrócił dopiero wtedy, gdy spełniono wszy- 
stkie jego warunki. 
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Rycerz króla Artura /1995/ 


Co skłoniło Connery ego do przyjęcia roli króla Artura? Przed nim za- 
grali ją m.in. Mel Ferrer, Richard Harris i Nigel Terry. Kolejna ekranowa 
wersja opowieści o Rycerzach Okrągłego Stołu — wyreżyserowana przez 
Jerry ego Zuckera /współtwórcę "Czy leci z nami pilot?” 1 *Spokojnie, to 
tylko awaria / — okazała się bardzo nieudolną próbą wskrzeszenia tej 
odmiany kina płaszcza i szpady, która opierała się na legendach arturow- 
skich. Connery 'ego w scenariuszu najbardziej zainteresował wątek uczu- 
ciowego trójkąta: ironią losu jest fakt, że Artur kocha Ginevrę, w której 
zakochany jest z wzajemnością także Lancelot — człowiek tak przez Artu- 
ra podziwiany. Podążając tropem celtyckich legend, ale nie zapominając 
o współczesnym odbiorcy, Connery pokazał Artura jako wojownika i 
idealistę wierzącego w zasady demokracji, nie pozbawionego jednak 
pewnych przywar. Nawet herosi z greckiej mitologii mieli swoje "pięty 
Achillesa”, inaczej nikt nie chciałby się z nimi identyfikować! lec/ 


Mówi , 
EDWARD ZENTARA: 


— Ostatnio mogliśmy pana oglądać na 
scenie warszawskiego teatru Studio. Ale pa- 
na dom był ciągle w Krakowie? 

— Tak. I właśnie dlatego zrezygnowałem z te- 
atru w Warszawie. Na dłuższą metę było to zbyt 
uciążliwe. Od stycznia nie jestem związany żad- 
nym etatem. Zostałem wolnym strzelcem. 

— Kiedyś rozstał się pan z teatrem dla fil- 
mu... 

— Płynie to pewnymi falami: raz bardziej 
wciąga mnie teatr, raz film. W tej chwili, rze- 
czywiście, więcej pracuję na scenie. 

— Gdzie tym razem? 

— W Szczecinie, w Teatrze Polskim. Gram 
w prapremierze "Solaris" według Stanisława 
Lema i w *Zbrodni i karze”, którą również re- 
żyseruję. 

- To nie pierwsze pana spotkanie z tym 
dziełem Dostojewskiego. 

- Przed kilku laty zagrałem Porfirego w 
dwuosobowej sztuce "Raskolnikow". Teraz 
napisałem nowy scenariusz, znacznie posze- 
rzony w stosunku do poprzedniego. I podjąłem 
się jego wystawienia. 

- A wfilmie nic się nie dzieje? 

— Właśnie dostałem ciekawą propozycję — 
rolę w ekranizacji "Niemców" Leona Krucz- 
kowskiego. Film pod tytułem "Jubileusz" re- 
żyseruje Zbigniew Kamiński, występują akto- 
rzy polscy, niemieccy i amerykańscy. A że po- 
wstaje z myślą o rynku zachodnim, gramy w 
języku angielskim. 

- Pana ostatnia filmowa rola, w *Poku- 
szeniu” Barbary Sass, była — muszę przy- 
znać — dość zaskakująca. Zamiast nadwraż- 
liwca, ktoś tak pełen zwykłych ludzkich sła- 
bości... 

— ..że aż Śmieszny. Tak właśnie chciałem. 
Wie pan, w moim aktorstwie nastąpiła pewna 
ewolucja. Posługując się terminologią 
przedwojennych dyrektorów teatru, mogę po- 
wiedzieć, że z tragika zmieniłem się w aktora 
charakterystycznego. Sam nie wiem, czy to 
dobrze, czy źle, ale stało się. I w pewnym mo- 
mencie zacząłem grać role, o jakich wcześniej 
w ogóle nie myślałem — choćby demonicznego 
Gomułkę w spektaklu teatru tv "Justyn, Ju- 
styn”, generała Andersa... *Pokuszenie” jest 
tego kontynuacją. 

— I pociągają pana role charakterystycz- 
ne? 

— Nawet więcej — charakterystyczne z wy- 
raźnym zacięciem komediowym. Pierwszą taką 
rolę zagrałem we francuskim serialu "Nowe 
przygody Arsena Lupin”, gdzie w odcinku roz- 
grywającym się w Polsce byłem oficerem woj- 
skowego kontrwywiadu, który zachowuje się 
/mówiąc obrazowo/ jak ostry buhaj, a jedno- 
cześnie chce uchodzić za romantycznego 
amanta. Niezła zbitka. Oglądając materiały 
przy nagrywaniu postsynchronów, odniosłem 
wrażenie, że dała zabawny efekt. A teraz, w 
"Puszce Pandory” realizowanej dla Teatru TV 
przez Stanisława Różewicza, zagram Murzyna. 
Czarny facet z niebieskimi oczami... Ciekawe. 

- Skąd podobna potrzeba zmiany wize- 
runku? 

— Myślę, że wynika z wewnętrznej obawy. 
W pewnym momencie zostałem zaszufladko- 
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wany jako odtwórca ról *smutasów”. Oczywi- 
ście, przesadzam, ale chcę dokładniej oddać 
istotę rzeczy. A każde zamknięcie może oka- 
zać się groźne. Lepiej postawić na wszech- 
stronność. Potem, obok tych smutnych i szla- 
chetnych, zacząłem często grywać bandytów, 
morderców. Pojawił się więc drugi biegun. Te- 
raz przyszedł trzeci: charakterystyczność idąca 
w stronę śmieszności. Ale wie pan, szczerze 
mówiąc, teraz, podczas naszej rozmowy, po 
raz pierwszy od dłuższego czasu zastanawiam 
się nad swoim aktorstwem. Bo moje myślenie 
zaczęło zdecydowanie iŚć w inną stronę. 

- Aktorstwo przestało panu wystarczać? 

— Na pewno. Wolałbym ograniczyć swoje 
granie wyłącznie do rzeczy, które są mi na- 
prawdę bliskie. A nie wciąż pozostawać tylko 
człowiekiem wynajętym do konkretnej pracy, 
która czasem obchodzi, czasem średnio albo 
nawet jeszcze mniej. Z różnych względów. 
Owszem, można przez następnych 20 lat ode- 
grać wiele kolejnych ról. Tylko niewiele z tego 
wynika. Chciałoby się czegoś więcej. 

— Czego? 

— Zrobić coś, o czym przy końcu życia będę 
mógł stwierdzić: to moje, wyszło ze mnie, cał- 
kowicie się z tym utożsamiam. W przypadku 
aktorstwa nie mogę tego powiedzieć. Może o 
jednej roli. To wszystko. No i bilans w związ- 
ku z tym nie jest taki wesoły. 

- A co skłania pana już do bilansu? Nie 
za wcześnie? 

— 18 marca skończyłem 40 lat. Często się 
mówi, że to dla mężczyzny moment przełomo- 
wy. Jakoś nie chciało mi się wierzyć, ale na 
własnej skórze przekonałem się, że rzeczywi- 
Ście tak jest. I wtedy dokonuje się pierwszego 
obrachunku. Zastanowienia nad tym, co było — 
1 co ma jeszcze być. Skoro więc mam już wię- 
cej za niż przed sobą, najwyższa pora, aby zro- 
bić coś, co ciągle drzemie gdzieś w duszy. Coś 
naprawdę od siebie. Dlatego zająłem się reży- 
serią teatralną, piszę scenariusze. Jeden, dla te- 
atru, zakupiła telewizja. 

— Pisał pan już od dawna. 

— Tak, tylko nie traktowałem tego powaz- 
nie. Zaczynałem, jak większość, od wierszy. 
Potem przyszły krótkie opowiadania. Zarzuci- 
łem to. Po pewnym czasie zacząłem pisać sce- 
narlusze. Znowu przestałem. I teraz zabrałem 
się do tego na nowo, juz zupełnie serio. 

— Myśli pan też o reżyserii filmowej? 

— Marzę o jakiejś pięknej historii na film. 
Ale podchodzę do tego bardzo ostrożnie. Na 
reżyserujących aktorów patrzy się z dużą re- 
zerwą. Szczególnie po ostatnich próbach, róż- 
nie przyjmowanych przez krytyków. A prze- 
cież aktorzy, którzy stają za kamerą, mają nie- 
jednokrotnie dużo większe doświadczenie, niż 
młodzi reżyserzy. Ja mam za sobą 20 lat pracy 
w filmie — twórczej pracy. Czyli *"praktyka” 
jest. Pomysły też. 

- A czego brakuje? 

— Wszystko rozbija się o pieniądze. Nie 
umiem chodzić, pukać, prosić. Nie mam siły 
przebicia. Cóż, ciągle pozostaję bardziej nie- 
śmiałym niż Śmiałym człowiekiem. 

— Jaki ma pan pomysł na filmowy de- 
biut? 

— Napisałem kilka scenariuszy na tematy, 
które mnie bardzo poruszyły, z którymi się 
utożsamiam. Jeden to "Lęki poranne” według 
Stanisława Grochowiaka — rzecz o alkoholiku, 


który zmaga się ze swoją chorobą. Historia 
mądra, piękna i ważna społecznie. Złożyłem 
scenariusz w telewizji, ale szefowie decydują- 
cy o pieniądzach odmówili finansowania, po- 
nieważ właśnie wtedy Barbara Sass skończyła 
*Tylko strach”, film o podobnej tematyce. Te- 
raz minęło już parę lat. Może warto jeszcze raz 
spróbować? Złozyłem też inny scenariusz. 
Przyznaję, ryzykowny. Ale w ocenie wielu fa- 
chowców bardzo ciekawy — "Żywot Mate- 
usza”. W tej chwili tylko ja mam prawo do po- 
wtórnej ekranizacji książki Tarjei Vesaasa. I 
myślałem o zrobieniu tego filmu właśnie dzi- 
siaj — w kolorze, w dolby, w otoczeniu znako- 
mitych artystów. Kilka osób już zgodziło się 
uczestniczyć w tym projekcie. Niestety, znowu 
usłyszałem odpowiedź: *Po co? To już było”. 

— Właśnie — było. Nie obawia się pan kon- 
frontacji z filmem Witolda Leszczyńskiego? 

— Nie. I nie zamierzam się ani mierzyć, ani 
ścigać z tym przepięknym filmem. Bo chciał- 
bym to zrobić zupełnie inaczej. Przecież temat 
— los nadwrazliwego, samotnego człowieka po- 
trzebującego miłości /z którym się w wielu 
punktach psychicznie utożsamiam/ — stwarza 
ogromne możliwości. A argument, że to już by- 
ło... Amerykanie słyną z remake 'ów. Lecz jeśli 
decydują się na powtórkę, to wyłącznie z dobre- 
go filmu. Bo wtedy jest szansa, że powstanie 
kolejny dobry film. I jestem przekonany, że 
«Żywot Mateusza” właśnie taką szansę daje. 

— Mówimy o projektach, które są już goto- 
we, czekają. A nad czym pan teraz pracuje? 

— Myślę o "Całej jaskrawości” Edwarda 
Stachury. "Siekierezada udowodniła, że jego 
twórczość może okazać się bardzo filmowym 
materiałem. A bohater — znów postać bliska 
moim rejonom psychicznym. I krąży mi po 
głowie taki film drogi: o przyjaźni, samotno- 
Ści, miłości. 

— W swoich projektach bierze pan pod 
uwagę przyszłego widza? 

— To jedna z najważniejszych kwestii. Bo 
weźmy *Całą jaskrawość”: Stachura, poeta 
kultowy, wciąż znany wśród młodzieży — czyli 
są szanse, żeby widzów zainteresować. Ale na 
ile się sprawdzą? Większym "pewniakiem" 
wydaje się zawsze totalna komercja. Może 
więc ruszyć w kierunku *Karate po polsku II”? 
I pojawia się pewien zgryz. 

— Ale rzetelne kino sensacyjne też jest po- 
trzebne. 

— Oczywiście. Ja też nie stronię od dobrych 
filmów sensacyjnych /jednak z wyraźnym na- 
ciskiem na "dobrych /. I pomysł z "Karate po 
polsku” nie był tak do końca żartem. To też 
jest jakiś trop. Z tym, że jednak moja wrażli- 
wość i psychika zdecydowanie bardziej zwra- 
cają się w inne rejony. 

— Na razie wszystkie pana projekty wyra- 
stają z literatury. Dlaczego? 

— Inaczej jeszcze nie potrafię. Literatura do- 
starcza mi inspiracji. I gdy znajdę coś, co mnie 
porwie, wierzę, że może stać się podstawą 
pięknego scenariusza. A to rzecz najważniej- 
sza. Jak przy budowie domu: ze złego materia- 
łu nie zbuduje się niczego solidnego. Choćby 
nie wiem jak się człowiek nagimnastykował i 
napocił. Ale na ile moje myślenie okaże się 
słuszne”... Sam jestem ciekaw. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 








W pewnym momencie 
zostałem zasżufladkowany 
jako odtwórca ról "smutasów”. 
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Ur. 16.02.1960, Opole. Wzrost 177 cm, 
waga 65 kg. Ukończył: PWST Warszawa, 
1984. Teatr: Polski W-wa /od 1984/. Na- 
groda im. Z. Cybulskiego 1982. 
Filmografia: 1981 - Ryś; 1982 - Limuzy- 
na Daimler-Benz; 1984 - Dom wariatów 
lep./; 1985 - Dziewczęta z Nowolipek; 
Rajska jabłoń; Osobisty pamiętnik grze- 
sznika; 1989 — Stan strachu; 1990 - Le- 
śmian /tv/; Havet stiger /Norwegia/; Napo- 
leon /serial tv, Francja-Polska/; 1992 — 
Pierścionek z orłem w koronie /Pol- 
ska-Francja-Niemcy-Anglia/; 1995 - 
Gnoje. 

Zamknięty w klatce drapieżny 
ptak, udający oswojonego. Począ- 
tek kariery filmowej miał wspania- 
ły. Kreował kusicieli, prowokato- 
rów, demonów zła; oczka niewi- 
niątka fascynująco przeistaczały 
się w zimny wzrok cynicznego 
zbrodniarza. Jako partyzant w 
"Rysiu", Andrzej Hahn w "Limu- 
zynie... , Robert w "Osobistym pa- 
miętniku grzesznika” okazał się 
idealnym odtwórcą postaci pozba- 
wionych hamulców i skrupułów 
moralnych, inteligentnych i wyra- 
finowanych chudzielców /później 
trochę przytył/, z których emano- 
wał chłód i przekonanie o własnej 
wyższości nad otoczeniem. Nawet 
jego Roman w dyptyku według 
Gojawiczyńskiej był taki sam, 
choć przykrywał to pozorami deli- 
katności i szlachetności. Obsadza- 
no go wyłącznie w dramatach, 
przeważnie kostiumowych i wo- 
jennych; teraz kino przypomina 
sobie o jego istnieniu raz na parę 
lat. Szkoda, że jego ostatnia ważna 
rola — tytułowy Leśmian — przeszła 
bez większego echa. Bajor to oso- 
bowość jedyna w swoim rodzaju. 
Zapewne mógłby odnosić znaczą- 
ce sukcesy grając w komediach i 
groteskach bohaterów szukających 
sobie miejsca we współczesnej 
Polsce — od nieszablonowych in- 
dywidualistów po zaślepionych fa- 
natyków i wyrachowanych graczy. 
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KATARZYNA 
CHRZANOWSKA 


Ur. 11.10.1963, Warszawa. Wzrost 164 
cm, waga 55 kg. Ukończyła: PWST War- 
szawa, 1986. Teatr: Nowy Poznań 
/1986-1987/. ń 

Filmografia: 1985 - Żuraw i czapla /tv/; 
1986 - Cudzoziemka; 1987 - Opowieść 
Harleya; Dorastanie /serial tv/; 1988 — 
Crimen /serial tv/; Pogranicze w ogniu 
/serial tv, seria I/; Królewskie sny /serial 
tv/; Teatrum wiele tu może uczynić... /tv, 
dok. fabularyz./; 1989 - Kanclerz /serial 
tv, ep./; 1991 - Ferdydurke /Pol- 
ska-Francja-Anglia, ep./; 1993 - Skutki 
noszenia kapelusza w maju /tv/; 1993-94 
— Jest jak jest /serial tv/; 1995 — Riviere 
d'esperance /Francja/. 

Bardzo do niej podobna, o pięć 
lat młodsza Patsy Kensit, gra po 
kilka głównych ról rocznie. 
Chrzanowska grała role główne i 
duże w latach 1985-1988, zdoby- 
ła też nagrodę na Opolskich Kon- 
frontacjach Teatralnych 1987, po- 
tem wyjechała na stypendium do 
Paryża. Od tego czasu jest jedną 
nogą tu, drugą tam; najlepsze lata 
już zdążyła zmarnować. Bardzo 
ładna, w sam raz słodka, ale z pa- 
zurkami przygotowanymi do dra- 
pania — mogła stać się czołową 
amantką swego pokolenia. W 
"Zurawiu i czapli” oraz '*Opowie- 
ści Harleya” grała uczennice ko- 
chane do szaleństwa przez rówie- 
śników, w *Pograniczu w ogniu” 
— przebiegłą, uwodzicielską fa- 
szystowską agentkę, w serialu 
*Crimen" — romantyczną szlach- 
ciankę, w "Królewskich snach” — 
brankę. Najtrudniejsze zadania 
miała /i najlepiej wypadła/ w se- 
rialu "Dorastanie" jako partyjna 
żona represjonowanego opozycjo- 
nisty. Nie stworzyła wielkich kre- 
acji? To nic. W przypadku aktorki 
o takiej urodzie i uroku popraw- 
ność trzeba przemnożyć przez 3 — 
dopiero iloczyn da wynik zbliżo- 
ny do efektu, jaki Chrzanowska 
wywoływała na ekranie. Ostatnie 
— niewielkie zresztą — role nie da- 





ją podstaw do optymistycznych 
rokowań: nie dało się w nich zau- 
ważyć niczego, co miałoby zwią- 
zek ze wzbogacaniem warsztatu. 





Ur. 25.10.1962, Katowice. Wzrost 170 
cm, waga 56 kg. Ukończyła: PWST Kra- 
ków, 1985, Teatry: im. J. Słowackiego 
Kraków /1985-1988/, Stary Teatr im. H. 
Modrzejewskiej Kraków /od 1988/; go- 
ścinne występy w Teatrze Rozrywki w 
Chorzowie. 

Filmografia: 1984 — Pętla dla obcego /tv, 
w cyklu *Zdaniem obrony”/; 1987 - Ko- 
mediantka /serial tv/; Między ustami a 
brzegiem pucharu; 1988 — Pomiędzy wil- 
ki /tv/; Romeo i Julia z Saskiej Kępy /tv/; 
1989 - Gdańsk 1939 /serial tv/. 


Pochodzi z aktorskiej rodziny, 
jest absolwentką podstawowej i 
średniej szkoły muzycznej w kla- 
sie skrzypiec; oryginalny typ uro- 
dy sprawia, że jest jednakowo 
wiarygodna jako salonowa dama i 
dziewczyna z okolic biedaszybu. 
Między innymi dzięki niej *Mię- 
dzy ustami a brzegiem pucharu” 
do dziś zalicza się do naszych naj- 
lepszych filmów komercyjnych, a 
serial "Gdańsk 1939” pozostaje 
przykładem rzetelnej roboty. 
Gniewkowska nie ma w dorobku 
zadnej roli nieudanej, tymczasem 
jak wygląda jej filmografia — każ- 
dy widzi: sześć tytułów, ostatni 
pochodzi sprzed siedmiu lat. Cza- 
sami można było oglądać ją w 
programach poetyckich realizo- 
wanych przez ośrodek krakowski. 
I nagle 10.06.1996 okazuje się, że 
jest w wybornej formie: w *Zagu- 
bionych” Sheparda /spektak! Tea- 
tru TV w reż. Macieja Dejczera/ 
tworzy Świetną postać amerykań- 
skiej dziewczyny z pogranicza cy- 
wilizacji i prymitywu, z trudem 
dochodzącej do siebie po pobiciu 
przez męża. Ta rola to trochę jak 
policzek dla reżyserów, którzy nie 
dostrzegli jej przez tyle lat. 





TOMASZ 
HUDZIEC 


Ur. 3.12.1965, Wrocław. Wzrost 176 cm, 
waga 74 kg. Nie ukończył Studium Kul- 
turalno-Oświatowego we Wrocławiu 
/1984-1985/ i studiów na wydz. lalkar- 
skim PWST Wrocław /1985-1987/. 
Filmografia: 1978 - Nauka latania; 1979 
— Ucieczka /kr.m./; 1980 — Z biegiem lat, 
z biegiem dni /serial tv/; 1981 - Dre- 
szcze; 1986 - Zygfryd; 1987 - Zero życia 
ltvl; 1988 — Jeweller's Shop La bottega 
dell'orefice /TVP: Przed sklepem jubile- 
ra; USA-Włochy-Kanada, ep./; 1990 — 
Nad rzeką, której nie ma. 


Objawił się nieco wcześniej 
niż Olaf Lubaszenko i Rafał 
Wieczyński; należał do tej samej 
kategorii niezwykłych dzieci, po- 
trafiących nie tylko zaznaczyć 
swój udział w wydarzeniach, ale 
także zarysować bogate życie 
wewnętrzne małych bohaterów, a 
na dodatek wpisać się w pełną 
znaczeń warstwę stylistyczną fil- 
mu. Rewelacyjnie wyraził w 
"Nauce latania” i *Zmorach”, a 
następnie w *Dreszczach”, po- 
czucie osamotnienia, pierwsze 
fascynacje erotyczne; grywał de- 
likatnych chłopców łatwo podda- 
jących się wpływom zewnętrz- 
nym. Podobnie jak Lubaszenko 
zdumiewał i zachwycał natural- 
nością, z jaką oddawał przeżycia 
najbardziej intymne. U progu 
dojrzałości stworzył jeszcze dwie 
Świetne kreacje w dramatach 
psychologiczno-obyczajowych: 
jako tytułowy Zygfryd przeobra- 
żał się z prymitywnego zjadacza 
chleba w świadomego swej roli 
artystę, spragnionego wyższych 
wartości, zaś w *Zerze życia” 
przejmująco szamotał się bezsku- 
tecznie wyważając drzwi do 
Świata dorosłych. Dwukrotnie 
nie przyjęty na studia aktorskie, 
oddalił się od filmu i został bi- 
znesmenem. 


AGNIESZKA 


KOWALSKA 

Ur. 23.03.1961, Łódź. Wzrost 173 cm, 
waga 55 kg. Ukończyła: PWSFTViT 
Łódź, 1984. Teatry: im. J.Słowackiego 
Kraków /1984-1987/, Nowy Łódź 
/11987-1991/. 

Filmografia: 1973 - Znak /tv/; 1974 - 
Dzieje grzechu /ep./; 1983 - Seksmisja 
lep./; 1989 — Ostatni prom; Ostatni 
dzwonek; Europa, Europa /Europa, Eu- 
ropa, RFN-Francja, ep./; 1981 - Czarne 
słońca; 1994 - Miasto prywatne /ep./; 
1993-94 — Mordziaki /serial tv/. 


Tym razem zestaw cokolwiek smutny: gwiazdy za chmurami, czyli 
gwiazdy niewidoczne albo ledwo widoczne, być może grywające na sce- 
nie, ale zapomniane przez kino i telewizję, ignorowane przez prasę. Sie- 
demnaście pań i czterech panów — proporcje mówią same za siebie i do- 
wodzą, jak *towar” często gorszy, ale nieco świeższy wypiera na rynku 
"towar" troszeczkę tylko starszy. To zresztą nie do końca jest prawdą. Co- 
raz większy wpływ na kształtowanie obsad mają agencje aktorskie, coraz 
bardziej liczą się prywatne układy aktorów z producentami i reżyserami, 
dobrze lub źle zagrana rola nie ma specjalnego znaczenia. Mnożą się — i w 


LEKSYKON TABĘCKIEGO 


kinie, i w Teatrze Telewizji — przypadki grania z marnymi rezultatami 
wbrew osobowościom, wbrew predyspozycjom, wbrew warunkom fizycz- 


nym i danym metrykalnym. 


Prezentowany w dwu częściach zestaw "gwiazd za chmurami” jest 
mocno zróżnicowany. Są tu i talenty wyjątkowe, i sprawni rzemieślnicy w 
aktorskim fachu, i talenty nieszczególne. Są osoby, którym w rozwoju ka- 
riery przeszkodziły wyjazdy zagraniczne, perypetie małżeńskie, rodzenie 
dzieci, brak odporności psychicznej, woda sodowa i wódka czysta — oby 


im wszystkim dane było powrócić przed kamerę. 


JACEK TABĘCKI 





HE 
Pajchel 


"Ostatni dzwonek” i *Ostatni 
prom” — to pierwsze i ostatnie jej 
duże role filmowe, trudno o gor- 
szy nomen-omen. Aktorka otrza- 
skana z kamerą od dziecka, ab- 
solwentka Państwowej i Średniej 
Szkoły Muzycznej w klasie for- 
tepianu, 173 cm wzrostu i wszy- 
stkie bez zarzutu. Zagadka, dzię- 
ki której Sfinks miałby co jeść 
przez długie lata: dlaczego tak 
długo czekała na te dwie duże ro- 
le? Dlaczego nie została po nich 
zasypana następnymi propozy- 
cjami? Jeśli można wydrukować 
te znaki zapytania w formacie 
A, itak nie będą za duże. Ak- 
torka podobna do Agnieszki Ko- 
walskiej dotychczas nie pojawiła 
się w polskim kinie. Stworzona 
do filmów o dynamicznej akcji, 
odznaczająca się zdecydowanie 
współczesnym typem urody, a 
jednocześnie na tyle niedookre- 
ślona, że z równym powodze- 
niem mogła wcielić się w szla- 
chetną nauczycielkę /”Ostatni 
dzwonek”/ i zdemoralizowaną 
prostytutkę /”Ostatni prom”/. Nie 
było w tych potaciach głębi aż na 
Oscara — ale też głębia wcale nie 
była tam potrzebna — za to wypo- 
sażyła Kowalska swoje bohaterki 
w interesującą niejednoznacz- 
ność, rozterki i wahania, a przede 
wszystkim w charakter, odwagę, 
skłonność do gry lub wręcz wal- 
ki. Jej miejsce w polskim kinie 
czeka — puste... 


ANNA 
KAŹMIERCZAK 


Ur. 22.09.1962, Łódź. Wzrost 173 cm, 
waga 52 kg. Ukończyła: PWSFTviT 
Łódź, 1985. Teatr: Dramatyczny W-wa 
/11986-1989/; gościnne występy w Tea- 
trze Polskim w Londynie. 

Filmografia: 1980 - Jeden dzień z mi- 
strzem /tv/; 1981 — Jan Serce /serial tv/; 
Był jazz /ep./; 1982 — Pensja pani Latter 
lep./; 1983 - Co dzień bliżej nieba /ep./; 


ZAL ee 


"= Pajchel 





1984 - Yesterday; 1985 — Sezon na ba- 
żanty; Stanisław i Anna; 1986 — Weryfi- 
kacja; Nikt nie jest winien; Komediant- 
ka /film kinowy i serial tv/; Kdo se boji, 
utika /TVP: Kto się boi, ucieka; CSRS/; 
1987 - Narozeniny rezisera Z.K. 
/C$SRS/; Dorastanie /serial tv/; 1988 — 
Rodzina Kanderów /serial tv/; 1989 — 
Czarodziej z Harlemu. 


Zgrabna niewątpliwie, długo- 
noga, o ładnie zarysowanym biu- 
Ście... Jej twarz można było zro- 
bić na urodziwą dzięki fryzurze i 
makijażowi. Tymczasem Anna 
Kaźmierczak, najodważniejsza 
spośród odważnych, konse- 
kwentnie dawała się na ekranie 
postarzać i oszpecać. Nosiła 
biedne ubrania, okropne uczesa- 
nia, nietwarzowe okulary, ekspo- 
nowała za wysokie czoło, za sze- 
rokie usta, za ostry podbródek. 
Oglądanie jej wymagało odpor- 
ności psychicznej. Ale to właśnie 
budziło uznanie i szacunek dla 
aktorki. Obsadzana wyjątkowo 
trafnie /poza wymagającym mi- 
łosnych namiętności kostiumo- 
wym dramatem *Stanisław 1 An- 
na '/, odtwarzała dziewczyny ze 
wsi 1 małych miasteczek, prowin- 
cjonalne aż do bólu zębów, irytu- 
jąco kanciaste, "babskie, oferu- 
jące partnerom uczucia raczej 
opiekuńcze niż erotyczne. Taka 
była w "Yesterday 1 w serialach 
"Dorastanie" i "Rodzina Kande- 
rów”. Odznaczała się niesamowi- 
tym instynktem, który podpowia- 
dał jej reakcje, spojrzenia, ruchy. 
Nie grała ról szczególnie rozbu- 
dowanych pod względem psy- 
chologicznym, a mimo to jej bo- 
haterki wydawały się postaciami 
kompletnymi, bogatszymi, niż 
wymagały tego scenariusze, 
prawdziwymi — wziętymi prosto 
z życia. Budowała je nie tyle pre- 
cyzyjnie, ile z żelazną konse- 
kwencją. W 1989 r. wyjechała na 
trzy lata do Londynu, potem 


przeniosła się do USA. Próbowa- 
ła sił jako fotomodelka, dzienni- 
karka, kobieta biznesu.Podobno 
trafiło jej się w Stanach parę epi- 
zodów filmowych. Gdyby nawet 
już niczego więcej nie zagrała, i 
tak znalazłaby się w antologii 
najlepszych fragmentów naszego 
kina dzięki łóżkowej scenie w 
"Yesterday". Ale wieść niesie, że 
Anna Kaźmierczak wraca do 
Polski... 
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KATARZYNA 
KOZAK- 
PASZKOWSKA 


Ur. 10.10.1963, Wrocław. Wzrost 170 
cm, waga 53 kg. Ukończyła PWST War- 
szawa, 1985. Występy w spektaklu *Złe 
zachowanie” /1985-1987/, Teatr '*Ram- 
pa” W-wa /od 1987/. 

Filmografia: 1979 - Okruch lustra /tv/; 
1980 - Rycerz; 1981 - Maja, rosyjska 
dziewczyna /tv, RFN; tytuł oryg. nie 
ustalony/; 1984 — Dzień czwarty /tv/; 
1985 - Diabelskie szczęście; Podróże pa- 
na Kleksa /Polska-ZSRR/; 1986 - Boha- 
ter roku; 1987 - Nowy Jork - czwarta 
rano; 1989 — Le retour d'Arsene Lupin 
[TVP: Powrót Arsena Lupina; serial tv, 
Francja/. 


Wywodzi się z rodziny aktor- 
skiej; od dzieciństwa występowa- 
ła w harcerskim zespole '*Gawę- 
da”. Tańczy, Śpiewa, gra na for- 
tepianie, a do filmu — podobnie 
zresztą, jak inni aktorzy z Teatru 
"Rampa" — szczęścia nie ma. Dla 
kinomanów i telewidzów wciąz 
pozostaje dziewczyną Danielaka 
z "Bohatera roku”, dla węższego 
grona — może jeszcze Barbarą 
Baczyńską z "Dnia Czwartego”. 
Oby kino brutalne wreszcie się 
przejadło, oby wróciła tęsknota 
do wzorców szlachetnych i oby 
wówczas ktoś dostrzegł w Ko- 
zak-Paszkowskiej materiał na 
polską Shirley MacLaine. Ta ak- 
torka potrafi być równocześnie 
postacią z bajki i z rzeczywisto- 





Ści, wydawać się trzeźwą realist- 
ką o usposobieniu romantycznej 
marzycielki, sprawiać wrażenie 
osoby delikatnej, ale energicznej, 
pełnej wewnętrznej sprężystości. 


Fot. Ireneusź 


Sobieszczuk/PAB 


Ur. 26.02.1964, Kościerzyna. Wzrost 160 
cm, waga 46 kg. Ukończyła: PWST 
Wrocław, 1988. Teatr: Wybrzeże 
Gdańsk /od 1988/. 

Filmografia: 1987 - Kocham kino; Bez 
grzechu; Zero życia /tv/; 1988 — Rodzina 
Kanderów /serial tv/; Kogel mogel /ep./; 
1991 - Arnyek a havon /Węgry/; 1993 - 
Powrót /tv/; 1994-95 — Radio Romans 
/serial tv/. 

Marzenie mikrego konesera: 
gdyby zagrała w duecie z Jolantą 
Fraszyńską, jaki to mógłby być 
PLUSK!!! Najlepiej jako siostry — 
są w podobnym wieku, mają 
podobne wymiary i typ reakcji. 
Ale cóż, Fraszyńska nie bardzo 
ma co grać, Kreft-Baka nie ma 
jeszcze bardziej. Główna rola w 
"Bez grzechu” i prawie główna w 
*Kocham kino” nie okazały się 
dostatecznymi przepustkami do 
filmowej ekstraklasy. Naprawdę 
nie wiedzieć czemu, bo i tu, i tu 
Joanna Kreft poradziła sobie ze 
złożoną psychiką swych bohate- 
rek, uwierzytelniła proces poszu- 
kiwania przez nie swego miejsca 
na ziemi, a do tego zaprezentowa- 
ła się jako delikatna, sympatyczna 
amantka, z oporami przezwycię- 
żająca nieufność wobec męż- 
czyzn. W późniejszych, niestety 
znacznie mniejszych rolach, po- 
trafiła być wulgarna, wyzywająca, 
pełna rozpaczy. Produkcję pol- 
skich filmów reguluje tyle idio- 
tycznych przepisów, że można by 
do nich dołożyć jeszcze jeden: 
obowiązkowo przynajmniej jedna 
główna rola w roku dla aktorki do 
160 cm wzrostu. Ku pokrzepieniu 
serc niewysokich panów. 
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— Proszę wybaczyć, że zacznę od osobiste- 
go wspomnienia. Około 20 lat temu miałem 
honor rozmawiać o filmie ze szwedzkim pi- 
sarzem Arturem Lundkvistem. Zapytany 0 
Bergmana, Lundkvist powiedział: Zauważy- 
łem, że im bardziej oddalałem się od Szwecji, 
tym częściej spotykałem entuzjastów Bergma- 
na. Lundkvist mówił potem krytycznie o fil- 
mach reżysera, m.in. o tym, że nie zwraca 
się tam uwagi na sprawy społeczne. Ale za- 
kończył niespodziewanie: Gdyby ktoś mnie 
spytał, który z naszych reżyserów pokazuje 
najbardziej zbliżony do prawdy obraz współ- 
czesnej Szwecji, odpowiedziałbym, że — mimo 
wszystkich zastrzeżeń — Bergman. 

W swych filmach podkreślał pan zawsze 
wagę tła społecznego. Wydaje mi się, że w 
minionych dwudziestu latach kino w pań- 
skim kraju oddalało się od formuły Berg- 


Od dziesięciu lat 


nie było 
na polskich ekranach 
szwedzkiego filmu. 


Więc co: 


Bergman umilkł 
— i odtąd w kinie 


szwedzkim nic się 


nie dzieje? 


Otóż nieprawda, 

dzieje się stale. 
Ostatnio 

na plan filmowy 

wrócili główni 
przedstawiciele 
"pokolenia 

lat sześćdziesiątych”. 
W poprzednim numerze 
drukowaliśmy wywiady 
z Bo Widerbergiem 

i Janem Troellem. 

Dziś trzeci 

z triumwiratu: 
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mana, zbliżało się do pańskiego modelu. 
Czy ma pan uczucie, że zmienił pan oblicze 
kina szwedzkiego? 

— Chwileczkę, po kolei. To prawda, że w 
moich filmach pojawiają się ludzie, których 
łatwo umieścić w pewnym kontekście spo- 
łecznym. U Bergmana tego nie ma. Ta różnica 
— w moim przekonaniu — wynika z pochodze- 
nia społecznego. Artysta wywodzący się z niż- 
szych warstw będzie zawsze dostrzegał roz- 
warstwienie klasowe. Na społeczeństwo pa- 
trzy jak na drabinę o wielu szczeblach. Artysta 
wywodzący się z klas średnich nie zwraca na 
to zbytniej uwagi. Przyczyna różnic między 
Bergmanem a mną jest więc prosta. 

Ale nigdy bym nie ośmielił się twierdzić, że 
zmieniłem oblicze szwedzkiego kina. Na pań- 
skie pytanie odpowiem więc nie wprost. W la- 
tach 1966-67 postanowiłem nakręcić film *Je- 
stem ciekawa . Miał to być portret Szwecji 
kreślony na gorąco, realizowany metodą na 
wpół dokumentalną, z akcją improwizowaną 
na planie. Młoda aktorka Lena Nyman miała 
grać dziennikarkę, ale zarazem siebie samą. 
Przeprowadzała autentyczne wywiady na uli- 
cach, zadawała pytania w rodzaju: *Czy w 
Szwecji jest równość społeczna?” Pasjonowa- 
ła się ideologią ówczesnej lewicy, ale także 
swymi osobistymi problemami; np. własną 


skłonnością do otyłości. W filmie były sceny 


erotyczne, gdzie ów problem osobisty był do- 
skonale widoczny. Film stał się sensacją, od- 
działał na widzów i pewnie także na nasze ki- 


no. Czy zmienił jego oblicze? Nie sądzę. 


Lundkvist miał rację: wizja artystyczna Berg- 
mana jest tak potężna, że potrafi obezwładnić 
każdego widza. 

A jednak: gdy dziś wspominam tamte lata, 
czuję się dumny. Proszę pamiętać, że w całym 
kraju trwał ferment polityczny wywołany woj- 
ną w Wietnamie. Zbliżała się rewolucja mło- 
dzieżowa 68, trwała rewolucja obyczajowa. 
Jeśli chodzi o moje sprawy, to właśnie rozsta- 
łem się ostatecznie z mym nauczycielem 
Bergmanem, szukałem własnej drogi twórczej. 

To wszystko znalazło wyraz w tym filmie. 
Zresztą nie tylko to. Były to czasy, kiedy pod- 
dawałem się terapii u psychoanalityka. Nigdy o 
tym nie mówiłem w wywiadach, ale dziś, po ty- 
lu latach... Widzi pan, terapia psychoanalitycz- 
na polega na tym, że pacjent leży na kanapie i 
mówi szczerze o sobie, trochę jak podczas spo- 
wiedzi. Ważna jest spontaniczność, odruchowe 
skojarzenia, refleksje. Pacjent musi przełamać 
zahamowania, pokonać wewnętrznego cenzora. 
Otóż realizowanie filmu metodą improwizacji 
przypomina trochę zachowanie pacjenta na 
freudowskiej kanapie. Moje wcześniejsze filmy 
kręciłem według dokładnego scenariusza. Pisa- 
nie scenariusza podporządkowane jest racjonal- 
nej kontroli. Pisząc, a następnie czytając to, co 
napisałem — odrzucam pewne szczegóły, które 
wydają mi się nieprawdopodobne, nielogiczne 
czy po prostu niewłaściwe. Więc cenzor działa. 
Tego cenzora mogę przechytrzyć tylko wtedy, 
gdy pracuję na planie. Rodzą się wtedy pomy- 
sły, których nie mogę poddawać racjonalnej 
kontroli, bo nie ma na to czasu. Dzięki temu 
mogłem pokazać wiele prawd: moją własną 
/gram w filmie samego siebie/, prawdę Leny, 
wreszcie prawdę społeczną. 

— Ale wrażliwość na prawdę społeczną 
ujawniał pan zawsze, od swego pierwszego 


filmu *Kochanka”. Jest to opowieść o 
dziewczynie, która zakochała się w ważnej 
osobistości. Dziewczyna jest hostessą, pra- 
cuje w sali kongresowej gdzieś w city”, ale 
mieszka w brzydkiej kamienicy czynszowej, 
w sąsiedztwie fabryk i magazynów. Jest to 
Sztokholm zupełnie inny niż ten, który 
oglądamy w ówczesnych filmach Bergmana. 
Czy zrobił pan to wszystko Świadomie? 

— Nie. Wydało mi się oczywiste, że moja 
bohaterka mieszka w dzielnicy, w której sam 
się urodziłem i wychowałem. 

A co do Bergmana: wydaje mi się, że mie- 
wa on kłopoty z dotarciem do rzeczywistości. 
Kiedyś opowiadał mi o pewnym wydarzeniu z 
lat 60. Zmarła wtedy jego matka. Zwłoki zo- 
stały poddane kremacji, popioły miały zostać 
pochowane w pewnym prowincjonalnym mie- 
ście. Bergman bardzo to wszystko przeżywał: 
najpierw śmierć, potem dziwną podróż. Syn i 
ojciec w pociągu, między nimi urna z procha- 
mi. Wiele lat później, podczas rozmowy ze 
mną, Bergman zastanawiał się, jakby tę scenę 


Nigdy 


w pociągu sfilmować. I powiedział: Gdybyście 
to wy, Widerberg albo ty, Vilgot, kręcili taki 
film, pewnie pokazalibyście autentyczny po- 
ciąg, pasażerów, odtworzylibyście w sposób 
realistyczny atmosferę tej podróży. Ale gdy- 
bym to ja kręcił ten film, pewnie odszedłbym 
od realistycznej sytuacji ku metaforze. 

Bergman niezachwianie wierzy w słuszność 
swej drogi, dlatego może sobie pozwolić na 
szczere dyskusje z innymi reżyserami. Gdy 
miałem rozpocząć zdjęcia do filmu "Jestem 
ciekawa”, zaprosił mnie na obiad i powiedział: 
Słyszałem, że chcesz nakręcić film metodą im- 
prowizacji, że aktorzy będą grali samych sie- 
bie. Chciałbym być na planie podczas zdjęć. 
Byłem zdumiony i zapytałem o przyczyny. Od- 
powiedział: Chciałbym zobaczyć, czy ci się 
uda. Bo ja sądzę, że nie. Potem dodał: Każdy 
aktor potrzebuje roli, czyli postaci, za którą 
może się skryć. Dopiero wtedy staje się szczery. 
Ma bowiem uczucie, że to nie on sam się obna- 
za, lecz że obnaża postać, w którą się wcielił. 
Jeśli reżyser zażąda od aktora ekshibicjonizmu 
na własne konto aktorskie, wtedy aktor w odru- 
chu samoobrony zamknie się jak ostryga. Więc 
przyjdę zobaczyć, jak ty to zrobisz. 

— Przyszedł? 

— Nie, tylko tak mówił. Ale obejrzał film i 
powiedział, że bardzo mu się podobało. 

— Czy w późniejszym czasie wracał pan 
do formuły improwizacji? 

— Niezbyt często. Szczególnie trudnym do- 
świadczeniem był film *Czerwienię się”, krę- 
cony w roku 1981 na Filipinach. Była to histo- 
ria szwedzkiego reżysera, który przybywa do 
Manili, przygotowuje film — i tu zostaje skon- 
frontowany z walką polityczną między policją 
Marcosa a ludźmi opozycji. Wiele wtedy im- 
prowizowaliśmy — i to okazało się bardzo nie- 





fortunne w tamtych okolicznościach. Proszę 
pamiętać, że dyktatura Marcosa trwała jeszcze 
w najlepsze. 

Widzi pan, improwizując na planie robimy 
coś w rodzaju psychodramy. Wzbudzamy 
emocje u aktora, skłaniamy go do szczerości, 
kamera to rejestruje. Aktor nie zdaje sobie 
sprawy z tego, co powiedział lub zrobił, zwła- 
szcza gdy gra w niezwyczajnych warunkach, 
np. gdy nie można wykluczyć ingerencji poli- 
cyjnej. A potem aktor ogląda siebie na ekranie 
i zaczyna mieć wątpliwości: nie powinienem 
był tego mówić czy robić. Tak było właśnie 
tym razem. Aktorzy średniego czy starszego 
pokolenia stawiali na planie bierny opór, a po- 
tem odcięli się od gotowego filmu. Najwięcej 
przykrych słów usłyszałem od Bibi Anders- 
son. Powiedziała mi: Vilgot, jestem w tym fil- 
mie osobą tak okropnie naiwną! Dlaczego 
mnie nie uprzedziłeś, że o to chodziło? Do te- 
go doszła jeszcze nieufność Filipińczyków, 
którzy bali się represji. W sumie — po realiza- 
cji miałem poczucie totalnego niepowodzenia. 


Go nie 


— Mówi pan, że film improwizowany sta- 
nowi psychodramę; że pobudza aktorów do 
odruchowej szczerości. Czy jednak artyści 
tej miary co Bibi Andersson są rzeczywiście 
niezbędni, gdy pracuje się tą metodą? Czy 
podobnych efektów nie można osiągnąć z 
aktorami niezawodowymi? 

— Tak, wiem, że niektórym się to udaje, np. 
Milośowi Formanowi w jego wczesnych, cze- 
skich filmach. Moje doświadczenia były nie- 
stety inne. Przekonałem się, że aktor-amator 
nie zagra głównego bohatera. Nie stworzy peł- 
nowymiarowej postaci, która dyktuje rozwój 
akcji. Że potrzebny jest zawodowiec. 

A poza tym — praca z dobrymi aktorami da- 
je wiele satysfakcji, często bardzo różnych. 
Gdy kręciliśmy *Czerwienię się”, Bibi An- 
dersson wystąpiła z pięknym pomysłem: 
chciała przeprowadzić filmowany wywiad z 
Imeldą Marcos. Obydwie panie rozmawiałyby 
o tym, co to znaczy być aktorką, jakie to daje 
satysfakcje, jak się człowiek czuje itp. Zapew- 
ne pan wie, że Imelda Marcos była aktorką, 
zanim została prezydentową. Myślę, że Bibi 
pokonałaby wszystkie przeszkody, dotarłaby 
gdzie trzeba — i zrobiłaby Świetny wywiad! 
Ale nie zgodziłem się. Obawiałem się, że 
udział pani Marcos w naszym filmie mógłby 
być różnie odczytany. 

A wracając do aktorów-amatorów: obsa- 
dzam ich raczej w rolach drugoplanowych. W 
filmie "*Czerwienię się” wystąpiło wielu akto- 
rów niezawodowych, głównie Filipińczyków. 
Niektórzy grali samych siebie — przykładem 
działacz opozycji, prawnik, który był areszto- 
wany. 

— To on opowiada przed kamerą, jak mo- 
dlił się w więzieniu, prawda? Pamiętam tro- 


chę tekst: Drogi Boże, starałem się być po- 
słuszny Twym przykazaniom, to posłuszeń- 
stwo zaprowadziło mnie do więzienia. Więc 
proszę, zaopiekuj się moją rodziną. Czy to 
wszystko było autentyczne? 

— Wszystko. Cudowne, że pan pamięta. 

- Ta scena robi ogromne wrażenie. Ale i 
trochę dziwi. Jest pan reżyserem zaangażo- 
wanym; na ogół uważa się, że solidaryzuje 
się pan z politycznymi ideałami lewicy. I oto 
najbardziej sympatycznym bohaterem pań- 
skiego filmu jest wierzący i praktykujący 
katolik. 

— To wcale nie jest tak, ze całe życie zajmo- 
wałem się konfliktami społecznymi. Za młodu 
byłem zafascynowany problematyką religijną. 
W wieku 24 lat napisałem pierwszą powieść, 
jedną z głównych postaci był tam ksiądz kato- 
licki ze Sztokholmu, który próbuje pomagać 
głównemu bohaterowi. Byłem wtedy pod 
wpływem Mauriaca, Grahama Greene 'a. Ale 
potem odszedłem od tych spraw. Widzi pan, 
Bóg zawsze był dla mnie Kimś w rodzaju 


SZWEDZKI STÓŁ... 


Wielkiego Szefa, który patrzy z nieba i kon- 
troluje, co ludzie mówią i robią. Jeżeli Ktoś 
Taki nie jest zarazem miłością, wtedy trudno z 
Nim wytrzymać. I w wieku 30 lat machnąłem 
na wszystko ręką, wyjechałem do Ameryki, 
zacząłem studiować nauki społeczne. Z wia- 
domymi skutkami. 

— Nie miał pan później wątpliwości? 

— Ten mój surowy Bóg — może ja Go sobie 
tylko wymyśliłem? Tak czy owak, rozstaliśmy 
się. Ale teraz, na stare lata, może próbuję do 
Niego wracać? Ten niby-powrót to film *Pu- 
łapka”, z roku 1989. Jest to opowieść o profe- 
sorze psychologii, specjaliście od spraw wia- 
ry, religii. Pisze pracę o św. Janie od Krzyza. 
Film wymagał solidnej znajomości rzeczy, 
więc przeczytałem m.in. dysertację papieża 
Jana Pawła II. Mój bohater interesuje się 
przede wszystkim problemem dotarcia, nawią- 
zania kontaktu z Bogiem. I oto pewnego dnia 
spotyka dziewczynę, która zdaje się mieć kon- 
takt z "tamtą stroną . Rodzi się fascynacja, 
także natury erotycznej. Ale potem wychodzi 
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Vilgot S$jęóman w "Iluzjonie” 
w marcu 1996 roku 
Fot. Jan Słodowski 
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na jaw, że dziewczyna jest chora psychicznie. 
Nawet popełnia zbrodnię. Mój bohater posta- 
nawia jednak, że jej nie opuści. 

Niech pan nie sądzi, że stałem się na po- 
wrót chrześcijaninem. Podczas realizacji filmu 
*Czerwienię się” napisałem tekst modlitwy, 
która się potem w filmie pojawia. Jest to wła- 
Ściwie oskarżenie skierowane pod adresem 
Boga — za to, że stworzył Świat taki, jaki zna- 
my. Później zacytowałem ją raz jeszcze w fil- 
mie "Niewinność i śmieci . 

— To dokument, prawda? 

— Tak, kręciłem go na Filipinach, w sześć lat 
po filmie "*Czerwienię się” i rok przed filmem 
fabularnym *Malacca'. Nie opodal Manili jest 
wielkie wysypisko Śmieci, w sąsiedztwie żyje 
jakieś 10 tysięcy ludzi — zyją z tego, co tam 
znajdą. Byliśmy z nimi i filmowaliśmy przez 
dwa tygodnie. Ja sam pojawiałem się przed ka- 
merą w roli przybysza z Europy Zachodniej, 
który próbuje dowiedzieć się czegoś o tubyl- 
cach. Tym razem udało nam się nawiązać bar- 
dzo bliski kontakt z Filipińczykami. Byłem z 
siebie bardzo dumny, miałem przecież wtedy 
już 64 lata! Pamiętam takie trzy doby, kiedy 
pozostawałem na tej górze Śmieci nieprzerwa- 
nie dzień i noc. Mogłem się wczuć w sytuację 
tych ludzi, mogłem polegać na własnych prze- 
życiach. I oczywiście wtedy improwizacja na 
planie spełnia swe zadania bez zarzutu. 

— Po tych wszystkich doświadczeniach — 
którą metodę realizacji pan woli? Improwi- 
zację — czy dokładny scenariusz? 

— Wszystko zależy od okoliczności. 

— Czy film *Linus” oparty jest na do- 
kładnym scenariuszu? 

— O, tak. 

— Pytam, bo jest to pański film, który 
chyba cenię najwyżej. Bardzo złożony. A 
zaczyna się niepozornie! Ojciec i syn odwie- 
dzają jakiś dom, niby w interesach. Ale 
szybko okazuje się, że dom to metafora spo- 
łeczeństwa. Poszczególne piętra reprezentu- 
ją różne warstwy społeczne, każde piętro 
żyje własnym życiem. 

— Okrucieństwo i terror w piwnicy... 

— Właśnie. Im wyższe piętro, tym większy 
dobrobyt. Ale metafora się komplikuje, 
znaczeń przybywa. Syn okazuje się począt- 
kującym poetą. Więc *Linus” staje się tak- 
że rozprawą o sytuacji artysty, czy nawet 
sztuki w społeczeństwie klasowym. 

— Bohater tytułowy wspina się po murze, 
jak po szczeblach społecznych, aż do najwyż- 
szego piętra. Tam zyskuje opiekę sędziwej ko- 
biety, która przyznaje mu stypendium. Jego 
kariera jest zapewniona. Ale kobieta jest wła- 
Ścicielką domu. Pieniądze, które daje artyście, 
pochodzą z czynszów, czy z domu publiczne- 
go, który takze się tam mieści. Finał "Linusa" 
jest więc mroczny: artysta nie może żyć poza 
społeczeństwem, nawet jeśli znalazł się w 
wieży z kości słoniowej. 

— Więc polityka jest czymś nieuniknio- 
nym, zgoda. Ale jest w tym filmie wiele in- 
nych znaczeń. Choćby nawiązania do 
Strindberga. 

— Aluzje do "Sonaty widm” są oczywiście 
zamierzone. Ten pisarz jest tak silnie związany 
ze świadomością zbiorową Szwedów, że pro- 
sty cytat spełnia zadanie skrótu myślowego. 

Przyznam się jednak, że boję się określenia 
"film polityczny”. Wolę określenie "film spo- 


+" > ad r 
AG ar z M 


dazyd 
47 


PST 


* 
PB. 
sl * | 
8 
* 1 
5275] 
a 


łeczny”. Co oznacza, że postacie i sytuacje są 
powiązane z tłem, środowiskiem. Termin 
"film polityczny” sugeruje, że autor utożsamia 
się z programem jakiejś partii, reprezentuje jej 
interesy. Wydaje mi się, że nigdy tego nie ro- 
biłem, może z wyjątkiem niektórych fragmen- 
tów filmu "Jestem ciekawa”. 

- Więc spróbujmy z innej beczki. Czy 
nakręciłby pan taki film jak *Adalen 31”? 
Bo chyba ten film zasługuje na miano *poli- 
tycznego”. Jest wezwaniem, propozycją 
bardzo konkretnych metod działania. 

— No cóż. Widerberg zrobił *Adalen"” w ro- 
ku 1969. Ja w kilka lat później nakręciłem 
film *Trochę miłości”. On opisał bunt robotni- 
czy z roku 1931, ja nawiązałem do strajku po- 
wszechnego z roku 1909. Ale mój film pre- 
zentuje bardzo szeroką, panoramiczną wizję 
wydarzeń. Główną bohaterką jest dziewczyna 
z ludu, zatrudniona jako służąca w zamożnym 
domu. Przez dom przewijają się różni ludzie, 
strajk poznajemy pośrednio, z różnych punk- 
tów widzenia. I w końcu bardziej interesuje 
mnie walka o duszę dziewczyny, niż walka to- 
czona w fabrykach. Myślę, ze wtedy ostatecz- 
nie rozstałem się z kinem, które składa wyraź- 
ną deklarację polityczną. 

— Takim jak *Kłamiecie”? 

— O właśnie. To szczególny film, w specy- 
ficzny sposób powiązany z dwoma wcześniej- 
szymi. Gdy dwie części filmu "Jestem cieka- 
wa” pojawiły się na ekranach, moi przyjaciele 
z lewej strony sceny politycznej ostro mnie za- 
atakowali. Oskarżali mnie, że posługuję się se- 
ksem, by skompromitować lewicową ideologię. 
Przejąłem się ich krytyką i zrealizowałem film 
bardzo prawomyślny z marksistowskiego 
punktu widzenia — o ludziach zamkniętych w 
więzieniu. Rzecz mieściła się w dogmatach, ale 
nie chciał jej oglądać pies z kulawą nogą. Więc 
w końcu zachowałem się jak Jean-Luc Godard, 
który w roku 1968 lansował rewolucyjne hasła, 
a w jakiś czas później publicznie bił się w pier- 
si za to, że uwiodła go polityka. Słyszałem to w 
Sztokholmie na własne uszy. 





- Rozstał się pan z polityką, ale nie z 
Azją. 

— Wspomniałem już, że kłopoty z filmem 
*Czerwienię się” doprowadziły mnie na skraj 
rozpaczy. Powiedziałem sobie: wrócę do Azji 
i zrobię udany film, choćby nie wiem co! Iw 
latach 1987-88 nakręciłem dokument *Nie- 
winność i śmieci”. A w rok później pojecha- 
łem do Tajlandii i zrobiłem film fabularny 
*"Malacca". 

To opowieść o dwu młodych Szwedkach, 
które wybrały się do Tajlandii, by przewędro- 
wać ten kraj. Jest wcale liczna grupa młodych 
ludzi, zwiedzających Azję w ten sposób, pie- 
szo lub autostopem. Więc moje dziewczyny 
przybywają do Bangkoku i tu spotykają swego 
rodaka, który prowadzi w mieście bar z pa- 
nienkami, właściwie — dom publiczny. Co się 
dzieje dalej, właściwie nie bardzo wiadomo. 
Jedna z dziewczyn znika, druga wraca do do- 
mu z koszmarnymi wspomnieniami 1 musi le- 
czyć się u psychoanalityka. Tak że ciąg dalszy 
opowieści poznajemy z fragmentów zeznań, 
składanych na freudowskiej kanapie. Film 
psychologiczny, ale zarazem ukazujący praw- 
dziwy obraz Trzeciego Świata. Filmowy wła- 
ściciel baru jest wierną kopią człowieka, któ- 
rego poznałem w Bangkoku. Czy film był 
udany, trudno mi powiedzieć. Widownia 
szwedzka przyjęła go powściągliwie. 

— Na tle pańskiej twórczości — najnow- 
szy film biograficzny o Noblu wydaje się 
typową superprodukcją. Trudną i ko- 
sztowną, odległą od pańskich osobistych 
zainteresowań. 

— Nie sądzę. Ofertę złożył mi Kenne Fant, 
niegdyś reżyser i producent, autor książki o 
Noblu. Nie przyjąłbym propozycji, gdyby nie 
intrygowała mnie osobowość Nobla. Od razu 
dostrzegłem konflikt między dwiema postawa- 
mi życiowymi: przemoc i unikanie przemocy 
lviolence versus non-violence/. Alfred Nobel 
był blisko związany z Berthą von Suttner, au- 
torką popularnych powieści i pacyfistką. To 
pod jej wpływem ufundował nagrodę pokoju, 





SZWEDZKI STÓŁ... 


Bertha była jedną z pierwszych laureatek. 
Można powiedzieć, że ona reprezentowała 
niechęć do przemocy, on reprezentował prze- 
moc — przynajmniej w tym sensie, że był pro- 
ducentem materiałów wybuchowych, strzelni- 
czych itp. Ale najbardziej pasjonujący jest tu 
paradoks: ten niby-zwolennik przemocy był 
człowiekiem pełnym psychicznych zahamo- 
wań. Mógłbym powiedzieć, że miał wszech- 
władnego cenzora wewnętrznego. Wobec ko- 
biet był bardzo nieśmiały, co zresztą stało się 
przyczyną wielu dramatów w jego życiu. 

Były z tym filmem różne trudności. Szybko 
doszedłem do wniosku, że powinienem robić 
film o autentycznej postaci, nie o wzniosłym 
bohaterze. Trzeba więc było oddzielić prawdę 
od legendy. Ale w przypadku filmu biogra- 
ficznego takie rozdzielenie jest bardzo trudne. 
Ostatecznie skupiłem uwagę na tych szczegó- 
łach życiowych, które były stosunkowo najle- 
piej udokumentowane, czyli na jego związ- 
kach z kobietami. Jego pierwszą miłością była 
wspomniana Bertha von Suttner, która jednak 
kochała innego mężczyznę. Potem Nobel 
związał się z bardzo młodą dziewczyną z Au- 
strii, nazwiskiem Sofie Hess. Ten drugi zwią- 
zek trwał wiele lat, był dla Nobla bardzo nie- 
szczęśliwy. By pokazać pełną prawdę, wda- 
łem się w badania historyczne dotyczące Wie- 
dnia czasów cesarza Franza Josepha; dotyczą- 
ce tamtejszego ghetta — Sofie Hess wywodziła 
się z ubogiej rodziny żydowskiej, marzyła o 
awansie społecznym i bezlitośnie wykorzysty- 
wała swego opiekuna. Nobel był wobec niej 
całkowicie bezbronny, wprowadził ją w środo- 
wisko ludzi zamożnych, wydawał na nią mi- 
liony. Ona przyjmowała wszystkie prezenty — 
i żądała dalszych. 

— Czy Nobel był aż tak bogaty? 

— Niesamowicie bogaty. Ale prowadził pu- 
rytański tryb życia. Rozumował tak: jeśli będę 
postępował wobec dziewczyny jak człowiek 
honoru, powściągliwie i uczciwie, ona zmieni 
się pod moim wpływem. Ale to były mrzonki 
— chciała coraz więcej pieniędzy i tyle. Jeśli 
się na dodatek zważy, iz nie była specjalnie 
inteligentna — doprawdy trudno zrozumieć ten 
związek. 

W końcu praca nad "Alfredem" bardzo 
mnie wciągnęła. Historia jego związku z 
dziewczyną znajduje udokumentowanie w li- 
stach, które do niej pisywał. O tych listach 
wiele się mówi w finale filmu. Otóż po zakoń- 
czeniu realizacji wydałem te listy drukiem, 
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" Jestem ciekawa 

w kolorze żółtym” 
płena Nyman 

i Vilgot Sjoman 


później napisałem książkę o Noblu. Teraz pi- 
szę następną. 

— Ciekawa rzecz. Swego czasu dowiedzia- 
łem się, że jest pan nie tylko reżyserem fil- 
mowym, lecz także pisarzem i poetą. Nie 
chciało mi się wierzyć. 

— Dlaczego? 

— Bo tego w pańskich filmach zupełnie się 
nie czuje. Literatura i film operują zupełnie 
innymi środkami wyrazu. Pisarz przy po- 
mocy słów może tworzyć obrazy-pojęcia, 
filmowiec musi być konkretny. Jako literat 
może pan stwierdzić: *Przez kilka dni No- 
bel próbował powstrzymywać się od pisania 
listów do Zofii”. Jak to pokazać na ekranie? 
Bywali w Polsce zdolni scenarzyści, którzy 
sami próbowali kręcić filmy; efekty były nie 
najlepsze. Oglądając pańskie filmy odnosi 
się wrażenie, że jest pan reżyserem filmo- 
wym od kolebki. Czy różnice między litera- 
turą a filmem nigdy nie sprawiały panu kło- 
potu? 

— Ja sobie z tych różnic doskonale zdaję 
sprawę, dlatego też — siadając przy biurku i 
biorąc pióro do ręki — od razu wiem, czy z 
mojej pisaniny powstanie powieść, sztuka tea- 





tralna czy scenariusz. Pomysł niesie ze sobą 
propozycję środka podawczego. Oczywiście 
mogę popełniać błędy. Mam niekiedy uczucie, 
ze w niektórych moich filmach można wyczuć 
literacki sposób myślenia. Niewykluczone, że 
to był jeden z powodów, dla których zrobiłem 
film "Jestem ciekawa”. Chciałem oderwać się 
od mego literackiego * ja”. 

Z drugiej strony — są ludzie, którzy zarzuca- 
ją mi, że w moich powieściach wyczuwają fil- 
mowy sposób widzenia Świata. Piszę powieści 
raczej tradycyjne, opowiadam o ludziach, o 
tym co robią i co im się przytrafia. Otóż ten 
ciąg wydarzeń pokazywany jest u mnie za- 
zwyczaj w krótkich, starannie wybranych 
fragmentach. Tak się na ogół opowiada w fil- 
mie. Więc może te zarzuty o kinowości mych 
książek są słuszne. 

Niektórzy ludzie uważają, że odrębność ki- 
na sprowadza się do przemawiania obrazami. 
Mówią: czytam powieść i od razu widzę przed 
oczyma ciąg obrazów. Niestety, film nie opie- 
ra się na "ciągu obrazów”, lecz na konflikcie 
dramatycznym. Tak przynajmniej ja to widzę. 

— Mówił pan o motywach, które w filmie 
«Alfred były dla pana ważne. Ale nie 
wspomniał pan o tym, co często wraca w 
pańskich filmach: o motywie nierówności 
społecznej. O sprawie awansu społecznego, 
do którego dąży osoba z niższych sfer. 

— Ten motyw pojawia się w filmie "Alfred" 
w bardzo nietypowej postaci. 

— Postać osobnika z *dołów”, który zaci- 
ska zęby i wspina się po szczeblach drabi- 
ny społecznej, powraca u pana stale. Taki 
jest Linus, taka jest dziewczyna z "Trochę 
miłości”, czy Bórje Ahlstedt w filmie *Je- 
stem ciekawa”. Rozumiem pański kryty- 
cyzm wobec panny Hess z filmu *Alfred", 
jest to w rzeczy samej postać odstręczają- 
ca. Ale przecież wszystkie postacie **wspi- 
naczy” są w pańskich filmach postrzegane 
krytycznie. Czy pan wierzy w istnienie 
równości społecznej? 

— Nie. 
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— Więc wspinaczka jest jedynym Środ- 
kiem, by osiągnąć sukces. Dlaczego okazu- 
je pan niechęć ludziom, którzy się wspina- 
ja? 

— Bo podczas wspinaczki często coś gubią. 
A nawet Świadomie odrzucają. Może — zwią- 
zek z dawnym środowiskiem społecznym... A 
to wydaje mi się karygodne. Zresztą nie 
wiem, sam się zastanawiam. Jestem kimś, kto 
odniósł niejaki sukces w procesie wspinaczki. 
I mam nieczyste sumienie, bo spotkałem wie- 
lu ludzi, którzy także próbowali — i ponosili 
klęskę. Widzę to wszystko w perspektywie 
mego stosunku do ojca. Nie był specjalnie 
utalentowany, nie miał intelektualnego 
wsparcia w swym Środowisku, więc całe ży- 
cie był pracownikiem fizycznym. Żadnych 
szans na wyjście poza krąg wyznaczany przez 
obowiązki: praca, dom, sen — i od nowa. Gdy 
o tym mówię, ogarnia mnie rozpacz. A prze- 
cież był ojcem faceta, któremu wiele się uda- 
ło! Więc w końcu moja obsesja równości 
pewnie wynika z poczucia winy. Może dlate- 
go tak uważnie tropię ów instynkt wspinaczki 
— 1 przyglądam się skutkom. 

Moja fascynacja Trzecim Światem też się 
stąd wywodzi. Jadę na Filipiny, widzę ludzi 
sypiających wśród Śmieci i powiadam sobie: 
mogłeś urodzić się w tym miejscu, twoje 
zdolności w niczym by ci nie pomogły. Nikt 
by ich nie zauważył. Niektórzy młodzi ludzie 
żyjący na śmietniku mogą być potencjalnymi 
artystami, nawet geniuszami — ale to nigdy 
nie zostanie odkryte. Rozziew między Europą 
a Trzecim Światem jest tak ogromny, że trud- 
no to sobie wyobrazić. To, co tam widzę, jest 
spotęgowaniem moich doświadczeń szwedz- 
kich, gdy byłem chłopcem wywodzącym się z 
ubogich sfer. Problem polega na tym, że ja to 
wszystko czuję i przeżywam, natomiast wi- 
downia w kinach — nie za bardzo. Trudno 
skłonić przeciętnie zamożnego Szweda, by 
wydał 60 koron i kupił bilet do kina, w któ- 
rym pokazuje się problemy zyciowe Filipiń- 
czyków. 
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- Jest jednak pewna tendencja w kinie 
skandynawskim, może także w literaturze: 
twórcy wędrują na południe i tam szukają 
natchnienia czy iluminacji. Pamiętam film 
Stiga Bjórkmana sprzed dziesięciu lat: Er- 
land Josephson wikłał się w koszmarną in- 
trygę gdzieś w Maroku. I to nie była tylko 
fascynacja egzotyką — bohater szukał tam 
głębszej prawdy o swym życiu. 

— Pamiętam. Bjórkman pojechał także do 
Brazylii... Cóż, w moim przypadku wyjaśnie- 
nie jest proste. Fizjologiczne. Jestem rudziel- 
cem, mam bardzo jasną karnację. I zawsze 
wstydziłem się mojej białej skóry. 

— Nie chce mi się w to uwierzyć. 

— Ależ tak. Chciałem się opalić, ale nigdy 
mi się nie udawało. Dla mnie opalenizna była 
piękna, biel — brzydka. Gdy byłem dzieckiem, 
koledzy znęcali się nade mną za to, że byłem 
taki biały i rudy. Dzieci potrafią być okrutne. 
Więc dla mnie kraje południowe są piękne, to 
świat ludzi opalonych. 

— No cóż... Ale jest jeszcze wytłumacze- 
nie - nazwijmy to tak — historiozoficzne. 
Już w czasach starożytności plemiona ger- 
mańskie z północy wędrowały na południe, 
przy okazji zdobyły Rzym. Życie na połu- 
dniu było łatwiejsze. Może to spadek po 
tamtych czasach? 

— Może. Szczerze mówiąc, to właściwie 
dokąd my, mieszkańcy Północy, mamy wę- 
drować? Gdybyśmy poszli w przeciwnym 
kierunku, ugrzęźlibyśmy w wiecznych lo- 
dach. 

— Mówiliśmy już o pańskich filmach, o 
kinie i literaturze, o problemach społecz- 
nych. Może warto na zakończenie powrócić 
do Boga. 

— Świetnie. Spróbuję zacytować modlitwę, 
którą napisałem do filmu *Czerwienię się”. 
Szło jakoś tak: Boże, widzę jaki jest świat lu- 
dzi, który stworzyłeś. Jedni mają to, co naj- 
lepsze w życiu, inni tylko to, co najgorsze. Ci, 
którzy próbują to zmienić, znikają i giną. Mo- 
głeś nas stworzyć braćmi i siostrami, zamiast 


"Alfred": Rita Russek i Sven Wollter 


tego uczyniłeś z nas ludożerców. Czuję się za- 
wstydzony, gdy patrzę na świat, który stwo- 
rzyłeś. Czerwienię się ze wstydu, o Panie. 
Czerwienię się. Najważniejsza myśl: Bóg jest 
wszechmocny, więc mógł stworzyć Świat bez 
zła. Dlaczego nie wykorzystał swej mocy? 
Stary problem teodycei. 

— Pan zapewne wie, jaka jest odpowiedź 
na te zarzuty. Ale cóż, mimo to odpowiem. 
Czy nie jest tak, że to my, ludzie, dopu- 
szczamy się zła, a potem zrzucamy odpo- 
wiedzialność na Boga? Gdybyśmy spróbo- 
wali stosować się do zaleceń, które nam zo- 
stawił, zło pewnie straciłoby swą moc. Co 
pan na to? 

— Zaleceń... Może. Ale ja Boga nigdy nie 
spotkałem. Wiele o Nim słyszałem, czytałem. 
Wszelako nigdy nie odniosłem wrażenia, że 
Go spotykam. Może pan ma lepsze doświad- 
czenia. 

— Myślę, że były podobne do doświad- 
czeń innych ludzi. W każdym razie: nie 
spotkałem Go w tym sensie, w jakim spoty- 
ka Go bohaterka Pańskiego filmu *Pułap- 
ka”. 

— Ale ona Go nie spotkała. Była po prostu 
chora. 

— Ja też mógłbym być chory. 

— Wie pan, myślę o innym wytłumaczeniu. 
Przypuszczam, że był pan wychowywany po 
katolicku, prawda? Ja nie. Moi rodzice nigdy 
nie zaprowadzili mnie do kościoła, nigdy nie 
zrobili czegoś podobnego. Więc chyba do- 
chodzimy teraz do tego samego wniosku, od 
którego zaczęliśmy. Tego o wpływie środo- 
wiska na życie człowieka. 

Rozmawiał JAN OLSZEWSKI 





VILGOT SJOMAN. Ur. 1924. Pisarz, reży- 
ser. Karierę filmową rozpoczął jako asystent 
Bergmana. Debiut pełnometrażowy w roku 
1962. Na ekranach polskich kin oglądaliśmy 
jego filmy: "Kochanka", "Moja siostra, moja 
miłość ”, "Trochę miłości”. 


PRZEDWOJENNI 


Współcześni, często przypadkowi widzowie 
przedwojennego polskiego kina doskonale znają 
jego twarz, sylwetkę, timbre głosu, ale nie zawsze 
identyfikują je z nazwiskiem. Tak, zazwyczaj nie 
pamięta się nazwisk aktorów drugiego planu to- 
warzyszących wielkim gwiazdom i sezonowym 
kometom — i jedne, i drugie nie zawsze potrafią 
oświetlić swoim blaskiem... 

Naprawdę nazywał się Józef Kotschy. Urodził 
się 14 listopada 1891 roku w Besku koło Sanoka 
jako syn pracownika kolei. Po ukończeniu gimna- 
zjum w Krakowie zadebiutował na scenie kra- 
kowskiego Teatru Ludowego przyjmując pseudo- 
nim Orwid. W 1922 roku wyjechał z Krakowa do 
Warszawy i tam już pozostał. Z powodzeniem 
grywał w wielu warszawskich teatrach m.in. Tea- 
trze Polskim, Małym, Komedii w poważnym, kla- 
sycznym repertuarze. Od pierwszych tygodni po- 
bytu w Warszawie, jak większość aktorów, wy- 
stępował też na scenach rewiowych i w kabare- 
tach — *"Stańczyku”, "Qui pro Quo”, "Bandzie ", 
*Cyruliku Warszawskim”. Do filmu trafił stosun- 
kowo późno, bo dopiero w 1932 roku, gdy wielu 
jego kolegów miało już za sobą doświadczenia 
niemego kina. Jego debiut w filmach *10% dla 
mnie” /rola notariusza Alojzego/ i *Romeo i Jul- 
cia” /rola ojca/ przypadł już na lata kina dźwięko- 
wego. Gdy zaczynał karierę filmową miał 41 lat i 
etykietkę aktora charakterystycznego doskonałe- 
go w rolach komediowych. Ustaliło to już na za- 
wsze jego filmowe emploi. Był wybitnym akto- 
rem komediowym, kto wie czy nie ciekawszym 1 
bardziej utalentowanym niż Sielański czy Fertner, 
ale całkowicie pozbawionym tej szczególnej hała- 
śliwości, z jaką odtwarzali swe równie banalne 
role jego bardziej znani koledzy. Pozostawał za- 
wsze aktorem drugiego planu, nie partnerem, a 
tłem dla popisów Jadwigi Smosarskiej, Mieczy- 
sławy Ćwiklińskiej, Eugeniusza Bodo, Adolfa 
Dymszy. Czy była to tylko kwestia wyznaczonej 
roli? Chyba nie. W międzywojennych rocznikach 
"Kina" nie znajdziemy żadnego większego wy- 
wiadu z Orwidem, artykułu o Orwidzie, czy szer- 
szej wypowiedzi samego aktora. A przecież w 
tym samym czasie jego dużo mniej utalentowani 
koledzy na tych właśnie łamach wypowiadali się 
na wszystkie możliwe tematy; mówili o kobie- 
tach, samochodach, psach, koniach, kłopotach z 
popularnością etc. Orwid chyba po prostu nie lu- 
bił błyszczeć. Należał do tych osób, które w więk- 
szym towarzystwie wolą słuchać niż być słucha- 
nym, a bez takich osób nie ma udanego przyjęcia. 
Od 1932 roku do wybuchu wojny, a więc w ciągu 
zaledwie siedmiu lat, Józef Orwid zagrał w trzy- 
dziestu filmach. Bywały lata, w których występo- 
wał w sześciu, siedmiu filmach rocznie, był więc 
w międzywojennym kinie niezbędny. W jego do- 
robku przeważały jednak role monotonne — ojca, 
wuja, stryja, najczęściej zakłopotanego pana po 
sześćdziesiątce, właściciela małego, Średnio pro- 
sperującego przedsiębiorstwa. W filmie *Kazde- 
mu wolno kochać” /1933/ Mieczysława Krawicza 
i Janusza Warneckiego zagrał rolę ojca, podobną 
rolę — przygłuchego ojca głównej bohaterki /kreo- 
wanej przez Jadwigę Smosarską/ zagrał w "Jadzi" 
/11936/. Był także ojcem w filmie Romualda Gant- 
kowskiego "Dziewczyna szuka miłości” /1938/, 
stryjem w "Manewrach miłosnych” /1935/, wu- 
jem w "Złotej masce” /1939/. W filmie "ABC mi- 
łości” /1935/ zagrał dyrektora rewii, w *Antku 
policmajstrze” Michała Waszyńskiego /1935/ — 
rosyjskiego kupca, w *Wacusiu" /1935/ — dyrek- 
tora lombardu, w *Książątku” /1937/ — dyrektora 


hotelu, w *Niedorajdzie” /1937/ właściciela war- 
sztatu samochodowego, w którym pracuje Florek 
Węgorzyk /Adolf Dymsza/, a w "Sercu matki” 
/1938/ — właściciela sklepu. Bardzo wiele do- 
brych komediowych ról Józefa Orwida zostało 
przyćmionych przez partnerujących mu aktorów, 
jak choćby rola rosyjskiego generała w filmie Mi- 
chała Waszyńskiego *Dodek na froncie” /1936/, 
któremu partnerowała filmowa żona — Mieczysła- 
wa Ćwiklińska z zamiłowania sanitariuszka i sio- 
stra miłosierdzia. Orwid nigdy jednak nie starał 
się "przebić ” partnera, wygrać w aktorskim poje- 
dynku, pozwalał się zdominować. 

Z bogatego ilościowo dorobku Józefa Orwida 
co najmniej dwie role, choć również drugoplano- 
we, znajdują trwałe miejsce w historii międzywo- 
jennego kina. W filmie "Piętro wyżej” /1937/ Leo 
Trystana zagrał rolę entuzjasty muzyki poważnej 
Hipolita Pączka, którego los obdarzył sąsia- 
dem-entuzjastą jazzu o tym samym nazwisku 
/Eugeniusz Bodo/. Byłaby to jeszcze jednak rola 
charakterystyczna, gdyby nie znany kostiumowy 
epizod. W czasie balu maskowego Pączek-jaz- 
zman /Bodo/ przebiera się za kobietę w stylu May 
West 1 Śpiewa piosenkę "Sex appeal to nasza broń 


JÓZEF ORWID 


kobieca”, a Pączek-Orwid niższy odeń o głowę 
usztywniony w zbroi średniowiecznego rycerza 
szaleje na punkcie postawnej blondyny i próbuje 


ją uwieść. Z tego samego roku pochodzi film *"Pa- 


ni minister tańczy” Juliusza Gardana z Tolą Man- 
kiewiczówną i Aleksandrem Żabczyńskim w ro- 
lach głównych. Orwid wystąpił w nim w roli 
Apoloniusza, starego kawalera, o którego wzglę- 
dy zabiega pani Leopoldyna /Mieczysława Ćwi- 
klińska/. 

Bez wątpienia Orwid należał do tych aktorów, 
którym międzywojenne kino nie dało szansy. On 
sam robił zresztą wrażenie, jakby sam tej szansy 
specjalnie nie szukał. Nie zabiegał o rozgłos i sła- 
wę. Nigdy nie był bohaterem skandali 1 awantur. 
Miał żonę — suflerkę i inspicjentkę w teatrach 
warszawskich, trzy córki, mieszkał pod Warsza- 
wą, do której codziennie dojezdzał podmiejską 
kolejką. 

13 sierpnia 1944 roku na Starym Mieście w 
Warszawie Józef Orwid, tak jak wielu innych 
warszawiaków, podszedł do opuszczonego nie- 
mieckiego czołgu. W czołgu ukryta była bomba 
zegarowa; zginął na miejscu. 

MAŁGORZATA HENDRYKOWSKA 





Józef Orwid w "Jadzi" 


NIEŚMIERTELNI: Pier Paolo Pasolini 


Pier Paolo Pasolini 

to jeden z nielicznych 
twórców kina, 

którego życie i filmy 
budzą do dziś skrajne 
namiętności, mimo że 
od śmierci reżysera 
minęło już ponad 20 lat. 


Jak wielu wybitnych ludzi sztuki, zwłaszcza 
sztuki naszego wieku, Pasolini był niszczony 
przez sprzeczności, których ani w życiu, ani w 
twórczości nie umiał skutecznie pogodzić. Uzna- 
wany często za idola lewicy, wielokrotnie dy- 
stansował się do różnych wersji marksizmu. W 
1968 roku dotychczasowych sojuszników 1ideo- 
wych wzburzyła jego słynna wypowiedź skiero- 
wana przeciw rewoltom studenckim. Współczuję 
policjantom, którzy tłumili demonstracje — po- 
wiedział. To oni są ofiarami, synami biedaków. 
W 1974 i 1975, gdy we Włoszech odbywało się 
referendum w sprawie rozwodów 1 dopuszcza!l- 
ności aborcji, wystąpił w obronie tych rygorów z 
wielką ostrością. Oto jedna z metamorfoz! Paso- 
lini — zdeklarowany i nie kryjący się z tym ho- 
moseksualista — ukazuje swą drugą twarz: kato- 
lickiego rygorysty. Jednak ta rozchwiana, pełna 
meandrów psychologicznych postawa była na 
swój sposób konsekwentna. Pasoliniego łączyło 
z pokrewnym mu Jeanem Genetem przekonanie 
o tym, że "trzeba zacząć wszystko od początku”. 
Jak niektórzy z bohaterów uwielbianego przez 
siebie Dostojewskiego marzył o osiągnięciu sa- 


mego dna, wzięciu na siebie całego plugastwa 
świata, a potem — o tego Świata odkupieniu. 

Kocham życie, jego gwałtowność i intensyw- 
ność. Myślę o czysto fizycznej stronie życia: o 
słońcu, trawie, młodości. To straszniejszy nałóg 
niż kokaina. Jak to się skończy... Nie wiem — wy- 
znał Pasolini w 1960 roku. Twórczość Pasolinie- 
go jest budowana i jednocześnie niszczona przez 
potężny paradoks. Dążenie do tego, by być czło- 
wiekiem kultury, wyrafinowanym estetą, kłóci 
się z umiłowaniem owej niepohamowanej zmy- 
słowości posuniętej aż do granicy zatraty, do 
śmierci. Charakterystyczne, że Pasolini, autor 
rozpraw semiotycznych i intelektualista, często 
ze zniecierpliwieniem odnosił się do aspiracji in- 
telektualnych u innych. Pisząc np. recenzję 
"Dzienników” Witolda Gombrowicza, uznaje je 
za pretensjonalne, upozowane, wtórne. 

Precyzja, maniakalna wręcz chęć panowania 
nad każdym detalem filmowego obrazu, podziw 
dla klasycznych struktur narracyjnych zderzone 
ze skłonnością do chaosu, niedbałości, natrętnego 
mitologizowania — to najważniejsze elementy bu- 
dujące kino Pasoliniego, przesądzające o chwi- 
lach jego wielkości i momentach upadku. Wbrew 
temu, co wielu krytyków powtarza, jego twór- 
czość filmowa nie jest najciekawsza, gdy prze- 
kształca się w erudycyjny esej. Najbardziej fascy- 
nująca staje się wtedy, gdy zmysłowy i niszczący 
żywioł ujęty jest w ograniczające go ramy. Takim 
ograniczeniem była przypominająca neorealizm 
stylistyka *Włóczykija” /1961/ 1 *Mammy Ro- 
my” /1962/. Świat amoralnego przedmieścia, dzi- 
ki, pierwotny i niebezpieczny we *Włóczykiju”, 
nie wydaje się sztucznym wytworem wyobraźni, 
bo obraz wypełniony jest obyczajowym konkre- 
tem filmowanym z zacięciem dokumentalisty. 
Podobnie w "Mamma Roma” — ten hymn na 


Kochanek 





cześć matki nie przekształca się w łzawe wyzna- 
nia dzięki obecnemu tu elementowi dystansu i 
trzeźwego osądu. Arcydziełem subtelnego godze- 
nia sprzeczności była "Ewangelia według Święte- 
go Mateusza” /1983/ — film o imponująco *prze- 
zroczystym” 1 bogatym stylu. Obsesyjne motywy 
twórczości Pasoliniego łączą się tu z niemal do- 
słownym przekładem tekstu na obrazy — suro- 
wym i powściągliwym. Wyczuwalne wewnętrzne 
napięcie pomiędzy ortodoksją a herezją stanowi o 
sile tego filmu. 

Znacznie gorzej jednak było w przypadku, 
kiedy Pasolini próbował kina otwarcie alegorycz- 
nego. "Ptaki i ptaszyska” /1966/ — rozważania na 
temat przeciwieństw i podobieństw chrześcijań- 
stwa i marksizmu broniły się jeszcze zaskakująco 
dowcipnie wykorzystaną formułą opowieści ło- 
trzykowskich i zuchwałą fantastyką. Ale *"Teore- 
mat” /1968/ i *Chlew” /1969/ robią dziś wrażenie 
natrętnych alegorii, mających z założenia prowo- 
kować i szokować. Te przypowiastki filozoficzne 
świadczą o tym, że Pasoliniemu trudno było sobie 
poradzić bez wsparcia tradycji, zwłaszcza literac- 
kiej. Jego "Król Edyp” /1967/ i '*Medea'” /1969/ są 
dziełami o wiele istotniejszymi. Stylizacja łączy 
się tu z mroczną zmysłowością w sposób o wiele 
bardziej naturalny. Podobnie jak i w "trylogii ży- 
cia” / Dekameron”, 1971; "Opowieści kanterbe- 
ryjskie , 1972; *Kwiat 1001 nocy”, 1974/. W tych 
filmach znowu starcie ze "starą" formą, próba 
przełożenia klasycznych struktur narracyjnych na 
współczesny język filmu dodaje Pasoliniemu in- 
wencji, pomaga zachować artystyczną równowa- 
gę. Zmysłowy smak życia jest w tych filmach nie- 
bezpieczny i upajający, ale bywa też rubaszny, pe- 
łen fantazji. Wydawało się, że Pasolini, jeśli nie 
wyzwoli się ze swoich obsesji, to poprzez obco- 
wanie z tradycją uszlachetnia je i obłaskawia. Jed- 
nak ostatni film i największy skandal w karierze 
Pasoliniego *Saló, czyli 120 dni Sodomy” /1975/ 
temu przeczy. Jest to rzeczywiście jeden z tych 
nielicznych filmów w dziejach kina, którego oglą- 
danie sprawia nieprzerwaną, bolesną przykrość. 
"Salo... to luźna adaptacja słynnego utworu de 
Sade'a *120 dni Sodomy” przeniesionego w realia 
faszystowskiej republiki włoskiej końca II wojny 
Światowej. Jest to alegoria i to bardzo dosłowna, a 
przez to naiwna i ogólnikowa. Roland Barthes 
zwracał uwagę, iż zachowując wierność dosłow- 
ności scen u Sade 'a, Pasolini wypaczył zarówno 
istotę Sade 'a, jak i istotę faszyzmu. Jednak, jak 
słusznie pisał Barthes, film ten — nieudany i sumu- 


jący to, co w kinie Pasoliniego mroczne, ale i pre- 


tensjonalne — nie jest pozbawiony pewnej siły. 
Ten film bowiem nie pozwala *'nikomu oczyścić 
się”. Jest to więc niestety triumf obsesji Pasolinie- 
go nad jego artyzmem. Pasolini narzuca widowni 
swój punkt widzenia — niewiarę we własne oczy- 
szczenie chce przekształcić w ogólniejszą wizję. 
W nocy 2 listopada 1975 Pasolini poznaje na 
dworcu autobusowym Giuseppe Pelosiego, chło- 
paka zajmującego się płatnym seksem. Następne- 
go dnia rano znalezione zostaje na przedmieściu 
Rzymu — Ostii zmasakrowane ciało 54-letniego 
reżysera. Zdjęcia, które obiegły prasę, są wstrzą- 
sające. Ciało Pasoliniego przypomina przerażają- 
cą rzeźbę z krwi i ziemi. Pelosi twierdzi, że Paso- 
lint go sprowokował. Niektórzy do dziś widzą w 
tym zabójstwie morderstwo polityczne. Więk- 
szość biografów twierdzi jednak, że Pasolini nie- 
mal "wyreżyserował własną śmierć . I to lepiej, 
niż swój ostatni film. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Z pewnością jedna z najpiękniejszych akto- 
rek amerykańskiego kina. Zaczynała od ról 
ekranowych ślicznotek, które szybko ją jed- 
nak znudziły. Halle Berry chce udowodnić, ze 
jest aktorką wszechstronną i.. równie dobrą, 
co jej białe koleżanki. To problem całej czar- 
nej społeczności. Wydaje się nam, że jesteśmy 
gorsi od innych. Że potrafimy tylko grać w ko- 
szykówkę albo śpiewać. 

Na świat przyszła 28 lat temu w Cleveland. 
Jej rodzice poznali się w szpitalu psychia- 
trycznym. Ojciec, Jerome Berry pracował w 
szpitalnej administracji. Matka, Judith Ann 
Hawkins była pielęgniarką. Małżeństwo Berry 
doczekało się dwóch córek, ale cztery lata po 
narodzinach Halle rozpadło się. Dziewczynki 
zamieszkały z matką. Już jako dziecko Halle 
uchodziła za piękność. Bez trudu wygrała wy- 
bory miss nastolatek stanu Ohio, a zaraz po- 
tem zdobyła tytuł Miss Nastolatek USA. Ma- 
jąc 18 lat została Miss Ohio i pierwszą wice- 
miss Ameryki. Na wyborach Miss World w 
Londynie wywołała sensację, pojawiając się 
w kostiumie bikini i zdobyła trzecie miejsce. 


Fot. Brian Levant/Sygma/Free 


Związała się z agencją modelek w Chicago. 
Ponieważ była za niska /167 cm wzrostu/, do 
zdjęć reklamowych pozowała stojąc na książ- 
kach telefonicznych. Dziś niechętnie wspomi- 
na ten okres swojego życia. Wiadomo tylko, 
że miała problemy finansowe, a czynsz za jej 
mieszkanie płacił chicagowski dentysta, John 
Ronan, który w 1993 pozwał Halle Berry do 
sądu, żądając zwrotu 80 tysięcy dolarów. 
Sprawę przegrał. 

O jej przyszłości zadecydował przypadek. 
Vincent Cirrincione, znany nowojorski mene- 
dżer, zobaczył zdjęcia Halle w katalogu z mo- 
dą. Zachwycony jej urodą, zaproponował po- 
moc w zrobieniu kariery aktorskiej, o ile Halle 
porzuci pozowanie i przeniesie się do Nowego 
Jorku. Berry postanowiła zaryzykować. 
Wkrótce po przeprowadzce dostała rolę w 
"Living Dolls”, telewizyjnym serialu o czte- 
rech modelkach mieszkających razem. Co 
prawda powstało tylko 13 odcinków serialu, 
ale Halle została zauważona. 

Powierzono jej niewielką rolę striptizerki w 
"Ostatnim skaucie” Tony ego Scotta /1991/. 





Realizację scen z jej udziałem trzeba było jed- 
nak opóźnić, bo Halle została ciężko pobita 
przez swojego ówczesnego przyjaciela. Grozi- 
ła jej nawet pełna utrata słuchu w lewym uchu. 
W *Malarii" Spike'a Lee /1991/ zagrała narko- 
mankę Vivian. To jej najlepsza z dotychczaso- 
wych ról. Halle dała w niej z siebie wszystko, 
nie bała się robić tego, czego wymagał od niej 
scenariusz — powiedział niedawno o Berry 
Spike Lee. W komedii "Strictly Business” Ke- 
vina Hooksa /1991/ była współczesną femme 
fatale. Kiedy Eddie Murphy zobaczył ją pod- 
czas zdjęć próbnych, z miejsca oznajmił swo- 
jemu asystentowi: wiem, że powinienem spo- 
tkać się jeszcze z 20 innymi kandydatkami, ale 
ja już wybrałem. W efekcie zagrała ukochaną 
Murphy ego w komediowym *Bumerangu" 
Reginalda Hudlina /1992/. Po ślubie z popular- 
nym sportowcem, Davidem Justice, zagrała z 
Patrickiem Swayze w *Fatherhood" /1993/. 
Sukcesem okazał się udział w miniserialu 
"Queen" według scenariusza Alexa Haleya 
/autora *Korzeni'/. Halle podobała się także 
jako kusicielka Freda Flintstone'a w aktorskiej 


wersji serialu "Między nami jaskiniowcami” — 
*Flintstones" Briana Levanta /1994/. Przejęła 
tę rolę po Sharon Stone, pokonując kilka rywa- 
lek, m.in. Cindy Crawford. 

Jednak granie ekranowych piękności prze- 
stało jej wystarczać. Marząc o poważniejszej 
roli, zgłosiła się na zdjęcia próbne do "Dwóch 
matek” /1995/. Czytając scenariusz, wiedzia- 
łam, że rola narkomanki Khalii jest dla mnie 
wręcz stworzona. Bardzo przypominała Vivian 
z "Malarii". Pomyślałam, że zatoczyłabym w 
ten sposób pełne koło, wracając do bohaterki, 
którą już tak dobrze wcześniej poznałam. Ber- 
ry udało się przekonać sceptycznie nastawio- 
nego do jej kandydatury reżysera Stephena 
Gyllenhalla i trzeba przyznać, że znakomicie 
wywiązała się ze swojego aktorskiego zadania. 
Była bardzo prawdziwa w roli młodziutkiej 
narkomanki, która po odbyciu kuracji odwyko- 
wej walczy o odzyskanie swojego dziecka ad- 
optowanego przez białe małżeństwo. Nie bała 
się budzić skrajnych uczuć — jej bohaterka po- 
rzuca dziecko na śmietniku, a walcząc o nie w 
sądzie bezwzględnie wykorzystuje argument 
rasowy. Dla odpoczynku zgodziła się zagrać 
odważną stewardesę, która w *Krytycznej de- 
cyzji” Stuarta Bairda /1996/. Od dawna chcia- 
łam znowu zagrać w kinie sensacyjnym. W 
"Ostatnim skaucie” zabijają mnie na samym 
początku. Wspaniale było więc być tym razem, 
dla odmiany jedną z tych, którzy przeżyli — 
uzasadnia swoją decyzję Berry. 

KASIA NOEL 


LUDZIE 95 NIEM 





50 okładek na 50 lat. Po jednej z każdego roku. 

To taki nasz "materiał dowodowy” dla ewentualnych 
niedowiarków, którzy mogliby powątpiewać, 

że "Film" kręci się już od pół wieku. Ale te 50 okładek 
to nie tylko ilustrowana metryka jednego pisma. 

To również jakby zbiorowa, "dokumentalna" fotografia. 
Fotografia epok, które minęły, gwiazd, które rozbłysły 
i zgasły lub nie /trafiło się też jedno Słoneczko, 
bardzo czarne/, legend, które trwają w podręcznikach 
i pamięci widzów, fryzur, na które patrzy się 

z rozbawieniem, szkół /filmowych/, 

które wspomina się z rozrzewnieniem, wreszcie 
prądów artystycznych, elektrycznych i tych, 

które przechodziły po plecach kinomanom 

przed ekranem. Przesada? Może, ale niewielka. 
Bowiem okładki "Filmu", mimo że w ciągu 

50 lat zmieniały swoją graficzną szatę, 

to jednak przez cały czas na ogół zachowywały 

swój charakter. Zawsze były to okładki z... 

dokładką emocji. 
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Kierowali "Filmem” w różnych okresach, zawsze jednak jakoś dla pisma 
przełomowych. Mają różne doświadczenia i różnie patrzą na przeszłość. 


Bolesław 
Michałek 


Lata 60. 


Na przełomie lat 50. i 60. tygodnik "Film" 
był redagowany przez Aleksandra Jackiewi- 
cza. Ale w pewnym momencie, gdzieś w roku 
1961, kazano redaktorowi naczelnemu wybie- 
rać między obowiązkami profesorskimi na 
uniwersytecie i w instytucie — a pracą dzienni- 
karską. Wybrał to pierwsze, a redaktorem na- 
czelnym został ówczesny jego zastępca, niżej 
podpisany. Dziś widzę, że ten, który o tym 
zdecydował, musiał być trochę roztrzepany. W 
każdym razie nie tak wyglądały nominacje w 
tych latach na tzw. froncie ideologicznym. 

Pod rządami Jackiewicza pismo nabrało 
rozmachu: wyzbyło się wszelkich śladów drę- 
twej mowy, wtedy jeszcze obecnej tu i ówdzie, 
I tandetnego plotkarstwa; zyskało ciekawych 
autorów, nie straciło nic ze swojej kilkusetty- 
sięcznej rzeszy czytelników. Przez następnych 
dziesięć lat, kiedy pracowałem w "Filmie" ze 
znakomitym zespołem — Zbigniewem Piterą, 
Misią Oleksiewicz, Stanisławem Janickim, Je- 
rzym Peltzem — staraliśmy się iŚć w podobnym 
kierunku. Ogłaszaliśmy Świetne teksty kry- 
tyczne i to nie tylko najciekawszych krytyków, 
ale i licznych pisarzy: Wiktora Woroszylskie- 
go, Andrzeja Brauna, Ernesta Brylla, Marcina 
Czerwińskiego, Andrzeja Kijowskiego, Joanny 
Guze. Sporo miejsca poświęcaliśmy publicy- 
styce krajowej — o czym niżej — i zagranicznej; 
dawaliśmy masę informacji o kinie zacho- 
dnim. Uwazaliśmy, w przeciwieństwie do wie- 
lu innych pism, że naszym adresatem nie jest 
władza z przyległościami, lecz czytelnicy zain- 
teresowani poważniejszym kinem. Oni pismo 
akceptowali, zwrotów nie było. 

Lansowaliśmy uporczywie kult wielkich fil- 
mowców tamtych lat: Felliniego, Bergmana, 
Antonioniego, Buńuela, Tarkowskiego, Lose- 
ya itd. Operacja się powiodła. W tej części Eu- 
ropy filmy tych autorów stały się znane i doce- 
niane. Lansowaliśmy także — a to się chyba 
mniej udało — tzw. nowe kino tamtych lat: róż- 
ne nowe fale, cinćma vćritć, filmy powstające 
na nowych obszarach w Ameryce Południo- 
wej, Azji, Afryce. Taka była wtedy tendencja 
w krytyce zachodniej, ale przyznać trzeba, że 
niewiele z tego zostało w historii kina. Było to 
jednak ciekawe: kino nie jako rozrywka, i nie 
jako kreacja — lecz jako świadectwo obyczaju, 
cywilizacji, życia. 

W publicystyce krajowej szło nam trudniej. 
Nic dziwnego. "Szkoła polska” się skończyła 
— a raczej została skończona z pomocą uchwał 


partyjnych — batalia o film współczesny, pro- 
wadzona od kilku lat, przybrała na sile. Spra- 
wa była delikatna. Uważałem zawsze, że natu- 
ralnym surowcem wszelkiego kina jest dzień 
dzisiejszy. Ale *Film” działał z pewną ostroż- 
nością. Pamiętać trzeba, że w tych latach duże 
obszary współczesności były tabu: krytyka 
społeczna, moralna, polityka. Kiedy wpierano 
powszechnie w filmowców, że mają mówić o 
życiu współczesnym, musiano zdawać sobie 
sprawę, że te utwory będą pełne niedomówień, 
przeinaczeń czy fałszów. "Film" czynił to 
więc, jak się rzekło, ostrożniej; konstatował po 
prostu wątłość 1 marnotę wielu współczesnych 
filmów. Dopiero w dziesięć lat później, w koń- 
cu lat 70. okazać się miało, że powstać może 
film prawdziwie współczesny. 

W sumie jednak szło nam nie najgorzej. 
Czytelnicy byli nam wierni, pismo nie serwo- 
wało im ideologicznej papki, raczej solidną 
krytykę i obfitą informację. Władze pilnujące 
ideologii jakoś nie bardzo interesowały się 
marginalnym tygodnikiem, a udzielane mi 
"prywatne rady” mogłem puszczać mimo 
USZU... 

Aż pewnego dnia, w roku 1972 otrzymałem 
z KC formularz z prośbą o wypełnienie: mia- 
łem podać przebieg mojego stażu partyjnego. 
Zrozumiałem. Ktoś się obudził w odpowie- 
dnim biurze i złapał się za głowę. Redaktor na- 
czelny wysokonakładowego pisma nie był w 
partii! W kilka tygodni później wylano mnie z 
trzaskiem z "Filmu", a razem ze mną część re- 
daktorów. Chcąc zrekompensować lekkomyśl- 
ność mojej nominacji, wyrzucono mnie dodat- 
kowo z różnych ciał, w których zasiadałem. 

Dwaj kolejni redaktorzy "Filmu" /obydwaj 
nie żyją/ odczuwać musieli zapewne obrzydze- 
nie do tygodnika, który kazano im reformo- 
wać. Rzecz bez precedensu: po dwudziestu la- 
tach istnienia pisma przerwali ciągłość nume- 
racji, zaczęli od numeru pierwszego! Żeby so- 
bie kto nie pomyślał, że pójdą podobną drogą. 


Bolesław Michałek 
Fot. Jakub Ostałowski 
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przybliża, 
czas oddala 


Z filmem i z "Filmem" świadomie zetknąłem 
się w połowie lat 50. w mojej małej, kresowej 
mieścinie położonej na skraju Puszczy Biało- 
wieskiej. Tytuły w kinie *Wolność” zmieniano 
raz w tygodniu, a obok, na deskach *pod dę- 
bem” miałem co tydzień swoją gorączkę sobot- 
niej nocy, zaś w głowie i sercu — rozkoszne po- 
kusy absolwenta kończącego miejscowe gimna- 
zjum. Tuż za płótnem białego ekranu zaczynał 
się wielki świat, o którym szeroko 1 barwnie pi- 
sano w "Filmie". Pismo to z całym nabozżeń- 
stwem kolekcjonowała od lat moja kuzynka 
/dziś tę panią znają wszyscy klienci czytelni 
"Filmoteki Narodowej /. 

Na stałe związałem się z "Filmem" w 1973 
roku, choć tak naprawdę w tygodniku Bolesława 
Michałka drukowałem swoje teksty już od poło- 
wy lat 60. Wtedy, jako *uczony” filmolog, koń- 
czyłem polonistykę na UW i pracowałem w 
Centralnym Archiwum Filmowym /dziś — Fil- 
moteka/. Tam się wszystko zaczęło na poważ- 
nie. Los zrządził, że kilka lat wcześniej właśnie 
Bolesław Michałek — zanim został naczelnym 
"Filmu" — był szefem pracowni filmograficznej, 
do której trafiłem. Zostawił po sobie pewną pa- 
miątkę. Chyba nie ubliżę godności Pana Amba- 
sadora, jeśli wyznam, że czytając teksty pochy- 
lony nad biurkiem miał on wtedy zwyczaj nogę 
opierać za sobą wysoko na ścianie. Kiedy mi 
wyjaśniono przyczynę zaistnienia śladów '"'trak- 
torów ', po cichu przymierzyłem się do nich i 
wyszło mi, że nawet sięgam. Wychowany na ka- 
nonie najlepszych filmów świata /jak twierdził 
Jerzy Płażewski o polskim repertuarze tamtych 
la/ natychmiast zrozumiałem, że to jest moje 
przeznaczenie — zostać redaktorem naczelnym 
"Filmu". No, trochę to jeszcze potrwało. 

Przez 17 lat pracy etatowej w "Filmie" 
/1973-1990/ konsekwentnie awansowałem od 
szeregowego dziennikarza aż do najwyższej 
funkcji /1985/, co nie było takie trudne, bo — o 
czym nikt nie wiedział — miałem przecież w kie- 
szeni mandat parafowany przez los. 

A teraz inwokacja do współczesnego czytel- 
nika "Filmu". Wprawdzie z dzisiejszego punktu 
widzenia sposób wymiany ekipy dziennikarskiej 
tygodnika na początku 1973 roku wygląda na 
polityczną grandę, to patrząc od środka — z tam- 
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tej perspektywy — nie było to niczym nadzwy- 
czajnym. Tak właśnie, na mocy decyzji w KC, 
powstawały i padały prasowe tytuły. Tak po 
prostu było i nic na to nie poradzę. Jedno można 
powiedzieć, mimo początkowego dyskomfortu 
psychicznego, zespół kierowany przez Zygmun- 
ta Chrzanowskiego, a później Zbigniewa Kla- 
czyńskiego /trochę dziennikarzy zostało ze starej 
ekipy/, mimo rozlicznych serwitutów politycz- 
nych, bardzo szybko zaczął nawiązywać do naj- 
lepszych tradycji z czasów Aleksandra Jackiewi- 
cza i Bolesława Michałka. I chyba — po krótkim 
czasie nieufności — pismo zostało także zaakcep- 
towane przez środowisko filmowe. 

Na naszych łamach gościli najlepsi z najlep- 
szych świata filmu i literatury. Sam przecież ro- 
biłem wywiady ze Stanisławem Dygatem, Tade- 
uszem Konwickim, Andrzejem Kuśniewiczem, 
Andrzejem Wajdą... Stałe felietony pisali najle- 
psi krytycy: Krzysztof Mętrak, filozof — Jerzy 
Niecikowski, poeta — Jerzy Górzański, publicy- 
sta — Aleksander J. Wieczorkowski... 

Nasz tygodnik miał Świetną część magazy- 
nową /Andrzej Kołodyński — dziś red. nacz. 
*Kina'/ 1 zagraniczną /Aleksander Ledóchow- 
ski — już nie żyje/, znakomitym sekretarzem 
redakcji był Wacław Świeżyński /dziś współ- 
tworzy telewizyjny dodatek do "Gazety Wy- 
borczej” 1 jest to profesjonalny majstersztyk/, 
o filmie krótkim z wielką fantazją i wiedzą pi- 
sał Bogumił Drozdowski /już nie żyje/. Gene- 
ralnie *Film" popularyzował wiedzę o filmie 
przechył edukacyjny?/ 1 wspierał wszelkie ini- 
cjatywy społeczne związane z promocją zwła- 
szcza polskiego kina. Współorganizowaliśmy 
Koszalińskie Spotkania Filmowe "Młodzi i 
film”, gdzie pierwsze swoje życiowe nagrody 
zdobywali reżyserzy z pokolenia Filipa Bajona 
i Agnieszki Holland. Zawsze czytała nas mło- 
dzież, a stałą, potężną grupę odbiorców stano- 
wili nauczyciele. Dość powiedzieć, że przy na- 
kładach rzędu 200-250 tys. egz. mieliśmy 
zwroty 0,1--0,2%. Dziś, gdy przy 30% mówi 
się już o sukcesie rynkowym tytułu, tamte wy- 
niki wyglądają na czystą fantazję. 

Ekonomiczne schody zaczęły się wraz z 
uwolnieniem cen i początkiem systemowej 
transformacji Polski, która w przypadku *Fil- 
mu” przełożyła się na kolejną, gwałtowną zmia- 
nę ekipy. Pałeczkę redaktora naczelnego przejął 
Maciej Pawlicki, ostatni wielki talent, który 
ściągnąłem do redakcji po długich zresztą tar- 
gach z jego poprzednim pracodawcą. Ale to już 
temat na następne opowiadanie. 

A ten mandat parafowany przez los, coko|- 
wiek poturbowany, dalej chyba nie stracił swojej 
ważności, bo w PAP-ie wciąż zajmuję się fil- 
mem. 
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Maciej 
Pawlicki 


Skok 
w przepaść 


Nie dam się wpuścić w maliny. Nie będę ni- 
czego podsumowywał, nie lubię podsumowań. I 
nie umiem. "Film" żyje, ja też, takie mam przy- 
najmniej silne wrażenie. "Film" ma się Świetnie, 
ja mam Kamila /9 lat/, Klarę /1,5 roku/ 1 nadzie- 
ję, że to nie koniec. Opowiem więc tylko, jak to 
ze mną było. 

Swój pierwszy tekst przyniosłem do "Filmu" 
w roku 1984. Była to recenzja z *Dreszczy” 
Wojciecha Marczewskiego. Szefowa działu pol- 
skiego, Bożena Janicka, recenzji nie wydruko- 
wała, ale zamówiła inną — z filmu "Planeta Kra- 
wiec” Jerzego Domaradzkiego. Po poprawkach 
tekst się ukazał, a ja pękałem z dumy. Mój uko- 
chany "Film", który w końcu lat 60., gdy mia- 
łem 9 lat, był dla mnie Olimpem filmowego 
świata /czytałem go, a raczej chyba głównie 
oglądałem, podkradając starszemu bratu, Tade- 
uszowi, który uznawał tylko "Film", całkowicie 
ignorując "Ekran" i "Magazyn Filmowy /, mój 
ukochany "Film", którego kilku autorów było 
dla mnie wyrocznią w okresie nastolecia, teraz 
stawał się "moim" pismem także dlatego, że sta- 
wałem się jego współtwórcą. Oczywiście mia- 
łem pełną świadomość, że oszukałem Bożenę 
Janicką i wszystkich innych, którzy zgodzili się 
mój tekst wydrukować, i tych, którzy zgodzili 
się go czytać. Oszukałem, bo tekst się nie nada- 
wał. Podobnie jak wszystkie następne. A jednak 
drukowali, chcieli być oszukiwani. Nie rozu- 
miem tego do tej pory. 

Długo uchodziłem w "Filmie" za juniora. 
Chyba aż do roku 1989, gdy starsi koledzy wy- 
brali mnie na przewodniczącego redakcyjnej 
"Solidarności . Potem było stypendium w USA, 
a po powrocie w roku 199() wiadomość, że 
"Film" jest na krawędzi upadku. Od strony 
władz Warszawskiego Wydawnictwa Prasowe- 
go słychać było stukanie młotków, szykowali 
dla nas trumnę. 

Wewnątrz redakcji dwie konkurencyjne eki- 
py knują po kątach i próbują zmontować finan- 
sowy ratunek dla pisma. Ekipa pierwsza, ta przy 
władzy od wielu lat: redaktor naczelny Czesław 
Dondziłło i jego najbliżsi współpracownicy — 





Bogumił Drozdowski, Jerzy Trafisz, Krzysztof 


Kreutzinger. Ekipa druga, coś w rodzaju redak- 
cyjnej opozycji: Bożena Janicka, Jan Olszewski, 
Wacek Świeżyński, Andrzej Kołodyński. No i 
ja. Sympatyzują z nami Misia Oleksiewicz, Le- 
szek Ledóchowski, także Krzyś Mętrak. 
Wygrywa *opozycja . "Film" przechodzi na 
garnuszek Komitetu Kinematografii. Jego nowy 
Przewodniczący Juliusz Burski uważa, że czas, 
by pismo się zmieniło, by rządząca ekipa oddała 
władzę. Spodziewam się, że funkcję naczelnego 
obejmie Janicka, Kołodyński albo Świeżyński. 
A tu nagle dowcipny minister Burski wskazuje 
na mnie. Kompletne zaskoczenie, dwa dni go- 
rączkowego główkowania. Nie było łatwo. Z 
dnia na dzień szefem najlepszego w Polsce ze- 
społu krytyków filmowych, zespołu tuzów i 
gwiazd, często z kilkudziesięcioletnim dorob- 
kiem, stał się ktoś o dwadzieścia kilka lat młod- 





Maciej Pawlicki 


szy, z dorobkiem mizernym jak biust Twiggy. 
W dodatku stanęła przed nim konieczność rady- 
kalnej przebudowy pisma. Z bezczelnym uśmie- 
chem na gębie, tupiąc i przewracając stołki, nie- 
uchronnie wkraczał Wolny Rynek. Czułem się, 
jakbym miał skoczyć w przepaść. 

Nie było łatwo. Zmienić trzeba było sposób 
pisania. Prościej, krócej, barwniej, zrozumiałej, 
dosadniej, bez ozdobników naukowych, bez nu- 
dzenia. Zmienić trzeba było sposób redagowa- 
nia, wydawania. I wciąż szukać nowych sposo- 
bów przyciągnięcia uwagi czytelników. Pierw- 
szy *mój” numer rozpocząłem od wywiadu z 
Bolesławem Michałkiem. 

Komitet Kinematografii nie zamierzał jednak 
dawać nam papu az po wieczność, przyszedł 
czas, by stanąć na własnych nogach. Czas pry- 
watyzacji. Janek Polkowski, poeta, szef krakow- 
skiej *Arki"”, zaproponował utworzenie firmy, 
która stanie do przetargu i wykupi od komisji li- 
kwidacyjnej RSW *Film". Tak się też stało, po- 
wstała FILM SA, odtąd byliśmy juz całkiem 
prywatni. 

Nie było łatwo. Zatrudnienie w redakcji zre- 
dukować musieliśmy z trzydziestu kilku osób do 
siedmioosobowej garstki. Dwadzieścia kilka 
osób odeszło, na szczęście wiele z nich koniecz- 
ność tych decyzji zrozumiało i pozostaje w przy- 
jaźni z "Filmem", współpracuje z nim do dziś. 

Na początku było nieźle, ale bezczelnie 
szczery w swych sądach Wolny Rynek nie 
chciał filmowego tygodnika, nie ma takiej żyra- 
fy nigdzie na Świecie, w Polsce też nie starczało 
już dla niej miejsca. Decyzja o przepoczwarze- 
niu się w miesięcznik była wielką niewiadomą: 
przypinamy skrzydła i skaczemy w przepaść. 
Albo spadniemy na pysk, albo polecimy w 
chmury. Jednak polecieliśmy. 

Koncept formuły miesięcznika narodził się — 
bo narodzić się musiał — błyskawicznie, w dzie- 
sięć, może dwanaście dni. Duży udział w wy- 
myśleniu formuły mieli Andrzej Kucharczyk i 
Jacek Jamrozik z Krakowa, który był tez 'oj- 
cem” nowej winiety. 

Od przyjęcia przez Czytelników pierwszego 
numeru "Filmu" jako miesięcznika wiadomo 
było, że to jest to, że trafiliśmy. Ale to był do- 
piero początek drogi. Rozpoczęło się nieustanne 
poprawianie, rozwijanie formuły. 

Pół roku później diabeł podszepnął, by stanąć 
do konkursu na posadę w telewizorze. Zresztą 
może to był anioł. Trochę zal było "Filmu", ale 
kusiła nowa przygoda. O "Film" się martwiłem. 
Że beze mnie spadną w przepaść. I oto przyszedł 
czas, by wyleczyć się z pychy. Okazało się, że 
nie jestem niezastąpiony. Że znakomicie sobie 
radzą. Skakanie w przepaść jest niebywale twór- 
cze. Nie tylko dla nietoperzy. 
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Horoskopem FILM-u rządzi niezwykłe po- 
łączenie Słońca, Merkurego i Plutona na 
Ascendencie, dające pismu ponadprzeciętną 
osobowość i wyjątkową pozycję na rynku. 
Pluton w tym położeniu zmusza do rewolucyj- 
nego oddziaływania umysłowego na innych 
kusząc, by mózgowi czytelnika nie dać chwili 
wytchnienia.. Jednocześnie jednak dzięki tej 
planecie FILM robi wszystko, by wyczuwając 
potrzeby odbiorców, być z nimi w maksymałl- 
nym kontakcie, graniczącym nawet z zaprze- 
daniem się. Nie dziwię się stosom listów mó- 
wiącym, iż to pismo czytane jest *od deski do 
deski”. 

Za charakter magazynu odpowiada także 
niesamowite połączenie Wenus, Marsa i Księ- 
życa w tzw. III domu astrologicznym — domu 
oddziaływania na innych, w potężnej kwadra- 
turze do nieobliczalnego i genialnego Urana. 
Umiłowanie sztuki, poczucie piękna, talent ar- 
tystyczny i dobry smak mają tu u podłoża pra- 
gnienie miłości i wulkaniczną zmysłowość. 
Podejrzewam, iż te, graniczące z przewrażli- 
wieniem, cechy odpowiadają za to, że w pi- 
śmie pojawia się tak niewiele, według mnie, 
zdjęć pokazujących piękno nagiego, niewie- 
ściego /aktorskiego/ ciała. Podręcznikowo, 
konstelacja tych planet jest typowa dla osobo- 
wości aktora /sic!/, aktora niekonwencjonal- 
nego i bardzo romantycznego. Gdyby "FILM" 
był kobietą, mógłby mieć talenty biseksualne, 
lecz będąc pismem /na szczęście/, jak dowo- 
dzą kolejne już badania rynku prasowego, zda- 
je się dogadzać /i to coraz doskonalej/ obydwu 
płciom. 

Silne poczucie piękna i zmysłowość to tak- 
że wzmocnione siły życiowe i długowieczność 
— nic dziwnego zatem, że pomimo 50-tki 
"FILM" ma się fantastycznie. 

Dający głowę /swoją/ za swą bezstronność 
—- astrolog, psycholog i szef reklamy 
*FILM-u". 

WIESŁAW NOWAK 


PS. Nie wierzę, by w świetle tych podręcz- 
nikowych niesamowitości moment wydania 
pisma o takim charakterze nie był konsultowa- 
ny z astrologiem. 
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Pierwszy 
grafik 


Chociaż przyłączył się do trójki inicjatorów 
tygodnika "Film" w trzy tygodnie po jego po- 
wstaniu, stał się od razu dobrym duchem re- 
dakcji złożonej wyłącznie z redaktora naczel- 
nego — Zbigniewa Pitery, redaktora działu za- 
granicznego 1 aktualności — Jerzego Giżyckie- 
go i sekretarza redacji — czyli mnie /1/. Inż. 
arch. Tadeusz Kowalski został z entuzjazmem 
przyjęty przez redakcję, gdyż był dobrze zna- 
nym filmowcem przed wojną wraz ze swym 
przyjacielem, Jerzym Zarzyckim, zrealizował 
film poetycko-dokumentalny "Dziś mamy 
bal” 1 należał do słynnego *'Startu". 

To on właśnie nadał naszemu tygodnikowi 
jego szatę graficzną z prostym i graficznie per- 
fekcyjnym napisem "Film" /przedtem mieli- 
śmy raczej słabą winietę/ oraz przez długie la- 
ta "łamał pismo, wykazywał ogromne zainte- 
resowanie każdym numerem, każdą stroną; je- 
go projekty zawsze były trafne, proste, nowo- 
czesne. Często jeździłem z nim do Poznania 
do drukarni św. Wojciecha, która w pierw- 
szych latach drukowała "Film" redagowany 
początkowo w Łodzi, później w Warszawie. 

A przecież praca na stole montażowym nie 
przychodziła mu łatwo. 

Gdy miał 14 lat i był wysmukłym, przystoj- 
nym młodzieńcem, pojechał z ojcem do Turcji, 
gdzie złapała go choroba Heinego-Mediny po- 
wodując okrutne zmiany w wyglądzie i spra- 
wiając, że jego praca miała charakter ciągłej 
walki z przeciwnościami. 

Jednakże Tadzia Kowalskiego ni gdy nie 
opuszczał dobry humor, pasjonowało go życie 
I twórczość, od czasu do czasu parał się plaka- 
tami filmowymi /na przykład plakat do *Zaka- 
zanych piosenek” z Kolumną Zygmunta/ pisał 
krótkie opowiadania, znakomite recenzje do 
*Filmu", był punktualny i akuratny; nigdy nie 
czynił nam jakichkolwiek trudności, nie gnie- 
wał się, nie unosił głosu. 

Natomiast chętnie brał udział w redakcyj- 
nych dyskusjach, gdy zebrany do numeru ma- 
teriał przedstawiałem gronu redakcyjnemu do 
oceny przed zawiezieniem do Poznania. 

W 1965 roku pojechał w ostatnią swą 
podróż filmową do Wenecji. Zasłabł już w 
Wiedniu, bagażowy przewiózł go z peronu na 
peron na wózku bagażowym. Czwartego dnia 
festiwalu jego przyjaciel Tadeusz Makarczyń- 
ski musiał go odprowadzić 300 metrów do ho- 
telu, ale bez taksówki to się nie udało. Tadzio 
zmarł. A przecież rok wcześniej zbadawszy 
stan jego serca lekarz ostrzegł go, żeby nigdy 
już nie przyjeżdżał do Wenecji, gdzie położe- 
nie, klimat połączony z niebywale niskim cl- 
śnieniem spowoduje niechybnie jego Śmierć. 
Ale Tadzio był zapalonym miłośnikiem filmu. 
Skoro znów nadarzyła się okazja — pojechać m 
usiał, doskonale zdając sobie sprawę z nie- 
bezpieczeństwa. Jego Śmierć przed 31 laty by- 
ła dla "Filmu" i dla nas niepowetowaną stratą. 
Przypominam o tym w prawdziwe pięćdziesię- 
ciolecie tygodnika — dziś miesięcznika. Te 
skromne słowa Tadziowi się należą. 

LEON BUKOWIECKI 
Zdjęcia: Roman Sumik 





Wraz ze zjawiskiem gwiazdorstwa 
kino zaczęło tworzyć w wieku XX no- 
wą jakość kulturową na skalę nie znaną 
innym dziedzinom sztuki. Wiek XIX 
miewał wprawdzie otoczone nimbem 
sławy, legendarne gwiazdy teatru, ope- 
ry, operetki, kabaretu: Eleonorę Duse, 
Sarah Bernhardt, Helenę Modrzejew- 
ską, Yvette Guilbert, Enrico Caruso i 
in. Nigdy przedtem jednak, zanim 
uczynił to przemysł filmowy, nie pro- 
dukowano gwiazd na skalę przemysło- 
wą, nie budowano wokół nich i w 
związku z nimi mechanizmu masowe- 
go oddziaływania zaprojektowanego i 
funkcjonującego jako pewien system, 
wreszcie nie zażywały one popularno- 
ści tak ogromnej, mającej w praktyce 
zasięg globalny. 

Kim są gwiazda filmowa i gwiazdor 
filmowy? Co różni ich od skądinąd wy- 
bitnej aktorki czy aktora nie będących 
gwiazdami? Co sprawia, że aktorka lub 
aktor w pewnym momencie swej karie- 
ry zostaje gwiazdą? Czy gwiazdorstwo 
istotnie można skutecznie produkować, 
czy też jest ono darem losu, kwestią ir- 
racjonalnego przypadku, wypadkową 
działania wielu różnych okoliczności? 
Spróbujmy w tym odcinku "Alfabetu 
kina” poszukać odpowiedzi na posta- 
wione tu niełatwe pytania. 


Sprawa pierwsza. Nie każdy znany 
aktor i nie każda nawet bardzo popular- 
na aktorka filmowa jest gwiazdą. Okre- 
ślenie to, związane ze szczególną pozy- 
cją społeczną aktorki lub aktora, doty- 
czy jedynie wąskiego grona cieszących 
się wyjątkową sławą i popularnością 
odtwórców głównych ról filmowych. 
Zjawisko gwiazdorstwa /ang. starhood, 
stardom/ jako pewien fenomen socjolo- 
giczny stanowi pochodną masowego 
oddziaływania kina oraz komercyjnych 
sposobów kreowania popularności ak- 
torów filmowych przez producentów, 
dystrybutorów, speców od publicity i 
prasę filmową. 

Początki zjawiska gwiazdorstwa w 
filmie obejmują lata 1910-1920, kiedy 
u szczytu popularności znajdowała się 
plejada ówczesnych gwiazd kina wcze- 
snoniemego: Asta Nielsen, Max Lin- 
der, Charlie Chaplin, Francesca Bertini, 
Mary Pickford, Douglas Fairbanks. La- 
ta dwudzieste udoskonaliły wcześniej- 
sze metody promowania gwiazd, czego 
przykładem mogą być fenomenalne ka- 
riery: Poli Negri, Glorii Swanson, Gre- 
ty Garbo, a przede wszystkim modelo- 
wy przypadek Rudolpha Valentino, 
który zmarł w wieku zaledwie 31 lat w 
roku 1926. 

Dekada lat trzydziestych i czterdzie- 
stych przyniosła zdominowanemu 
przez hollywoodzki standard przemy- 
słowi filmowemu nie tylko taśmową 
produkcję gwiazd, z których wiele 
szybko ulegało potem zapomnieniu, ale 
także złudne przekonanie, iż kampania 
reklamowa — pod warunkiem, że pro- 
wadzona z odpowiednim rozmachem — 
jest w stanie wylansować na gwiazdę 
srebrnego ekranu dowolnie wytypowa- 
ną osobę. Wykształcony w tamtych 
czasach system promowania gwiazd 
stwarzał i nadal stwarza początkującej 


* o gwiazdy. Czy wielcy aktorzy?: 
in Delon (w filmie "W pełnym słońcu”)... 





aktorce i aktorowi szansę wielkiej ka- 
riery. Szansę jednak, co nie znaczy au- 
tomatyczną gwarancję. Sięgnijmy w 
tym miejscu po ciekawy przykład 
sprzed lat. Producent Sam Goldwyn za- 
chwycił się kiedyś Anną Sten, którą — 
po jej kilku rolach zagranych w filmach 
rosyjskich 1 niemieckich — sprowadził 
do Hollywood i postanowił wylanso- 
wać na "nową Garbo” lub "nową Die- 
trich”. Mimo usilnych starań i forsow- 
nie prowadzonej kampanii reklamowej 
wokół kolejnych amerykańskich fil- 
mów z jej udziałem, wszelkie próby 
wylansowania nowej gwiazdy zawio- 
dły i Goldwyn musiał się poddać. 
Przykład Anny Sten dowodzi, że ża- 
den producent filmowy nie bywa 
wszechmocny, a osiągnięcie statusu 
gwiazdy wielkiego ekranu zależy od 
wielu różnych czynników, które można 
by zawrzeć w lapidarnym sformułowa- 
miu: *Właściwy człowiek, we właści- 
wym momencie, we właściwej roli”. 
Napisałem celowo *człowiek”, a nie 


"aktor", ponieważ — jakkolwiek za- 
brzmiałoby to paradoksalnie — umiejęt- 
ności aktorskie /za przykład niech po- 
służy choćby legendarny Rudolph Va- 
lentino/ odgrywają w przypadku karie- 
ry gwiazd filmowych drugorzędną rolę. 

Widać to znakomicie na przykła- 
dzie gwiazdorskich karier z lat pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych /nawia- 
sem mówiąc, okresu, w którym istniała 
jeszcze względna równowaga między 
hollywoodzkim a europejskim syste- 
mem gwiazd kina/. Mimo najlepszej 
woli, nie sposób uznać za wielkie ak- 
torki: Marilyn Monroe, Raquel Welch, 
Natalie Wood, Brigitte Bardot, Miche- 
le Mercier, Claudii Cardinale, Giny 
Lollobrigidy, Grace Kelly, Anity Ek- 
berg, Sylvii Kosciny czy Sophii Loren, 
ani za wielkich aktorów: Jeana Marais, 
Steve a McQueena, Curda Jurgensa, 
Burta Lancastera, Rogera Moore'a czy 
Alaina Delona. Nie da się jednak za- 
przeczyć, że wszyscy oni byli niekwe- 


stionowanymi gwiazdami kina tamtej 
epoki. 

Nie znaczy to, rzecz jasna, że gwia- 
zdy filmowe są zazwyczaj złymi akto- 
rami. Wiele gwiazd /przywołajmy na 
pamięć raz jeszcze pouczający casus 
Marilyn Monroe/ usilnie nadrabiało 
niedostatki swego kunsztu w renomo- 
wanych szkołach aktorskich. Trzeba 
jednak uczciwie stwierdzić, że gwia- 
zdorstwo i wielkie aktorstwo nie za- 
wsze idą z sobą w parze. Tak było 
dawniej i tak bywa również obecnie. 
Harmonia łącząca wielki talent aktorski 
z wielką karierą znamionuje fazę doj- 
rzałą sztuki filmowej i kojarzy się ze 
wspaniałymi indywidualnościami: 
Marlona Brando, Roberta De Niro, Du- 
stina Hoffmana, Meryl Streep, Susan 
Sarandon, Jodie Foster. 

Generalnie jednak, gwiazdorstwo 
filmowe jest z istoty swej fenomenem 
socjologicznym, a nie zjawiskiem nale- 
żącym bezwarunkowo do porządku 
sztuki. Kult gwiazd nie może być wyja- 


...i Rudolph 
Valentino 





śniony kunsztem gry aktorskiej, a jedy- 
nie magiczną siłą sugestii, jaką dana ro- 
la i jej odtwórca wywiera na milionach 
wielbicielek i wielbicieli. Dzisiejsi pre- 
tendenci do statusu gwiazd filmowych 
dzielą się na tych, których interesuje 
natychmiastowy sukces bez perspekty- 
wy jutra, i na tych, którzy — mając wy- 
robione poczucie własnej wartości 
czerpanej z wtajemniczenia profesjo- 
nalnych aktorów filmowych, jakim 
dysponują — planują i umiejętnie reży- 
serują swoją karierę, wiedząc, że sztuką 
jest nie tylko osiągnąć powodzenie, ale 
także przez długie lata je utrzymywać. 
Ci ostatni stają się gwiazdami filmowy- 
mi "przy okazji”, ale gwiazdorstwo nie 
jest dla nich nigdy celem, któremu 
skłonni byliby podporządkować wszy- 
stko inne. 
MAREK HENDRYKOWSKI 
Za miesiąc, w następnym odcinku 
"Alfabetu kina”: antygwiazda i anty- 
gwiazdor. 
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AWANTURA O SOBOWTÓRA 


John Travolta nie zagra u Romana Polańskiego w 
ekranizacji *Sobowtóra” Fiodora Dostojewskiego. Nie- 
spodziewanie na początku czerwca opuścił plan filmo- 
wy i wrócił do swojego domu w Maine. Jako powód 
rozstania panów podano *spór na tle artystycznym”, co 
oznacza po prostu, że Travolta bez przerwy kłócił się z 
Polańskim. Złośliwi uważają zachowanie Johna T. za 
klasyczny objaw gwiazdorskiej megalomanii, na którą 
jakoby zapadł po sukcesie w "Pulp Fiction” Quentina 
Tarantino. Wolimy nie dociekać, czy to prawda. Nie 
podejrzewamy jednak Travolty o taki nadmiar wody so- 
dowej w głowie. Travoltę u Polańskiego miał zastąpić 
Steve Martin, ale w tej chwili nie wiadomo, czy film w 


ogóle powstanie. 


NOWY BOND 
Keely Shaye Smith 
spodziewa się dziecka, 
którego ojcem jest Pierce 
Brosnan. Wyniki badań 
lekarskich były podobno 
dla obojga dużym 
zaskoczeniem, 
ale i źródłem radości. 
Nie planowaliśmy tego 
dziecka, ale czasami życie 
sprawia cudowne 
niespodzianki — powiedział 
Brosnan, jednocześnie 
zaprzeczając, jakoby on 
i Keely planowali ślub. 


ŚLUB 
W KRATKĘ 

Kyle MacLachlan chce się 
ustatkować 1 załozyć prawdzi- 
wą rodzinę. Planuje więc oże- 
nić się z Lindą Evangelistą. 
Wybrał nawet miejsce, gdzie 
miałby odbyć się ślub — nie- 
wielkie miasteczko w Szkocji, 
skąd jego przodkowie wyemi- 
growali do Ameryki. Linda 
też chciałaby już zostać panią 
MacLachlan i urodzić dziec- 
ko. Rychły ślub nie wchodzi 
jednak w grę — na przeszko- 
dzie stoją napięte terminarze 
obojga narzeczonych. 


LORD 
I AKTORECZKA 
Ledwo ucichła sprawa z Divi- 
ne, a życie miłosne Hugh Granta 
znowu zostało wzięte pod lupę. 
Tym razem dlatego, że Elizabeth 
Hurley spędza coraz więcej czasu 
w towarzystwie lorda Henry'ego 
Brocklehurst. Hurley i Brockle- 
hurst znają się ponoć od dawna i 
to właśnie w lordowskich wło- 


JAK PICASSO? 

Obrazy autorstwa An- 
thony Quinna i koszykarza 
Patricka Ewinga były roz- 
chwytywane na aukcji w 
Nowym Jorku. Aukcja to- 
warzyszyła kampanii pro- 
mocyjnej nowej karty kre- 
dytowej, a dochód z niej 
został przeznaczony na ce- 
le fundacji "Make a Wish”, 
pomagającej ciężko cho- 
rym. Bardzo przejęty swoją 
rolą Anthony Quinn sam 
poprowadził licytację, na 
której sprzedano jego obraz 
*Tahitian Lady” /inspiro- 
wany ponoć przez prace Pi- 
cassa I Gauguina/. Obraz 
ten posłużył jako ilustracja 
dla promowanej karty kre- 
dytowej. 


NOWE 
GWIAZDY 


Znowu przybyło gwiazd 
na słynnej Walk of Fame w 
Hollywood. Gwiazda nr. 
2066 przypadła Raquel 
Welch, która na uroczy- 
stość przyszła w towarzy- 
stwie swojego syna Damo- 
na. Gwiazda nr 2067 nale- 
ży do Eddie Murphy ego, 
któremu w spacerze po 
Walk of Fame towarzyszy- 
ła zona Nicole. 


PANI 
POBIŁA PANA 


Rękoczynami zakończy- 
ło się czwarte małżeństwo 
Dudleya Moore'a. Jego 
związek z Nicole Roth- 
schild od początku był wy- 
jątkowo burzliwy. Jeszcze 
przed ślubem Nicole oskar- 
żyła Dudleya o próbę udu- 
szenia. Następnie oskarże- 
nie wycofała, a kilka tygo- 
dni potem wyszła za niego 
za mąż. Choć w ubiegłym 
roku urodził im się syn, Ni- 
cholas Anthony, Dudley 
postanowił zamieszkać od- 
dzielnie i kupił dla zony 
nowy dom. Właśnie w nim 
doszło do małżeńskiej bój- 
ki. Kiedy składając niespo- 
dziewaną wizytę, Dudley 
Moore natknął się w nim 


Czy Carrć Otis 
spodziewa się dziecka? Ta- 
kie pogłoski pojawiły się 
tuż po tym, jak widziano 
Carrć i Mickeya w rzym- 
skim sklepie z wyprawka- 
mi dla niemowląt. Odwie- 
dzili także rzymską klinikę 
położniczą. Po okresie kar- 
czemnych awantur, a nawet 
rękoczynów, Carrć i Mic- 
key wydają się być ze sobą 
bardzo szczęśliwi. Na wio- 
snę spędzili swój drugi 
miesiąc miodowy na wy- 
spach Polinezji. 





GNIEWNE 
SERCE 

Tegoroczne rozdanie 
nagród MTV miało nieo- 
czekiwanie burzliwy prze- 
bieg. Rozgniewany Mel 
Gibson opuścił imprezę, 
nie odebrawszy nawet na- 
grody dla *Walecznego 
serca” za najlepsze sceny 
akcji. Gibson poczuł się 
urażony dowcipami na te- 
mat jego związków z Au- 
stralią, które wygłosiła 
prowadząca konferansjer- 
kę aktorka Janeane Garo- 
falo. W zastępstwie Gib- 
sona nagrodę odebrała Ja- 
mie Lee Curtis, próbująca 
rozładować sytuację śmie- 
chem. W gronie laureatów 
MTV znaleźli się także 
Brad Pitt /najbardziej po- 
żądany aktor/ i Jim Carrey 
Inajlepszy aktor i komik/, 
a wśród filmów triumfo- 
wało *Siedem” Davida 
Finchera. Rh 


Paul Newman i 
Joanne Woodward 
zostali dziadkami. Ich cór- 
ka Lissy urodziła chłopca, 
którego ochrzczono Peter 
Stewart. 


Po 20 latach mał- 
żeństwa Marcy, żona 
Williama Shatnera ze "Star 
Trek” wystąpiła o rozwód. 
Ząda połowy majątku 
twierdząc, że w trakcie 
trwania małżeństwa, Shat- 
ner zarobił ponad 20 mln 
dolarów. 


Liam Neeson z 





Najpierw rozeszła się po- 
głoska, że małżeństwo Lia- 
ma Neesona i Natashy Ri- 
chardson rozpada się. Miała 
ich łączyć jedynie miłość do 
synka Michaela. Tzw. do- 
brze poinformowani twier- 
dzili nawet, że Liam konsul- 
tował się z prawnikami w 
sprawie ewentualnego roz- 
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ściach Elizabeth odzyskiwała 
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równowagę psychiczną po ubie- 


żony, próbował wyrzucić 


stąpił o rozwód. 


maczy się "różnicą zdań”. 
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A osocza 14 lat, zstya ri jako mała yampirzyca 


WIĘCEJ BALDWINOW! 

Dynastia Baldwinów znowu się powiększy. Kim Ba- 
singer spodziewa się drugiego dziecka. Rodzicami — po 
raz pierwszy — mają tez zostać Chynna Phillips 1 William 
Baldwin. Dziecka spodziewa się równiez Isabella Ho- 
fmann, narzeczona Daniela Baldwina. 


Sean Penn i Robin Wright szukają nowego 
domu. Decyzję o przeprowadzce podjęli tuż po tym, jak 
Robin została zaatakowana przed ich domem w Santa 
Monica przez dwóch uzbrojonych nastolatków. Świadka- 
mi napadu była dwójka dzieci Seana i Robin. Napastnicy 
ukradli Wright karty kredytowe i samochód. Co prawda 
policja schwytała złodziei jeszcze tego samego dnia, ale 
rodzina Pennów nie czuje się już bezpieczna w Kalifornii. 
Zawsze lubiłem Santa Monica, ale teraz, kiedy bezpie- 
czeństwo mojej rodziny jest zagrożone, nie chcę tu już 
dłużej mieszkać — powiedział Sean. 


Winona Ryder | 
- ma nową sympatię. Porzuciła Davida | Birnda z «Soul 
Asylum" i i związała się z Kevinem Haleyem. To wj jego 
towarzystwie pojawiła się na wyspie Nantucket, gdzie 
przez pięć dni trwał festiwal filmowy. Wśród innych fe- 
lowych gości wypatrzono Roberta Seana Leonar- 


da, Bena Stillera, Fisher Stevensa, Roba Morrow i Mary 
Stuart Masterson, której scenariusz *Unknown Citizen” 
został odegrany na festiwalu przez ADOTE Roberta Se- 
ana Leonarda i Williama Baldwina. WAĆ 02 








TAŃCZĄCY 


Z KOBIETAMI 

Od rozwodu z Cindy, 
Kevin Costner wyraźnie 
unika stałych związków. 
Zmienia życiowe partnerki 
częściej niż Warren Beatty 
w latach swojej świetności. 
Ostatnią '*zdobyczą” Cost- 
nera jest Elle MacPherson. 
Widziano ich razem w do- 
mu Costnera w Santa Bar- 
bara. Pytana o znajomość z 
Kevinem, Elle niczemu nie 
zaprzeczała, a nawet zażar- 
towała: być może zdecyduję 
się ustatkować, wyjdę za 
Kevina i urodzę mu gro- 
madkę dzieci. 


ZNOWU 
PREMIERY 


Choć *Stealing Beauty” 
Bernardo Bertolucciego 
trudno nazwać arcydzie- 
łem, na jego amerykańską 
premierę stawił się 61 
cały Hollywood. Na wi- 
downi zasiedli m.in. Ste- 
ven Spielberg, Antonio 
Banderas i Melanie Grif- 
fith, Gilliam Anderson, 
Jeff Bridges, Matt Dillon, 
Richard Dreyfuss, 
Foster, Anjelica Huston, 
Ashley Judd, Nick Nolte, 
Bridget Fonda iEric 
Stoltz, Sharon Stone, Ja- 
mes Spader 1 Oliver Stone, 
który podobno przez cały 
seans ziewał 1 wiercił się Ww 
fotelu. Gwiazdka *Stealing 


J odie 





Dobrana 
z nich para! 


Na nowojorskiej pre- 
mierze * Striptease" Demi 
Moore i Bruce Willis du- 
mnie prezentowali Światu 
swoje nowe fryzury. Ona 
ogoliła głowę prawie na 
łyso, on ufarbował włosy 
na błond. Nową fryzurę 
Demi wymogła jej rola w 
*GI Jane”, gdzie gra kobie- 
tę-komandosa. Nowa fry- 
zura Bruce'a to wyłącznie 
jego kaprys. Szczerze mó- 
wiąc, małżeństwo Willi- 
sów bardziej podobało 
nam się w mniej ekstrawa- 
ganckim wydaniu. 


Mia Farrow zamierza 
w przyszłym roku wydać 
powieść autobiograficzną. 
W książce opisała szczegó- 
łowo swój związek z Woo 
dy Allenem oraz romanse z 
Salvadorem Dali i Fran- 
kiem Sinatrą. 


Beauty , Liv 


Tyler, 
mierę przyszła w towarzy- 


na pre 


Bebe Buell. 
*Aerosmith" 


stwie mamy, 
Tata-Steve z ' 
się nie pokazał 
Nie mniej tłoczno było i 
na premierowym pokazie 
"Independence Day Ro 
Wśród 
gości wypatrzono m.in. Fa- 
ye Dunaway, Arsenio Hal 
la, Nicole Eggert, Christine 


nalda Emmericha. 


Brinkley i Sharon Stone, 
która jak wiadomo, bywa 
wszędzie Nie zabrakło 


oczywiście odtwórców 
głównych ról: Willa $mi- 
tha, Billa Pullmana 1 Jeffa 
Goldblum 
szym towarzyszyły rodzi- 
ty. Jeff Goldblum 
- jego zaręczyny 
Dern zostały zerwane 


a. Dwón pierw 
był sam 


z Laurą 
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Demi Moore i Bruce _ 
willis z <órkormi 





Liza Minnelli /50 1. 
znowu jest zakochana. Jej 
wybranek to 25-letni ak- 
tor australijski, Simon 
Crocker. Jak na razie za- 
kochani o ślubie nie my- 
ślą, ale bardzo chcą adop- 
tować dziecko. 


NIEBEZPIECZNA 
SZYBKOŚĆ 


Złamana noga, 18 szwów 
na głowie, liczne siniaki i 
zadrapania — tak skończyła 
się brawurowa jazda Kea- 
nu Reevesa po Beverly 
Hills. Reeves nigdy nie 
ukrywał, że lubi jeździć na 
swoim motocyklu nieko- 
niecznie z przepisową 
szybkością. Teraz chyba 
jednak zrezygnuje z tego 
"hobby. Doradzamy prze- 
strzeganie przepisów dro- 
gowych. 


i Eric Stoltz 


Fot. Bourqoard/ Stills 





— Miłość jest wielkim darem. Nie możesz 
go odrzucać. Bierzesz na siebie olbrzymią od- 
powiedzialność. 

Rozmowa toczy się między dwoma star- 
szymi panami na korytarzu pewnego zaczaro- 
wanego pensjonatu. Tą, która obdarzyła miło- 
ścią jednego z nich, jest 9-letnia Marysia. W 
Łodzi kręcono zdjęcia do filmu Sławomira 
Kryńskiego "Księga wielkich życzeń”. 

— Dziewczynka kocha się we mnie i w 
związku z tym przywraca mnie do życia — mó- 
wi Gustaw Holoubek, grający rolę 70-letnie- 
go Adama, chorego na raka emerytowanego 
prokuratora. — Jednak miłość, związek uczu- 
ciowy dziewczynki i starszego człowieka jest 
tylko jednym z wątków. Myślę, że "Księga 
wielkich życzeń” — najogólniej rzecz ujmując 


Sławomir Kryński 
(w grodku/ 


k) 


— dotyczy umierania. Ten nieuchronny stan 
odejścia nie jest tak smutny, jak nam się wy- 
daje. Może być również napełniony pożytkiem 
dla tych, którzy pozostają. W tym wypadku 
ów pożytek płynie z pobudzenia uczuć u 
dziecka. To wyobrażenie uczuć Marysia bę- 
dzie przecież dalej niosła ze sobą aż do doj- 
rzałości. 

Doktor daje Adamowi najwyżej sześć mie- 
sięcy życia, a ten postanawia spędzić je w 
pensjonacie w górach. Krótko po przyjeździe 
Adama w pobliskim domu dziecka wybucha 
pożar. Dzieci pozbawione dachu nad głową, 
przez kilka miesięcy mieszkają w pensjona- 
cie. Zetknięcie dwóch Światów rodzi 
przedziwne wydarzenia. 

— Historia jest całkowicie zmyślona — mó- 
wi Sławomir Kryński. — Wejście w ten świat 
pewnie nie będzie łatwe. Ktoś może mieć pre- 
tensje, że nie ma takiego sanatorium ani ta- 
kich ludzi. Wystarczy jednak, przy odrobinie 
dobrej woli, wyobrazić sobie, że rzeczywiście 
spłonął dom dziecka i przysłano dzieci do 
dziwnego sanatorium, gdzie ludzie chorzy 
starają się godnie żyć i godnie umrzeć. Od te- 
go momentu wszystko inne w tym filmie staje 
się już prawdą. Ludzie potrzebują miłości, 
ciepła, kontaktu z drugim człowiekiem — to 
przecież prawda i o tym właśnie opowiada 
mój film. 

Gustaw Holoubek stanął przed kamerą po 
raz pierwszy od sześciu lat: — Z entuzjazmem 
zgodziłem się na przyjęcie tej roli z bardzo 
prostego powodu: nie muszę nic grać. Ta po- 
stać dokładnie dotyczy mojego wyobrażenia o 
sobie samym. Ujął mnie scenariusz — jest bar- 
dzo pogodny i dowcipny, szalenie ludzki. Ten 
fakt wyraźnie odróżnia go od tego, co w tej 
chwili dzieje się w kinematografii polskiej. 
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Jest protestem przeciwko karmieniu naszych 
dzieci okrucieństwem, strzelaniną, pornogra- 
fią. Staje w opozycji do usiłowań szczególnie 
młodych reżyserów, żeby za wszelką cenę do- 
równać Amerykanom. 

Obok Gustawa Holoubka w *Księdze wiel- 
kich zyczeń” pensjonariuszy zagrali: Henryk 
Machalica, Maria Klejdysz, Leon Niemczyk, 
Ignacy Machowski. Na planie ustawionym w 
hali nr I łódzkiej wytwórni filmów pojawiła 
się też Danuta Szaflarska. W tej samej hali 
przed 50 laty grała w *Zakazanych piosen- 
kach” Leonarda Buczkowskiego — pierwszym 
polskim powojennym filmie fabularnym. 

- To ta sama nierówna podłoga, podobno 
stoi tu jeszcze gdzieś reflektor "Danusia" - 
rozgląda się po hali pani Szaflarska. 


ZACZAROWANY 


Wychowawczynię dziewczynek zagrała 
Ewa Gawryluk. W piękną pielęgniarkę — 
obiekt fascynacji pensjonariuszy — wcieliła 
się Katarzyna Skrzynecka. Przed kamerą zna- 
lazło się tez 10 małych dziewczynek. W 
głównej roli niesfornej Marysi wystąpiła 
Martyna Michalak. 

— Martyna jest świetna, gra niczym profe- 
sjonalistka — opowiada reżyser. — Ma przy 
tym w sobie coś w sam raz do tego filmu, coś 
zaczarowanego. Nie jest dzieckiem zwyczaj- 
nym. Pierwsza weszła na zdjęcia próbne. Po- 
myślałem: "o Boże, to niemożliwe, żebym od 
razu trafił”. Potem obejrzałem 2 tys. dzieci i 
wróciliśmy do niej. W trakcie zdjęć okazało 
się, że nie należy jej niczego narzucać, zmu- 
szać do udawania. Sama sobie świetnie radzi. 


PENSJONAT 


9-|etnia wychowanka domu dziecka, 
Marysia, zakochuje się 

w 70-letnim Adamie, 
któremu lekarze 


dają kilka 
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PLAN FILM owy — KSIĘGA WIELKICH ŻYCZEŃ 


Skupienie w jej oczach, kontakt z aktorami są 
znakomite. 

"Księga wielkich życzeń” w rzeczywisto- 
ści jest bajką, marzeniem. W filmie — to stary 
album z fotografiami, który po Śmierci wła- 
ściciela staje się nikomu niepotrzebny. W hi- 
storii opowiadanej na ekranie realny Świat 
dorosłych przeplata się z baśniową wyobraż- 
nią dzieci. 

Reżyser zrobił pół filmu i zabrakło mu pie- 
niędzy. Znalazł się w sytuacji, kiedy musiał 
wybierać sceny, które mógł nakręcić. A to już 
bardzo źle, bo historia musi się opowiadać, 
musi mieć początek, Środek i koniec. Nikt nie 
chce mu pomóc. Mówią: gdybyś miał jakiś 
kryminał, *Psy III”, *Młode wilki IV” to tak, 
ale co to za film — małe dzieci i starcy. Nie 
chcą ryzykować. 

— Zwracam się do ludzi wrażliwych, inteli- 
gentnych, którzy chcą zobaczyć film nieco in- 
ny od tych robionych dzisiaj. Zdaję sobie 
sprawę, że z jego odbiorem będzie ciężko. Mi- 
mo to uważam, że powinien powstać. Zesta- 
wienie takiego aktora, jakim jest Gustaw Ho- 
loubek z 9-letnią dziewczynką daje dodatko- 
we efekty — zupełnie zaskakujące, czasami ko- 


miczne. Zawsze, jeszcze jako dziecko, lubiłem 
filmy, w których dzieci traktowane były po- 
ważnie i brały udział w poważnych sprawach. 

Zdjęcia zakończyły się 30) kwietnia. Auto- 
rem zdjęć jest Tomasz Wert. Muzykę napisał 
Michał Lorenc, a scenografię zaprojektował 


Henryk Machalica 


Gvstaw Holoubek. i Martyna Michalak 


Martyna Michalak 


Wojciech Jaworski. Planowany koszt produk- 

cji wynosi 900 tys. zł. Realizację filmu finan- 

sują: Canal+, Agencja Produkcji Filmowej, 
Polsat oraz Łódzkie Centrum Filmowe. 

BOGDAN SOBIESZEK 

Zdjęcia: Marian Zubrzycki 





iewiele krajów zyskało w 
ostatnich latach tak wiele w 
Świadomości kinowej pu- 
bliczności, jak Szkocja. Na 
północy Wielkiej Brytanii 
kręci się obecnie więcej fil- 
mów, niż kiedykolwiek w przeszłości. Waż- 
niejsza jest jednak ideologia filmów, które tam 
powstają: ich uwikłanie w szkocką historię, 
problemy i kompleksy w taki sposób, że jest to 
interesujące także dla widza z zagranicy. 


JAK BYŁO 


Dzieje Szkocji to historia 700 lat wojen z 
Anglią i stopniowej utraty politycznej nieza- 
leżności tego kraju na rzecz silniejszego sąsia- 
da z południa. Nawet pozorne sukcesy Szkocji 
w tej walce, jak objęcie tronu angielskiego 
przez króla szkockiego po Śmierci królowej 
Elzbiety I, z perspektywy czasu okazały się 
wydarzeniami dla niej niefortunnymi. 

By podkreślić swą narodową tożsamość, 
Szkoci na każdym kroku akcentują nie tylko 
swą odmienność od Anglików, ale także swą 
wyższość nad nimi — jeśli nie militarną, któ- 
rej trudno dowieść, to przynajmniej kulturo- 
wą i moralną. Takim śladem podązają tez 
Michael Caton-Jones, Mel Gibson i Graham 
Holloway, czyli twórcy *Rob Roya” /1995/, 
"Braveheart" /1995/ 1 "Chasing the Deer” 
/Polując na jelenia, 1994/. Koncentrują się 
oni na kilku najbardziej znaczących okresach 
w dziejach Szkocji, w których męstwo Szko- 
tów było najbardziej spektakularne i w naj- 
wyższym stopniu okupione krwią, a wina 
Anglików — najwyraźniejsza. Na walkach o 
niezależność za czasów króla Edwarda I, 
przegranej bitwie pod Culloden i upadku sy- 
stemu klanowego, *Rob Roy” i *Waleczne 
Serce — Braveheart mają wyraźnych bohate- 
rów. Są to postaci znane ze szkockiej historii 
i mitologii; ci, którym stawiano pomniki i po 
wielekroć opiewano w literaturze. 

Obraz Świata w tych filmach jest nie- 
odmiennie czarno-biały. Szkoci to tartanowi 
herosi, którzy raczej oddadzą życie za honor 
i ojczyznę, niż będą żyć w poddaństwie. An- 
glicy zaś to ci, którzy plądrują szkockie wsie, 
kogo mogą, przekupią, kogo przekupić się 
nie da — zniszczą. Określenie "perfidny Al- 
bion” chyba nie ma lepszego zastosowania, 
niż w odniesieniu do wspomnianych wyżej 
filmów. I tak — postawny Rob Roy o pogod- 
nej, szczerej twarzy i prostych manierach, 
przeciwstawiony jest ufryzowanemu 1 upu- 
drowanemu Archibaldowi Cunninghamowi, 
który porusza się tak, jakby kij połknął. Ten 
pierwszy jest człowiekiem honoru: zawsze 
mówi to, co myśli i robi to, co mówi: dla 
drugiego słowa są wyłącznie narzędziem ma- 
nipulacji, a czyny — środkiem do osiągnięcia 
osobistej korzyści. 

Na podobnym rozróżnieniu oparty jest 
"Braveheart". William Wallace z tego filmu 
jest po prostu ucieleśnieniem wszelkich zalet 
— to nie tylko waleczne serce i silne ramiona, 
to także nieprzeciętny umysł, czego Świadec- 
twem jest choćby znajomość łaciny i francu- 
skiego, i romantyczna dusza. Jego przeciwni- 
kami zaś są: świetny strateg, ale bezwzględ- 
ny 1 okrutny człowiek, Edward I i jego fircy- 
kowaty, zniewieściały syn — Edward II. 
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Jedną z istotnych różnic między Szkotami a 
Anglikami jest ich stosunek do kobiet i rodzi- 
ny. Jak mówi Rob Roy do swego synka: Ko- 
biety to serce honoru. Musimy je czcić i opie- 
kować się nimi. Pamiętaj, by nigdy w swym ży- 
ciu nie zhańbić kobiety. Odwrotnie Anglicy; ci 
gwałcą kobiety, lub — w najlepszym wypadku 
— traktują je jak krótkotrwałą rozrywkę i, brze- 


"Rob Roy”: Tim Roth i Liam Neeson 


Fot. Tom Collins/Fotos Intarnational 


mienne, pozostawiają na pastwę losu. Dla zor- 
ganizowanych w klany Szkotów, rodzina jest 
świętością, Anglicy — przeciwnie — nie szanują 
rodziny, ponieważ, walcząc stale na obcej zie- 
mi, sami jej nie mają. 

To, co odróżnia filmowych Szkotów i An- 
glików, to także sposób postrzegania władzy. 
Dla tych pierwszych źródłem i najwyższą 
sankcją władzy jest lud. Król nie może więc 
być władcą absolutnym, panem życia i 
śmierci swych poddanych. Tak zaś swą rolę 
postrzegali królowie angielscy. Co więcej, 
lud nigdy nie chce wojny — wojna to wymysł 
królów 1 arystokracji, czyli tych, którzy z re- 
guły sami nie walczą. Warto podkreślić, że 
to, tak współczesne, że ledwo dostrzegalne, 
demokratyczne i pacyfistyczne przesłanie fil- 
mów, nie jest tylko "środkiem upiększają- 
cym Szkotów, ale istotną cechą szkockiej 
myśli politycznej. 

Filmy, o których tu mowa, podobają się i w 
Szkocji, i za granicą. Podobają się także Angli- 


kom, którzy twierdzą, że dzięki nim kino bry- 
tyjskie odrabia zaległości w gatunku "płaszcza 
i szpady”. Równocześnie są one przedmiotem 
dwojakiego rodzaju krytyki. Jedna pochodzi ze 
strony historycznych purystów. Zwracają oni 
uwagę na to, że w imię dowartościowania jed- 
nych bohaterów, z innych czyni się tchórzy i 
zdrajców. To stało się, na przykład, z Robertem 





de Brucem, późniejszym królem szkockim, 
który w "Braveheart" ukazany jest jako narzę- 
dzie w ręku swego niegodziwego ojca. 

Drugi rodzaj przeciwników tych filmów 
twierdzi, że filmy w rodzaju "Rob Roy” czy 
"Braveheart" nie tylko nie mają nic wspólne- 
go z życiem współczesnych Szkotów, ale na- 
wet ze sposobem, w jaki postrzegają oni swą 
historię. Szkoci bowiem, w znakomitej więk- 
szości, wcale nie czują się "Chrystusem na- 
rodów ”, ale pełnym kompleksów małym lud- 
kiem, zamkniętym w zbudowanym dla tury- 
stów skansenie. O tym, że tak jest, świadczy 
nawet zwyczaj angażowania do ról szkockich 
herosów aktorów innej narodowości. W 
*Rob Royu” jest to Irlandczyk Liam Neeson, 
który nawet nie kryje w tym filmie swego ir- 
landzkiego akcentu, w "Braveheart" — Au- 
stralijczyk Mel Gibson. Kto by bowiem 
uwierzył w siłę Rob Roya w wykonaniu Pe- 
tera Capaldiego czy waleczność Williama 
Wallace'a w wykonaniu Toma Contiego? 





JAK JEST 


W ostatnich latach, ów przewrotny, autoiro- 
niczny stosunek do szkockości uosabiają filmy 
JAnglika!/ Danny'ego Boyle'a; "Płytki grób” 
/11994/ i oparty na bestsellerze Irvine a Welsha 
"Trainspotting" /1995/. Akcja obu filmów to- 
czy się współcześnie w Edynburgu; ich boha- 


Szkot 

we współczesnym 
filmie o Anglikach: 
Jesteśmy rządzeni 
przez gówniarzy. 
Nie było nas stać 
naweł na £o, 

żeby wybrać 
zdrową kulturę, 
która by nas 
skolonizowała. 





I FESZ 





"Trainspotting" 


terami są Szkoci, ale ani tartanowa tożsamość, 
ani stosunki szkocko-angielskie nie znajdują 
się w centrum przedstawianych w nich wyda- 
rzeń. Prowokacyjne lekceważenie dla szkoc- 
kich spraw zademonstrowane zostało w *Płyt- 
kim grobie”, który rozpoczyna się słowami: 7a 
historia mogła wydarzyć się wszędzie. 

Rzeczywiście, młodzi bohaterowie obu fil- 
mów Boyle'a nie różnią się pod istotnym 
względem od swych rówieśników z Londynu, 
Liverpoolu czy Cardiff. Wiek, klasa społeczna 
i nałogi określają ich dużo lepiej niż narodo- 
wość i akcent. Są oni świadomi szkocko—an- 
gielskiego antagonizmu, ale mają do niego 
własny, sarkastyczny stosunek. Ja nie niena- 
widzę Anglików, mówi Mark Renton, bohater 
"Trainspotting". To gówniarze. Jesteśmy rzą- 
dzeni przez gówniarzy. Nie było nas stać nawet 
na to, żeby wybrać zdrową, przyzwoitą kulturę, 
która by nas skolonizowała. 

Co więcej, Szkoci z filmów Boyle'a nie są 
ani waleczni, ani patriotyczni, nie czczą ko- 
biet, ani własnej rodziny. Przeciwnie, wartości 
szanowane przez Williama Wallace 'a i Rob 
Roya są przez nich stale kwestionowane. Trój- 
ka z "Płytkiego grobu” woli przywłaszczyć so- 
bie walizkę pełną pieniędzy i wykopać niezna- 
jomemu samobójcy płytki grób, niż pójść na 
policję. Chłopcy z "Trainspotting" zamiast 
"wybrać życie”, wybierają narkotyki. 

Warto podkreślić, że buntując się przeciwko 
pocztówkowemu obrazowi Szkocji, którego 
doskonałym przykładem jest także współcze- 


ta Szkotów 


sny *Loch Ness” /1994/ Johna Hendersona, 
Boyle w znacznym stopniu sam z niego sko- 
rzystał. Jego filmy pełne są mniej i bardziej 
wyraźnych szkockich akcentów, aluzji, wska- 
zówek dla wtajemniczonych. Są wśród nich 
tartany, szkocka muzyka i tańce, górzyste pej- 
zaże, festiwal w Edynburgu i szkocki program 
telewizji. Nawet mieszkanie, w którym toczy 
się akcja "Płytkiego grobu”, jest typowo edyn- 
burskie — tak przepastnych wnętrz nie znajdzie 
się ani w Manchesterze, ani w Londynie. 

Szkockość filmów Boyle'a polega także na 
suchym, ocierającym się o absurd humorze. 
Tak śmiać potrafią się tylko Szkoci, upewnia- 
jący się w ten sposób, że sami nie staną się ni- 
czyim pośmiewiskiem. Nic dziwnego, że w 
świadomości filmowej publiczności Boyle za- 
jął miejsce, które jeszcze przed kilku laty nale- 
zało do Billa Forsytha; twórcy, który takze po- 
trafił drwić ze swych bohaterów /a przez to — z 
samego siebie/ i którego fascynowało inne 
szkockie miasto — Glasgow. 

Tak we freskach historycznych w rodzaju 
"Braveheart" i w chłodnych, autoironicznych 
filmach Danny ego Boyla, a wcześniej — w 
ironicznych, ale cieplejszych filmach Billa 
Forsytha, odnaleźć można pytania, które zada- 
je sobie wiele małych, a także sporo więk- 
szych, narodów; co jest dla nas wazniejsze: 
to, co nas łączy z resztą Świata, czy to, co nas 
od niej różni i oddziela. 


EWA MAZIERSKA 














Dobre kino to nie tylko wielki 
ekran i wygodny fotel. Chciałbym 
podziękować wszystkim czytelni- 
kom *Filmu" i słuchaczom Trójki, 
którzy biorą udział w naszym nieu- 
stającym konkursie na premierę 
miesiąca. Wraz z Państwa kuponami 
otrzymuję również sporo listów na 
temat nie tylko filmów, ale i kin. 

Tak, zdaje się, że definitywnie 
szał video mamy już za sobą. I do- 
brze. Dla muzyki w filmie, dla całej 
ścieżki dźwiękowej, dialogów, efek- 
tów specjalnych był to czarny okres. 
Z reguły lektor zagłuszał wszystko, 
co brzmiało w filmie. Jak Śpiewała 
kiedyś Kalina — tylko tekst, tylko 
tekst nam pozostał. Cała misternie 
tkana warstwa dźwiękowa ginęła. 
No i nareszcie powrót do kina. Po- 
wrót do normalnych warunków. Nie 
tylko do wielkiego ekranu, ale rów- 
nież do godnego dźwięku. W nie- 
których kinach wysokiej klasy 
dźwięk stał się wizytówką — tak jest 
chociazby w warszawskiej *Kultu- 
rze”. Ponieważ są wakacje, jesteśmy 
w różnych miejscach — odwiedzamy 
kina, do których normalnie w ciągu 
roku trudno nam się wybrać. Zrób- 
my sobie taki rekonesans najlep- 
szych dźwiękowo-muzycznie kin w 
Polsce. Mam nadzieję, że doprowa- 
dzi on do powstania specjalnej mapy 
kin, które będziemy polecali wszyst- 
kim melomanom. Film to również 
muzyka. Pamiętajmy o tym. Cze- 
kam na Państwa uwagi. 

x 

A na razie polecam kilka płyt z 
muzyką filmową, których jakość nie 
budzi żadnych zastrzeżeń. 

Właściwie dosyć rzadko reżyse- 
rzy oddają całą muzyczną oprawę 
jednej gwieździe rocka. Przebój — 
szczególnie pod napisami końcowy- 
mi, błyskotliwy refren, melodyjna 
piosenka — temat miłosny — bardzo 
proszę, ale całość, lepiej zeby była 
w rękach specjalisty — kompozytora 
muzyki filmowej. Nieco inaczej po- 
stępuje Spike Lee. Swego czasu w 
"Jungle Fever” /Malaria/ zaprosił do 
współpracy Stevie Wondera. W ten 
sposób powstała i muzyka filmowa, 
i zupełnie niezła płyta, może najlep- 
szą w dorobku Stevie Wondera w 
ostatnich dziesięciu latach. Teraz 
Spike Lee postąpił podobnie. W 
swym najnowszym filmie, komedii 
"Dziewczyna nr 6” już nie Ste- 
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Fuks na torze 


vie Wonder, ale inna gwiazda ame- 
rykańskiej muzyki rozrywkowej na- 
pisała muzykę do całego filmu. Jest 
nią Prince — kiedyś sam mający 
pewne ambicje filmowe. Jego po- 
ważny filmowo-muzyczny debiut to 
*Purple Rain”, później opowieść au- 
tobiograficzna *Under The Cherry 
Moon”. Jego najgłośniejszą, ale i 
chyba najsłabszą realizacją filmową 
była — to już tylko ścieżka dźwięko- 
wa — muzyka do superprodukcji 
*Batman". To był rok 1989. *Bat- 
man” miał zresztą nie tylko filmowy 
ciąg dalszy, ale i płytowy. To wła- 
śnie Prince wespół z gwiazdą Kim 
Basinger nagrali leciutko erotyzują- 
ce "Scandalous", które miało być 
tym w latach 90., czym trzydzieści 
lat wcześniej Serge'a Gainsbourga i 
Jane Birkin "Je T'aime. Moi non 
plus”. Ale wracając do ostatniej fil- 
mowej produkcji Prince'a, to tu też 
mamy sporą dawkę erotyki muzycz- 
nej — rzecz traktuje o sekstelefonie, 
a więc jeśli już erotyzm to tylko w 
warstwie fonicznej, jeśli tak, to 
mógł to zrobić tylko demon seksu 
Prince. 

Tylko on umie pisać bardzo ryt- 
miczne utwory, typowo czarne, jed- 
nak z nutką nostalgii. Jeśli do tego 
dodamy rzadką w obecnej poetyce 
rocka dbałość o piękno melodii, 
otrzymujemy produkt prawie dosko- 
nały. Żadnej tandety, wysmakowane 
harmonie, perfekcja wykonawcza — 
po prostu Prince. 

Po polskich koncertach Philipa 
Glassa jego twórczość stała się zno- 
wu przedmiotem zainteresowania nie 
tylko osób wtajemniczonych. Mam 
nadzieję, że wraz z modą na Glassa 
powrócą na nasze ekrany dwa filmy, 
które były dla mojego pokolenia 
obrazami bardzo ważnymi. 

Oba podobne do siebie. Robione 
tą samą techniką. Bliźniaczo nawet 
zatytułowane *Koyaanisqatst" i *Po- 
waqqatsi” — terminy zaczerpnięte z 
języka Indian Hopi. 
*Koyaanisqatsi” było pierwsze. 
Powstawało całe lata. Autorem po- 
mysłu i reżyserem jest Godfrey Reg- 
gio, który wymyślił sobie wydawa- 
łoby się bardzo prostą, a jednocze- 
śnie diablo trudną formułę. Pokaza- 
nie współczesnego Świata, jego 
piękna, zagrożeń, barier, ubóstwa, 
bogactwa — tylko za pomocą zdjęć. 
Rewelacyjnych, jakby pracowały 


nad tym całe ekipy fotografi- 
ków-filmowców z National Geogra- 
phic. 

Nie ma komentarza, dialogów, 
nie ma żadnych słów spikera. Są 
obrazy i jest muzyka. Właściwie 
prosta, banalna. Wszystko to, co w 
sztuce autonomicznej Philipa Glassa 
może uchodzić za kicz i niepotrzeb- 
ne uproszczenie — tu, gdy towarzy- 
szy zdjęciom Ziemi — nagle nabiera 
innego wymiaru. I te wolne niskie 


ORIGINAL MUSIC COMPOSED BY PHILIP GLASS 


dźwięki śpiewane przez chór sylabi- 
zujący tytuł filmu KOYAA- 
-NIS-QATSI, KOYAA-NIS-QAT- 
SI, brzmią jakby hymn do Świata, 
początek Wielkiej Tajemnicy. Moz- 
na Glassa lubić lub nie. Trzeba mu 
jednak oddać sprawiedliwość, że do- 
powiedział do filmu kawał prawdy. 
Ale, który z kompozytorów muzyki 
filmowej ma podobną okazję pre- 
zentacji własnej twórczości. Film 
bez dialogów, bez narracji słownej, 
kilkaset połączonych bajecznych 
zdjęć powiązanych w całość jedynie 
poprzez siłę muzyki. Ona organizuje 
czas, wytycza formę dziełu. Marze- 
nie każdego kompozytora, zrealizo- 
wane i to z wielkim sukcesem przez 
Philipa Glassa. 

Później było *Powaqqatsi”. Od 
lat Reggio realizuje ostatnią część 
tryptyku *Naquakatsi” — oczywiście 
z muzyką Glassa. 

I Prince, no i przede wszystkim 
Glass, to muzyka dla melomanów. 
Również i trzecia płyta przeznaczona 
jest dla tych z Państwa, którzy w 
muzyce chcą odnaleźć nie tylko uko- 
jenie, spokój i rozrywkę. Film i mu- 
zyka w tym wypadku to jedność. 
Mroczna, ale i pełna wiary opowieść 
zatytułowana "Dead Man Wal- 
king — Przed egzekucją”, wy- 
różniona przez słuchaczy Trójki i 
czytelników "Filmu" nagrodą najlep- 
szej premiery miesiąca. Muzyka ab- 
solutnie narkotyczna, wbija nas w 
fotel kinowy. W sposób rewelacyjny 
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organizuje nam czas seansu filmo- 
wego. Poza ekranem już nie jest tak 
absorbująca, ale ciekawa, chociażby 
za sprawą wschodnich odniesień. 
Melizmaty, arabski koloryt tak dale- 
ki od przyzwyczajonego do skali 
dur, moll naszego europejskiego 
ucha. Gdybyśmy nie znali filmu, wy- 
dawałoby się nam, iz znajdujemy się 
gdzieś w środku Sahary i kręcimy 
drugą już bardzo współczesną część 
*Lawrence a z Arabii”, Nic bardziej 
fałszywego. Naprawdę jesteśmy w 
Nowym Orleanie, jest rok 81, wię- 
zienie stanowe. Morderca, który 
idzie na śmierć i zakonnica, która 
próbuje pomóc więźniowi. DŁUGI 
FILM O ZABIJANIU. Z muzyką 
Davida Robbinsa, ale tak naprawdę 
bohaterem muzycznym filmu jest 
Nusrat Fateh Ali Khan śpiewający 
swoje pokomplikowane melo- 
die-modlitwy. To bardzo dobra pły- 
ta, którą warto słuchać w całości. 
Wtedy robi naprawdę duże wrażenie. 

Natomiast warto, ale tylko dla 
jednego trzyminutowego utworu pa- 
miętać o płycie z muzyką do "Mis- 
sion: Impossible”. Brian De Pal- 
ma powraca nie tylko do starego bo- 
hatera, ale wykorzystuje słynny mo- 
tyw muzyczny z jednego z najbar- 
dziej znanych policyjnych seriali te- 
lewizyjnych lat 60. Jego autorem 
jest Lalo Schifrin i to był najważ- 
niejszy dla niego okres współpracy z 
filmem. To właśnie w tym samym 
czasie pisze swoją chyba najlepszą 
muzykę do *Bullita" /1968/, *Brud- 
nego Harry ego” /1971/, a z telewi- 
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zyjnej twórczości — do właśnie 
*Mission: Impossible” /1966/, moż- 
na pamiętać również o innej policyj- 
nej historii — "Starsky and Hutch”. 
Wydawało się, że motywy w stylu 
"Mission: Impossible”, już nigdy nie 
wrócą do kina akcji, że wątpliwej ja- 
kości marszopodobne czołówki roz- 
pisane na ubogą elektronikę dziś w 
dobie autentycznych muzycznych 
maszyn myślących — są nie do przy- 
jęcia. Stało się odwrotnie. Tylko 
lekko przearanżowany motyw Śchi- 
frina jest dziś przebojem na całym 
świecie. Co wcale nie jest takie ła- 
twe — również dla kina. Zasadą list 
przebojów lat 90. jest bowiem jej 
*piosenkowy” charakter. Utwór in- 
strumentalny, żeby przebił się do ra- 
dia, to fuks na torze. Schifrinowi się 
to udało. Po raz kolejny. 


PAWEŁ SZTOMPKE 


To druga i ostatnia część naszego 
wakacyjnego konkursu, 

w którym zadaliśmy łącznie 30 pytań. 
Wystarczy odpowiedzieć na 28 z nich, 
by wziąć udział w losowaniu nagród. 
Będziemy wdzięczni za przysyłanie 
odpowiedzi - tylko odpowiednio 
wybrane litery — na kartkach pocztowych. 
Nagrody: 3 złote /szczerozłote/ specjalne 
jubileuszowe znaczki z winietą *Filmu", 
oraz **Kroniki filmu" i kasety video. 
Termin nadsyłania odpowiedzi: 

15 września 1996. 


1. W filmie *Dawno temu na Dzikim Za- 
chodzie” Sergio Leone rolę bezlitosnego 
mordercy zagrał aktor znany głównie z od- 
twarzania ról pozytywnych. Był to: 

a/ James Stewart 

b/ Henry Fonda 

c/ Gregory Peck 


Rolę dekadenckiego gwiazdora rocko- 
wego w filmie *Kreacja”* Nicolasa Roega za- 
grał: 

a/ John Lennon 
b/ Mick Jagger 
c/ Roger Daltrey 


3. Film *Wielki sen” Howarda Hawksa z 
Humphreyem Bogartem był adaptacją po- 
wieści: 

a/ Raymonda Chandlera 

b/ Joe Alexa 

c/ Dashiella Hammetta 


Rolę pułkownika T.E. Lawrence'a w fil- 
mie *Lawrence w Arabii” Davida Leana za- 
grał: 

a/ Peter O Toole 

b/ Albert Finney 

c/ Anthony Quinn 
5. George C. Scott nie odebrał Oscara, 
którego dostał za rolę słynnego dowódcy w 
filmie Franklina J. Schaffera. Scott zagrał: 

a/ George a Smitha Pattona 

b/ Dwighta Eisenhowera 

c/ George a Custera 


W filmie *Noc myśliwego” Charlesa 
Laughtona Robert Mitchum stworzył jedną 
ze swych najwybitniejszych ról. Zagrał tam: 

a/ fałszywego księdza 
b/ fałszywego pastora 
c/ fałszywego baroneta 


7. Film *Pętla” w reżyserii Wojciecha J. 


Hasa powstał na podstawie opowiadania: 
a/ Tadeusza Konwickiego 
b/ Kazimierza Brandysa 
c/ Marka Hłaski 


Pierwszą polską aktorką, która zdobyła 
nagrodę za główną rolę w Cannes była: 
a/ Aleksandra Śląska 
b/ Krystyna Janda 
c/ Jadwiga Jankowska-Cieślak 


9. Wskaż tytuł filmu, którego reżyserem 
nie jest Nikita Michałkow: 

a/ "Spaleni słońcem” 

b/ *Kurka Riaba” 

c/ "Nie dokończony utwór na pianolę” 


Na ścieżce dźwiękowej filmu *Absol- 
went” znalazły się piosenki pewnego znane- 
go duetu. Byli to: 

a/ Sonny and Cher 
b/ Simon and Garfunkel 
c/ Jon and Vangelis 


1 1. Reżyserem filmu "Quiz Show” był: 
a/ Paul Newman 





b/ Robert Redford 
c/ Kenneth Branagh 


Autor scenariusza "Rozmów kontro- 
lowanych” Sylwestra Chęcińskiego, nieza- 
pomniany *Kaowiec" z *Rejsu" to: 

a/ Ryszard Pietruski 
b/ Jerzy Dobrowolski 
c/ Stanisław Tym 


13. LouAnne, bohaterka *Młodych 
gniewnych” grana przez Michelle Pfeiffer 
zanim zaczęła uczyć była: 

a/ komandosem 

b/ kierowcą autobusu 

c/ informatykiem komputerowym 


Zdjęcie nr 1 to kadr z filmu *Zosta- 
wić Las Vegas”. Co jest w pudełku, które 
przed chwilą otrzymał Ben /Nicolas Cage/ 
od Sery /Elizabeth Shue/ 

a/ piersiówkę 
b/ czekoladki z likworem 
c/ koronkowe slipy 


15. Co najczęściej piją przesiadujący w 
kawiarniach Artur Rimbaud /Leonardo Di- 
Caprio/ i Paul Verlaine /David Thewlis/ w 
filmie *Całkowite zaćmienie”: /zdjęcie nr 2/ 

a/ likier miętowy 

b/ absynt 

c/ krople żołądkowe 











Tobołek 
z 
kryształem 


Coraz powszechniejsze jest pragnienie: 
- Znaleźć swoją niszę ekologiczną. — Ta 
dziwaczna, choć bardzo modna nazwa zna- 
czy po prostu: — Chciałbym znaleźć dla 
siebie takie miejsce, gdzie stosunkowo ma- 
ło tratowany, popychany, bez dzikiej wałki 
o każdy kąsek życia mógłbym sobie owo 
życie przeżyć. Zachowując wolność i nie 
szukając obrony w bezmyślności. 

Nie jest to marzenie dziwne. Znane było 
od wielu, wielu lat. W filmie, który prze- 
cież po trosze jest lustrem naszych marzeń 
pojawiało się od samego początku istnie- 
nia cudownej taśmy celuloidowej. Osta- 
tecznie większość filozoficznych przesłań 
komedii chaplinowskich została zbudowa- 
na na poszukiwaniu tego rajskiego byto- 
wania w niszy. 

Sny o owych miejscach przetrwania by- 
wały różne. Bajkowe, jak filmy Charliego 
czy ostentacyjnie cudowne, jak słynna sce- 
na z włoskiego filmu, gdzie biedni i poni- 
żeni ulatują do krainy wolności. 

Ano, wolności. Bo walka o znalezienie 
owej niszy polega na pragnieniu wolno- 
ści... Połączonej oczywiście z sytością. 

Dla znalezienia światów, gdzie można 
przetrwać względnie wolnym i spokojnym 
warto przecie zmusić się do tego, aby wy- 
rosła nam długachna szyja żyrafy. Wtedy z 
istoty swojej znaleźliśmy swoje miejsce 
spokojnego pożywania darów Bożych. Da- 
leko w górze, w rejonach niedostępnych 
innym rasom mocarnych, choć krótkono- 
gich i ciężko opancerzonych. Miejsce oku- 
pione pewną deformacją naszej osobowo- 
ści, aleć dozwolone nam, bo na razie Krót- 
konogi do tych potraw nie aspirują. Albo i 
inny sposób. Z żyznych dolin umykamy w 
jałowe góry lub pustynię. Tu ciężko, aleć 
spokojnie. Żeby nie brnąć w owe wyja- 
śnienia zoologiczne przypomnę film 
sprzed niewielu ostatecznie lat, który był, 
jak to się dzisiaj nazywa, filmem kulto- 
wym. Myślę o doskonałej *'Strukturze kry- 
ształu”. Tam przecie pokazano sen o takiej 
możliwości ucieczki przed światem Krót- 
konogich. Na bok. Do lasu. W głuszę, ale 
do myślenia i przeżywania. W pewne ubó- 
stwo, ale i w pewną wolność. 

Pamiętam, jak ten motyw ucieczki w 
bok, zejścia z linii uderzenia, stawał się 
ważny dla poetyckiego i filmowego snu 
*nas samych o sobie”. Mówię snu, bo 
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przecież niewielu marzących o ucieczce w 
głuszę rzeczywiście tam uciekło. Niewielu 
powtarzających słynne strofy Steda Sta- 
chury zaiste ruszyło z plecakiem rąbać 
odwieczne bory czy pomagać Potęgowej w 
pracach gospodarczych. 

Niewielu. Ale iluż z nas śniło o tym ple- 
caczku, tobołku wypełnionym wolnością, 
o bezdomności, aleć i bezprzykuciu do rze- 
CZYWIStOŚCI. 

O tych wielkich wakacjach duszy. O 
krajobrazach, gdzie znajdziemy siedliska 
Bożych ludzi — przeróżne żywoty Mate- 
uszów. I ten sen korespondował w jakiś 
sposób z marzeniami motocyklistów 
mknących w "Easy Rider” po innym kon- 
tynencie. 

Był snem wielkim. Był ideą. A teraz 
tylko nisza albo dziupla, gdzie coś dla sie- 
bie znajdziemy. Niby ta sama cisza, ale 
marzenia o wolności jakby mniej. To i 
wielkich filmów na razie o tym nie ma. 

Były to bowiem filmy o wielkiej wygra- 
nej tych, co dumnie opuszczają Świat usta- 
lony dla wędrówki. Dziś byłyby raczej fil- 
mami o ludziach przegranych, wyrzuco- 
nych na margines. W istocie odczuwanych 
jako gorsi. 

Czemu tak? Czy tylko dlatego, że wię- 
cej wiemy o prawdzie tego snu ucieczki, o 
brudzie i niewolnictwie pozornej swobody. 
I śnić już pięknie nie umiemy? 

A może poczucie słusznego wyboru 
owego odejścia na bok, przekonanie, że 
ono nam daje większą wolność zależne 
jest, nawet w snach, od poczucia akcepta- 
cji naszej racji przez innych. Potrzebny jest 
nam taki właśnie, jak w *"Strukturze kry- 
ształu”, kolega z dawnych lat. Co to zrobił 
karierę, idzie po szczeblach sukcesu w gó- 
rę, ale przyjeżdża na naszą pustynię i wie, 
że my wybraliśmy szczęście. My wybrali- 
śmy prawdę. My mamy rację w naszym 
skromnym bytowaniu i naszym nieśŚpie- 
sznym myśleniu. Bo my kształtujemy war- 
tości. 

Ale jak to śnić dziś. Kiedy wartość rze- 
czy nie istnieje jako obiektywna wartość 
"rzeczy samej . Istnieje tylko wtedy, kiedy 
ma "cenę kupna”, a więc wartość sprzeda- 
ży. Najczystszy kryształ jako wartość nie 
zaistnieje, jeśli nie ma kupującego. 

To jest nasz problem, sztuki nie przy- 
zwyczajonej do wywalczania sobie margi- 
nesu wolności w kraju "Kupno-Sprzedaż ”. 
To jest tama dla naszych snów o dumnej 
ucieczce. O godnym odejściu na bok. 

Nie możemy być w takich snach boha- 
terami. Gdzieś więc sny te kotłują się, wy- 
rodnieją, podmywają ową tamę *kupna- 
—sprzedaży”. I może nagle popłynie ta rze- 
ka alboć innym korytem, alboć wyrywając 
tamę. 

Bo choć niektórzy wierzą, iż sumując 
sukces do sukcesu wywalczą sobie wre- 
szcie czas na swobodę, wyryją i obwarują 
swoją niszę ekologiczną tak, że stanie się 
ona niezdobytą twierdzą — to prawdą jest, 
że nie ma nic niezdobytego. Nic, za co z 
góry płacąc w ratach można kupić swobo- 
dę. Przynajmniej w sztuce. 

Więc na razie nie śnijmy takich filmów, 
jeśli nie umiemy. 

Ale tobołek nasz miejmy. Trzymajmy 
go pod naszym bezsennym łóżkiem. 

ERNEST BRYLL 








Co było, 
a nie jest... 


Tak to jest, że w czasie gdy nasz kraj po raz kolejny 
rośnie w siłę, wkraczając ponownie na równię pochyłą 
dynamicznego rozwoju, ludzie źli i brzydcy nie dostrze- 
gają zachodzących przemian. Dyskredytuje się poważne 
osiągnięcia i wprost międzygalaktyczne sukcesy władzy 
ludowej. Postawmy sprawę na ostrzu noża — idziemy 
ostro naprzód czy się to malkontentom podoba, czy nie. 
Z krytyką ze strony oszołomów spotkała się ostatnio na- 
wet jedynie słuszna decyzja o likwidacji Iluzjonu Filmo- 
teki Narodowej. Trudno w to uwierzyć, ale tak było. 
Znalazły się wśród nas czarne owce, które otwarcie ata- 
kowały rząd i partię za zamknięcie tego niepotrzebnego, 
a nawet szkodliwego ośrodka. A przecież we wszystkich 
bratnich krajach nie ma takich instytucji. W Korei Pół- 
nocnej, na Kubie 1 w Chinach trudno byłoby szukać cze- 
goś, co choćby przypominało były Iluzjon. W Chinach, 
na przykład, zlikwidowano wszystkie kopie filmów po- 
chodzących sprzed rewolucji kulturalnej. Iluzjony i fil- 
moteki rozpleniły się wyłącznie w krajach schyłkowego 
imperializmu. Właśnie dla upadającej na naszych oczach 
kultury Zachodu charakterystyczne jest to — jakże nie- 
zdrowe — zainteresowanie przeszłością. Tymi wszystki- 
mi nieświeżymi płodami ograniczonej wyobraźni arty- 
stów w większości nieżyjących. A przecież wiadomo nie 
od dziś, że nieobecni, w tym także nieżyjący, nie mają 
racji. To niezdrowe zainteresowanie przeszłością jest 
nam politycznie oraz klasowo obce. Nam znacznie bliż- 
sze jest postępowanie wielkiego przyjaciela niektórych 
Polaków, prezydenta Białorusi, który polecił przemielić 
szkolne podręczniki historii własnego kraju. To jest wła- 
Ściwe rozwiązanie! 

Skoro o wielkich naszej współczesności mowa, to po- 
ra nazwać rzeczy po imieniu. Zamknięcie Iluzjonu jest 
wielkim osobistym sukcesem pana prezydenta. To prze- 
cież On dał w swej kampanii wyborczej hasło — Wy- 
bierzmy Przyszłość! Tym hasłem uświadomił wielu nie- 
dowiarkom, że przeszłość nie ma znaczenia. Tak jak 
Śpiewają w jednej operetce — "Co było, a nie jest, nie pi- 
sze się w rejestr! . A przecież wiadomo nie od dziś, że 
właśnie libretta operetkowe zawierają szczerą mądrość i 
prawdę objawioną. Tak jest 1 kto tego nie rozumie, ten 
nic nie rozumie. Tu wysunąłbym taki nowy apel szto- 
kholmski. Taki mój prywatny list otwarty do naszych ro- 
dzimych Geniuszy Karpat. Panie i Panowie! Nie podda- 
wajcie się krytykantom. Proszę was — idźcie na całość! 
Gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą. Zlikwidowaliście je- 
den wrogi ośrodek, zlikwidujcie następne. Przed wami 
stoją wielkie zadania, za przeproszeniem — historyczne. 
W samej centrali - w Warszawie jest kilkadziesiąt muze- 
ów. Są biblioteki, skanseny, filharmonie. Gdybyście nie 
wiedzieli, co i jak macie robić, to powinniście koniecz- 
nie obejrzeć film *"Fahrenheit 451”, tam to wszystko jest 
ukazane. Tylko że to jest stary film. Czasem pokazywa- 
no go w Iluzjonie. Teraz to już go, niestety, nie będziecie 
mogli obejrzeć. 

Jakoś tak to w sumie głupio wyszło. 


WOJCIECH TOMCZYK 





Wakacje, więc ma być zabaw- 
nie. Oto "Sierżant Bilko”: baza 
samochodowa US Army jako 
zwariowany biznes. Rzeczywi- 
ście, głupie i zabawne, mimo że 
tytułowy sierżant ma 60 lat. 
Miało być śmieszne również 
"Spy Hard, czyli szklanką połap- 
kach”. To nie błąd, połapkach, 
jedno słowo, wyczyn lingwisty z 
krainy Zulu Gula. Emerytalna 
parodia Bondów itp.; główny 
agent ma już 70 lat, gdy podbie- 
ga, trzeszczą schody, lub może 
stawy kolanowe. 

Za to *Wampir w Brooklynie” 
jest młodym specem od ról śmie- 
sznych. Cóż, kiedy policjantka 
Rita nie chce być wampirzycą i 
nawet Eddie Murphy nie ma się 
z czego Śmiać. 

Wyjątek to *Zbyt wiele”, w 


którym modny Banderas ma. 


ucieszne kłopoty, bo żenić się 
musi z Melanią Griffith, a kocha 
Daryl Hannah, ekranowe siostry. 
Ale film, choć nowy, jest stary, 
bez inwencji naśladuje wiekowe 
farsy bulwarowe /wszedł nie w 
te drzwi/. Bawi, bo jednak kto je 
dziś pamięta, są jak nowe! 

*Szkołę czarownic” można 
tylko połapkach. W TV pokaza- 
no hollywoodzkie *Śliczne 
dziewczęta” Vadima, ale po 25 
latach straciły jakoś paryski 
charme /czyt. szarm/. Pozostał 
tylko "Magazyn erotyczny” Po- 
lonii 1, konkurencja dla Polsatu. 
Tuzin panienek rozdziewa się 
pojedynczo, ponieważ jest to 
rzekomo werbunek do gołej sce- 
ny filmowej. Monotonna praca, 
jak w każdej komisji poborowej. 

'Na szczęście są jeszcze waka- 
cje na ponuro. W *"Tajemnicach" 
Syriusza” na okropnej planecie 
skonstruowano wrzeszczoty /we- 
rk budzika plus nożyce do dro- 
biu/, które tną wszystko, co w 
nożyce wpadnie, bohaterowie 
zaś, także skonstruowani, idą 
gdzieś i idą, dopóki widzom zie- 
wanie nie wyłamie szczęk. 

W *Rzeczach, które robisz w 
Denver będąc martwym” /rany 
boskie!/ gangsterzy zamiast 
uciekać /mają 48 godzin/, wygła- 
szają ponure dialogi przypomi- 


nające *"'Bojaźń i drzenie” /1843/ 
Sórena Kierkegaarda, co nie jest 
dziwne, bo sparaliżowany szef 
na wózku, ssąc rurkę, wysyła ich 
kolejno do raju przy pomocy pa- 
na Shhh. Raj na końcu autorzy 
pokazują oryginalnie jako plażę 
na Barbados. Egzystencjalny 
smutek w powrotnym tramwaju 
czyni nas łatwym łupem kie- 
szonkowców. 

Znawcy twierdzą, że komedią 
jest także film znanej aktorki Jo- 
die Foster 'Wakacje w domu”. 
Rodzina amerykańska została 
przedstawiona jako mały zakład 
psychiatryczny dla szczególnie 
uciążliwych pacjentów. Przy 
okazji oglądamy jadowity atak 
na American Life /amerykański 
styl życia/. Śmiejemy się nerwo- 
wo, ale film wart jest uwagi. 
Spojrzenie na ziemię obiecaną 
pochodzi wszak z pierwszej ręki. 

Pomyślano i o dzieciach: oto 
ponury rysunkowy "Goofy na 
wakacjach”. Rysunkowy pies 
Goofy z radością maltretuje swe- 
go rysunkowego syna-psa przy- 
jemnościami wspólnych wakacji. 
Tylko wariackie tempo i setki 
rysunkowych gagów ratują dzie- 
ci przed płaczem nad swoim lo- 
sem w rękach /łapach/ rodziców. 

Ponury jest także głośny film 
"Spaleni słońcem” tow. Michał- 
kowa. Nagrodzony Oscarem, bo 
istotnie znakomicie zrealizowa- 
ny, podjął się obrony ideowego 
komunizmu, który podobno 
słońce spaliło w 1936 roku. Sla- 
lom omija jednak bramkę czer- 
wonych męczenników, nawet źle 
klasowo ożenionych, przypomi- 
nając cierpiącym na amnezję, że 
to właśnie sami męczennicy bu- 
dowali gułagowe słoneczko, któ- 
re również ich spaliło. Film 
ukraiński *Zaślubiny ze Śmier- 
cią”, wyświetlony w czerwcu po 
północy, nigdy nie dostanie 
Oscara i prawie nikt go nie obej- 
rzał, ma jednak nad *Spalonymi" 
tę przewagę, że jego treścią nie 
są porachunki lecz ludobójstwo i 
jeszcze /to mniej udane/ jak ze 
studenta robi się zbrodniarza. 

*Garść dynamitu” /1971/, 
wieloznaczny, oryginalny we- 
stern Sergia Leone /1929-89/ 
puszczono w TV bez słowa 
wprowadzenia, bo trzeba by 
wspomnieć, co o zakazanych fil- 
mach Leone wypisywano /na 
ślepo!/ przez wiele lat, a na to 
nikt się nie zdobędzie. 

Bo przecież nie było PRL-u, 
amy wszyscy w roku 1989 spa- 
dliśmy nad Wisłę i Odrę z Syriu- 
SZA. 


CEZARY WIŚNIEWSKI 
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1. Piotr Fronczewski 
2. Krzysztof Kowalewski 
3. Zdzisław Wardejn 
4. Piotr Gąsowski 
5. Wojciech Mann 
6. Maciej Kozłowski 
i Sławomir Pacek 
8. Edyta Jungowska 
9, Krzysztof Tyniec 
10. Jerzy Stuhr 
11. Jerzy Bończak 
i Krzysztof Materna 
13. Jacek Wójcicki 
14. Hanna Śleszyńska 
15. Krzysztof Wakuliński 
16. Mieczysław Hryniewicz 
17. Krystyna Janda 
Kazimierz Kaczor 
i Jerzy Radziwiłowicz 
20. Adam Ferency 
Marcin Kudełka 
Maciej Niemirski 
Piotr Skrzynecki 
i Andrzej Zaorski 
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pierwsze półrocze 1996 


. Jerzy Stuhr 

„ Piotr Fronczewski 

. Jerzy Kryszak 

. Magdalena Wójcik 
. Jan Nowicki 

. Piotr Gąsowski 

„ Wiktor Zborowski 

. Andrzej Zaorski 

. Piotr Machalica 

10. Wojciech Mann 

11. Jan Englert 

12. Sławomir Pacek 

13. Marian Opania 

14. Hanna Śleszyńska 
15. Gabriela Kownacka 
16. Anna Romantowska 
17. Wojciech Pszoniak 
18. Marek Kondrat 

19. Henryk Bista 

20. Krzysztof Stroiński 
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Sporo miejsca na wizji odebrali 
aktorom piłkarze i piosenkarze — 
dawno nie było miesiąca tak ubogie- 
go w filmy, spektakle i programy. 
Zaledwie 146 pozycji do obejrzenia, 
a punkty zdobyło tylko 458 osób. 
Niewiele działo się też *na trasie”. 
Przez dwa dni prowadził Krzysztof 
Kowalewski, ale już 
5.06 na czoło wyszedł 
Piotr Fronczewski i do 
końca utrzymał prze- 
wagę. Tylko oni dwaj 
liczyli się w rozgrywce 
o czołowe miejsca, a na 
trzecie w ostatnim dniu 
wysunął się Zdzisław 
Wardejn. 

Natomiast bilans I 
półrocza wskazuje na 
to, że Piotrowi Fron- 
czewskiemu nie będzie 
łatwo sięgnąć po raz 
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trzeci z rzędu po tytuł Aktora Roku. 
Duet Stuhr — Fronczewski osiągnął 
wprawdzie przewagę nad konkuren- 
tami, ale wszystko jeszcze może się 
zdarzyć. Przed rokiem Fronczewski 
wyprzedzał po sześciu miesiącach 
następnego aktora o przeszło 100 
pkt. MACIEJ DALCZYŃSKI 


NESCAFE 


sCTYR 


NESCAFE. 
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DYRDYMAŁY 


Łagodne fale, żagiel nad głową i wiatr we włosach. 

To jedna z najlepszych recept na wakacje, ale nie zawsze 
/przynajmniej w kinie/. Dla tych, którzy wybierają się w rejs 
żaglówką, żaglowcem albo balią w ramach przypomnienia... 


j , reż. Roger Donaldson — zbyt długi rejs, 
a załoga zbuntuje się nawet przeciwko Anthony Hopkinsowi. 


"Martwa cisza”, reż. Phillip Noyce — rejs we dwoje 
nie zawsze jest najlepszym pomysłem, zwłaszcza kiedy 
na pokładzie znajdzie się szaleniec na gapę. 


reż. Roman Polański — rejs we troje 
zapoczątkowany przez przypadkowe spotkanie i demaskatorski 
dramat psychologiczny gotowy! 
















s" RE 
Mareletkondraf 


uS$muga cienia”, reż. Andrzej Wajda — morski rejs 
egzaminem dojrzałości, kiedy młody oficer obejmuje po raz 
pierwszy dowództwo 


| 
I Alain Delon i Maurice Ronet 


reż. Renć Clćment — Alain Delon 
wyrzuca za burtę jachtu lekkomyślnego utracjusza, 
by przywłaszczyć sobie jego życie 


"Wiatr", reż. Carroll Ballard — żagle, regaty, męska przygoda 
I romantyczna miłość, czy można chcieć więcej”... można! 
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DO ZAKOCHANIA 
JEDEN KROK 


Mądrzy i doświadczeni ludzie potwierdzą, że miłość życia 
można spotkać w każdych okolicznościach. 
«Dyrdymały”, opierając się na filmowych ściągawkach, 
pragną więc przypomnieć tylko niektóre 

z początków romansów wszech czasów. 


I tak miłość może zacząć się od: 

pytania o drogę "Pretty Woman” Garry 'ego Marshalla, 
"Co się wydarzyło w Madison 
County” Clinta Eastwooda 


zamiany pakunków _ "Zakochać się” 
w sklepie Ulu Grosbarda 


upadku z konia * Jane Eyre” Franco Zeffirellego 


strzelaniny na ulicy "Desperado" Roberta Rodrigueza 


podróży autobusem, "Speed. Niebezpieczna szybkość” 
w którym jest bomba Jana De Bonta 


sprzeczki "Francuski pocałunek” 
w samolocie Lawrence'a Kasdana 


"Tylk o ty” 


zgubienia pantofla 


na ulicy Normana Jewisona 
upadku " Ja cię kocham, 
na oblodzonym a ty śpisz” 


chodniku Jona Turteltauba/ 


0 LCHYA 





demonstracji "Zabójcza broń 3” 

blizn Richarda Donnera 

ataku Indian "Ostatni Mohikanin” Michaela Manna 
zaczepienia broszką _ "Niedziela 

o marynarkę w Nowym Jorku” 


współpasażera Petera 
w autobusie Tewksbury/ 


"Wpływ księżyca” 


Normana Jewisona. 


zaproszenia na swój 
ślub z osobą trzecią 


Miejcie się więc na baczności! 
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Dermot Mulroney 





LOCAIELCE CZE 
AUC TACIE 
Fot. $Sygma/Free 


LISTA 
PRZEBOJÓW 


Na dowód tego, 

że filmowe gwiazdy 
odnoszą także sukcesy 
na estradzie, 

podajemy listę 
hollywoodzkich 

fi nie tylko/ sław, 
których piosenki 
zawędrowały na szczyty 
amerykańskich 

fi nie tylko/ list przebojów. 


Jane Birkin 


Don Johnson 


/w duecie z Bingiem Crosbym/ 


Steve Martin 
Patrick Swayze 


John Travolta 


Sukcesy na ekranie nie wszystkim wystarczają. 
Wtedy można zacząć karierę na estradzie. 

Przytaczamy przykłady imienne wraz z nazwą kapeli 
i przyswojonymi instrumentami. 


Johnny Depp — gitara basowa — 


skrzypce, mandolina 


«Sweet and Low Orchestra” 









«pP" 











Keanu Reeves 


gitara basowa — '*Dogstar" 










Frank Whaley 


— perkusja — "The Niagara” 







Bruce Willis 


- $piew + harmonijka ustna 








— *The Accelerators" 






I oczywiście 






Woody Allen 


— klarnet, saksoton 
— "The New Orleans 


Jazz Band” 








u$ierżant Bilko” 
Jonathana Lynna 
przedstawia mocno 
humorystyczny obraz 
wojskowego życia. 
«Dyrdymały” chcą więc 
przez przekorę 
przypomnieć niektóre 


filmy, które pokazywały 
obraz zgoła odmienny. 


uqgiloxi Blues”, 
reż. Mike Nichols /1987/ 
uCcadence” 


[4 
reż. Martin Sheen /1990/ 
"Full Metal Jacket”, 
reż. Stanley Kubrick /1987/ 
uGardens of > 
reż. Francis Ford Coppola /1987/ 
gj e, reż. Władysław 
Pasikowski /1991/ 
Ludzie 


, 


reż. Rob Reiner /1992/ 
una A 
reż. Edward Zwick 990)/ 
"Reflections 


a Golden Eye”, 
reż. John Huston /1967/ 
u$ierżant York”, 
reż. Howard Hawks /1941/ 


ALWE USWZLLUIK 


$ean Connery 
Rys. Tomasz Bengsz 


"R S$oldier'"s Story”, 


reż. Norman Jewison /1984/ 
«a 


Stąd 
do wieczności”, 


reż. Fred Zinnemann /1953/ 
sa 

14 
reż. Aleksandr Rogozżkin /1989/ 
«a zę” 
reż. Robert Altman /1983/ 
U$zarża lekkiej 
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reż. Tony Richardson /1969/ 


u$zkoła k 
reż. Harold Becker /1981/ 








"Tunes of Glory”, 

reż. Ronald Neame /1960/ 

"Ą Walk in the Sun”, 
reż. Lewis Milestone /1945/ 
"The Way Ahead”, 
reż. Carol Reed /1944/ 

oraz 

uBasic Training”, 


reż. Frederick Wiseman 


1971/ - dokument, 


który zainspirował 
pierwsze pół godziny 
*Full Metal Jacket” 


"A Soldier” s Story” 
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Z NAMI TEŻ TE NUMERY /ubiegłoroczne/ 


Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów *Filmu" z roku 
1995, informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji. Cena jednego egzem- 


plarza — 2 zł /20.000 zł/. 
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Wpłat można też dokonywać drogą pocztową. Prosimy tylko o dokładne zazna- 
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Numerów ze stycznia I marca, niestety, już nie mamy. 
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Arnold Schwarzenegger 


30.07.1947 
1.85 m 


w wieku 15 lat zaczął trenować kulturystykę z twardym postanowieniem, 

że zdobędzie tytuł Mr. Universum — najważniejszy w świecie kulturystów; w 
wieku 18 lat został wybrany Mr. Europe w kategorii juniorów, 

w wieku 20 lat został najmłodszym w dziejach konkursu Mr. Universum; 

w 1968 wyemigrował do USA, gdzie kontynuując karierę kulturysty 
jednocześnie studiował zarządzanie 


5 razy tytuł Mr. Universum, 7 razy tytuł Mr. Olimpia 


"Herkules w Nowym Jorku”, reż. Arthur Seidelman /1970/ 
"Terminator 2. Ostateczna rozgrywka”, reż. James Cameron /1991/ 
agent specjalny / Predator”, "Commando", "Prawdziwe kłamstwa”, 

*Egzekutor /, cyborg /'Elektroniczny morderca”, "Terminator 2'/ 
*Bohater ostatniej akcji”, reż. John McTiernan /1993/ 

kosmita / Predator /, szaleni eks-agenci CIA /'Commando”/, 

mafia /'Jak to się robi w Chicago /, terroryści /' Prawdziwe kłamstwa” / 
bezpieczeństwo córki / Commando /, obrona całego demokratycznego 
świata / Prawdziwe kłamstwa ”/, 

chęć pomszczenia syna przyjaciela / Jak to się robi w Chicago ”/ 

sauna /bania/ w Moskwie /'Czerwona gorączka /, dżungla 

w Południowej Ameryce /'Predator”/ 


Maria Shriver zagrała epizod w "*Bohaterze ostatniej akcji” 
— nadal są małżeństwem 


nastroszony jeż / Predator”, "Czerwona gorączka”, "Terminator 2”/ 
broń maszynowa /najlepiej Uzi/, komandoski nóż 
właściciel restauracji "Schatzi” i współwłaściciel sieci "Planet Hollywood” 


dokarmia sarenki / Commando / 


wyskakuje ze startującego samolotu /”' Commando / 

rzucają w niego tortem / Jak to się robi w Chicago / 

była zoną-harpią o morderczych instynktach /'Pamięć absolutna ”/ 
jego bohater w "Jak to się robi w Chicago” nazywa się Kaminski 

dla telewizji: odcinek serialu "Opowieści z krypty” i komedia 
"Gwiazdka w Connecticut” bez Arnolda Schwarzeneggera w obsadzie 
"TI be back” /Ja tu jeszcze wrócę/ 


"Herkules w Nowym Jorku” /Hercules in New York — jako Arnold Strong/ 
Arthura Seidelmana /1970/, "Długie pożegnania” /The Long Goodbye/ 
Roberta Altmana /1973/, *Stay Hungry” Boba Rafelsona /1976/, *"Pumping 
Iron” George'a Butlera i Roberta Fiore /1977/, "Cactus Jack” /The Villain/ 
Hala Needhama /1979/, *Scavenger Hunt” Michaela Schultza /1979/, 
"Historia Jayne Mansfield” /The Jayne Mansfield Story/ Dicka Lowry /1980/, 
"Conan barbarzyńca” /Conan the Barbarian/ Johna Miliusa /1982/, *Conan 
Niszczyciel” /Conan the Destroyer/ Richarda Fleischera /1984/, *Elektronicz- 
ny morderca” /Terminator/ Jamesa Camerona /1984/, "Red Sonja” Richarda 
Fleischera /1985/, *Commando' Marka L. Lestera /1985/, *Jak to się robi 

w Chicago” /Raw Deal/ Johna Irvina /1986/, "Predator" Johna McTiernana 
11987/, "Uciekinier" /The Running Man/ Paula Michaela Glasera /1987/, 
"Czerwona gorączka” /Red Heat/ Waltera Hilla /1988/, "Bliźniaki” /Twins/ 
Ivana Reitmana /1988/, "Pamięć absolutna” /Total Recall/ Paula Verhoevena 
/1990/, *Gliniarz w przedszkolu” /Kindergarten Cop/ Ivana Reitmana /1990/, 
*Terminator 2. Ostateczna rozgrywka” /Terminator 2. Judgement Day/ Jamesa 
Camerona /1991/, "Bohater ostatniej akcji” /Last Action Hero/ Johna 
McTiernana /1993/, *Dave” Ivana Reitmana /1993/, "Prawdziwe kłamstwa” 
/True Lies/ Jamesa Camerona /1994/, "Junior" Ivana Reitmana /1994/, 
"Egzekutor" /Eraser/ Chucka Russella /1996/. 





Dwaj 


panowie 


data urodzin: 


wzrost: 





droga do kariery: 


osiągnięcia: 


debiut: 
największy sukces kasowy: 
ulubiona postać: 


największa klapa: 


przeciwnicy: 


motywy działania: 


miejsca działania: 
żony a kariera: 


ulubiona fryzura: 
ulubiona broń: 


talenty kulinarne: 


stosunek do zwierząt: 


sposoby podróżowania: 
kobiety: 
Sharon Stone: 
ślady polskości: 
reżyserskie próby: 


najpopularniejsze odzywki: 
filmografia: 
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Steven Seagal 


10.04.1952 

1.91 m /wersja oficjalna/ 

w wieku 7 lat rozpoczął naukę karate, mając 17 lat wyjechał do Japonii, 
gdzie przystąpił do zgłębiania tajników aikido, a potem i innych stylów 
walk; był pierwszym białym, który otworzył w Tokio szkołę aikido; 
do USA powrócił w 1984 i założył szkołę karate w Los Angeles; lubi, 
kiedy przypisuje mu się współpracę z CIA, ale to nic pewnego; 

był ochroniarzem Desmonda Tutu 

czarny pas w karate, judo i kendo; zna także tai--chi, 

kung-fu, kenjitsu i aikido 

*Nico”, reż. Andrew Davis /1988/ 

"Liberator", reż. Andrew Davis /1992/ 

agent specjalny / Liberator", *Nico”, "Wybraniec śmierci, 
"Krytyczna decyzja /, policjant /"Nico”, "Szukając sprawiedliwości ”/ 
"Na zabójczej ziemi”, reż. Steven Seagal /1994/ 


», 


czarna magia / Wybraniec śmierci /, szaleni eks-agenci CIA /'Liberator 
|--2/, mafia /”Wygrać ze śmiercią /, terroryści /” Krytyczna decyzja”/ 
bezpieczeństwo siostrzenicy / Liberator 2 /, obrona Ameryki 
f'Liberator /, chęć pomszczenia przyjaciela 
/'Szukając sprawiedliwości / 
lotniskowiec /'Liberator"/, Alaska 
/'Na zabójczej ziemi ”/ 
Kelly LeBrock zagrała główną rolę 
w "Wygrać ze śmiercią” — rozwód w 1995 
kucyk/ Wybraniec śmierci”, "Szukając sprawiedliwości ”/ 
kuchenny tasak, komandoski nóż 
lubi gotować przed kamerą 
opiekuje się porzuconym psem i nokautuje 
właściciela-sadystę / Szukając sprawiedliwości / 
wskakuje do pędzącego pociągu / Liberator 2”/ 
wyskakują na niego z tortu / Liberator / 
była potulną, wyrozumiałą i kochającą żoną /"Nico”/ 
jego bohater w "Liberatorze" nazywa się Ryback 
"Na zabójczej ziemi”, kinowy film akcji ze Stevenem 
Seagalem w roli gwiazdy 
*]'m just a cook” /Jestem tylko kucharzem/ 
"Nico" /Nico. Above the Law/ Andrew Davisa /1988/, 
*Wygrać ze Śmiercią” /Hard to Kill/ Bruce a Malmutha /1990/, 
"Szukając sprawiedliwości” /Qut for Justice/ Johna Flynna /1991/, 
«Wybraniec śmierci” /Marked for Death/ Dwighta H. Little /1991/, 
*Liberator" /Under Siege/ Andrew Davisa /1992/, *Na zabójczej ziemi” 
/On Deadly Ground/ Stevena Seagala /1994/, "Liberator 2” /Under 
Siege 2/ Geoffa Murphy /1995/, "Krytyczna decyzja” /Critical 
Decision/ Stuarta Bairda /1996/ 

lkn/ 


Na ekranach kin trwa pojedynek dwóch kró- 
lów kina akcji: Steven Seagal w "Krytycznej 
decyzji”, Arnold Schwarzenegger w "Egzeku- 


torze”. Proponujemy więc niezbyt poważne 
zestawienie osiągnięć tych panów. 
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Ur. 1953 r. w Arkon w stanie Ohio. Chciał zostać pisarzem. Komponował i grał 

ó 1 w nowofalowym zespole „The Del-Byzanteens” często wypełniającym pierwszą 
BEL | EDTSJLOWELEWECSTI ABAT WAZY CIJLATLOWA 
o „Blur”, a przede wszystkim „Echo and the Bunnymen”. Na początku lat 70-tych 
wyjechał do Europy. Po powrocie do Stanów studiował literaturę i reżyserię. La- 

slo Benedek, który w czasie studiów Jarmuscha byt rektorem nowojorskiej 

szkoły filmowej, poznał go z Nicholasem Rayem. Jarmusch był naukowym 

EOACUTJ ŁEŁETOSETEJ ENZO ca CHCIEC LOZIEU WICIE YA ALL 

i [ZTRCJIEHA(ELCH CA IUB ELLTOBNOSANUMECIUSKIMAWTLOLILOH 

U ZHLESCJ AIUWZETYJK ATZ CA TYLE TEAC YA LUW OTHJIE 

tem Otto Grokenbergerem i operatorem Robby'm Miillerem. Jarmusch wyreży- 

SZW ZURYCHU KU LUCY TH WA AC IWELOC LOLA AZ NY THIRIE 

mów innych twórców, m.in. w Leningrad Cowboys go America A. Kaurismakiego. 
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Bardzo ciekawy artykuł ukazał się w lipcowym 
numerze "Filmu": "Albo ciało, albo dusza?” Krzy- 
sztofa Demidowicza. Jego teza, że polscy reżyse- 
rzy zazwyczaj pokazywali ciało urodziwych akto- 
rek, natomiast te mniej urodziwe przeznaczone by- 
ły do demonstrowania zalet duszy — nie wydaje mi 
się do końca prawdziwa. Dwa pierwsze przykłady, 
które przychodzą mi na myśl: Maja Komorowska, 
aktorka duszy, prezentuje walory swego ciała w 
«Życiu rodzinnym” Krzysztofa Zanussiego, nato- 
miast Barbara Brylska, aktorka intrygująca zaleta- 
mi swego ciała, gra skromną i łagodną rolę w *Pa- 
nu Wołodyjowskim” Jerzego Hoffmana. Nie o to 
jednak chodzi. 

Wydaje mi się — jako widzowi, co podkreślam! 
— że sprawa nie jest tak oczywista. Odnoszę bo- 
wiem wrażenie, że rzecz ukryta jest nie w selekcji 
polskich reżyserów, a w naturze kobiety. /.../ 

Wszystkie wymienione i tak ciekawie opisane 
aktorki są symbolami kobiecości. Każda jednak 
prezentuje inny walor tej kobiecości, a wszystkie 
one dają nam obraz, który odkrywa przed nami 
wielkość, wielorakość i wieloznaczność. Kobiety, 
oczywiście! Dochodzę zatem do wniosku, że to nie 
reżyserzy rządzą tym interesem, ale aktorki. Te, 
które ujawniają nam swoje tajemnice, tajemnice te 
zaś nazywamy naturą. A w naturze jest miejsce i na 
duszę, i na ciało. 

Nie wiem, z czego to wynika, ale godzę się z 
tym. I jest mi przyjemnie. 

Dariusz Leszczyński, Katowice 
Od autora: Jak widzę, "prowokacyjny" nagłówek 
z przytoczonym przez Pana zdaniem doprowadził 
do nieporozumienia. Stwierdzenie o sposobach se- 
lekcjonowania aktorek nie jest tezą mojego tekstu. 
*"Wyjęte” ono zostało z jednego z wątków artykułu, 
odnoszącego się do ostatnich kilkunastu lat. Stara- 
łem się na przykładzie karier sześciu aktorek poka- 
zać nie wykorzystane przez nasze kino bogactwo 
możliwości. Gdyby — jak Pan pisze — "aktorki rzą- 
dziły tym interesem" — to nie narzekalibyśmy na 
brak w polskich filmach wspaniałych portretów ko- 
biecych. Aktorki, owszem, korzystają z prawa wy- 
boru, ale często przypomina on anegdotę o samo- 
chodach Forda: można wybrać każdy kolor pod 
warunkiem, że będzie to kolor czarny. Na jakość 
scenariuszy i decyzje reżyserów, aktorki /poza wy- 
jątkami/ wpływu nie mają. Życzę Panu i sobie przy- 
jemności podziwiania świetnych polskich aktorek w 
rolach nie uznających podziału na "ciało" i "du- 
szę ”. Krzysztof Demidowicz 

x 

Zastanawia mnie dość brutalne — widać to po 
wstawionych przez "gniewnych" ocenach — potrak- 
towanie filmu *12 małp”. Pan Cezary Wiśniewski 
w "letnim slalomie filmowym” napisał, że ów film 
to dzieło "wyłącznie specjalistów od efektów, przy- 
pomina hałaśliwe składnice złomu, w których prze- 
mykają w czasie jacyś ludzie, np. zaśliniony Bruce 
Willis” i oglądając je "od razu wpadamy w katato- 
nię wizualizacyjną”. 

Ośmielam się zauważyć, że Willis aż tak zaśli- 
niony nie jest, niekiedy też krwawi, efektów zbyt 


Na tej kolumnie 


z filmem z serii: 
to jest kino! 


wielu nie dostrzegłem, zaś ak- 


możecie osobiście cja — mimo specyficznej kon- 
W strukcji — jest całkiem zrozu- 
wypowiadać się miała. /.../ Film stawia także 
na tematy dotyczące filmu sporo ciekawych pytań, np. 
: "Filmu". Aulorom czy chcielibyśmy, aby nastą- 
Jals piła materializacja naszych 

wydrukowanych listów snów? Cieszy mnie, że nie- 
wysyłamy po kasecie video którzy krytycy mają podobną 


opinię do mojej /p. Kłopotow- 
ski, p. Kołodyński/. 

Jeśli chodzi o wspomnianą 
przez p. Wiśniewskiego kata- 
tonię, to można w nią wpaść, ale w odmianę we- 
rbalizacyjną /to chyba niezbyt fachowe słowo/, 
czytając niektóre fragmenty filmowych refleksji 
wzmiankowanego p. Wiśniewskiego. Panie Czar- 
ku! Fajny ma pan styl, na ogół też zgadzam się z 
Pańskimi osądami. Lubiłem czytać Pańskie recen- 
zje już w *Sztandarze Młodych”, ale ostatnimi cza- 
sy tych skrótów myślowych naprawdę za dużo. 
Czasem wie wiem, o czym Pan pisze /.../ 


Grzegorz Pietrzyk, Szczytno 
x 


Nie wiem, czy ktokolwiek przedtem zwracał 
Wam uwagę na tę sprawę, którą chcę poruszyć, ale 
raczej nie, bo znając polskie społeczeństwo któżby 
zawracał sobie głowę takimi błahostkami! Nie 
wiem, czy sobie zdajecie sprawę, ale świadomie 
czy nie przyczyniacie się do rozwoju rasizmu i nie- 
tolerancji polskiego społeczeństwa, które i tak jest 
skrajnie nietolerancyjne. 

Oczywiście, przyczyniacie się w bardzo małym 
stopniu do tego, w porównaniu z brukowcami, ale 
jednak. Poniższe cytaty wzięte tylko z kilku nume- 
rów "Filmu" o tym świadczą: "czarna społeczność 
nowojorskiego getta”; *...grany jest przez czarnego 
aktora...”; "czarny anioł” /to ma być śmieszne?/; 
*kino murzyńskie....”; "transwestyci stanowią naj- 
bardziej zdemoralizowaną grupę, są społecznie wy- 
korzenieni...” itd. itd. 

Zastanówcie się nad sensem pisania takich rze- 
czy. Wynika zeń, że sam kolor skóry, czy inne 
upodobania mogą być obyczajowym wyzwaniem, 
intelektualną prowokacją zmierzającą do samoo- 
kreślenia. A to jest nic innego, jak podświadomy 
przejaw rasizmu, jednej z najskrajniejszych odmian 
nietolerancji. Bo rasista to nie tylko ten, kto "nie lu- 
bi Murzynów”. To każdy człowiek, który dzieli lu- 
dzi według koloru skóry. Tolerancja i nietolerancja 
to nie tylko demonstrowana postawa wobec róż- 
nych zjawisk — choćby homoseksualizmu, AIDS — 
a także sumy drobnych zachowań, gestów, a nawet 
myśli na temat różnych odmienności. Można i trze- 
ba je zauważać, ale człowiek tolerancyjny nigdy o 
nich nie mówi. Nie mówi o łysym — łysy, o Murzy- 
nie — Murzyn, o okularniku — okularnik. Nie mówi 
tego zwłaszcza wobec innych osób! 

Zdaję sobie z tego całkowitą sprawę, iż mój list 
nigdy nie zostanie opublikowany, a już na pewno 
nie dostanę żadnej kasety. Szczerze mówiąc, to nie 
chce mi się dalej pisać. Z "Filmu" na pewno w naj- 
bliższym czasie nie zrezygnuję, gdyż mimo "tego" 
jest to najlepsze polskie filmowe pismo. 

A teraz tylko jedna propozycja. 

Chciałabym, aby zawsze pod koniec każdego 
roku można było kupić segregator na 12 numerów 
"Filmu". Bardzo by się przydał. Można by go było 
postawić na półkę jak książkę. Taki segregator 
można by było zamówić w redakcji albo kupić w 
kiosku. Wiem, że wielu czytelników chętnie by coś 
takiego kupiło. Zastanówcie się nad tym. 

S.S. nauczycielka etyki 
/nazwisko do wiadomości redakcji/ 
Grodki 
Od redakcji: ??? ... a kasetę wyślemy 
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Naprawdę staramy się spełniać wszystkie 
prośby Czytelników i odpowiadać na wszy- 
stkie, nawet najbardziej niezwykłe, pytania. 
Oczywiście w miarę skromnych *"poczto- 
wych” możliwości. Niestety, objętość re- 
dakcyjnej '*poczty” na łamach "Filmu" jest 
ograniczona — tylko jedna strona w nume- 
rze. Stąd naprawdę nie możemy odpowia- 
dać na bieżąco na wszystkie pytania. Pęka- 
my w szwach. Żeby zwiększyć miejsce na 
odpowiedzi, zrezygnowaliśmy z *Minipor- 
tretu na życzenie”. Z tego też powodu nie 
rozszerzyliśmy — mimo próśb — działu "Mo- 
żesz do nich napisać”. Ale to wszystko za 
mało. Czytelnicy niecierpliwią się, kiedy nie 
od razu znajdują odpowiedź na swoje pyta- 
nia. Dostaje nam się w listach za opiesza- 
łość, niektórzy podejrzewają nawet "pocztę" 
o złą wolę. A my naprawdę staramy się ze 
wszystkich sił i prosimy tylko o jedno: o 
cierpliwość. 

Kinowa premiera "Rzeki wspomnień” 
przypomniała Czytelnikom o Robercie Red- 
fordzie. Jego filmografię dedykujemy m.in. 
ANECIE ze Świdnika, JOANNIE K. z 
Bydgoszczy i URSZULI K. z Wrocławia: 
War Hunt /1962/, Situation Hopeless — But 
Not Serious /1965/, Inside Daisy Clover 
/1965/, Obława /1966/, The Property Is 
Condemned /1966/, Boso w parku /1967/, 
Butch Cassidy i Sundance Kid /1968/, Do- 
wnhil! Racer /1969/, Był tu Willie Boy 
/1969/, Little Fauss and Big Halsy /1970/, 
The Hot Rock /1972/, Kandydat /1972/, Je- 
remiah Johnson /1972/, Tacy byliśmy 
11973/, Żądło /1973/, Wielki Gatsby /1974/, 
The Great Waldo Pepper /Wielki Waldo 
Pepper/ /1975/, Trzy dni Kondora /1975/, 
Wszyscy ludzie prezydenta /1976/, O jeden 
most za daleko /1976/, The Electric Horse- 
man /1979/, Więzień Brubaker /1980/, The 
Natural /Urodzony sportowiec /1984/, Poże- 
gnanie z Afryką /1985/, Orły Temidy 
/1986/, Havana /1990/, Incydent w Oglala 
1/1992, narrator/, Niemoralna propozycja 
/1993/, Sneakers /1993/, Up Close and Per- 
sonal /1996/, I filmografia Redforda-reżyse- 
ra: Zwykli ludzie /1980/, Fasolowa wojna w 
Milagro /1988/, Rzeka wspomnień /1992, na 
video pt. "Rzeka życia /, Quiz Show /1994/. 

I czas na "Pomagamy sobie”. Ewa 
Dróżdz /ul. Czerwonych Beretów 8 m. 3, 
00-910 Warszawa/ poszukuje "Filmu" z 
1995 /nr. 1/ i wszelkich informacji o "Wy- 
wiadzie z wampirem”. Lidia Ciszewska 
199-307 Strzelce 43/3/ poszukuje plakatów 
z "Wichrów namiętności” i "Siedem". Nata- 
lia Blansz /ul. Tarczowa 5/3, 71-566 Szcze- 
cin/ poszukuje informacji i zdjęć Juliette Bi- 
noche, ma materiały na wymianę. Aleksan- 
dra Łyżbicka /ul. G. Morcinka 5/10, 43-400 
Cieszyn/ poszukuje plakatu z "Wywiadu z 
wampirem”. 

AGNIESZKA K. z Czechowice. Gina 
Gershon zgłębiała tajniki aktorstwa w Ame- 
rican Conservatory Theatre. Jednym z jej na- 
uczycieli był David Mamet. Jest współzało- 
życielką teatralnej trupy "Naked Angels”. 
Poza Showgirls /1995/ zagrała także m.in. w 
Koktajlu /1988/, Czerwonej gorączce /1988/, 
Voodoo Dawn /1990/, Szukając sprawiedli- 
wości /1991/, City of Hope /1991/, Graczu 
/11992/, Joey Breaker /1992/. W produkcji 
jest "Original Sin” według scenariusza Joe 
Eszterhasa z Giną w roli głównej. 

MARTA D. z Tuszyna. Oto filmografia 
Patricii Arquette: Koszmar z ulicy Wiązów 
3 11987/, Pretty Smart /1987/, Time Out 
/1988/, Far North /1988/, Indiański biegacz 
/1991, video/, Rollerboys /1991, video/, 
Kim jesteś, Monkey Zetterland” /1992, vi- 
deo/, Ethan Frome /1993/, W potrzasku 
/1993, video/, Prawdziwy romans /1993, vi- 
deo/, Holly Matrimony /1994, video/, Ed 
Wood /1995/, Rangun /1995, video/, Flir- 
ting With Disaster /1996/. 

MAŁGORZATA z Krakowa. Tim Roth 
gościł w "Portrecie na życzenie” w nrze 2 z 
1994, a w nrze 6 z ub. roku opublikowali- 
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śmy z nim wywiad. Oto jego filmografia: 
Made in Britain /1982/, Meantime /1983/, 
Wykonać wyrok /1985/, Return to Waterloo 
/1985/, Świat na uboczu /1988/, Zabić księ- 
dza /1988/, Kucharz, złodziej, jego żona i jej 
kochanek /1990/, Vincent i Theo /1990/, Fa- 
rendj /1990/, Rosencrantz i Guildenstern nie 
żyją /1991/, Backsliding /1991/, Wściekłe 
psy /1992/, Jumpin'at the Boneyard /1992/, 
Bodies, Rest and Motion /1993/, Little Ode- 
ssa /1994/, Pulp Fiction /1994/, Zniewoleni 
11994/, Murder in the Heartland /1995/, Rob 
Roy /1995/. 

ANETA ze Świdnika. Chodzi o film 
"Close Up and Personal” Jona Avneta z Mi- 
chelle Pfeiffer i Robertem Redfordem, który 
do polskich kin ma wprowadzić jeszcze w 
tym roku firma Vision. Muzykę z *Walecz- 
nego serca. Braveheart" na kompaktach i na 
kasetach widzieliśmy w większości war- 
szawskich sklepów muzycznych, przypu- 
szczamy więc, że powinna być do dostania i 
w innych większych miastach. Nie, *Ostat- 
nie kuszenie Chrystusa” Martina Scorsese 
nie zostało w Polsce wydane na kasetach, ani 
nie trafiło do rozpowszechniania kinowego. 

IZA Z. ze Słubic. Oto filmografia Milosa 
Formana: Konkurs /1963, dok./, Czarny 
Piotruś /1964/, Miłość blondynki /1965/, Pa- 
li się, moja panno /1967/, Odlot /1971/, Lot 
nad kukułczym gniazdem /1975/, Hair 
/1979/, Ragtime /1981/, Amadeusz /1984/, 
Zgaga /1986/, Valmont /1989/. 

KATARZYNA z Ostrowa. Robert Sean 
Leonard urodził się 28 lutego 1969, Chad 
Lowe — 25 stycznia 1968. Chad Lowe jest 
młodszym bratem Roba Lowe, karierę aktor- 
ską rozpoczął jako 15-latek w telefilmie Fli- 
ght 90 — Disaster in the Patonic /1983/, a po- 
tem zagrał w No Means No /1984/, Silence 
of the Heart /1984/, There Must Be a Pony 
/1986/, Apprentice to a Murder /1987/, True- 
blood /1987/, April Morning /1989/, So Pro- 
udly We Hail /1988/, Nikt nie jest doskonały 
/1991/, Autostrada do nieba /1991/, Porwa- 
nie /1991/. Grał w serialach "Spencer" i 
"Dzień za dniem”. Można spróbować do 
niego napisać na adres: c/o William Morris 
Agency, 1350 Avenue of the Americas, New 
York, N.Y. 10019, USA. Oczywiście nie 
możemy zagwarantować odpowiedzi. Oto 
filmografia Matta Dillona /ur. 18 lutego 
1964/: Over the Edge /1979/, Little Darlings 
/1980/, My Bodyguard /1980/, Liar' s Moon 
11981/, Tex /1982/, Outsiderzy /1983/, Rum- 
ble Fish /1983/, Chłopak z Flamingo /1984/, 
Rebel /1985/, Cel /1985/, Native Son /1986/, 
Wielkie miasto /1987/, Dear America /tylko 
dubbing, 1987/, Kansas /1988/, Ogary z Bro- 
adwayu /1989/, Drugstore Cowboy /1989/, 
Pocałunek przed śmiercią /1991/, Samotnicy 
/11992/, Złote Wrota /1993/, Szczęściarz 
11993/, Święty z Fortu Waszyngtona /1993/, 
Za wszelką cenę /1995/, Frankie Starlight 
11995/, Beautiful Girls /1996/, Grace of My 
Heart /1996/, Albino Alligator /1996/. 

MAJA S. z Rzeszowa. Niestety Christian 
Bale to postać bardzo tajemnicza i niewiele 
o nim wiadomo. Ma 22 lata, urodził się w 
Anglii, a karierę aktorską rozpoczął w *Im- 
perium słońca” Stevena Spielberga /1987/. 
Potem zagrał w *Wyspie skarbów” Frasera 
Hestona /1990/, "Gazeciarzach” Kenny'ego 
Ortegi /1992/, "Swing Kids” Thomasa Car- 
tera /1993/ i "Małych kobietkach” Gillian 
Armstrong /1995/. 

ELŻBIETA Z. z Warszawy. MARCIN 
C. z Sosnowca. Oto filmografia Jodie Fo- 
ster: Napoleon and Samantha /1972/, Kansas 
City Bomber /1972/, Przygody Tomka Sa- 
wyera /1973/, One Little Indian /1973/, $mi- 
le, Jennie — You're Dead /1974/, Alicja już 
tu nie mieszka /1975/, Echoes of a Summer 
M1976/, Taksówkarz /1976/, Bugsy Malone 
11976/, The Little Girl Who Lives Down the 
Lane /1976/, Freaky Friday /1977/, Candle- 
shoe /1977/, Carny /1980/, Foxes /1980/, 
O'Hara's Wife /1982/, Svengali /1983/, Ho- 
tel New Hampshire /1984/, Cudza krew 
/1984/, Mesmerized /1986/, Siesta /1987/, 
Dzielnica Pięciu Narożników /1988/, Punkt 
dla baseballisty /1988/, Oskarżeni /1988/, 
Iskierka /1989/, Milczenie owiec /1991/, Ta- 


te —- mały geniusz /1992, także reżyseria/, 
Cienie we mgle /1992/, Sommersby /1993/, 
Maverick /1994/, Nell /1994/, Wakacje w 
domu /1995, tylko reżyseria/ oraz seriale 
*Mayberry RFD”, "The Courtship of Ed- 
die s Father”, *My Three Sons” i "Paper 
Moon”. 

MARCIN M. zwoj. tarnowskiego. Py- 
tań sporo, może więc dziś tylko część odpo- 
wiedzi. W kategorii najlepsza aktorka do 
Oscara'81 nominowane były: Katharine 
Hepburn /Nad Złotym Stawem — Oscar/, 
Diane Keaton /Czerwoni/, Marsha Mason 
/Only When I Laugh/, Susan Sarandon 
/Atlantic City/ i Meryl Streep /Kochanica 
Francuza/. Do Oscara'82: Julie Andrews 
[Victor/ Victoria/, Jessica Lange /Frances/, 
Sissy Spacek /Zaginiony/, Meryl Streep 
[Wybór Zofii — Oscar/, Debra Winger /Ofi- 
cer i dżentelmen/. Do Oscara 83: Jane Ale- 
xander /Testament/, Shirley MacLaine /Czu- 
łe słówka — Oscar/, Meryl Streep /Silkwo- 
od/, Julie Walters /Educating Rita/ i Debra 
Winger /Czułe słówka/. Do Oscara'85 dla 
najlepszej aktorki drugoplanowej nomino- 
wane były: Margaret Avery /Kolor purpu- 
ry/, Anjelica Huston /Honor Prizzich — 
Oscar/, Amy Madigan /Twice in a Lifeti- 
me/, Meg Tilly /Tajemnica klasztoru Marii 
Magdaleny/, Oprah Winfrey /Kolor purpu- 
ry/. Do Oscara'86 w tej samej kategorii: 
Tess Harper /Zbrodnie serca/, Piper Laurie 
fDzieci gorszego boga/, Mary Elizabeth Ma- 
strantonio /Kolor pieniędzy/, Maggie Smith 
/Pokój z widokiem/ i Dianne Wiest /Hannah 
i jej siostry — Oscar/. Do Oscara'87: Anne 
Archer /Fatalne zauroczenie/, Norma Alean- 
dro /Gaby. A True Story/, Olympia Dukakis 
/Wpływ księżyca — Oscar/, Anne Ramsey 
[Wyrzuć mamę z pociągu/ i Ann Sothern 
/Sierpniowe wielorybył. 

EWA K. z Olzy. Brad Pitt ma 178 cm 
wzrostu, Keanu Reeves — 185. Podajemy 
oczywiście oficjalne wersje i niczego nie 
gwarantujemy. Wzrostu Sandry Bullock nie- 
stety nie znamy, ale wydaje nam się słuszny. 
*The River's Edge” Tima Huntera nie zosta- 
ło wydane na kasetach. Filmografię Joela 
Schumachera podawaliśmy w nrze 3 z ub. 
roku. 

MILENA R. z Gdańska. Filmografia 
Isabelle Huppert? Proszę bardzo: Faustine 
ou le bel ćtć /1971/, Cezar i Rozalia /1972/, 
Le bal de la fourche /1972/, L'ampelopede 
/1973/, Les valseuses /1973/, Rosebud 
/1973/, Aloise /1974/, Le grand dćlire 
11975/, Sćrieux comme le plaisir /1975/, Du- 
pont Lajoie /1975/, Doktor Francoise 
Gailland /1975/, Je suis Pierre Rivićre 
/1975/, Le petit Marcel /1975/, Sędzia i 
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morderca /1975/, Koronczarka /1976/, Les 
indiens sont encore loin /1977/, Violette No- 
ziere /1978/, Retour a la bien aimće /1978/, 
Les soeurs Bronte /1978/, Loulou /1979/, 
Wrota niebios /1979/, Sauve qui peut la vie 
/1979/, Les hćritieres /1980/, La dame aux 
camćlias /1980/, Les ailes de la colombe 
/1980/, Passion /1981/, Coup de torchon 
/1981/, Eaux profondes /1981/, Pstrąg 
/11982/, Coup de foudre /1982/, La storia di 
Piera /1982/, La femme de mon pote /1983/, 
La garce /1983/, Signć Charlotte /1984/, Sac 
de noeuds /1984/, Cactus /1985/, Widok z 
sypialni /1986/, Migrations /1987/, Biesy 
/1988/, Un Affaire de femmes /1988/, La 
vengeance d'une femme /1989/, Malina 
/1990/, Madame Bovary /1990/, Apres 
I' amour /1991/, L'inondation /1992/, Ama- 
teur /1993/, La sćparation /1994/, La cćrć- 
monie /1995/, Le affinita'elettive /1996/. 
ARKADIUSZ K. z Głogowa. Na począ- 
tek filmografia Sterlinga Haydena /też go 
bardzo lubimy!/: Virginia /1940/, Bahama 
Passage /1941/, Blaze of Noon /1947/, Va- 
riety Girl /1947/, El Paso /1949/, Manhan- 
dled /1949/, Asfaltowa dżungla /1950/, Fla- 
ming Feather /1951/, So Big /1952/, The Star 
/11952/, The Denver and Rio Grande /1952/, 
Flat Top /1952/, Fighter Attack /1953/, Nie- 
złomny Wiking /1953/, Kansas Pacific 
/1953/, Johnny Guitar /1954/, Suddenly 
/1954/, The Eternal Sea /1955/, The Last 
Command /1955/, Shotgun /1955/, The Kil- 
ling /1956/, Terror in Texas Town /1958/, Dr 
Strangelove, czyli jak przestałem się bać i 
pokochałem bombę /1964/, Billion Dollar 
Brain /1967/, Hard Contract /1969/, Spaghet- 
ti Western /1969/, Sweet Hunters /1970/, Oj- 
ciec chrzestny /1972/, Długie pożegnania 
/1973/, The Last Days of Man on Earth 
11973/, Wiek XX /1977/, Król Cyganów 
/1978/, Winter Kills /1979/, Gas /1981/, The 
Blue and the Gray /1982/, Venom /1982/. 
TOMASZ B. z Lublina. Zacznijmy od 
filmografii Abla Ferrary: The Driller Killer 
11979, także w nim zagrał/, Ms. 45 /1981, 
również i w nim zagrał/, Miasto strachu/Fear 
City /1984/, Chinka /China Girl /1987/, Ko- 
cur/Cat Chaser /1989/, Król Nowego Jorku 
/King of New York /1990/, Zły porucznik 
/Bad Lieutenant /1992, także współscenarzy- 
sta/, Oczy węża /Dangerous Game /1993/, 
Inwazja Pożeraczy Ciał /Body Snatcheras 
/11994/, The Addiction /1995/. Ferrara wyre- 
żyserował także dwa odcinki "Policjantów z 
Miami” i pilotowy odcinek *Crime Story”. 
ALEKSANDRA O. z Łodzi. Na kase- 
tach magnetofonowych osiągalne są sound- 
tracki z "Nell" i *Leona.Zawodowca”. Re- 
szta soundtracków dostępna jest tylko na 
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